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t o m  ix. WARSZAWA 19 2 8 z e s z y t  m

Wpłynęło  22. III. 1928 r.

Zakład Fizjologji Uniwersytetu W arszawskiego.
( D j r .  Prof. Dr. Fr. Czubalski).

DZIAŁANIE FIZJOLOGICZNE WYCIĄGU 
WITAMINY B.

C z ę ś ć  II.
P O D A Ł A

D R . M A R J A  S K A R Z Y Ń S K A - G U T O W S K A .

(Asystent Zakładu).

V II. O dczyn układu serco w o -n aczyn io w eg o .

Bad an ia nad działaniem  w yciągó w  W itam in y  B . na uk ład  
sercow o-naczym ow y rozpoczęłam od ustalenia daw ek czyn­
nych oraz jakościow ego obrazu reakcji.
K rz y w a  N r. 8 przedstaw ia nam reakcję  psa, w ażącego 

10  kg., na 5 cm3 (dokrewn.) W itam in  B . W id zim y, iż w  Ą sek. 
po w prow adzeniu w yciągu  ciśnienie k rw i ze i 56 mm. Hg. opada 
do 88 mm. Hg., potem podnosi się zwolna, by pow rócić do 
normy po 2 min. i 5 sek. od w prow adzenia, a  następnie podnieść 
się znowu o io mm. Hg. Tętno ze i 63 opada na i i 2.

Podobną reakcję  uzyskałam  na dożylne w prow adzenie 
io  cm3 tegoż w yciągu. Ciśnienie już w  czasie samego w p ro­
w adzania zaczyna gw ałtow nie spadać i ze 1 1 2  mm. Hg. w  nor­
mie opada na 16  sek. do 25 mm. Hg., poczem ciśnienie zwolna 
się podnosi i w  połow ie drugiej minuty =  63 mm. H g Pow rót 
do normy notujemy po upływ ie 5 min. od chw ili w p ro w a­
dzenia. Tętno ze 102 spada do y3 .

K rz y w a  N r. 9 przedstaw ia nam w reszcie reakcję tegoż 
psa na dożylne w prow adzenie 30 cm3 w yciągu W itaminy B .
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'W idzim y, iż w  czasie w prow adzania, ciśnienie spada g w a ł­
townie i ze 100 mm. Hg. opada po 20 sek. do 20 mm. Hg.. 
a w  Ąo sek. ciśnienie tętnicze =  3ą mm. Hg., potem znowu 
opad a i w t 80 sek. po w prow adzeniu rów na się 1 1  mm. Hg.
O bserw ujem y tylko  pojedyncze skurcze serca Spadek ciśnie­
nia k rw i po W itam in ie B . jest pochodzenia obwodowego, albo­
wiem w ystępuje także po przecięciu rdzenia kręgowego pod
przedłużonym.

D ośw iadczenia, w  których stosowałem  d aw k i mniejsze, 
niż o,5 cm3 na 1 kg. nie d a w a ły  w yraźn ych  elektów .

Serce reaguje przewrażnie zwolnieniem tętna, w yją tk o w o  
raz spostrzegłam przyśpieszenie przy wolnej bardzo czynności 
serca w  normie.

Zm iany w  oddychaniu, zachodzące w  okresie zmian ciś­
nienia k rw i, w y ra ż a ją  się przez w ybitne pogłębienie oddechu 
w  pierw szej chw ili, następnie zaham owanie aż do zatrzym ania 
w łącznie.

W  dalszych dośw iadczeniach zauw ażyłam , że działanie 
w yciągów ’ W itam in y B., po uprzedniem w prow adzeniu a tro ­
piny, w  stosunku do ciśnienia k rw i znacznie się osłabia. (K rz y ­
w a  N r. 10 i N r. 1 1 .)  co należy tłum aczyć działaniem  hamują- 
cem tego w yciągu na serce po przez nerw y błędne Istotnie 
zwolnienie tętna, w ystępujące po w prow adzeniu w yciągu  — 
zaznacza się znacznie słabiej, oile uprzednio podamy atropinę. 
T a k  widzim y z krzyw ej N r. 10  iż liczba tętna przed w pro­
wadzeniem  b y ła  iÓ2, zaś po wprow adzeniu atropiny, a nastę­
pnie w yciągu W itam in y B  —  i 3o

Z  krzyw ej N r. 1 1  w idzim y również, iż liczba tętna, przed 
w prowadzeniem  b y ła  80, zaś po w prow adzeniu atropiny, na­
stępnie w yciągu — 65 (porównaj z liczbami krzyw ej N r. 8).

D la  zdania sobie sp raw y  z punktu uchwytu badanych 
w yciągów  na układ sercow o-naczyniow y uciekłam  się do doś­
w iadczeń nad wyosobnionymi narządam i.

K rz y w a  Nr. 12  przedstaw ia nam reakcję wyosobnionego 
serca kota, odżywionego płynem Ringera, przy stałem ciśnieniu 
i tem peraturze oraz przy stałym  dopływ ie tlenu. O padanie 
dźwigni odpow iada fazie rozkurczu. 'W idzim y, że po 2 sek.
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po dodaniu w yciągu w ystępuje inotropja ujemna i wreszcie po 
3j  sek. od chw ili w prow adzenia serce zatrzym uje się w  dia- 
stole.

K rz y w a  N r. i 3 ujmuje tą  sam ą reakcję  na sercu wyoso- 
bnionem żaby, metodą Ludwiga - Cyona lub Slrauba. W idzim y, 
iż w  Ą sek. od chw ili w prow adzenia serce [staje w  diastole. 
D ziałan ie jest w  obu przytoczonych w yp ad kach  przejściowe, 
albowiem  przemycie Ringerem przw raca mu rytm  norm alny.

Dodanie do badanego w yciągu atropiny, w  doświadczeniach 
z sercem izolowanem, częściowo znosi ujemną ino — i chrono- 
tropję, w yw o łan ą  działaniem  W itam in  B. (K rzyw a N r. 14).

B ad an ia  nad WN^osobnionym układem naczyniowym  u ja­
w n iły  bardzo złożone działan ie w yciągu na ten układ. O k a ­
zało się, iż naczynia ciepłokrw istych reagują na w prow adzenie 
w iększych daw ek (2— 5 cm3) w yciągu rozszerzeniem swego 
św iatła . Dodanie do w yciągu  krw i odwłóknionej, jak  też 
uprzednie zastosowanie adrenaliny, jak b y  sprzyja  rozszerzeniu 
naczyń. R e a k c ja  różnych odcinków układu naczyniowego jest 
niejednolita, tak , naczynia głow y i kończyn rozszerzają się pod 
w pływ em  w yciągu  w itam iny B ., a naczynia nerkowe dają  po­
czątkow e zwężenie i dopiero w  drugiej fazie rozszerzenie. M ałe  
d aw k i (parę kropel) w yk azu ją  zwężenie naczyń.

W obec pew nych trudności, które nastręcza metoda K raw - 
kow a (małe św iatło  naczyń ucha), spróbowaliśm y z dr. Gu- 
lowókim mętodę tę zm odyfikować, u żyw ając do analogicznych 
prób preparatu  izolowanej głow y. M etoda ta d a ła  dobre 
w yn ik i i polega ona na tern, iż królikow i w ypreparow ujem y 
obie tętnice szyjne i żyłę jarzm ow a, do których w staw iam y 
kaniule. Przez jedną tętnicę szyjną królik  zostaje skrw a 
w iony, w ów czas odcina mu się głow ę poniżej kaniul i drugą 
carotis łączy  z biuretą o uregulowanym  w yp ływ ie . (Stoso­
w aliśm y płyn Ringera  p rzy  stałej temp. i ciśnieniu oraz przy 
stałym  dopływ ie tlenu). K rople, w yp ływ a ją ce  z ży ły  jarzm o­
wej sp ad a ją  na deseczkę szklaną, jak  przy metodzie Krawko- 
wa. O bliczenia co minutę.

W  tych doświadczeniach zasługują na uw agę odniesione 
w yniki po w prow adzeniu 2-ch kropel W itam in y  B.: (daw ek
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minimalnych): obserw ow aliśm y w  tym w ypadku zmniejszenie ilo­
ści kropel, w yp ływ a jących  z 5 i na 48 w  pierw szej minucie, 
a w minucie 7-ej w yp łyn ęło  tylko  3o kropel.

Podobne zw ężające działanie minimalnych d aw ek  na na- 
naczynia u jaw niło się także w  doświadczeniach na w yosob­
nionej kończynie kró lika.

Stan naczyń nerkowych pod wTplywem  W itam in  B. ilu­
struje k rz yw a  N r. i 5 , uzyskana metodą onkometryczną.

K rz y w a  ta w skazuje, iż objętość nerki zmniejsza się bez­
pośrednio niemal po w prow adzeniu w yciągu W itam in y  B . 
(opuszczenie się dźwigni, połączonej z onkometrem), co odpo­
w iad a  w  czasie rozszerzerzeniu się naczyń obwodowych. D z ia ła ­
nie to jest jednak krótsze, niż czas rozszerzenia naczyń obw o­
dow ych, ponieważ już w  2-giej minucie od chw ili w pro w ad ze­
nia nerka zw iększa sw oją objętość — w  stosunku do początku 
dośw iadczenia, gdy ciśnienie, zapisyw ane w  tętnicy udowej, nie 
pow raca jeszcze do normy F a k t ten w skazuje, iż odczyn 
nerkowy sk łada się z dwuch faz. F az a  I cechuje się zwężeniem 
naczyń i odpow iada początkowemu okresowi spadku ciśnienia, 
gdy faza druga — daje rozszerzenie naczyń nerkow ych, czyli 
podążenie zą ogólną reak cją  naczyniow ą.

W o b ec stw ierdzenia iż p i l  jest różne w  różnych w y ­
ciągach W itam in y  B ., co może w p ły w a ć  na przebieg rea k ­
cji, w yk on yw ałam  stale kontrolne oznaczenia kolorym etryczne 
pH w yciągów  i w  tych przypadkach, gdy było ono niższe, niż 
7, zobojętniałam  w yciąg i sodą. D ośw iadczenia w y k a z a ły  
jednak, że zobojętnienie w yciągu nie zmienia zasadniczo obrazu 
reakcji.

W  celu zorjentow ania się, jakie składniki w yciągu  w y ­
w ołu ją  w skazaną reakcję  sercow o-naczyniow ą, — spróbow ałam  
zastosować w yciągi rozfrakcjonow ane, używ ając d ializatorów  
I F  iechowókiego (patrz str. N r. i 5). K rz y w a  N r. 16  podaje 
reakcję kró lika na 1 cm3, produktu d ia lizy  (frakcja  koloidow a) 
zaś k rz yw a  N r. 17  — reakcję tegoż zw ierzęcia na 1 cm3» 
krystalo idów , które przeszły przez d ia liza to r po upływ ie 
1 godz.
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K rz y w a  N r. 18 i k rz yw a  N r. 19 podaje reakcję psa na 
uzyskane jak  w yżej „koloidy'" i „k rysta lo id y  “ . W id zim y, 
że działanie w yciągów  w itam inow ych na układ sercowo-na- 
czyniow y należy odnieść do tych jego składników , które się 
znajdują wśród krystallo idów . C zy  d z ia ła ją  one tylko na 
serce, czy także i na naczynia i w jakim  stosunku stoją one do 
soli m ineralnych w yciągu  — m iały to w yjaśn ić dalsze dośw iad­
czenia.

W  tym celu 5o cm3, w yciągu  witam in B. spaliłam  w  tyg­
lu kw arcow ym , i po doprowadzeniu do w agi stałej, popiół uzy­
skany' rozpuściłam  w  tyluż cm.3 wody' destylow anej; w  ten 
sposób koncentracja roztw oru popiołu odpow iadała jego kon­
centracji w  w \Tciągu, (popiół stanow ił 3 ,9 1 $  w yciągu). Roz­
tw ó r ten nazy'wałam  w  doświadczeniach dalsz\Tch „popiołem ".

O kazało  się, iż popioł, w prow adzony psu dożylnie w  d a w ­
kach zw yk łych  d a w a ł niemal kompletnie reakcję, uzyskiw aną 
poprzednio (k rzy w a  N r. 20), a  przy' koncentracji 3 cm.3 na
1 kg. w ag i zw ierzęcia pow odow ał jego śmierć przy' ob jaw ach 
już opisanych w yżej (porażenie serca w  diastole).

K ró lik i reagow ały' jeszcze intensywniej niż psy na jedna­
kowe d aw k i roztw oru odnośnie do ich w agi. T ak  krzyrw a 
N r. 21 p rzedstaw ia nam dla porów nania odczym sercowo- 
naczyrniowyT i oddechowy' kró lika, ważącego nieco w ięcej niż
2 kg., na w prow adzenie 2 cm.3 w itam in B . W id zim y gw ałto ­
wne zaham owanie serca, spadek ciśnienia i reakcję oddechu — 
zw ykły' obraz opisany już w yżej i obserwowany' u psa. Z aś 
krz\Tw a N r. 22 ilustruje zabójcze działanie na k ró lik a  tej sa­
mej daw ki popiołu. Silne działanie popiołu widzimy' również 
na wyosobnionem sercu kota i żaby, gdy frak c ja  koloidowa po­
zostaje bez żadnego działan ia na czynność serca (krzyw e 
N r. 23, 24, 25 i 26).

D ośw iadczenia te stw ierdzają, że odczyn sercowy' po 
witam inach w  dużej mierze zależy' także i od obecności soli 
mineralnych zaw artych  w  w yciągach . Ze względu na cha­
rak ter działan ia można tu myśleć przedewszystkiem  o w pty- 
w ie potasu.

Z  drugiej strony' dośw iadczenia w yżej podane po atrop i­
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nie, w yk azu ją  iż nerw ow e mechanizmy hamujące serca, są z a ­
drażnione przez w yciąg i.

O działaniu pobudzającem w itam in B . na nerw y błędne 
m ów iłyby jeszcze także spostrzeżenia moje nad zachowaniem  
się naczyń w ieńcow ych wyosobnionego serca pod w pływ em  
witam in B. N aczyn ia te ulegają nieznacznemu rozszerzeniu, 
lecz następnie wyraźnem u zwężeniu, a wiadomo z badań S tar- 
linq'a, iż podrażnienie nerwu współczulnego rozszerza naczynia 
w ieńcow e, natomiast podrażnienie nerwu błędnego zw ęża je.

D la w yjaśn ienia roli, jak ą  od gryw ają  w yżej oznaczone 
frakcje  w yciągó w  W itam in  B . na naczynia zbadałam  ich 
działanie na izolowanych kończynach oraz izolowanej głow ie 
kró lika. O kazało  się z tych doświadczeń, iż frak c ja  popiołow a 
w  m ałych i dużych daw kach zw ęża naczynia. F ra k c ja  kolloi* 
dow a pozostaje bez w yraźnego w pływ u , zaznaczając jednak 
pew ną tendencję k u , rozszerzeniu naczyń, przy daw kach  du­
żych, w reszcie zastosowanie w yciągu  całkow itego oraz krysta- 
loidów w ykazuje rozszerzenie naczyń.

W yże j przytoczone od d ziaływ ania p ozw alają  przypuścić, 
że ciałam i czynnemi w  reakcjach  sercow o-naczyniow ych są 
z jednej strony niektóre składniki nieorganiczne, z drugiej or­
ganiczne w yciągu. Z e  składników  mineralnych w ysu w a się 
na czoło potas, czynnym składnikiem  organicznym, d z ia ła ją­
cym przez n. błędny jest prawdopodobnie cholina.

R eakcje naczyniow e jak  też żo łądka (s. N . 7) p ozw ala ją  
przypuścić także obecność w w yciągach  w itam in B  nieznacznej 
ilości histaminy.

Istnienie domieszki choliny zdecydow ałam  spraw dzić me­
todą Le Henx, ( i 5) acetylu jąc w yciąg i W itam in  B . G d yb y  
istotnie zaw iera ły  one cholinę —  to w yciąg  acety lo w an y  po- 
w inienby w  czynności swej być w ielokrornie silniejszy od nie- 
acetylowanego.

W  tym celu odparow ałam  o,5 cm3. 1 / 15o w yciągu  w ita ­
min B . ze o,5 cm3. 1/ 10  N  H C 1 i dodałam o,5 cm3, chlorku ace- 
tylowego. Po zatopieniu ogrzew ałam  na łaźni wodnej przez Ą o

minut. Po otworzeniu i odpędzeniu chlorku acetylu  na łaźni
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wodnej aż do zupełnego zniknięcia kw asu octowego, rozpuś­
ciłam  w  5 cm 3. R in g er a.

pH płynu doprow adziłam  dwuwęglanem  sodu do identycz­
nego z Ringerem  (indykator: k w as rozolowy).

K rz y w a  N r. 27 p rzed staw ia reakcję  serca wyosobnionego 
żab y  (metoda Słrauba) na dodanie w yciągu W itam in y  B . p rz y  
rozcieńczeniu go 1 : i 5o.

K rz y w a  N r. 28 i N r. 29 p rzed staw iają  reakcje tegoż 
serca na w yc iąg  acety lo w an y przy rozcieńczeniu go 1 : 16000.

O kazuje się w ięc, że acetylow anie w yciągu W itam in y B . 
wzm aga siłę  jego d ziałan ia stokrotnie. F a k t  ten, zgodnie z L e  
Heux, stw ierdza obecność choliny. Ilość jej, sądząc z efektu 
biologicznego, należy ocenić na ca 2 mgr. w  1 cm3, badanego 
w yciągu .

Schem at Lunka (Die V itam ine str. i 5ą) w ykazu je  w p ra w ­
dzie, że cholina znajdująca się w  jednej z frakcji przy ekstrakcji 
W itam in y  B . pozostaje usunięta przez sublimat —  to jednak, 
praktycznie biorąc, tak ie oczyszczenie jak w idzim y jest niezu­
pełne i w ym aga za każdym  razem spraw dzianów  tak  subtel­
nych jak  odczyny biologiczne.

F a k ty , iż w yciąg i, uzyskiw ane w  1924 r. przezemnie 
z otrąb pszennych, d a w a ły  takież same odczyny biologiczne 
jak  w yciąg i z pracowni Funka w skazują, iż i c ia ła  zaw arte  
w  tych w yciągach  są stale te same.

Cholina jest w ięc sta łą  domieszką w yciągu W dtam iny B .
Jeśli obliczeniu, w ykonane w  pracy niniejszej są słuszne, 

i w yc ią g  badany przezemnie zaw iera ł około 2 mgr. choliny na 
1 cm3, to i dane, podane przez Guggenheima (16) o cholinie tłu­
m aczyłyby doskonale fak ty , opisane przezemnie. T a k  Guggen- 
heitn, określa działanie 1 —3 mgr. choliny pro 1 kg. w agi zw ie­
rzęcia jako obniżające i przem ijające działanie na ciśnienie 
k rw i z w ystępow aniem  niekiedy podniesienia się ciśnienia. 
E fek t podniesienia się ciśnienia wzm aga się po oddzieleniu rdze­
nia kręgowego od przedłużonego i t. d.

D la  w y k ry c ia  potasu, który  n iew ątp liw ie  w spółdziała 
z czynnikiem organicznym osłabiającym  akcję  serca, zastoso-
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walem  metodę Kram era i T iddalla. (Oznaczenie to uprzejmie 
w yk on ał p B. Z a w ad zki w  Instytucie Nenckiego).

O kazało  się istotnie, iż i cm3, w yciągu za w iera  około 
20 mgr. potasu.

W reszcie  obecność histam iny w  w yciągu witam inowym  
próbowałam  w ykry'ć mikrometodą I la ll ie  i Sleinhauera. W yn ik  
b y ł ujemny. Biologiczne efekty jednak, jak  w ydzielan ie soku 
żołądkowego po w yciągu i ch arakter tego w yd zielan ia  z jednej 
strony, a z drugiej efekty sercow o-naczyniow e (w ybitniejszy 
efekt rozszerzający naczyń po w prow adzeniu k rw i odwłóknio- 
nej oraz adrenaliny, zmiany szybkości tętna oraz w ystępow anie 
w  tym samym czasie inotropji dodatniej), w reszcie ch arakter 
zmian oddechowych św iad czyłyb y, (zgodnie z Gugqenheimeni) 
o obecności domieszek histaminy. B io rąc  za podstaw ę obliczeń
oznaczoną przez nas w  doświadczeniach siłę  dz iałan ia  his­
tam iny na gruczoły żo łądka należy przypuścić, iż ilość histaminy
w  i cm3, w yciągu nie przekracza o, i mgr. T a  ilość tłum aczy
także ujemny w ynik  mikrometody I la ll ie ,  czułej ty lko  do \%.

Stw ierdzenie, iż w łasności fizjologiczne w yciągu  W itam iny 
B . należy przypisać obecności w  nim kilku ciał, przem aw iają  po­
niekąd także przeciw ko rozumieniu aw itam inozy B . iako reakcji 
nabrak tylko jednego nie zaś kilku specyficznie działa jąc\rch czyn­
ników. Przypuszczenie to znajduje argumenty w  dośw iadcze­
niach, w ykazu jących  brak  zw iązku pomiędzy w ystępow aniem  
całego szeregu ob jaw ów  t. zw. aw itam inozy B ., a istotnym 
brakiem  jednej W itam in y.

T ak  Konowi 17) udało się w yk azać , iż stra ta  na w adze, 
użytkow anie jedzenia, zielona b a rw a  w yd alin , przecukrzenie 
krw i, spadek tem peratury, patologiczne zmiany nerw ów  — 
przy beri-beri należy przypisać niedostatecznemu odżyw ianiu, 
nie zaś brakow i W itam in y  B.

Z  drugiej strony K o jk o w jk i 18) w yk azu je, iż doprow adze­
nie do ustroju histam iny (przy beri-beri) usuwa ob jaw y ner­
w ow e tej aw itam inozy. To samo spostrzega Abderhalden (19 ) po 
o,5 gr. N a C l, dodanych codziennie gołębiom do djety bezw lta- 
minowej. T ak ie  same w yn ik i uzyskałam  po dodaniu 2 mgr. 
do d iety ryżow ej choliny (20).
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Znane są także dawniejsze chronologicznie doświadczenia 
Coopera (2 1), Diilochera (22) i innych, m odyfikujących ob jaw y 
beri-beri przez podanie różnych cial, nie będących witam iną. 
W reszcie  działan ie K . na aw itam inozę w yp rób ow ał Ei/kinan  (20) 
i Urbeanu (2Ą), O kazało  się, iż mieszanina potasu z wapnem 
(3 :1)  całkow icie  zmienia obraz aw itam inozy B.

W N I O S K I .

Zbadanie odczynu oddechowego i sercowo-naczyniowego 
na dożylne w prow adzenie W itam in y B. w yk aza ło , iż reakcja  
oddechowra, w ystępu jąca w  okresie zmian w  ciśnieniu, zazna­
cza się wybitnem  pogłębieniem oddechu, nieraz jego konwul- 
syjnością i przy dużych daw kach — zatrzymaniem.

R eak cja  ciśnienia k rw i po w yciągach  W itam in  B. polega 
na spadku ciśnienia, które jest wynikiem  działan ia na serce 
i na obwodowe ap a ra ty  naczynio-ruchowe. W y n ik i uzyskane 
na sercu wyosobnionem (zimno — i ciepłokrwistem ) w skazują, 
iż serce reaguje zwolnieniem, intropją ujemną i wreszcie z a trz y ­
maniem w  diastole. D ziałan ie jest przejściow e, gdyż przem ycie 
Ringerem p rz y w ra c a  sercu rytm  normalny.

Dodanie atropir^’ do płynu w  ch w ili zatrzym ania się 
serca p rzy w raca  mu rytm normalny. N iekiedy obserwuje się 
inotropja.

R eak cja  naczyniow a jest bardzo złożona i niejednolita 
w e w szystkich  odcinkach układu. D aw k i w iększe, w yw ołu jące 
rozszerzenie się naczyń ucha, g łow y i kończyn wyosobnionych, 
d a ją  początkowro zwężenie naczyń nerkowych z późniejszem 
rozszerzeniem. D aw k i mniejsze zw ężają nieznacznie naczynia 
ucha i g łow y izolowanej. E fekt rozszerzenia naczyń w ystę ­
puje w ybitn iej po uprzedniem przemyciu ich k rw ią  odwłóknioną 
lub po zastosowaniu adrenaliny.

Rozfrakcjonow anie w yciągu W itam iny B . przez dializę 
w yk aza ło , iż działanie w yciągów  należy odnieść do tych jego 
składników’ , które są najszybciej przenikającym i krystaloidam i.

F ra k c ja  koloidow a pozostaje bez żadnego działania. P o ­
piół, uzyskany ze spalenia w yciągu i zastosow any dożylnie
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daje reakcje, zbliżone do w yciągu całkow itego, lecz znacznie 
intensywniejsze; 3 cm3 na klg. psa powoduje śmierć zw ierzęcia.

D ośw iadczenia z popiołem stw ierdzają, że odczyn sercowo- 
naczyniow y, spow odow any wyciągiem  W itam in y  B . zależy 
w  dużej mierze od soli mineralnych w yciągu. M etoda K r a ­
mera i T iddalla  stw ierd ziła  obecność 20 mgr. potasu w  1 cm3 
w yciągu.

D ośw iadczenia z atropiną stw ierdzają , iż w yciąg  W dta- 
miny B. zadrażnia rów nież mechanizmy nerw ow e układu ser- 
cowo-naczyniowego.

M etoda L e  Heux pozw oliła  w y k ry ć  obecność choliny 
w  w yciągu . Ilość jej, sądząc z efektu biologicznego, dosięga 
do 2 mgr. w  1 cm3 w yciągu.

VIII O D C ZYN  N EREK.

P rzy  badaniu odczynu nerek postępowałam  jak  niżej: 
Psu uśpionemu m ieszanką chloroformowo - eterow ą w ypreparo- 
w yw a łam  moczowody i przew iązyw ałam  je od strony pę­
cherza, następnie, łączyłam  je przez koniulę z rurkam i ska- 
librowanem i. Tętnicę szyjną łączyłam  z manometrem Ludw iga, 
a koniulę in jekcyjną w prow adzałam  do ż y ły  udowej. W  dru­
giej serji doświadczeń, m ającej ustalić, czy reak cja  naczynio- 
ruchow a nerek jest tak ą  samą jak  reak cja  ogólna układu 
naczyniowego, po w ykonaniu w yżej oznaczonych zabiegów  na 
nerkę zakładałam  onkometr, połączony z kimografionem za po­
średnictwem bębenka M a re y ’a. Protokół N r. 7 podaje zgodny 
z trzema innemi doświadczeniam i w yn ik  doświadczeń serji 1.

Jak  widzim y z protokółu N r. 7 po 3o min. obserw acji 
spontanicznie w ydzieliło  się 5,5 cm3 moczu przez p raw y  
i 5.7 cm.3 przez lew y  moczowód. W prow adzen ie Ą , 5 cm.3 
w yciągu  w itam iny B. zw iększyło w ydzielan ie w  okresie, który 
w wstąpił po 3 min. od chw ili w prow adzenia i t rw a ł około 
5 min. Ilość wydzielonego moczu w  tym przypadku rów n ała 
się 7,5 cm3, z praw ego i 6,8 cm.3 moczu z lew ego moczowodu 
po czasie obserw acji, trw ającym  rów nież 3o minut. Pow tórne 
wrprow adzenie w yciągu W itam in y  B., celem skontrolow ania
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PROTOKÓŁ Nr. 7.

C z a s
Ilość i jakość  

w p ro w a d ź ,  
ciała

O k res
trwania
o b ser­
w acji

Ilość w ydziel,  
moczu w  c m J.

w a g i .
i m oczow .  

p r a w y
m oczow .  

I l e w y .

I I h. 20'
25'  
50 ' 

5 5 ' I 4 ,5  c m 3 w y -  
' ciągu W itam .  

B. w p ro w a d ź ,  
dożylnie.

30 ' 5.5

12 h.

1 2  h. 0 5 '
1 2  h. 2 5 '

3 0 ' 4 ,5  c m 3 ^
ciągu W itam .  
B. w p ro w a d ź ,  

dożylnie

3 0 '

12 h.

7.5

n  h.
13 h. 0 5 '

k  10' i

13 h. 3 5 '

4 ,5  cm 3 3 0 ° /0
m o cz n ik a

w p r o w a d ź .
dożylnie

30 '

6,8

7 .6 6 ,5

3 0 ' 10

Pies w ag i  9  kg. 
uśpienie mieszanką  
chloroform ow o- ete­
ro w ą  po moifinie.  
T ę tn i c a  szyjna le w a  
p o łączo n a z kimogr. 
przez m anom . L u d ­
w ig a .  M o c z o w o d y ,  
przew iązane odstro -  
ny pęcherza, p o łą ­
c zo n o  z rurkami 
skal i brow anem i.  K a ­
niula injekcyjna w  
żyle  udow ej prawej.

M o c z  przybiera b a r­
w ę  i zapach w y c i ą ­
gu w ita m in ow eg o  B. 
O kres nasilonego  
w y d z iela n ia  trwa  
około 5  minut. P o ­
m iędzy 1 1 h. 5 8 '  i 
1 2 h. 0 3 ' ,  potem w y ­
dzielanie takie, jak 

w  normie.

M o c z  przybiera bar­
w ę  i zapach w y c i ą ­
gu w itam in ow ego  B. 
O kres nasilonego  
w ydziela n ia  i p o ­
w rót do normg j. w.

B arw a moczu jasna 
zapach z w y k ły
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w yników , dało ten sam efekt. P ra w y  moczowód w yd zielił 
7,6 cm.3, a lew y 6,5 cm3, moczu wT czasie 3o minut. K on ­
trolne w prow adzenie 3o %-go mocznika dało po 3o min. obser­
w acji 10 cm3, moczu z praw ego i 9 cm3, z lewego moczowodu. 
L iczb y  te stw ierdzają , iż w yciąg i w itam inowe B ., zastosowane 
w  d aw ce o ,5 cm3, na 1 kg. w ag i zw ierzęcia, w yw o łu ją  pewne 
zw  ększenie produkcji moczu, a mianowdcic z 1 1 , 2 cm3 moczu 
w  normie w  czasie 3o’ do 14 ,3 cm3, w  tym samym czasie.

D ośw iadczenia onkometryczne serji II  w skazują, iż reak c ja  
naczyniow a nerek jest dw ufazow a (patrz str. N r. 164). N asilone 
w ydzielanie moczu, trw a  od 3 — 5 minut, zatem tyleż czasu, 
co i okres zaburzeń naczynio-ruchow ych i w ydzielony w  tj^ch 
w arunkach mocz przybiera zapach i b arw ę w yciągu  w itam i­
nowego, co w skazuje, że niektóre składniki w yciągu (cia ła  aro ­
matyczne) przechodzą do moczu w  stanie niezmienion3rm.

Z  dalszych  dośw iadczeń  o kaza ło  się, że n a jbard zie j  czynną 
(w  sensie moczopędnym) jest f ra k c ja  k r y s ta lo id o w a  w yc iąg u .

W N I O S K I .

W y c i ą g  W it a m in y  B .,  w p ro w a d z o n y  dożylnie, nasila  
w  pewn3Tm stopniu w y d z ie lan ie  moczu. C i a ł a  moczopędne z n a j­
d u ją  się w e  frak c ji  kr3rsta lo id ow ej.  R e a k c ja  W37dzie ln icza  nerki 
pod w p ł3 rwem W37ciągu kojarz3T się ściśle z jej odcz3Tnem na- 
cz3Tnio-ruchowvm . O d czyn  ten jest dw ufazow 3 ’ : bezpośrednio
po w p ro w a d z en iu  W3rciągu nacz3Tnia n erkow e z w ę ż a ją  się, zaś 
po 2 — 3 minutach od ch w ili  w p ro w a d z e n ia  rozszerzają . Temu 
ostatniemu o kresow i o d p o w ia d a  diureza w ita m in o w a .

S T R E S Z C Z E N I E  I W N IO S K I .

W  prac3T niniejszej zbadano szereg odcz3’nów fizjologicz­
nych, spowodowan3Tch wprowadzeniem  dożylnem \Vitam in3’ B ., 
która — jak  wiadomo nie znajduje w ciąż jeszcze rozw iązania 
chemicznego i jest nam dostępna jed3Tnie w postaci w3Tciągu.

O k a z a ło  się, iż W3rciąg  w itam in y  B. (u z d raw ia jąc 3 r beri- 
beri i uzupełniająC3r n ie p e łn o w a rto śc io w ą  djetę r3 'żow ą) d z ia ła  
w  sposób następując3r na ustrój oraz  niektóre narząd3T w3rosob- 
nione;
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Ś l i n i a n k i .  D ośw iadczenia w yk azu ją , iż w yciągi w ita ­
miny B., w prow adzone dożylnie, nie powodują w ydzielan ia 
śliny. Luk odruchowy ślinianek pozostaje nie zaatako w an y 
przez c ia ła ; zaw arte  w  w yciągach .

G r u c z o ł y  ż o ł ą d k a .  O dczyn gruczołów żołądka jest 
różny w  dośw iadczeniach chronicznych i ostrych. W  dośw iad­
czeniach chronicznych uzyskujemy w ydzielanie soku żołądko­
wego po podskórnem zastosowaniu w yciągu w itam iny B.

W  doświadczeniach o s ta c h  — brak w yd zielan ia ja k  po 
podskórnem tak  i po dożylnem (szybkiem, wolnem zastosow a­
niu w yciągu).

W  dośw iadczeniach chronicznych intensywność w yd zie­
lan ia przy dożylnem w prow adzeniu 2 cm.3 pro 1 kg. zw ie­
rzęcia jest 5 V2 do 6 razy  słabsza, niż uzyskana po o,5 mg. 
histam iny. C h arak ter w yd zielan ia po w yciągu (czas trw a n ia  
okresu utajonego podrażnienia, kw aso ta soku etc.) jest zbliżony 
do w yd zielan ia  po histaminie.

A tropina działanie w yciągu  osłabia.
B ra k  w yd zielan ia $oku żołądkowego w  doświadczeniach 

ostrych kontrolow ałam  doświadczeniam i z histaminą. O k azało  
się, iż efekt w ydzielniczy gruczołów, żo łądka w  doświadczeniach

T a b e lk a  Nr. I.

Śre d n ia  z 3 -ch  
d o ś w ia d c z e ń

Ilość w p r o w a ­
dzonego ciała

Ilość soku  
żo łądk . w y ­
dzielonego  

w  c m 3

K w a s o t a
ogólna

Okres
utajonego
podrażn.

C zas  trw a ­
nia w y ­
dzielania

Pies z przeto­
ką chroniczną

0 .5  mgr.  
histaminy

113 0 .4 3 %, 13 2 h

D oś w iad.
ostre

0 .5  mgr,  
histamin y

20 0 ,43 % 16 1 h 3 5 '

P ies  z przetoką  
chroniczną

2 cm. 3 w y c .  
w itam in y B ha. 
1 klg. w a g i  psa

20 0 ,4 3 % 16 1 h 2 5 '

D oś w iad.
ostre

2  cm 3 w y c .  
witamin y B. na 0
1 kg. w ag i  psa
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ostrych z histaminą spada c irca 6 krotnie w  stosunku do do­
św iadczeń chronicznych.

B ra k  w yd zielan ia soku żołądkowego w  doświadczeniach 
ostrych po w yciągu  w itam iny B  staje się w ięc wyjaśnionym . 
(T ab elka  N r. i).

F rakcjonow anie w yciągu przez dializę znosi jego działanie 
sokopędne w  dośw iadczeniach chronicznych.

T r z u s t k a .  W y c ią g i w itam iny B . nie pow odują w y ­
dzielania soku trzustkowego przy  uprzedniem przew iązaniu od- 
zw iern ika. B ra k  takiego przew iązan ia powoduje przejście so­
ku żołądkowego do dw unastnicy i w ytw orzenie się pewnej 
ilości sekretyny, dającej w tórnie w ydzielan ie trzustki. Ś w ia d ­
czy o tem długi okres utajonego podrażnienia trzustki w  tych  
dośw iadczeniach, odpow iadający okresowi utajonego podraż­
nienia żo łądka. Pominięcie ostrożności przew iązania odzwier- 
nika w yjaśn ia  efekty w ydzie icze obserwowane przez Uhlmana

R ozfrakcjonow anie w yciągów  przes d ializę nie zmienia 
wyników'.

Sk ładn ik i mineralne w yciągó w  (popiół) także nie pow o­
dują w yd zielan ia.

J e l i t o  w y o s o b n i o n e .  Jelito wyosobnione reaguje na 
dodanie w yciągu w itam iny B . do płynu odżyw iającego — pod­
niesieniem napięcia tonicznego oraz wzmożeniem ruchów. M e 
chanizmem czynn3'm w  tej reakcji jest mechanizm n erw ow y, 
ponieważ atropina działanie to znosi.

Rozfrakcjonow anie w yciągó w  przez dializę daje k ilk a  
frak cy j różnie działa jąc3rch fizjologicznie. F ra k c ja  najszybciej 
przenikających krysta lo id ów  d ziała  w  m ałych d aw kach  obni 
żająco. a  w dużych — podnosząco toniczno napięcie elita.

A tropina pozostaje bez w p ływ u  na efekt m ałych dawok 
krystalo idów  — znosi zaś działanie daw ek dużych.

Składniki mineralne (popiół) w yciągu d a ją  reakcję  ana 
logiczną do m ałych daw ek  w yżej wspomnianych krystaloidów '. 
A tropina nie w yw dera w pływ u  na to działanie.

N e r k i .  W yc ią g i w itam iny B . wprowradzone dożylnie 
n asila ją  w  pewoym  stopniu w ydzielan ie moczu. C ia ła  moczo­
pędne znajdują się w'e fracji krystalo idow ej, w yciągu . R eak cja
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w ydzielnicza nerki pod w pływ em  w yciągu  ko jarzy  się ściśle 
z jej odczynem naczynio-ruchowym . O dczyn ten (jak  w yk azu ją  
dośw iadczenia onkometryczne) jest dw ufazow \r: bezpośrednio po 
w prow adzeniu w yciągu  naczynia nerkow e zw ężają  się, po 2—3 
minutach od chw ili w prow adzenia w yciągu  -  naczynia nerkowe 
się rozszerzają. Temu ostatniemu okresowi odpow iada diureza 
w itam inow a.

C i ś n i e n i e n i e  k r w i .  Dożylne w prow adzan ie o,5 do 
2 cm.3 w yciągu  na i klg. w ag i psa (doświad. ostre) powoduje 
gw ałtow n y  spadek ciśnienia k rw i oraz zwolnienie tętna. D a w ­
ki w yższe niż 3 cm,3 na i klg. w agi psa powodują śmierć 
zw ierzęcia. A tropina zmniejsza to działanie, lecz nie znosi je 
całkow icie . Przecięcie rdzenia kręgow ego pod przedłużonym 
zmienia w  pewnym  stopniu reakcję  w  sensie pojaw ienia się 
drugiej faz3T, będącej nieznacznem podniesieniem się ciśnienia.

F ra k c ja  k rysta lo id o w a w yciągu w y w ie ra  działan ie iden­
tyczne z w yciągiem  całkow itym .

Sk ład n ik i .mineralne pow odują obniżenie ciśnienia, tętni­
czego, będące skutkiem działan ia tych składników  na serce.

Serce wyosobnione kota i żaby.

Serce wyosobnione stało - i zmienno - cieplnego zw ierzęcia 
reaguje na dodanie do płynu odżywczego W itam in  B. zw olnie­
niem rytmu, inotropję ujemną i wreszcie zatrzym aniem  w  d ia­
stole. D ziałan ie  to jest przejściow e, gdyż przem ycie Ringerem 
p rzyw raca  sercu rytm  normalny. Dodanie atropiny w  chw ili 
zatrzym ania serca przez — W37ciąg prz3rw raca  mu rytm  nor­
m alny prz3r zachow aniu nieznacznej inotropji ujemnej.

S k ład n ik i mineralne d a ją  chrono i inotropję ujemną serca, 
wreszcie zatrzym anie w  diastole. A tropina pozostaje bez w pły- 
w u na to działanie.

Nacz3rnia.

R eak cja  nacz3rniow a jest złożona i niejednolita w e wsz3rst- 
kich odcinkach tego układu.

Duże daw ki d a ją  rozszerzenie nacz37ń kończ37ny w y ­
osobnionej i w3rosobnionej głow37 — zaś zwężenie naczyń ner­
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kow ych, po którem dopiero w ystępuje jako faza druga reakcji 
— rozszerzenie naczyń nerki.

D a w k i mniejsze d a ją  zwężenie naczyń ucha, głow y i koń­
czyn wyosobnionych.

Uprzednie przem ycie preparatu  k rw ią  odw łóknioną lub 
uprzedni zadanie ad renaliną — podnosi efekt rozszerzenia.

Rozfrakcjonow anie w yciągó w  przez dializę w yk aza ło , iż 
w yżej przytoczone działanie przyw iązane jest do frak cy j n a j­
szybciej przenikających krystalo idów . F ra k c ja  koloidow a 
okazała  się p raw ie  nieczynną w  stosunku do naczyń. F ra k c ja  
popiołowa — zw ęża naczynia.

O ddech

W y c ią g  W itam in  B  w prowadzony' dożylnie, (dośwT. ostre) 
pogłębia w yb itn ie  oddech i przyśpiesza go. Duże d aw k i d a ją  
zwolnienie rytm u i wreszcie zatrzym anie oddechu. Z jaw isk a  
te w ystępu ją współcześnie z zaburzeniam i w  ciśnieniu krwd.

Ciała, wchodzące w  skład w yciągów  witaminy B.
N a podstaw ie w yżej przytoczonych odczynów można p rzy­

puszczać, iż w  skład w yciągó w  w it. B . wchodzi k ilk a  sk ła ­
dników, biologicznie czynnych, z których na plan pierwszy' w \T- 

suw ają się: cholina, sple K  oraz histamina.
Przypuszczenie to zostało sprawdzone metodą biologiczną 

le H eux  d la choliny, metodą Kram era  i T ićdalla  d la potasu 
oraz badaniem porównawczem  w yd zielan ia  soku żołądkowrego 
dla histaminy'.

O kazało  się, iż i cm,3 w yciągu  w itam in B . zaw iera  około 
2 mgr. choliny, 20 mgr. K . i prawdopodobnie około 0,1 mg. 
histaminy'.

Działanie specyficzne ciał wchodzących w  skład 
w yciągów .

D ośw iadczenia moje, ogłoszone w  C . R . de la  Soc. de 
Biol. (1928 t X C V I I I  p. io ą 5) stw ierdzają, iż cholina, podana 
gołębiom w raz z ry'żem polerowanym , zapobiega w ystąpieniu 
ob jaw ów  nerw ow ych przy' beri-beri u gołębi. D ośw iadczenia 
Koskow skiego—- stwderdzają w p ły w  histam iny na przebieg be­
ri-beri (osłab ia jący  ob jaw y nerw ow e) dośw iadczenia Urbeanu
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stw ierdzają  w ystąpienie analogicznych do beri-beri schorzeń 
po djecie, zaw iera jące j nie w ystarczające  ilości K .

Z  doświadczeń przytoczonych w yżej oraz w ykonanych 
w  tej p racy , należy przypuszczać, iż w yciąg i w itam iny B  
d z ia ła ją  na ustrój za pośrednictwem  nie iednego, lecz kilku c ia ł 
specyficznych.

ACTION PHYSIOLOGIQUE 
DE L'EXTRAIT DE VITAMINE B.

P A R

M A R I E  S K A R Z Y Ń S K A - G U T O W S K A .

Le but des recherches, exposees ci-dessous-etait fetu de de 
1’action physiologiąue des extra its de vitam ine B . obtenus du son 
de froment.

Nous exposons les resultats de plusieurs series d ’experien- 
ces concernantes 1’action de ces extra its sur les phenomenes 
secretoires des glandes digestives, des reins, — sur les pheno­
menes circulatoires et la  respiration, de meme que sur quelques 
organes isoles.

G l a n d e s  s a  1 i v a  i r  e s. L es experiences demontrent 
que les extra its  de vitam ine B. introduits intraveineusement, 
ne provoquent aucune secrótion de salive tandis que Lexcitation 
de la  corde du tym pan est efficace dans le meme cas, ce qui 
prouve que l ’innervation secretoire des sous-m axillaires reste 
intacte p ar l ’extra it.

G l a n d e s  s t o m a c a l e s .  Les glandes stom acales re­
agissent differemment dans les experiences chroniques et celles 
de vivisections. Les expćriences executees sur chien, porteur 
d’une fistule permanente gastrique, prouvent que 1 ’introduction 
intraveineuse de 2 cm3, p ar 1 klg. de chien provoque une sćcrć- 
tion gastrique de c-a 5 V2 —  6 fois plus faib le que celle aprćs 
o,5 mg. d ’histamine. L e  caractere  de la  secretion (la periode 
latente, 1 ’acidite etc.) est presque la  meme qu’apres Thistamine 
L ’atropine affa ib lit  cet effet.

— 177 —
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Les experiences de vivisections ne donnent aucun effet 
secretoire apres 1’introduction de l ’extra it. L es experiences de 
controles (avec Thistamine) demontrent, que l ’effet secretoire 
des glandes stom acales est en generał de c-a 6 fois plus faible 
dans les experiences de vivisection que dans les experiences 
chroniques.

C ette cause explique suffisamment le manque de la  secre- 
tion observe ci-dessous:

L a  m oyenne de 
3  exp erien ces

Quantite de 
mat. introduite

Quantite du 
suc gastrique  

secrete  
en c m .3

A c id ite
totale

i
P e r io de  
latente j

D uree de 
la s e c r e ­

tion

Chien a fistule 
permanente

0 ,5  mg.
d histaminę 113 0 ,4 3 % 13 2 h

V iv ise ctio n
0 ,3  mg.  

d histaminę 20 0 .4 3 % 16 1 h 3 5 '

CKien a fistule 
permanente

2 c m .3 d ’extait 
de vitamine B. 
par 1 kg. de 

chien

20 0 .4 3 % 16 1 h 2 5 '

Viv isectio n

2 cm.3 d ’ extait  
de yitamine B. 
par 1 kg. de 

chien
0

— — 0

L e  P a n c r e a s .  L a  secretion du pancreas (de merne 
que celle des glandes salivaires) ne s’a ltere  pas apres Tin- 
troduction de l ’extra it. L a  liaison du pylore est indispensable 
dans ces experiences, car cette precaution non faite provoque 
le passage de l ’acide chlorłvydrique dans le duodenum, ce qui 
devient cause de la  formation de certaines quantites de se- 
cretine et donnę une secretion paradoxale  du pancreas. L a  
periode latente ( i 5 — 16 minutes) de cette secretion prouve 
bien, que nous avons a fa ire  avec une secretion pancreatique 
secondaire et dependante de la  secretion gastrique.

L e s  R  e i n s. Les extra its  de vitam ine B . augmentent lege- 
rement la  secretion des reins. L es corps diuretiques se trou"
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vent parmis les cristalloides de l'ex tra its , obtenus p ar dialise. 
L a  secretion est liee a  la reaction vascu laire (experiences on- 
cometriques) et se caracterise  par Lexistence de deux phases. 
L ’une consiste dans la  constriction des vaisseaux des relns et 
on l ’observe immediatement apres Tintroduction intraveineuse 
de l ’extra it, Tautre ap p ara it dans 2 —  3 minutes apres 1’intro- 
duction et consiste dans une dilatation  des vaisseaux.

C ette  periodc est de meme la  periode de diurese vitam i- 
nique.

P h e n o m e n e s  c i r c u l a t o i r e s .
L ’adm inistration intraveineuse de o ,5 et 1 c. c. par 1 klg. 

de poids, chez le chien (vivisection) se traduit par la chute 
de la  pression sanguine et le ralentissem ent des battements du 
coeur. A vec des doses superieures a  3 c. c. par klg Tanimal 
succombe. L ’atropine a ffa ib lit cette action, mais ne 1’abolit 
pas completement. L a  section sous-bulbaire modifie la  re a ­
ction. On observe alors parfois deuX phases dans les pheno- 
nenes circulatoires. L a  prem iere correspond a une chute de 
la  pression arterie lle , et la  seconde est une legere elevation 
de cette pression.

C o e u r  i s ó l e  d e  c h a t  e t  d e  g r e n o u i l l e .
Pour analiser le mecanisme des phenomenes exposes ci- 

dessus j ’ai separe les fonctionnements cardiaques et vasculaires 
en mładressant a  des organes isoles. L e  coeur isole de chat 
et de grenouille reag it a  1’addition de l ’e x tra it  de vitam ine B  
par la  diminution de 1’inotropie et de la  chronotropie, suivie 
de l ’a rre t  en diastole. L 'atrop ine exerce une action an ta­
gonistę.

L e s  v a i s s e a u x  i s o l e s  (methode de K ra w k o w j.
Le vaisseaux de 1’oreille du lapin reagissent par une di­

latation qui est plus prononcee apres addition prealab le d’adre 
naline et de sang defibrine. Les vaisseaux du rein reagissent 
d’une faęon exposee si-dessus.

L e  r o l e  d e s  c o m p o s e s  c r i s t a l l o i d e s  e t  m i n e ­
r a  u x  d e  Te x  t r a i t.

Pour determ iner le róle des composes cristalloides et mi-
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neraux de l 'e x tra it  de vitam ine B . j ’ai tait subir l ’e x tra it  une 
dialise ainsi qu’incinere l ’extra it. Les ćxperiences demontre- 
rent que les cristalloides exercent sur la  pression arterie lle  et 
le coeur isole la meme action, que les extra its  non dialises. 
Les composes mineraux de l ’ex tra it  de vitam ine B . injectes 
comme cendres p ar voie intraveineuse a  un chien et a  dose 
correspondant a leur pourcentage dans l ’ex tra it  provoquent 
une chute de la  pression arterie lle , p ar suitę de son action 
sur le coeur qui depend incontestablement de l ’action des sels 
de K ; on obtient les me mes effets sur le coeur isole.

R e s p i r a t i o n .  L e  tracę respiratoire demontre que 
la frequence des mouvements respiratoires s ’accroit, ainsi que 
leur am plitudę, apres injection de l ’ex tra it  de vitam ine B. 
Les doses plus elevees abaissent la  freqaence et 1’ intensite des 
mouvements resp iratoires et finissent p ar les arreter complć- 
tement. Ces pbenomenes se produisent en mćme temps que 
les phenomenes circulatoires.

L ’ i n t e s t i n  i s o l e .

L ’addition de T extrait de vitam ine B  eleve le tonus de 
1’ intestin isole; de meme que renforce ses mouvements. Les com­
poses mineraux (cendres) abaissent le tonus.

L ’atropinę diminue 1’action de l ’ex tra it  et n’exerce aucune 
influence sur 1’action des composes mineraux.

Les cristalloides, obtenus p ar dialise, agissent differemment 
en doses petites et grandes. L ’addition de petites doses ( i — 2 
gouttes) se caracterise par la baisse du tonus de 1’intestin isole 
(action analogue avec les cendres), tandis que les grandes doses 
de cristalloides (20 gouttes) augmente le tonus de 1 ’ intestin (ac­
tion analogue avec les extra its de vitam ine B). L ’atropine 
abolit l ’effet des grandes doses des cristalloides et reste sans 
action sur les doses petites. C e fa it  ne peut etre explique que 
p ar la  supposition que dans ces experiences agissent deux corps 
actifs. L ’un est influable a 1’atropine, l ’autre — non.

L e s  s u b s t a n c e s  s e  t r o u v a n t  e n t  d a n s  l ’ e x -  
t r a i t  d e  v i t a m i n e  B .

J ’admets que les extra its  de vitam ine B  contiennent quel
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ques substances biologiquement actives. L ’une d ’elles c ’est la
cholinę, 1’autre — les sels de K  et probablem ent ladiistamine.

Pour yerifier mon hypothese, d ’apres laquelle les extraits 
de vitam ine B contiennent de la cholinę je me suis servie de 
la methode biologique de Le Heux, qui est un procede d ’ace- 
tylation des Solutions de cholinę. C e procede eleve de beau- 
coup 1’action parasym pathique de ces extraits. L ’acetylation 
des extraits de vitam ine B  a exerce le mćme eflet. Le calcul 
base sur la comparaison des effets des Solutions de cholinę acć- 
tylees avec les effets des extra its acetyles de vitam ine B , mon- 
tre que la quantite de cholinę, contenue dans les extra its de
vitam ine B , est de 2 mgr. par c. c. d ’extra it.

Le contenu des sels de K . j ’ai yerifie par la methode de
Kram er et T isd all II en resultat que 1 cm.5 d’extra it de vita- 
mine B , contient ca 20 mgr. de K .

A c t i o n s p e c i f i q u e d e s  s u b s t a n c e s  s e t r o u- 
V a n t e n t  d a n s  l e s  e x t r a i t s d e  v i t a m i n e B  s u r  
l ’a v i t a m i n o s c B.

D ’apres mes experiences antericurcs 5) la cholinę ćxerce 
une action specifique sur l ’avitam inose B ; les pigeons qui en 
recoivent succombent sans presenter de phenomenes ncrveux. 
Les experiences de Koskow ski donnent les meincs resultats 
pour 1’histamine et celles d ’U rbeanu pour les sels de K ., D ’apres 
ces resultats, les extra its de vitam ine B. exerceraient leur pou- 
voir par l action non d ’un seul mais < 1 e plusieurs corps.
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K R Z Y W A  Nr. 8

Pies w agi 10 klg. Ciśnienie tętuicze 
przed wprowadzeniem wyciągu 155 
mm. Hg.,  Po wprowadź witam.
B -88 mm. Hg. Ciśnienie pow raca  do
normy po 2/ 15". Tętno przed wpro­
wadź. wyciągu 163 Tętno po wpro­

wadzeniu 1 1 2 
Znaczenie literl a  — wykres oddechu 

b —  ciśnienie tętnicze 
c —  linja zerowa 
d —  czas w sekundach

K R Z Y W A  Nr. 9.

Znaczenie liter jak  poprzedi io.
Pies wagi 10 klg. Ciśn. tętnicze 
przed wprowadź. 100 mm. H g., po 
20 sek. po wprowadź. — 20 mm. Hg. 
a po ‘ .0 sek. =  34 mm. Hg., zaś po 
80 sek. po wprowadź. — 1 1 mm. Hg. 
Znaczenie liter jak  poprzednio.

K r z y w a  Nr. 10.

Pies w agi 1 0 klg. Ciśnienie tętn. przed 
wprowadzeniem wyciągu witaminy 
B =  127 mm. Hg., po wprowadze­
niu 96 mih. Hg. -Tętn o przed wpro­
wadź. 1 52. Tętno po wprowadź. 130 
Znaczenie liter jak wyżej.

K R Z Y W A  Nr 11.

Pies wagi 10 klg. Ciśn. tętnicze przed 
wprowadź, w yc iągu  witam. B =  '8
mm. Hg. po wprowadzeniu 13
mm. H g. Tętno przed wprowadź. 80

1 ętno po wprowadź. 65
Znacz, liter jak  poprzednio.
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K R Z Y W A  Nr. 12
Serce wyodrębnione kota. Strzałka wskazuje chwilę wprowadzenia wyc. Witamin P. 
W  2 sek po wprowadź, występuje inotropja ujemna, w 3y sek, po wprowadź. — 
zatrzymanie w diastole. Po przemyciu Ryngenem powrót do normy.

Znaczenie liter, a — wykres kardjograficzny, b —czas w sekundach.

K R Z Y W A  Nr. 14K R Z Y W A  Nr. 13
Serce wyosobnione żaby .  S trzałka w sk a . W | S « ce.wyosobnione żaby. W  miej Scu 
żuje chwilę wprowadzenia wyciągu W i ­
tam. B. w 7 sek. Po wprowadzeniu serce 
staje  w diastole. Po przemyciu ReiDgerem 
powrót do normy. Znacz, liter jak po­

przednio.

strzałki od gory dodano wyc. wita 
min B. W  miejscu strzałki  od dołu 
dodano atropiny. Atropina jak wi­
dzimy znosi w znacznym stopniu 
ujemną ino-i chrono-tropję,* spowo­

dowaną wyc. W itam iry  B.

K R Z Y W A  Nr. 15.

Pies wagi 10,5 klg na lęwą nerkę założono onkometr.
Znacz, liter, a wy kresonkometru. Opuszcz. się dźwigni św iadczy  o zweżeniu Sie nerki, 
b — ciśnienie tętnicze, c — linja zerowa d — czas  w sek.
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a

b

d

K R  Ż Y W A  Nr. 16

Królik wagi 2 klg. Znak na linji zerowe) 
oznacza chwilę w yprowadzenia 1 cni.'* 
frakcji kolloidowej wyciągu witami­

ny B. dożylnie.
Znaczenie liter: a — wykres oddechu.

b — ciśn. tę tn icze w  m.m. Hg. 
c — l in ja  z e r o w a  
d — Czas w s e k u n d a c h

K R Z Y W A  Nr. 1".

Królik wagi 2 l:g. Znak na linji zero­
wej oznacza chwilę wprowadzenia Icm' 
frakcji  krysfaloid wyciągu W itamin B. 
dożylnie. Znaczenie liter jak  wyżej.

K R Z Y W A  Nr. 18.

Pies. w agi 10 klg. Znak na linji zero­
wej oznacza chwilę wprowadzenia lcm3 
per 1 klg. f rakcji  koloid, wyciągu 

witamin B dożylnie.
Znacz, liter: a  —  wykres oddechu

b —  ciśn. tętn. W mm. Hg. 
c —  linja zerowa 
d — sekundy

K R Z Y W A  Nr. 19.

Pies wagi 10 klg. Znak na linji zero­
wej oznacza chwilę wprowadzenia lcm3 
per 1 klg. f rakcji  krystaloidowej w y ­

ciągu witamin B dożylnie. 
Znaczenie liter jak wyżej.
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K R Z Y W A  N r.  20.

Działanie popiołu na ukl. seicowo- 
nacz^n. psa . Pies wagi 10 klg. w miej­
scu znaku na linji zerowej wprowadź.

Icm3 per 1 klg. popiołu. 
Znaczenie liter: a — oddech

b —  ciśnienie tętnicze 
c —  linja zerowa 
d —  c . a s  w sekundach

a

b

o

K R Z Y W A  Nr. 21.

Działanie wyciągu witani. B. na ukl. 
sercowo-naczjn . królika. W ^ ie js c u  zna­
ku na linji zerowej wprowadź I cm3 
per 1 klg, całkowitego w vciagu  witam.B 
Znaczenie liter a b c d — jak wyżej

K R Z Y W A  Nr. 22.

Królik wagi 2 klg. W  miejscu znaku wprowadzono dożylnie l cm3 popiołu. 
Znacz, liter: a  —  wvkres oddechu, b —  ciśn. tętn. w mm. Hg,, c — linja zerowa,

d — czas w sekundach.
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K R Z Y W A  Nr. 23.
Wyosobnione serce żaby, odżyw. płyn. Ringer Lock a! Znak sygnału Deprez a 
wskazuje  chwilę dodania do płynu odżywczego 0,4 cm'1 frakcji  koloidowej

w yciągu  witaminy B

* K R Z Y W A  Nr 24.
Wyosobnione serce żaby  ( jak  wyże j)  oznaczono chwilę dodana do ] łyi  u odżyw ­

czego 0,2 roztworu „popiołowego".

K R Z Y W A  Nr. 23
Wyosobnione serce kota w płynie Ringer Locka przy stałej t 1 i stałym dopływie 
tlenu. W  miejscu strzałki dodano do płynu 0 , 1 1 frakc ji  koloidowej wyciągu

Witaminy B.

K R Z Y W A  Nr.
Wyosobnione serce kota (jak w yż ej). W miejscu strzałki dodano do płynu o d ż y w ­

czego 0,1 cm* „popiołu” .
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K R Z Y W A  Nr. 27
Nieacetylow Wit. B w roźc. 1.150

K R Z Y W A  Nr. 28 

Acetyl ow. W it .  B. w roze. 1:15000

K R Z Y W A  Nr. 29 

A cet j ’Iow. W  it. B. w rozc 1:15000
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W płynęło  22 .I I .27.

Z e  szkoły Biocbemji w  Cambridge.

ZALEŻNOŚĆ MIĘDZY RODZAJEM WĘGLOWODANU 
W POŻYWIENIU, A ZEWNĘTRZNEM ZAPOTRZE­

BOWANIEM WITAMINY B ') U SZCZURA.
PO D ALI

S T A N I S Ł A W  K O N  i E L S I E  W A T C H O R N .

Z dania rozm aitych uczonych co do ilościowego zapotrzebo­
w a n ia  w itam iny B  u szczurów są bardzo podzielone, 
a  niezgodność tu pan ująca jest daleko w iększa, niż dla 

w itam in tłuszczowych (A  i D). Z jaw isk o  to daje się do pe­
wnego stopnia tłum aczyć różnorodnością p rep aratów  w itam i­
ny B , używ anych do tych  badań, lecz różnice te nie zan ikają  
i w ów czas, gdy braó pod uw agę tylko  jedno źródło tego nie­
zbędnego sk ład n ika pożyw ien ia. T a k  np. Oćborne i JP^akeman 
(27) otrzym ali doskonały w zrost u szczurów, których jedynem
źródłem w itam iny B  b y ł pewien wodny w yciąg  drożdżowy,
podawany w  ilości 17  mg dziennie. Sur€ (3g) zaś b y ł zmu­
szony podaw ać szczurom od 400 do 600 mg. (5 % pożyw ienia)
tego preparatu  celem otrzym ania dobrego, choć jeszcze niezu­
pełnie normalnego wzrostu. Szczury jego nie rosły  w cale, gdy
otrzym yw ały  tylko  3 % tego preparatu.

Do w yśw ietlen ia  zagadnienia w  znacznej mierze przy­
czynili się Sleenhock, S e ll  i NeUon (38), którzy w yk aza li, że 
kał szczurów zaw iera  w itam inę B  naw et w ów czas, gdy sk ład ­
nik ten nie znajduje się w  ich pożywieniu. Te spostrzeżenia 
zostały potwierdzone przez Sal/non a (3o), Sm ith’a, C ow gilfa  
i C roll’11 (36) i inn3Tch.

') N a z w a  „witamina B “  oznacza tu cały kompleks.

3
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Bezwzględnie również obecność w  „witaminie B “ kilku 
składników musi być w  rozważaniach takich brana pod uwagę. 
Jflitch e ll (24) już w  1919 r. przypuszczał ich istnienie; dowiedli 
tego doświadczalnie luink i współpracownicy (1'unk i P a  ton (10), 
Lunk i Dubin (8).). Ostatnio dzięki pięknym pracom GolJber- 
gera i współpracowników ( 1 1 ,  12),  potwierdzonym przez
Cbicka i Roocoe (4) nie ulega wątpliwości, że nazwa „w ita­
mina B* jest pojęciem zbiorowem i obejmuje conajmniej dwa 
składniki. Oczywiście substancja, zaw ierająca „witaminę B ‘‘ , 
może zawierać jeden z czynników w przewadze (Satmon (01), 
Hauge i Carrick  (16).).

Lecz nawet jeżeli to wszystko wziąć pod uwagę, ogromne 
różnice w  zapatrywaniach rozmaitych badaczy jeszcze nie 
znajdą właściwego wytłumaczenia. Odnosi się wrażenie, jak 
gdyby w  każdej pracowni istniał pewien poziom zapotrzebo­
wania witaminy B, dający tu doskonałe wyniki, lecz który 
zastosowany w innych pracowniach, okazuje się niedostatecz­
nym, lub zbyt wysokim, zależnie od okoliczności. W ystarczy 
tu jeden przykład: H arLoell (14) osiągnęła doskonały wzrost
szczurów, dając im tylko 2% marmjte (handlowy preparat w i­
taminy B, otrzymany z drożdży). Drununo/id (5) otrzymał 
wzrost podobny dopiero na djecie, zawierającej 6 $  marmite.

Rozważania te nasuwają przypuszczenie, że jakiś inny 
czynnik poza witaminą B, zaw artą w pożywieniu, jest przy­
czyną spotykanych niezgodności. Porównywując skład djet 
„syntetycznych", uż3Twanych w rozmaitych pracowniach, prze­
konaliśmy się że, naogół biorąc, rodzaj węglowodanu ulega 
największym wahaniom. A mianowicie jest w  użyciu skrobia i to 
kilku rodzajów (kartoflana, ryżowa, kukurydzowa, pszenna), 
dekstryna, cukier trzcinowe', cukier gronowe'. Niektóre z tych 
evęgloeerodanóev są łatee iej straee7ne, niż inne: dekstryna i cukry 
Litwiej, niż skrobia; skrobia kartoflana dużo trudniej od pozo­
stałych. Randoln i jej evspółpracoevnicy (ev ostatniej pracy 
Randoin i Lecotf a (28) podane jest evcześniejsze piśmiennicteero) 
zwrócili uevagę na evahania ilościoee'e zapotrzeboevania eedta 
miny B, zależnie od rodzaju evęgloeeTodanu ee' pożyevieniu. Spo­
strzeżenia ich są bardzo ee'ażne, gdyż zaevierają możliee-e ee*y-
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tłumaczenie rozpatryw an ych  trudności. Z  badań ich (w ykon a­
nych głównie na gołębiach) w yn ik a , że zapotrzebowanie w ita ­
miny B  obniża się u tych p taków , gdy pożywienie zaw iera  
dużą ilość skrobi źle straw nej, której znaczna cześć jest w y ­
dzielana z kałem  w  niezmienionym stanie. Obecność w  poży­
wieniu zupełnie niestrawnego „b a lastu “ (agar-agar, celuloza) 
nie w y w ie ra  takiego w pływ u . Sk rob ia  karto flan a jest w łaśnie 
takim  źle straw nym  węglowodanem  i, przeglądając piśmien­
nictwo, przekonaliśm y się, że często mieszanki syntetyczne, 
o niskiej zaw artości witaminy' B, z a w iera ją  jednocześnie skro­
bię kartoflan ą, że zaś pracow nie, w  których poziom zapotrze­
bow ania jest w ysoki, posiłkują się zw ykle  bardzo łatw o straw -
nemi węglowodanam i, jak  np. dekstryną.

D la  w ielu w zględów, przytoczonych w  dalszej części ni­
niejszej p racy , nie zgadzamy" się z in terpretacją tych spostrze­
żeń, podaną przez Random  i w spółpracow ników ; sądzimy rów ­
nież, że gołębie znacznie mniej n adają się do tego rodzaju badań 
niż szczury". Powtórzyliśmy" w ięc  i rozszerzydi te badania, po­
siłkując się szczurami.

C zęść d ośw iad czaln a.
(Z  konieczności wiele damy eh doświadczalnych znajduje się również w  części

dyskusyjnej).

D o doświadczeń używaliśmy" młody"ch, miesięcznych szczu­
rów czyrstego chowu, urodzonych w  pracow ni z m atek, otrzy"- 
mujących pełne pożyTw ienie naturalne. Szczury" trzy"mano w od­
dziel nych k latkach  o podwójnem dnie, wydączającem  możliwość 
koprofagji. Średnica oka siatki wyTnosiła przeszło i cm. (pół 
cala). W itam iny" podaw ano oddzielnie od reszty jedzenia. 
Pożywienie syntetyczne, nie zaw iera jące  witaminy" B , miało 
następujący" skład:
K a z e iia  ( „G la x o u,nie za w iera jąca  witam in A , D i B) 23$ ,  
Skrob ia ryżo w a 40%,
Cukier trzcinow y 1 7 $ ,
Sole (m ieszanka AlcCollunTa) 5 $
Tłuszcz palmowy" i 5 $ ,
3 krople tranu na szczura dziennie (oddzielnie od reszty po­
żywienia).
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Pożyw ienie mieszano z dostateczną ilością w od y i poda­
wano szczurom w  stanie surowym. Szczury, otrzym ujące to 
pożywienie, przestają  rosnąć odrazu, lub też zysku ją tylko  nie­
znacznie na w adze, po dwóch do trzech tygodni u w szystkich  
daje się zauw ażyć znaczny spadek w agi, śmierć zw yk le  nastę­
puje po 4-ch tygodniach (tablica 2).
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Dni 10 20 3 o 4 °  5°  60 70

K rzyw e poszczególnych szczurów na skrobi kartoflanej.

S z c z u r y ,  o t r z y m u j ą c e  p o ż y w i e n i e ,  z a w i e r a -
ą c e  s k r o b i ę  k a r t o f l a n ą .

Szczury te o trzym yw ały  mieszankę identyczną z podaną 
pow yżej, z tą  tylko różnicą, że skrobia karto flan a zastąp iła  
skrobię ryżo w ą w  ich pożywieniu. Szczury te trzym aliśm y w  k la t­
kach m etabolicznych H opkin/a, w yk lu cza jących  m ożliw ość spo­
życia  kału . Część szczurów rosła normalnie od początku 
inne nie rosły  dobrze lub naw et tra c iły  na w adze, sierść ich 
b y ła  nastroszona, i wogóle rob iły  one wrażenie w czesnej, ty p o ­
w ej aw itam inozy B . Po upływ ie tygodnia lub 10-ciu dnj 
w ró cił jednak apetyt, stan ogólny znacznie się p o p raw ił, i sta ły  
choć nieco pow olny w zrost dał się zauw ażyć w  ciągu conaj-
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K rz yw a  2.

Dni! 10 20 3 o 4 °  bo 6o

Szczury na bezwitaminowej djecie zawierającą skrobię ryżową,  

t • • • Szczury normalne.
—ł- 1— 3 grup_y szczurów na skrobi kartoflanej.

mniej dalszych 4 ‘ ch tygodni. Jeden szczur począł nagle tracić  
na w adze i zdechł szybko po upływ ie 7-miu tygodni. 2 inne 
przestały  rosnąć po upływ ie 6-ciu tygodni. Przenieśliśm y je 
w ów czas na inną djetę, z aw iera jącą  5o% skrobi kartoflanej, 
a nie z a w iera jącą  cukru. Jeden zysk a ł trochę na w adze, lecz 
w krótce począł tracić , drugi zaś zaczą ł rosnąć szybko, jedno­
cześnie jego k a ł stał się obfity i jasny. T rz y  szczury przestały  
rosnąć po upływ ie 5-ch tygodni; zmiana pokarmu na djetę, 
z a w iera jącą  3j%  skrobi kartoflan ej, nie dała w yniku. Pozo­
stałe szczury rosły  ca ły  czas dobrze, a  i obecnie, po i 5-tu t y ­
godniach bezwitam inowego pożyw ienia, dalej zysku ją na w adze. 
Jeden szczur zasługuje na specjalną uwagę. B y ł  on trzym any 
na pożyw ieniu, nie zaw ieraiącem  w itam iny B  (ze skrob ią r y ­
żową), póki nie w ystą p iły  w yraźn e ob jaw y  aw itam inozy, po­
czerń przeniesiono go na mieszankę, z a w iera jącą  skrobię k a r­
toflaną. P ierw szego dnia szczur zysk a ł k ilk a  gram ów, potem 
jednak w  ciągu tygodnia nie zysk iw a ł na w adze, a  ob jaw y 
aw itam inozy w ystęp o w ały  ze zdwojoną siłą. Po upływ ie tego 
czasu n astąp iła nagła popraw a, szczur począł szybko zyskiw ać
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na w adze, sierść sie p o p raw iła , i zw ierze w krótce odzyskało 
norm alny, zdrow y w ygląd . Jednocześnie w ypróżnienia sta ły  się 
obfite i zaw uerały dużo niezmienionej skrobi (zaw artość skrobi 
w ynosiła w różnych okresach od 60 do 8 0 $  suchej substancji 
kału). Prof. S ir  F . G . Hopkins ła sk aw ie  pozw olił nam w łą ­
czyć do naszej p racy  nieogłoszone dotychczas w yn ik i badań, 
dokonanych w  jego pracow ni. D ane te dotyczą szczurów, 
przeznaczonych do biologicznego określenia w itam iny B . Szczury 
te przyTpadkowo otrzym ały w  pożyw ieniu, nie zaw ierającem  
w itam iny B , skrobię k arto flan ą zam iast ryżow ej i, w b rew  
oczekiwaniu, w szystkie p raw ie  rosły  bez przerw y tak, że po 
upływ ie p raw ie  2-ch m iesięcy musiano zaniechać użycia ich 
do badań; u niektórych jednak w y stą p iły  w  normalnym czasie 
typow e ob jaw y  awitam inozy. Rów nież i u n iektórych z tych , 
co potem rosły dobrze, zauważono początkow e zaham owanie 
wzrostu, tak  często w ystępujące u naszych szczurów. N ależy  
pam iętać, że szczury o których mowa trzym ane b y ły  w  k la t ­
kach o podwójnem dnie siatkowem , mającem średnicę oka 
tylko  pół cm., co nie w yk lu czało  w  zupełności m ożliwości ko- 
profagji, zw łaszcza, że na djecie, zaw iera jące j skrobię k arto ­
flaną, k a ł jest bardzo obfity. W  każdym  razie szczury te 
rosły  bez porów nania lepiej, niż szczury, otrzym ujące skrobię 
ryżow ą, a trzym ane razem w  k latkach  zw ykłych , bez podw ój­
nego dna. (K rzyw a  B , tab lica  2 jest k rz yw ą  średnią dla l 6- u  

z tych szczurów.

S z c z u r  3T, o t r z y m u j ą c e  p o ż y w i e n i e ,  z a w i e ­
r a j ą c e  e k s t r a h o w a n ą  s k r o b i ę  k a r t o f l a n ą .

C elem  sp ra w d ze n ia ,  czy  W3Tniki, osiągnięte ze sk ro b ią  
k a r to f la n ą ,  nie są  czasem sp o w o d ow a n e  obecnością  w  niej w i ­
tam in y  B,  poddaliśm y skrobię  trz3rkrotnej starannej e k s tra k c j i  
7 0 $  a lkoholem e ty lo w \rm. Z ia r n a  skrobi poz o sta ły  niezm ie­
nione po t3Tm zabiegu. T a k  w3rm3Ttą  skrobię, w łą c z o n ą  do 
b ezw itam in ow ej djet\T, podaw aliśm 3r 2-um szczurom, trz37man3Tm 
uprzednio na pożyw ien iu , z a w ie ra ją ce m  z w y k ł ą  skrobię  k a r t o ­
flaną, i nie rosnącym  zupełnie. O b a  szczury  b3rły  s łabe  i m iaty  
szorstką  sierść. W k r ó t c e  po zmianie poż3Tw ie n ia  jeden począł 
rosnąć, zn ikty  o b ja w \r aw itam im oz3r, s ierść się W3rg ła d z iła ,
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a szczur b y ł ciep ły w  dotknięciu. D rugi szczur pomimo zmiany 
djety tra c ił stale na w adze i w  ciągu 2 i pół tygodni spadła o 8 
gramów. Po up ływ ie tego czasu n astąp iła  popraw a, i szczur 
począł rosnąć. Jak  w ięc w id ać, ekstrakc ja  7 0% alkoholem nie 
zmienia w łasności skrobi kartoflanej.

S z c z u r y ,  o t r z y m u j ą c e  g o t o w a n e  p o ż y w i e ­
n i e ,  z a w i e r a j ą c e  s k r o b i ę  k a r t o f l a n ą .

Pożyw ienie (40% skrobi kartoflanej) mieszano z trzy ­
krotną ilością w ody i ogrzewano, mieszając, w  ciągu 3-ch mi­
nut na łaźni wodnej, w  miseczce porcelanow ej. Tem peratura 
samego pożyw ienia nie p rzek raczała  podczas tego zabiegu 700. 
Szczury otrzym ujące to pożyw ienie rosły  w  ciągu 10-ciu dni, 
poczem zaczęty szybko tracić  na w adze, okazując typow e 
o b jaw y aw itam inozy B . ( t a b l i c a  3).

S z c z u r y 7, o t r z y m u j ą c e  p o ż y w i e n i e  g o t o ­
w a n e ,  z a w i e r a j ą c e  s k r o b i ę  r y ż o w ą .  (40 %).

Pożyw ienie przygotow yw ano zupełnie tak  samo jak  i po­
przednie, a  zachow anie się szczurów było  w  obu przypadkach 
identyczne (tab lica 3). D ośw iadczenie z gotow aną skrobią r y ­
żow ą potw ierdza w yn ik i Bacbarach’a L HarLwell (1), którzy 
tw ierd zą, że szczury7, otrzy7mujące djetę bezw itam inow ą goto­
w aną, utrzym ują się początkow o trochę dłużej przy w adze niż 
szczury7, dostające poży7wienie surowe, ale że objawy7 aw itam i­
nozy7 wy7stępują zato silniej u pierwszy7ch.

S z c z u r y ,  o t r z y m u j ą c e  p o ż y w i e n i e ,  z a w i e ­
r a j ą c e  s k r o b i ę  z r o ś l i n y  m a r a n t a  a r u n d i n a c e a  
{ Ą o % ) .

Szczury te nie rosty tak  dobrze, jak  szczury na skrobi 
kartoflanej, ale w  każdym  razie znacznie lepiej, niż szczury, otrzy7- 
mujące skrobię ryżo w ą. W ypróżnienia ich byty dość skąpe 
i ciemnej barw y7, choć analiza wy7k aza ła , że z a w iera ją  one 
2 8 $  skrobi, której niezmienione ziarna można było ła tw o  wy7- 
kryć pod mikroskopem ( t a b l i c a  3).

W  p ł y w  s k r o b i  k a r t o f l a n e j  n a  p e l l a g r ę  
s z c z u r z ą .

Jeden tydko szczur mógł byrć użyty do tego doświadczenia. 
Szczur ten ofrzy7m yw ał przez czas dłuższy7 5o mg. dziennie

www.dlibra.wum.edu.pl



—  190 -

Dni: 10 20 3 o go 5o

Gotowanie pożywienia zawier. skrobię kartoflaną.

* - '  »  t> »  >> ryżn.
I—I— Pożywienie zawier. z maranta.
• • „  „  ekstranowana, kartoflana,

K rz yw a  Ą.

Dni: 10 20 3o 40

«■=  Szczury dotknięte pellagrana pożyw, zawier. skrobię kartoflaną.

• Szczury kontrolne na pożyw, zawier. zkrobię ryżową, 5 o mig. Harris
drożdży preparaty wit. dziennie.

■|— Szczury otrzymywały  0,5 gr. marmite dziennie.
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handlowego preparatu  drożdżowego „H arris  yeast vitam in con- 
centrate", jako jedyne źródło w itam iny B . AVzrost ustał po 
7-miu tygodniach, a  jednocześnie w y w ią z a ła  się typ ow a pella- 
gra szczurza, o b ja w ia jąca  się u tratą  sierści i wystąpieniem  
obrzęków  na łap kach  i stopach. U szy b y ły  lekko zaczerw ie­
nione. Zastąp iliśm y w ów czas skrobię ryżow ą skrobią k arto ­
flaną. W ciągu  12 -stu dni zauw ażyć można było powolny, 
lecz sta ły  spadek w agi, jednocześnie jednak już na czw arty  
dzień o b jaw y  p ellagry  zaczęty się zmniejszać i po upływ ie 2-ch 
tygodni ustąpiły zupełnie; opuchlizna zn ikła, a  św ieża jed w a­
bista sierść p o k ry ła  łap k i i stopy. N a  i 3 -ty dzień w ag a  za­
częła się dość szybko podnosić, w ypróżnienia sta ły  się obfite 
i jasne. Szczur kontrolny otrzym ujący tą  sam ą ilość preparatu  
drożdżowego, a  pozostający na skrobi ryżow ej, bez przerw y 
trac ił na w adze (tab lica 4)*

D y s k u s j a .

W y n ik i naszych doświadczeń mogą być rozm aicie tłum a­
czone.

1. M ożnaby sądzić, że w itam ina B  znajduje się w  skrobi 
kartoflanej. Przypuszczenie to jest dla w ielu  w zględów  zupeł­
nie nieprawdopodobne. Ja k  wiadomo, om awiane własności 
skrobi kartoflan ej zostają zniszczone już przez łagodne i krótko­
trw ałe  ogrzewanie, które nie m iałoby najmniejszego niszczą­
cego w p ływ u  na witam inę B . Sąd ząc z piśmiennictwa, karto 
fel nie jest zbyt bogatem źródłem w itam iny B, choć i tu zda­
nia są podzielone: Sleenhock i Groćó (3/) znaleźli, że dodatek
do pożyw ienia i 5 % surowych k arto fli w ystarcza  jako jedyne 
źródło w itam iny B  dla szczurów i pozw ala im w zrastać  z nor­
malną szybkością, z drugiej strony Oóborne i ' Jh en del tyó) po­
dają, że dzienny dodatek dwóch gram ów gotowanych, suszo­
nych karto fli jeszcze niezupełnie w ystarcza . W yko naliśm y 
k ilka doświadczeń, posiłkując się 7 0 $  alkoholowym  wyciągiem  
z kartofli, otrzym anym  w edług metody Runka, Harrow  i Palon  
(19). W y c ią g i za w ie ra ły  i 3,4 mg. azotu w  1 ccm. (odpow ia­
dającym  10 gramom św ieżych kartofli). W y c ią g  ten, poda­
w any w  ilości 1 ccm. dziennie szczurom, znajdującym  się w  sta­
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nie daleko posuniętej awitam inozy B  i zdradzającym  ob jaw y 
beri-beri, spow odow ał tylko  bardzo powolne polepszenie. Po 
upływ ie 10 dni jeden szczur poruszał się jeszcze z trudnością, 
a po 6-ciu tygodniach oba b y ły  w  złym stanie, sierść b y ła  
szorstka i nastroszona, jeden szczur cierp ia ł na zapalenie gałk i 
ocznej a oba b y ły  bardzo nerwowe. W zrost b ył n iezadaw a ła ­
ją c y — średni dzienny przyrost w agi w ynosił ty lko  0.7 gr. w c ią ­
gu 7 tygodni. G d y  daw kę podniesiono do 1,5  ccm. (co odpo­
w iad a i 5 gramom kartofli), stan szczurów począł się polepszać, 
a średni przyrost w agi w \rnosił 1,0 gr. dziennie. Po zmianie 
pożyw ienia na djetę normalną, szczury zysk a ły  średnio 07 g ra­
mów w  ciągu jednego tygodnia. Oznaczenie zaw arto ści azotu 
w  skrobi kartoflanej, przez nas używ anej, w yk aza ło , że za­
w ie ra ła  ona 0 ,0 10 $  azotu, co odpow iadałoby dziennemu spo­
życiu 0,6 mg. azotu z tego źródła, jeżeli przypuścić, że szczury 
nasze z jad ały  dziennie około 10 gram ów pożyw ienia, z a w ie ra ­
jącego 4 0 $  skrobi kartoflanej. N ależy  pam iętać, że używ ana 
przez nas skrobia ryżow a zaw iera ła  o,o53$  N , czyli przeszło 
3 razy  w ięcej, niż skrobia karto flan a Trudno jest przypuścić, 
ab y azot za w a rty  w  skrobi kartoflanej, będący najpraw dopo­
dobniej w  znacznej mierze azotem białkow ym  (Kbm g  22), b y ł 
o tyle czymniejszym, niż azot, znajdujący się w  całym  kartoflu. 
Janoen i Douaih  (18) w yk a za li ostatnio, że składn ik  w ita ­
miny B , leczący o b jaw y  beri-beri u ptaków , zaw iera  azot. 
C zynnik, chroniący przed pellagra szczurza nie został jeszcze 
w ydzielony w  stanie czystym , to też nie można tw ierdzić s ta ­
nowczo, że zaw iera  on azot. Czynnik ten jednak w ytrzym uje 
naw et gotowanie pod ciśnieniem w  środowisku zasadowem , 
podczas gdy czynność skrobi kartoflanej zostaje zniszczona przez 
łagodne ogrzewanie.

2. Spostrzeżenia nasze możnaby również tłum aczyć, opie­
ra jąc  się na hipotezie Random  i jej w spółpracow ników  (24; 
w  pracy  tej cytow ane są również wcześniejsze prace tych 
uczonych). Jak  wiadomo, badacze ci sądzą, że w itam ina B  jest 
potrzebna tylko do przem iany w ęglow odanow ej. O p iera jąc  
się na tem, u w ażają  oni, że, ponieważ skrobia k arto flan a nie 
ulega w cale  straw ieniu (przez gołębie), zw ierzę może się obejść
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bez w itam iny B , jeżeli skrobia kartoflan a jest jedynem ze- 
wnętrznem źródłem węglowodanu. Tłum aczenie tak ie  w  żad­
nym razie nie da się zastosować w  naszym przypadku, gdyż 
a) szczury nasze, rosnące bez zewnętrznej w itam iny B , otrzy­
m yw ały syntetyczną mieszankę, zaw iera jącą  1 7 $  cukru trzci­
nowego, czyli bardzo łatw o  strawnego węglowodanu, b) cboć 
w ypróżnienia tych szczurów b y ły  bardzo obfite i za w iera ły  
od 07 do Sofo suchej w agi niestrawionej skrobi, to jednak 
oznaczenie ilości spożywanego jedzenia oraz w agi kału  w y k a ­
zało, jako liczbę średnią w ielu pom iarów, że szczury te t ra w i­
ły  około 7 0 $  spożyw anej skrobi, a tylko 3o $  znajdowało się 
w  w ypróżnieniach. Poniew aż d jeta zaw iera ła  Ąo% skrobi 
i 1 7% cukru, zw ierzęta p rzysw a ja ły  28 gram ów skrobi i 17  
gram ów cukru na 100 gram ów pożyw ienia. N ie podobna w ięc 
tw ierdzić, że ży ły  one bez w ęglow odanów . Shermann i G loy  
(35) w y k a z a li ostatnio, że szerokie w ah an ia  skrobi ryżow ej 
(od 52 do w  pożywieniu, nie zaw ierającem  w itam iny B ,
nie m ają żadnego w p ływ u  na stratę  w agi szczurów, które albo 
w cale  nie otrzym ują witaminy' B, albo też otrzym ują niedosta­
teczną jej daw kę. Hipoteza Ralldoin  i w spółpracow ników  jest 
poza tern sprzeczna z danemi doświadczalnem i Reader i Dnun- 
nionda (29) oraz l la r lw e ll  ( i 3). Badacze ci znaleźli m ianowi­
cie, że ilość witaminy' B , koniecznej dla normalnego wzrostu, 
zw iększa się wy-bitnie, o ile pożyw ienie zaw iera  bardzo w y ­
soki odsetek b ia łk a . S p ra w a  rozpadu w ęglowodanowego b ia­
łek, niezrozum iała w  św ietle hipotezy' Random  i w spółpracow ­
ników  i rów nież z nią sprzeczna, została już rozpatrzona w pracy  
poprzedniej (Kon 2 1). Przeciw nie w iele w yników  dośw iadczal­
nych tyrch badaczy' można prosto i ła tw o  w ytłom aczyć na z a ­
sadzie spostrzeżeń, opisanych w  niniejszej pracy.

5 . A lożnaby również przypuszczać, że w  skrobi k a rto fla ­
nej obecny' jest pewien składnik, posiadający' czymność lecz nie 
własności chemiczne w itam iny B , że zastępuje on do pewnego 
stopnia b rak  witaminy' B  w  pożywieniu, lecz ulega zniszczeniu 
przez łagodne ogrzewanie i zdaje się nie zaw ierać  azotu.

Z a  obecnością takiego czymnika w  skrobi kartoflane] w y ­
pow iedziała się ostatnio Boao (5). Jej zdaniem czynnik ten

www.dlibra.wum.edu.pl



—  194 -

leczy pewne ob jaw y  chorobowe (w ypadanie sierści na pyszczku 
i łapkach , zapalenie skóry), u szczurów, otrzym ujących pożyw ie­
nie zaw iera jące  wysuszone b ia łko  ja jk a  kurzego jako jedyne 
białko. O b ja w y  te nie w ystępują, o ile skrobię ryżo w ą zastąpi 
w  tem pożywieniu skrobia karto flan a. Boaó przypuszcza, że 
chodzi tu o now ą awitam inozę, oraz że wT skrobi kartoflanej 
znajduje się pewien now y „czynnik ochronny7 X a. C zynnik ten 
ma być obecny7 i w  innyrch pokarm ach. Sąd ząc z tab licy  po­
danej przez Boaó, czyrnnik ochronny7 X  posiada to samo roz­
powszechnienie, co i w itam ina B , a  zw łaszcza jej przeciw pel- 
lagryczny składnik, z tą  różnicą, że czynnik ten ma się znaj­
dow ać w  skrobi kartoflanej i w  skrobi z m aranta arundinacea, 
ma zaś go nie być w  marmite (handlow y p rep arat witaminy7 B). 
O  ile mogliśmy7 się przekonać, jedynym  dowodem nieobecności 
^ochronnego czynnika X “ w  marmite było  w ystępow anie ob ja­
w ów  chorobowych u szczurów, otrzym ującyTch djetę za w iera jącą  
suszone białko ja ja  kurzego z dodatkiem 5 $  marmite, w łączo ­
nej do pożyw ienia. Z  p racy  Boaó nie w idać, czy dośw iadcze­
nie krzyżow e, a m ianowicie zw iększenie ilości podawanej m ar­
mite, zostało wykonane. N ie ulega w ątp liw ości, że Boaó po­
d a w a ła  swoim szczurom marmite, w  ilości uznanej i w  wielu 
innych pracow niach za w ystarcza jącą , choć Drummond (5) o trzy­
m ał lepszy w zrost szczurów z 6% marmite, niż z mniejszą 
jej ilością. C hcielibyśm y również zw rócić uw agę na pracę 
Kennedy i P a lm era  (20), zajm ującą się w artością  drożdży7, jako 
źródła witaminy7 B  dla szczurów, oraz na pracę Oóborne i Jllen -  
del'a  (26), w  której ci uczeni podnoszą, że ilość spożywanego 
jedzenia, obliczona w  stosunku do w agi c ia ła , zmniejsza się 
u szczurów szybciej, niż tak  samo obliczone zapotrzebowanie 
witaminy7 B , i że w skutek tego, jeżeli w itam ina B  nie jest po­
daw ana oddzielnie, a jest w łączona do pożyw ienia, ilość jej 
z biegiem czasu może okazać się n iew ystarcza jąca . Badacze 
ci rad zą podaw ać w itam inę B  oddzielnie.

HartweLL (14) otrzym ała doskonały7 w zrost szczurów, gdy7 
d jeta ich zaw iera ła  tylko  2% marmite. N am  jednak zupełnie 
nie udało się otrzym ać w zrostu u szczurów, trzy-manyrch w  od­
dzielnych k latkach  i otrzym ujących oddzielnie od reszty7 poży-
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wierna (syntetycznego ze skrobią ryżow ą) 0,26 gram ów marmite, 
lub też odpowiednią ilość 7 0 $  alkoholowego w yciągu  z marmite, 
odparowanego w  próżni; 2 szczury p ad ły, pozostałe zaś zw ie­
rzęta b y ły  w  bardzo złym stanie, m iały  szorstką nastroszoną 
sierść, zapalenie gałk i ocznej, a  w szystkie samce m iały zaczer­
wienienie i obrzmienie p rącia , ob jaw  zw yk ły  u szczurów źle k a r ­
mionych. O kazało  się, że naw et dodatek o,5 gr. marmite dzien­
nie nie jest w  zupełności w ysta rcz a jący , gdyż szczury na takiem  
pożywieniu, choć w yg ląd  ich zewnętrzny b y ł zad aw aln ia jący , 
przestały rosnąć po osiągnięciu w ag i około 1 1 0  gram ów. G d y  
skrobia k a rto flan a  zastąp iła  ryżow ą, w zrost został wznowdony 
(tab lica 4-ta). U jednego ze szczurów, otrzym ujących w yc iąg  
alkoholow y z marmite, w ystą p iły  po 7 tygodniach w ybitne 
ob jaw y pellagry  szczurzej, a  w yg ląd  jego i postaw a b y ły  łu
dząco podobne do fotografji, podanej przez Boaó.

Przekonaliśm y się rów nież w b re w  zdaniu Sm ith a, Cow- 
gili'a  i CroU'a (36), że d a w k a  5o mg. preparatu  handlowego 
zwanego „H arris  yeast vitam in concentrate" jest n iew ystarcza­
jąca  i nietylko, że nie um ożliwia normalnego wzrostu, ale n a­
w et nie m ogła ochronić szGzura, opisanego w  części dośw iad­
czalnej, przed pellagrą. W  naszem mniemaniu ujemne zdanie 
Sure a o tym drogim preparacie  handlowym  jest najzupełn ej 
słuszne.

W  św ietle naszych badań zmuszeni jesteśm y w ątp ić  o słusz­
ności w niosków  p. Boaó i nie w idzim y konieczności przyj mo- 
m owania istnienia, nowej aw itam inozy. Naszem zdaniem Boaó 
w y k a z a ła  jedynie, że zespół chorobowy, n iezw ykle podobny do 
pellagry  szczurzej, opisanej przez Goldbergera i jego w spó łp ra­
cow ników , może b yć w yleczony bądź przez podaw anie roz­
m aitych pokarm ów  lub preparatów , zaw iera jących  witam inę B  
(lub też ty lko  czynnik przeciw pellagryczny), bądź przez w łą ­
czenie do pożyw ienia skrobi kartoflanej lub skrobi z m aranta 
arundinacea. N ie poddajem y tu dyskusji odmiennego zachow ania 
się ściętego czy też wysuszonego b ia łk a  ja ja  kurzego, opisanego 
przez Boaó, sądzim y jednak, że ciekaw e własności skrobi k arto fla­
nej i skrobi z m aranta arundinacea można również łatw o  w yk azać  
w ów czas, gdy kazeina jest jedynem źródłem b ia łk a  w  pożywię-
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niu. Jak  w yn ik a z naszych doświadczeń oraz z doświadczeń Boaó, 
pewne rodzaje skrobi (kartoflana, z m aranta arundinacea) mogą 
do pewnego stopnia zastępow ać w itam inę B  w  pożywieniu. Poza 
tem zjawiskiem  jednak, dla którego podajem y w ytłum aczenie 
w  dalszej części niniejszej pracy, nie w idzim y najmniejszej różnicy 
pomiędzy w itam iną B  (a może raczej jej składnikiem  przeciw pella 
grycznym ) a „czynnikiem  ochronnym X “ Boaó. M usim y podkreślić, 
że u żadnego z naszych szczurów, ro zw ija jących  się pomyślnie na 
pożywieniu, zaw  erającem  skrobię karto flan ą, a pozbawionem 
w itam iny B , nigdy nie w ystą p iły  najlżejsze ob jaw y  pellagry.

Ą. Sądzim y, że przyczyna tych ciekaw ych  w łasności skrobi 
kartoflanej nie ldźy w  samej skrobi, lecz jest tylko  w ynikiem  
jej względnej niestraw ności. Skrob ia z m aranta arundinacea, 
która w edług Boaó zaw iera  ten sam pierw iastek  leczniczy, jest 
również ciężko straw na. W ed łu g  Kóniq’a (20) skrobia kartoflan a 
i z m aranta aruneinacea otrzym yw ane są przez zw yk łe  w y m y w a ­
nie wodą, podczas gdy celem otrzym ania skrobi ryżow ej, ku ku ry­
dzowej lub pszennej, poddaw ać należy ziarna działaniu słabych 
kw asó w  lub zasad. Ł atw ość  p rzysw ajan ia  skrobi nie zależy w ięc 
pierw otnie od jej rodzaju, a jest raczej uw arunkow ana sposobem 
przygotow yw ania.

N iedaw no Fridei icia  (7) opisał n iezw ykle ciekaw e zjaw isko , 
które w ystąp  ło samorzutnie w śród szczurów, karm ionych przez 
niego m ieszanką, pozbaw ioną w itam iny B , a z a w ie ra jącą  6 7 $  
skrobi ryżow ej. O to nagle niektóre szczury znów poczęły rosnąć, 
a  jednocześnie w ypróżnienia ich s ta ły  się obfite i n ab ra ły  b ia­
łej barw y7. O kazało  się, >'e zaw iera ły  one 6 0 —  65$  niezmie­
nionej skrobi. P odając tak i b ia ły  k a ł innym szczurom, zacho­
w ującym  się normalnie na djecie, nie zaw iera jące j w itam iny B , 
można było i u nich to z jaw isko w yw o łać . W  zakończeniu 
swego  krótkiego komunikatu F ridericia  w yra ża  przypuszczenie, 
że zjaw isko to, zw ane przez niego „refection" od łacińskiego 
reficere, dałoby się w ytłum aczyć przypuszczeniem, że w7 prze­
wodzie pokarm owym  takich zw ierząt ro z w ija ją  się drobno­
ustroje, w\vtw7arzające w itam inę B. Jest bardzo praw7dopodob- 
nem, że źle traw iona skrobia jest doskonaleni podłożem dla 
rozwroju flory jelitow ej. Slcenbock, S e/i i Kelóon (38) p ierw si
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w yk aza li, że w itam ina B  znajduje się w  kale szczurów, karm io­
nych pożywieniem  nie zaw ierającem  tego składnika. Spostrze­
żenie to potw ierdzili, jakeśm y to już wspom inali, liczni badacze. 
Niesposób przytoczyć tu w szystkich danych dotyczących syntezy 
witaminy' B  przez drobnoustroje, lecz chcielibyśmy' zw rócić 
uw agę na prace H ellera, A le  E lro i/a  i Garlock’a (17) oraz 
ScheunerC a i Schieblich’a (32 , 33 , 5ą) P ierw si w yk aza li syn­
tezę w itam iny B  przez c y s t ę  hodowle bakteryj, wyrdzielony'ch 
z przew'odu pokarm owego szczurów', drudzy' w yk az a li to samo 
dla B . Vulgaluó, otrzym anego z przewodu pokarm owego zwde- 
rząt przeżuwrając\'ch. Hodowcy7 często podaw ali w  w'ątpliwrość 
istnienie wd tarnin, gdyż jak  obecnie wiadomo, krow y mogą się 
rozwdjać normalnie bez w itam in B  i C , a  całkow ite  zapotrze­
bowanie wdtaminy A  p okryw a niew ielki dodatek słomy' pszen­
nej do bez w itam inowego pożyw ienia; dow iedli tego ostatnio 
Joneo, Eckle.t i Palm et• (19). Bechdel, E c k le j 1 P a l mer (2) w y ­
kazali w  pięknem doświadczeniu, że cielęta urodzone i k a r ­
mione przez m atki, otrzym ujące pożywienie, nie zawderające 
wdtaminy' B  (sprawdzone na szczurach), mogły' dojść do dojrza­
łości i pełnej normalnej w agi, poczem rozm nażały się prawddło- 
wo. Theiler, Green i fp il jo e n  (41) już w  1 91 6 r. przyjm ow ali 
możliwTość syrntezy w itaminy7 B  w  przewodzie pokarm owym  prze- 
żuw ającyTch za hipotezę roboczą, a  Theiler, Green i du Toil (40) 
sto ją  na tern samym stanowdsku i w  1927 r.

Naszem  zdaniem, fakty' opisane w7 dośwdadczalnej części ni­
niejszej pracy7 dadzą się w ytłum aczyć na podobnej zasadzie; n aj­
praw dopodobniej obecność niestrawionej skrobi w  przewrodzie 
pokarm ow ym  szczurów znakom icie sprzyja  takiej syntezie. 
Praw dopodobnie skrobia spełnia u szczurów7 tak ie  samo za­
danie, ja k  celuloza („b a la st") u zw ierząt BechdeTa i w spó łp ra­
cowników7 (2).

Przedsięwzięliśm y7 dosyć żmudne badania bakterjologiczne 
w ypróżnień naszy7ch szczurów7, a  to w  dw ojakim  kierunku. 
Chcieliśm y się mianowdcie przekonać po l-sze, czy7 ilość b a k ­
teryj ulega zmianie oraz po 2-ie, czy7 zmienia sie rodzaj b a k ­
teryj. Odpowdedź co do punktu 1 wy7pada przecząco. Ze 
względu na znaczne trudności i niedokładności tego rodzaju
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pom iarów, być może, że nie należy im p rzyp isyw ać zbytniego 
znaczenia. N ależy  pam iętać jednak,że w ażne są prawdopodobnie 
n ietyle te bakterje , które się znajdują w  kale, jak  te, które 
u legły  w  przewodzie pokarm owym  rozpadow i i wchłonięciu.

Co do punktu 2 okazało się, że ilość baktery j nie uległa 
w ażniejszym  zmianom, że w zrosła  za to znacznie liczba zaro­
dnikow ców . B y ło b y  to w  zgodzie ze spostrzeżeniami H eller a , 
H IcE lroy a i Garlock’a, którzy tw ierd zą, że to w łaśnie zarod ­
nikow ce syntetyzują w itam inę B .

Z a  słusznością naszych przypuszczeń przem aw iają  ró w ­
nież dośw iadczenia przez nas przeprowadzone, polegające na 
podawaniu jelitow ych środków  odkażając3Tch szczurom, rosną­
cym bez zewnętrznej w itam iny B . O k azało  się, że podczas 
gdy szczury pozostające na djecie normalnej, bez szkody znoszą 
podawanie jednego m iligram a tymolu w  płynnej parafin ie na 
20 gram ów w agi dziennie w  ciągu 6 dni, z 2 szczurów bezwi- 
tam inowych, poddanych tym samym badaniom, jeden począł 
natychm iast tracić  na wadze, drugi rósł jeszcze dni k ilk a , po­
czerń nastąpił bardzo szybki spadek w agi, i szczur padł. G d y  
podawanie tymolu przerw ano, p ierw szy szczur znów począł 
zysk iw ać na w adze. Jak  wiadomo, skuteczność jelitowj^ch 
środków  odkażających jest problem atyczna, a i d a w k a  sku­
teczna zw ykle nieznacznie różni się od trującej, to też choć 
nie można do tych w yn ikó w  p rzyw ią zyw ać  zb yt w ielk ie j w agi, 
nie są one bez znaczenia. B a d an ia  te prow adzim y nadal, 
próbując innych środków  odkażających.

Z a  słusznością hipotezy o wewnętrznem  tworzeniu się 
witam iny B  u szczurów, przem aw ia także fakt, że często szczu­
ry , otrzym ujące pożyw ienie bez w itam iny B , zaw iera jące  skro­
bię karto flan ą, początkow o tra cą  na w adze i w y k a z u ją  
charakterystyczne o b jaw y  aw itam inozy B , i dopiero po jakich  
10 dniach zw ierzęta te zaczyn ają  p opraw iać się i rosną. Tego 
samego rodzaju opóźnienie w zrostu zauw ażali Bechdel i w sp ó ł­
pracow nicy u sw ych cieląt. W  toku naszych badań niejedno­
krotnie spotykaliśm y szczury, które pomimo obecności skrobi 
kartoflanej w  pożywieniu zap ad ały  na aw itam inozę i gi­
nęły w  krótkim  czasie. T a k  zmienne zachow anie się szczu­
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rów daje się łatw o w ytłum aczyć różnicami w  rodzaju flory7 
bakteryjnej, a  jest jeszcze jednym dowodem przeciw  przyjm o­
waniu obecności w  skrobi kartoflanej, czy to witaminy7 B , czy 
też jakiego innego nieznanego dotychczas składnika. W  takim 
przypadku należałoby oczekiw ać bardziej zgodnyrch w yników .

Zdolność szczurów do pomyślnego rozwoju na djecie bez- 
w itam inowej, zaw ierające j surow ą skrobię kartoflan ą, jest 
w  zw iązku z obecnością niezmienionej skrobi w  kale i z obfi­
tością wypróżnień, w w iększym  jednak stopniu zdaje się być 
uzależniona od zabarw ien ia kału. K a ł szczurów dobrze rosną­
cych na tem pożywieniu by7ł zawsze jasny i nie zmieniał b a rw y . 
W ypróżnienia zw ierząt, które nie ro zw ija ły  się tak  ponryślnie, 
m iały barw7ę krem ow ą zaraz po oddaniu, lecz szybko ciemiały7 
i z czasem p rzyb iera ły  b arw ę ciemnobronzową, p raw ie czarną.

Sądzim y, że dw ie dotyrchczas sprzeczne teorje — jedna 
łącząca w itam inę B  z przem ianą w ęglow odanow ą (Funk, Ran- 
doin i inni) druga, przyim ująca, że zapotrzebow anie na w itam i­
nę B  w zrasta  w7raz ze zwiększeniem  b ia łk a  w  poży7wieniu 
(Drummond, HariweLl i inni), m ogłyby by7ć uzgodnione, o ile na­
sze przypuszczenia są słuszne. Praw dopodobnie całkow ite  za­
potrzebow anie w itam iny B  (wprowadzonej z pożywieniem i w y ­
tworzonej w  przewodzie pokarm owym ), jest daleko wyższe, 
niż dotychczas przypuszczano. Obecność w  pożyw ieniu łatw o  
straw nego węglow odanu zmniejszałaby7 w  naszem mniemaniu 
baktery jn ą syntezę B  i zw ięk szała  zapotrzebowanie zewnętrz­
ne. Zgodnie z tem, Foano i Burr (6) spostrzegli, że jeżeli w ęglo­
w odany pożyw ienia podaw ać w yłączn ie w  formie cukru trzc i­
nowego, zapotrzebow anie szczurów na w itam inę B  w zrasta  
niepomiernie. Randoin  i Lecoq (28) w yk aza li, że dodatek 3ą 
mg. dziennie pewnego preparatu  w itam iny B  w ystarcz a ł d la  
szczurów, otrzym ujących djetę, za w iera jącą  skrobię, lecz że 
daw kę należało podnieść do 200 mg., gdy7 skrobię zastąpiono 
przez cukier trzcinow y. Z  drugiej strony Haóóan i Drummond, 
( i 5) Reader i Drummond (29), H arlw ell ( i 3) i inni znaleźli, że 
gdy7 pożyw ienie zaw iera  wy7soki odsetek b ia łk a , zapotrzebo­
wanie na witam inę B  również znacznie w zrasta . O czyw iście, 
mała tydko część tego b ia łk a  zostaje użyła  na odbudowę tka-

4
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nek, reszta zaś ulega rozpadow i węglowodanowem u (cukier 
gronowy) i zostaje szybko i całkow icie  spalona, nie pozosta­
w ia ją c  n iestraw ionych części i stw a rza jąc  równie niepomyślne 
w arunki dla wewnętrznej syntezy w itam iny B , jak  i pożyw ie­
nie, zaw iera jące  ła tw o  straw ne w ęglow odany (np. cukier 
trzcinow y).

W  naszem mniemaniu w itam ina B  nie jest zw iązana bez­
pośrednio z przem ianą któregokolw iek składnika pożyw ienia, 
lecz jest sama składnikiem  koniecznym komórek ustroju, o nie­
zbadanej dotychczas funkcji, i z tego względu zapotrzebowanie 
na nią stoi raczej w  zw iązku z m asą czynną komórek i z ogól­
ną ilością spożytego jedzenia.

W  piśmiennictwie rzadko spotyka się bliższe dane, d o ty­
czące rodzaju węglowodanu użytego w  pożyw ieniach syntetycz­
nych. Dokładne podaw anie składu mieszanek syntetycznych, 
oraz sposobów7 przygotow yw ania i oczyszczania poszczególnych 
składników , w  wysokim  stopniu u łatw iło b y  porów nyw anie prac 
różnych badaczy oraz pozw oliłoby w w ielu przypadkach zro­
zumieć rozbieżność w yników .

S T R E S Z C Z E N I E .

1. Znaczny odsetek szczurów7, otrzym ujących pożyw ie­
nie, pozbaw7ionc w itam iny B , a zaw iera jące  surow ą skrobię 
kartoflaną, rośnie normalnie w  ciągu długich okresów czasu.

2. Surow a skrobia z m aranta arundinacea daje podobne, 
choć nie tak  dobre w yniki.

3 . Skrob ia  zachowuje swe wdasności po ekstrakcji 70% 
alkoholem, lecz traci je po dekstrynizacji (ogrzewanie z w7odą 
do 700 w  ciągu 2 — 3 min.).

Ą .  Z w ierzęta  t ra w iły  średnio 7 0 $  skrobi kartoflanej, 
znajdującej się w  pożywieniu.

5 . Zdolność wzrostu zdaje się być zw iązan a u tych 
szczurów z obecnością w  w yd alin ach  znacznej ilości niestra- 
wionej skrobi.

6. P rzyjęcie pow staw ania w itam iny B  w  przewodzie 
pokarm owym  szczurów drogą syntezy bakteryjnej w yd a je  się 
nam najsłuszniejszem wytłum aczeniem  opisanych tu zjaw7isk.
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RELATION BETWEEN THE NATURĘ OF THE CAR- 
BOHYDRATE IN THE DIET AND THE EXOGENOUS 

VITAMIN B REQUIREMENTS OF THE RAT.
BY

S T A N I S Ł A W - K A Z I M I E R Z  K O N  and E L S I E  W A T C H O R N

(From the Biochemical Laboratory, Cam bridge).

S U M M A R Y .

i. A  large percentage of rats, receiving a vitam in B  
deficient diet, containing ra w  potato starch continue to grow  
over long periods of time.

2. A rrow -root starch gives sim ilar, but not such good 
results. The potency of the starch is not destroyed by extrac- 
tion w ith lo%  alcohol, but is n early  lost b y  gentle cooking.

3 . The rats growing successfuly on the vitam in B  de­
ficient ra w  potato starch diet digested on the average 7o% of 
the starch.

Ą. The ab ility  to grow  on the vitam in B  deficient diet
seems to be connected w ith  the amount of undigested starch
present in the feces.

5 . An endogenous synthesis of vitam in B  by intestinal
bacteria  in the alim entary canal of rats used in the present
w ork seems to be the most probable explanation of the descri- 
bed phenomenon. Such synthesis has been recently accepted 
by F ridericia  in the case of his „refected" animals.

6. The tw o antagonistic theories, one claiming that more 
vitam in B  is reąuired when the protein intake is high, and 
the other, that more is required , when the carbohydrate com- 
ponent of the diet is high, might possibly be reconciled along 
these lines.

7. There is no necessity to accept w ith Boad the presence of 
a  „protectif factor X “ in potato starch. Her results are easily 
understood in the light of experiments described in the present 
paper.
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W SPRAWIE PAR AGLUTYNACJI DOŚWIADCZALNEJ.
P O D A L I

J. F R E N D Z L O W A  i Z .  S Z Y M A N O W S K I .

(Z  Z a k ł a d u  Bakter jo log j i i Sero log ji  W y dz ,  Wet. U . W.)

Paraglu tyn acją  nazyw am y zlepianie się baktery j pod d z ia ła­
niem surow icy innej, niż odpow iadająca im odpornościowa- 
Z jaw isk o  to, zauważone po raz pierw szy przez Kuhna 

i GildemcULera, dotyczyło saprofitów  jelitow ych, w  szczegól­
ności laseczki okrężnicowej i paciorkow ców , w yhodow anych 
z treści jelitow ej osób chorych na czerwonkę. O dczyn zlepny 
z surow icą czerw onkow ą w ystęp o w ał w  tych w ypadkach zu­
pełnie w yraźn ie. B ad an ia doświadczalne, podjęte w  zw iązku 
z tem spostrzeżeniem, w y k a za ły , że w spółżycie w  jednej ho­
dow li buljonowej pow yższych saprofitów  jelitow ych z bakter- 
jami jelitow em i chorobotwórczemi istotnie prow adzi do oczeki­
wanego celu. Istota tego z jaw iska przez długi czas pozosta­
w a ła  n iew yjaśniona P arag lu tyn acja  stanęła na porządku 
dziennym djagnostyki bakterjologicznej w  czasie w ojny. Baerlh- 
Lein znalazł w ów czas t. zw. aglutynację anamnestyczną. C ho­
dzi o to, że saprofity jelitow e ozdrowieńców po tyfusie, czer 
wonce i paratyfu sach  zlep iają się niekiedy swoiście z odpo- 
wiedniemi surowicam i odpornościowemi in v itro  już po całko- 
witem ustąpieniu choroby. Bogata literatu ra odczynu W eil-  
l e l ix a  również liczy ła  się ze zjawiskiem  paraglutynacji, która 
początkowo w y d a w a ła  się wyjaśnieniem  najprostszem tego za­
gadkowego odczynu. W  polskiej literaturze opisał Sierakowski 
szczep odmieńca, nie należący bynajm niej do grupy Xicj, w yh o­
dow any z kału  chorego tyfusowego, z lep ia jący  się aż do bardzo 
w ysokiego miana z surow icą tyfusow ą odpornościową w zględ­
nie z surow icą chorych tyfusow ych. Szczep ten b ył daleko
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czulszym odczynnikiem na tyfus od laseczki tyfusowej. W  o stat­
nich czasach w  spraw ie paraglu tynacji, a w ła śc iw ie  w  spraw ie 
z jaw isk  bezpośrednio z nią zw iązanych, u k az a ły  się 2 grupy 
spostrzeżeń. Z  jednej strony Cantacuzene znalazł, że szczepy 
paciorkow ców , nie zlepiające ' się z surowicą chorych na płonicę, 
n ab ierają  zlepliwości z nią po hodowaniu przez czas dłuższy 
w  buljonie, zaw ierającym  dodatek plw ociny względnie treści 
z jam y nosowogardzielowej, w ydobytej przez energiczne w y ­
tarcie jej jałow ym  w acikiem . Z lepliw ość ta  utrzymuje się przez 
szereg pokoleń, a  nadto w ystąp ić  może po zmieszaniu z odnośną 
cieczą zaw iesiny paciorkow ców  zabitych. D ruga kategorja 
spostrzeżeń jest zasługą G rifjiih ó a . O statnio potw ierdził je 
N eufeld  i LeVinthal. Spostrzeżenia te dotyczą pneumokoków. 
N iezjad liw e szczepy tych zarazków , zmieszane z zaw iesiną za­
bitych szczepów zjad liw ych , w yk azu ją  w  pewnym  czasie prze­
mianę typu, a  m ianowicie sta ją  się zjadliw em i i z lep iają  się 
z surow icą odpornościową odpow iadającą domieszanym zaraz­
kom zabitym . Z jaw isk o  to w ystępuje również in vivo w  po­
staci jeszcze bardziej drastycznej. M yszka, zakażona miesza­
niną żyw ych  pneumokoków niezjadliw ych oraz zabitych zja­
dliw ych, ginie z objawam i posocznicy i w  ustroju jej znajdu­
jemy żyw e pneumokoki typu zjadliwego, zlepiające się swoiście 
z odnośną surowicą. Rozumie się samo przez się, że autorzy 
zabezpieczyli się szeregiem doświadczeń kontrolnych od w szel­
kich m ożliwych źródeł błędu, a  zw łaszcza stw ierdzali starannie 
za każdym  razem, że w  mieszaninie użytej do zastrzyknięcia 
nie było  ani śladu żyw ych  bakteryj zjadliw ych.

Z  tego w szystkiego w yn ik a , że bakterje rozm aitych ga­
tunków mogą w y k a z y w a ć  daleko idące zmiany w łasności an ty­
genowych pod w pływ em  zetknięcia z bakterjam i już to innego 
gatunku, już to innego typu w  obrębie jednego i tego samego 
gatunku. M am y tu do czynienia ze zmianą o tyle głęboką, że 
przekazuje się ona przez szereg pokoleń i nie ogranicza się b y ­
najmniej do samej tylko zawiesiny7, użytej do doświadczenia. 
C o do trw ało ści tej nowonabytej cechy, to spotykam y wszelkie 
gradacje w  w arunkach zarówno dośw iadczalnych, jak  natural­
nych. Czasem  paraglu tyn acja  ma charakter przejściow y i gi­
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nie po upływ ie już krótkiej serji pokoleń, czasem utrzymuje się 
stale, jak  to b y ło  np. ze szczepem Sierakowskiego. P arag lu ty- 
nacja w ystępuje w  rozm aitych w arunkach dośw iadczalnych. 
Przedewszystkiem  obserwujem y ją  w  hodowli mieszanej. W  w a ­
runkach pom yślnych w ystarcza  jednak dodatek przesączu od­
nośnej hodowli, albo też buljon, w  którym  bakterje zostały 
rozpuszczone pod działaniem  odnośnego bakterjo faga ( Ol to 
i Sukiennikowa). B ra k  w  literaturze dotąd głębszej analizy7 
paraglu tynacji z punktu w idzenia receptorów  z zastosowaniem 
metodyki CastelLaniego. T ę w łaśnie lukę postanowiliśmy7 prze- 
dewszy7stkiem zapełnić. W  drugim rzędzie chodziło nam o sto­
sunek pomiędzy p araglu tyn acją  a działaniem  bakterjofagów , o to 
jakie zm iany zachodzą w  ty7m ostatnim względzie ze szczepem, 
w  którym  dośw iadczalnie udało się w yw o łać  paraglutynację.

Do doświadczeń naszych braliśm y szczepy lasecznika okręż- 
nicowego i poddawaliśm y7 je działaniu lasecznika tyfusowego, 
albo lasecznika czerwonkowego typu F lexner. P arag lu tyn acją  
w yw ołaliśm y albo przez w spólny w zrost na jednej i tej samej 
pożyw ce buljonowej, albo przez hodowanie w  przesączu buljo- 
nowym lub w  hodowli, rozpuszczonej przez działanie bakterjo­
faga. N ajlepsze wy7niki d aw ało  hodowanie wspólne szczepu 
okrężnicowego z tyfusowym  lub czerwonkowym . W szystk ie  
szczepy b y ły  uprzednio dokładnie zbadane co do zachow ania 
się na pożyw kach różniczkow ych. Szczepy7 okrężnicowe b y ły  
brane tylko tak ie , które w ybitn ie ścinały mleko. D la  zbadania 
w łasności zlepnej szczepu zmienionego w ysiew aliśm y hodowlę 
na pożyw kę Endo i otrzym ane w  ten sposób pojedyricze kolonje 
lasecznika okrężnicowego przesiewaliśm y jeszcze 6— 8 razy, ażeby 
mieć dostateczną pewność posiadania czystej hodowli lasecznika 
okrężnicowego. Dopiero z ostatniego przesiewu przyrządzaliśm y 
zaw iesinę do agluty7nacji względnie do absorbcji. Te same 
środki ostrożności zachow yw aliśm y, gdy chodziło o badanie dzia­
łan ia  bakterjo fagów . N ie w szystkie szczepy okrężnicowe na­
d ają  się jednakow o do paraglutynacji. Jedne nie zm ieniają się 
w cale, inne zm ieniają się tylko  na krótko, w reszcie część wy7- 
kazuje zmiany dostatecznie trw a łe . M usieliśm y zbadać około 
20 szczepów, zanim natrafiliśm y na dw a, w ybitn ie nadające się
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do naszych celów. Zachodzą także pewne różnice pomiędzy 
pojedyńczemi kolonjami jednego i tego samego szczepu, aczkol 
w iek nie są one tak  w ielk ie, jak  pomiędzy różnemi szczepami. 
N a zjaw isko to zam ierzam y zw rócić uw agę w  dalszych bada­
niach. N ie poprzestając na oznaczeniu miana aglutynacyjnego, 
posługiwaliśm y się absorbcją. W  tym celu dodaw aliśm y do 
surow icy, odpowiednio rozcieńczonej, gęstej zawiesiny7 b a k te ry j­
nej, pochodzącej ze szczepu, wyhodowanego z pojedyńczej kolonji. 
Absorbcją trw a ła  zazw ycza j 24 godziny, poczem oznaczaliśm y 
miano aglutynacyjne odwirow anego płynu. B akterjo fagi, użyte 
do naszych doświadczeń, b y ły  poprzednio dokładnie zbadane 
co do swoistości działan ia i b y ły  zawsze dostatecznie silne, 
ewentualnie uprzednio wzmocnione przez szereg pasaży. P ro­
tokóły naszych doświadczeń p rzed staw iają  się jak  następuje.

P r o t o k ó ł  I. Szczep lasecznika okrężnicowego C l, w yh o­
dow any z kału końskiego, zachow ujący się typow o na pożyw ­
kach cukrow ych, ścin ający  mleko w  ciągu 24 godzin i niezle- 
p ia jący  się w cale pod działaniem surow icy tyfusowej i czer­
w onkowej Flexner, zasiano i.X .2 7  do buljonu łącznie ze szcze­
pem tyfusowym  względnie flexnerowskim . Po tygodniu prze­
siano hodowlę na pożyw kę Endo i w yodrębnioną kolonję la ­
secznika okrężnicowego zaszczepiono ponownie do buljonu jak  w y ­
żej. Postępowanie takie powtórzono 6-iokrotnie. N astępnie 
szereg kolonji w yodrębnionych na pożyw ce Endo przesiano 
8 razy  w  odstępie 24 godzin. O trzym ane w  ten sposób szczepy 
oznaczyliśm y jako C IT y  oraz C 1F 1. A g lu tyn acja  w ykonana 
w  styczniu 1928 d a ła  w  w yniku ostatecznym  co następuje, 
szczep C IT y  zlepia się z surow icą tyfusow ą w  rozcieńczeniu 
1 : 1280, szczep C 1F 1 zlepia się ze sw oją surow icą również 
w  tem samem rozcieńczeniu. Jednocześnie jednak p ierw szy 
z tych szczepów zlepia się również z surow icą F lexn ero w ską 
w  rozc. 1 : 320, a  szczep drugi zlepia się z surow icą tyfusow ą 
również w  tem samem rozcieńczeniu. W id zim y w ięc, że para- 
glutynacja, ro zw ija jąca  się pod w pływ em  wzrostu bakteryj 
w hodowli mieszanej, w yk azu je  znacznie mniejszą swoistość 
w porównaniu z aglu tynacją w łaśc iw ą . Jest to z jaw isko tem- 
bardziej zastan aw ia jące , że w  doświadczeniu naszem mamy7 do
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czynienia ze zjawieniem  się nowych receptorów , których szczep 
w yjściow y nie posiadał w cale, a nie ze wzmocnieniem już po­
przednio istniejących. F ak t ten pow tarza! się stale w naszych 
badaniach przy użyciu innych szczepów lasecznika okrężnicowego. 
Padanie szczepów paraglutynujących się z innemi surowicam i 
w yk azało , że zlep iają się one także z całym  szeregiem surowic 
odpornościowych paratyfusow ych , czerw onkow ych a naw et 
z surow icą odpornościową X ig .  W szystko  to razem dowodzi, 
że zmiany, dokonyw ujące się w  b akterji pod w pływ em  wzrostu 
w  hodowli mieszanej, czyli pod w pływ em  zetknięcia się z in­
nemi bakterjam i, są bardzo daleko idące. N iepodobna przesą­
dzać, co się dzieje w  tej mierze w  w arunkach naturalnych. 
W  hodowli in v itro  wchodzi w  rachubę jeden czynnik bardzo 
w ażny, a m ianowicie ograniczony zasób pożyw ienia oraz groma- 
madzenie się produktów przem iany m aterji zarówno bakterji 
w yjściow ej, względnie zmienionej, jak  i bakterji, w yw ołu jącej 
paraglutynację. W  naturze czynniki te w y w ie ra ją  n iew ątp li­
w ie w p ły w  słabszy. N iepodobna się jednak oprzeć wrażeniu, 
że drogą zmian paragiutynacyjnych otrzym ujem y dośw iadczał 
nie to osłabienie swoistości serologicznej, które od gryw a dziś 
tak  w yb itn ą rolę w  analizie pojedynczych kolonji jednego i tego 
samego szczepu, zapoczątkow anej przez autorówr angielskich 
i am erykańskich. W k racz am y tu w  dziedzinę niezmiernie 
aktualną. Rozróżnianie fazy swoistej i nieswoistej odgryw a d/i ;  
rolę równie doniosłą, jak  rozróżnianie kolonji gładkich (Smoolb) 
i chropow atych (Roiujh), jak  receptorów  ciepłostaN ch i cie; 1 - 
chw iejnych, jak  aglutynacji grudkowej i kłaczkow ej. Mimów oh 
nasuw a się pytanie, czy nie udałoby się w ciągnąć w  orbitę 
zmienności, w yn ik a jące j z zetknięcia z innemi bakterjam i, tak  
że innych cech b a k te ry j, a przedewszystkiem  ich zjadliw ości. 
D ośw iadczenia G rijfilh ó a  w skazu ją nam drogę, po której będą 
musiałyr iść dalsze badania.

P r o t o k ó ł  2. dotyczy szczepu C II , również w yh odow a­
nego z kału  końskiego. P araglu tynację w yw ołaliśm y’ prze:: 
w zrost w  hodowli mieszanej. Szczegóły zaw iera tablica 2. \ ira - 
glutymacja b y ła  tym razem znacznie mocniejsza, Szczepy C l l l  y
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T A B L I C A  1.
A g i. w y jścio w a . P a ra g lu ty n a c ja .

S zcze p y C l i  FI
i

T y
C lF l

h o do w la
m ieszana

C lF l
z p rze ­
sączu

C lF l
h o d o w la
m ieszana

C I T y
p rze są cz

Sur. Flexn er 5600 2 0 .X  —  j  —
1

8 .X 11 320  

1 5 .X II 640|

19.1 12 8 0 1

13.1 320

22.1 640 ’ )

Sur. tyfus. 10000 1 3.1 320

22.1 6 4 0 « )

I 5 .X  —  

7 .X II  640  

10.1 1280

7 .X II bO

19.1 640

27.1 1280

*) P a ra g lu tyn acja  po d alszym  w zro ście  
z F lexn erem  w  ciągu  tygo d n ia. '

C lF l z tyfusem  i C IT y

T

A g i. w yjścio w a .
A  B L  I C \  11. 

P a ra g lu ty n a cja .

S z c z e p y C II FI T y
C llF l

h odo w la
m ieszana

C llF l
z p r z e ­
sączu

C li T y  
ho d o w la  
m ieszana

C li l y  
z p rze ­

sączu

Sur. Flexn er 5600 19 ,X 1 40 

2.X I1 80 

7.X 11 160  

19.1 640  

2.11 2560  

20.11 5000

2.11 1280

Sur. tyfus. 10000 2.11 12 80 19 .X 1 40 

2 .X I1 80  

7 .X II 160

19.1 640

28.1 1280  

8.11 256 0

19.1 640

27.1 1280

i C I I F 1 z lepiały  się zarówno z surow icy tyfusow ą, ja k  z suro­
w icą  F lexncrow ską.

P r o t o k ó ł  3. zaw iera  w yn ik i dośw iadczeń absorbcyj- 
nych z surow icą odpornościową tyfusow ą o mianie 1:20.000. 
Surow icę tę w ysycaliśm y zaw iesiną p rą tk a  tyfusowego, Flexne-
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rowskiego oraz naszych szczepów pochodnych C IIT y  i C I I F 1. 
N a samym wstępie musimy zrobić jedno zastrzeżenie. W  myśl 
współczesnych w ym agań analizy  receptorów  nie jest obojętne, 
z ja k ą  surow icą odpornościową mamy do czynienia. Jest rzeczą 
jasną, że w szystko zależy od zaw artości fazy  swoistej w  za­
w iesinie, użytej do uodpornienia kró lika . M ogą tu zachodzić 
różnice nietylko pomiędzy poszczególnemi szczepami, ale naw et 
pomiędzy zaw iesinam i, pochodzącemi z różnych przesiew ów  
jednej i tej samej laseczki. N iestety  nie mamy do dyspozycji 
szczepów o jednolitym  składzie fazowym  i dlatego musimy po­
przestać na gotowej surow icy odpornościowej. Z  załączonej 
tab licy  N r. Ą  w id ać, że w ysycan ie  zaw iesiną tyfusow ą było 
praw ie całk o w ite  dla tyfusu i żadne dla F lexn era . A glu tynacja 
C I I T y  i C 1I F 1 nie uległa żadnym zmianom. W ysycen ie  zaw ie­
siną F lexn ero w ską całko w ite  dla F lexn era pozostaw ia r/s część 
miana d la tyfusu, 1 ,6 $  m iana d la C I IT y  i 6,4 miana dla C I I F 1 
(te ostatnie cy fry  obliczam y w  stosunku do pierwotnego miana 
tych szczepów dla surow icy tyfusowej). Z  tego już w idać w y ­
bitną wspólność receptorów  w  stosunku do surow icy tyfusowej 
szczepów C II T y  i C I I F 1, a także daleko bliższe pow inow actw o 
receptorow e obu tych szczepów z Flexnerem , niż z tyfusem.

T A B L I C A  III.
M iareczkow anie surow ic

Su
ro

w
ic

e

Tyfus PA PB PC •̂19

Fl
ex

ne
r 

|

Shiga

St
ro

ng Y
0 
501 
£ M

et
iin

g.
 j

Cl — —
Cli>)

0. Ty 12800 3200 400 2 0 0 — — -- — 100 — —
« FI 3200 2 0 0 400 — 3200 2 0 0 — 400 —
0 CITy 3200 12800 12800 1 2 8 0 0 12800 2 0 0 100 103 400 — —
N C1F1 2 0 0 _ _ _ 400 _ _ _ _ _
co

CIITy 12800 12800 12800 12800 12800 2 0 0 1 00 1 00 400 — —
C11F1 2 0 0 3200 6400 3200 6400 800 — 100 400 — —
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T A B L I C A  I V.  

S U R O W I C A  T Y F U S O W A .

S z cz e p y
Aglutynacje

przed
wysyceniem

W y s y c e n ie
tyfusem

W y sy c e n ie
C U T y

W y sy c e n ie
C llF l

W y s y c e n ie
Flexn erem

T y fu s 200 0 0 - 1 0 0 % 4 0 -0 .2 % 6 4 0 -3 .2 % 2 5 6 0 - 12 .8 % 2 5 6 0 - 12 .8 %

F le x n e r 40- 0 .2 % 8 0 -2 0 0 % 4 0 -10 0 % 8 0 -2 0 0 % -  (0 7 .)

C  11 T y 5 0 0 0 -2 5 .6 7 ° 50 0 0 -2 5 .6 % 8 0 -1 .6 %
( 3 % )

2 5 6 0 -5 0 7 0 8 0 -1 .6 %

C  11 FI 12 8 0 -  6 .4 % 2 5 6 0 - 12 .8 %  

T  A  B L

3 2 0 - 2 5 %  

1 C  A  V .

8 0 -:\ 4 7 „ 8 0 -6 .4 %

S U R O W I C A  F  L  E  X  N  E  R .

S z c z e p y
A g i. przed  

w ysyce n ie m
W y s y c e n ie  j 

tyfusem
W y s y c e n ie

C IIT y
W y s y c e n ie

C llF l
W y s y c e n ie
Flexn erem -

T yfu s 40-0.8°/q 0 8 0 -1 .6 % 6 4 0 -16 0 0 7 . 3 2 0 -8 0 0 %

F lexn er 5000 12 8 0 -2  5 % 6 4 0 .12 .8 % 6 4 0 -12 .8 7 o -  (0 7 .)

C  11 T y 12 8 0 2 5 6 0 -2 0 0 %  |
8 0 -1 .6 7 -

(6 .4 % ) 8 0 -6 .4 7 0 8 0 -6 .4 7 .

C  11 FI 256 0 5000-2007o 4 0 -0 .8 %
(3.27o ) 4 0 - 1 .6 7 . 3 2 0 - 1 2 . 8 %

W ysycen ie  zaw iesiną C IIT y  w yg ląd a  inaczej. W ysycen ie  
jest p raw ie całkow ite, bo pozostaje po niem tylko  1 ,6 % miana. 
O słabienie aglutynacji dla tyfusu jest bardzó znaczne, gdyż 
miano spada do 3 , 2 %.  D la  F lexn era osłabienia niema wrcale. D la  
C I I F 1 miano spada ku 25%. W id zim y tu, ja k  absorbcja u w v:  
pukliła różnicę stosunku szczepów pochodnych do F lexn era 
i do tyfusu. W y  sycenie zaw iesiną C I I F 1 daje rezu ltaty  an a­
logiczne, aczkolw iek w ysycenie jest nieco słabsze, gdyż pozo­
staw ia  6,4% pierwotnego miana. C IIT y  w yk azu je  osłabienie 
auglutynacji zaledw ie o jedną rurkę. Tyfus spada do 12 ,8 $ , 
F lexner nie zmienia się w cale. W y n ik a  stąd, że pow inow actw o 
receptorow e C I I F 1 rozciąga się nietylko na C IIT y , ale i na tyfus.
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O  pow inow actw ie do F lexn era nie można tu nic m ówić wobec 
bardzo niskiego miana w yjściow ego surow icy tyfusowej dla 
F lexnera.

P r o t o k ó ł  Ą .  dotyczy analogicznych badań surow icy 
Flexnerow kiej. Zestaw ione one są na tab licy  5 . W ysycen ie  
zaw iesiną F lexn ero w ską jest całkow ite. Pociąga to za sobą 
spadek miana dla C I IT y  do 6 ,Ą%, d la C I I F 1 do 1 2 , 8$ .  M iano 
dla tyfusu nietylko nie obniża się, ale w zrasta. Jest to zjaw isko 
znane w  doświadczeniach absorbcyjnych. W ysycen ie  tyfusem 
daje w ynik  s łab y  d la F lexn era i wzm acnia aglutynację d la obu 
szczepów pochodnych i dla F lexn era  W ysycen ie  C I I F 1 redukuje 
bardzo znacznie aglutynację szczepów pochodnych oraz F lexn era , 
natomiast na aglutynację tyfusu d ziała  w zm acniająco. Naogół 
powiedzieć można, że pomiędzy w pływ em  absorbcji na surowicę 
tyfusow ą i F lexn erow ską różnice są tylko  ilościowe.

W  dalszym ciągu naszych badań przygotow aliśm y suro­
wice odpornościowe d la szczepów C IT y  i C I F 1 o Wysokiem 
mianie zlepnym i z niemi rów nież w ykonaliśm y dośw iadczenia 
absorbcyjne.

P r o t o k ó ł  5. Su ro w ica  C IT y  posiada dość znaczną
siłę  zlepną w  stosunku do w szystkich Ą  szczepów badanych, 
natomiast nie zlepia w cale w yjściow ego szczepu C I. Pod 
w pływ em  w ysycen ia Flexnerem  redukcja jest w yb itn a  d la aglu­
tyn acji C IT y  i C I F 1, natom iast aglutynacja dla tyfusu nie 
zmienia się w cale. W ysycen ie  zaw iesiną C IT y  znosi ag lu ty­
nację dla tyfusu i dla F lexn era  i stosunkowo najsłabiej działa
na aglutynację C I F 1. W ysycen ie  C I F 1 d ziała  stosunkowo n aj­
słabiej na C IT y. (T ab lica V I). I tu w ięc pojedyńcze absorbcje 
uw ypuklają  rozmaite odcienie wzajemnego pokrew ieństw a re­
ceptorów.

P r o t o k ó ł  6. D otyczy absorbcji z surow icą C I I  FI.
M iano jej w ynosiło 1:20.000, różniła się od surow icy poprzed­
niej o tyle, że nie z lep iała  w cale  tyfusu, natom iast zlep iała  
dosyć znacznie w yjściow y szczep okrężnicow y. W ysycen ie  
zaw iesiną tyfusow ą redukuje bardzo znacznie ag lu tyn ację  dla 
C I I F 1 i C IIT y , zmniejsza nieco aglutynację FI i C II . W y s y ­
cenie Flexnerem  pozostaw ia część zlepników dla C I I T y  i C II .
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W ysycen ie  C IIT y  redukuje aglutynację F lexn era znosi praw ie 
całkow icie aglutynację C I I F 1 i nieznacznie tylko  w p ły w a  na 
C II. V /ysycen ie  C I I F 1 redukuje bardzo znacznie aglutynację 
C I IT y  i słabo działa na C II. W Teszcie w ysycenie C II  red u ­
kuje w szystkie aglutynacje, ale stosunkowo najsłabiej działa 
na C IIT y  i C I I F 1 (T ab lica  V II). Jest to protokół ze wszech 
m iar c iek aw y. Przedew szystkiem  uw ydatn ia on różnicę w  za­
chowaniu się C I i C II . P ierw szy  zach o w yw ał ca łk o w itą  obcość 
względem surow icy odpornościowej C IT y , drugi w ykazu je b ar­
dzo znaczną wspólność aglutynacji z surow icą C I I F 1. Następnie 
w yn ik i absorbcji surow icy C I I F 1 z zaw iesiną C II  u w yp u k la ją  
wzajemne pow inow actw o szczepów pochodnych, które jest d a ­
leko w iększe od pow in ow actw a ich do szczepu w yjściow ego.

A żeby w yczerpać w szystkie możliwości, przygotow aliśm y 
jeszcze surowicę odpornościową C II . M iano jej w ynosiło 
i ;  10.000. Z le p ia ła  ona oba szczepy pochodne i szczep Flexne- 
row ski bardzo znacznie, natom iast szczep tyfusow y bardzo słabo. 
W ysycen ie  zaw iesiną tyfusow ą w y w a rło  w p ły w  niew ielki 
i p raw ie  jednakow y na w szystkie szczepy. W ysycen ie  zaw ie­
siną F lexn ero w ską w y w a rło  w p ły w  w yra źn y  na oba szczepy 
pochodne i na szczep w yjśc io w y . W ysycen ie  zaw iesiną C I IT y  
sprow adziło  skutek podobny z małemi w ahaniam i ilościowemi. 
W ysycen ie  zaw iesiną C 1IF 1 dało tak i sam w yn ik . R edukcja 
aglu tynacji C I I T y  tym razem b y ła  nieco słabsza. W Feszcie 
w ysycen ie szczepem w yjściow ym  sprow adziło również bardzo 
znaczną redukcję, najmniej stosunkowo zaznaczoną dla szczepów 
pochodnych. Tu w ięc również widzim y uw ydatnienie b liż ­
szego pokrew ień stw a szczepów pochodnych pomiędzy sobą od 
pow in ow actw a ich do szczepu wyjściow ego.

P orów n yw u jąc pomiędzy sobą w yniki w szystkich naszych 
doświadczeń absorbcyjnych, musimy stw ierdzić, że wszędzie 
mamy do czynienia z mniejszą lub w iększą wspólnością recep­
torów’ . W ystęp u je  ona najdobitniej pomiędzy szczepami po- 
chodnemi. N ie jest ona także całkow icie  obca szczepom, w y ­
w ołującym  paraglutynację t. j. tyfusowemu i Flexnerowskiem u 
w  stosunku do szczepów pochodnych. N ajw iększa  obcość istnieje 
pomiędzy szczepem w yjściow ym  a szczepami pochodnemi.
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Z  doświadczeń tych niepodobna w ysu w ać wniosków daleko 
idących. Przedewszystkiem  szczepy w yjściow e nie b y ły  jednolite. 
N astępnie szczep tyfusu i F lexn era  rów nież nie b y ł zbadany 
co do swego składu fazowego. Dopiero rozporządzając zupełnie 
czystym m aterjałem , możnaby się pokusić o ścisłe określenie 
biologicznej roli w spółżycia  b aktery j pomiędzy sobą. Jest to 
jednak zadanie, p rzerasta jące w arunki, w  których dokonyw a 
się p raca  w  zw ykłem  laboratorjum . Sam e przygotow ania po­
chłonęłyby niezliczoną masę sił i środków. Sądzim y jednak, 
że jesteśmy uprawnieni do tw ierdzenia, że wzajemne w spółżycie 
b ak tery j prow adzi do tego samego zatarc ia  swoistości serolo­
gicznej, jakiem  odznacza się faza niesw oista w  porównaniu 
z lazą  sw oistą. Z ak res tego zatiircia jest, rzecz prosta, ogra­
niczony. N ie idzie on tak  daleko, ażeby pod w pływ em  para- 
glutynacji szczep zlep iał się z każdą surow icą odpornościową. 
Z w ażyw sz3r jednak, że szczepy nasze zlep iają się z surowicą 
a n ty X i9  musimy być przygotow ani na niespodzianki, które 
mogą iść bardzo daleko.

W spólność receptorów , u jaw n ia jąca  się w  zjaw isku para- 
glutynacji, dotyczy w  naszym w ypadku szczepów należących 
bądź cobądź do jednej i tejsamej grupy laseczników  okrężnico- 
w o-tyfusow ych. C ie k a w ą  rzeczą byłoby stw ierdzić, jak b y  się ta  
sp raw a p rzed staw iała , gdyby bakterje , ulegające m odyfikacji 
paraglutynacyjnej, b y ły  zgoła odmienne od w yw ołu jących  para- 
glutynację. Zagadnienie to będzie przedmiotem dalszych badań 
z naszej strony. N araz ie  stw ierdzić możemy tylko, że niektóre 
szczepy gronkow ca bardzo szybko d a ją  zjaw isko paragluty- 
nacji pod w pływ em  hodow ania z Flexnerem . Już po 2 t y ­
godniach zlepia on się z surow icą F lexn erow ską w  rozc. i : 2Ó6o .  

U dało się również otrzym ać paraglutynację, hodując gron- 
kow iec w  przesączu hodowli Flexnerow skiej; miano zlepne 
doszło w krótce 1 : 5ooo. H odow la z tyfusem d a ła  w yn ik i 
ujemne.

Jeszcze musimy zw rócić uw agę na jedną sp raw ę w ym a­
ga jącą  również zbadania doświadczalnego. O to szczepy la- 
secznika okrężnicowego należą do kategoryj bardzo chwiejnych 
w swoich w łasnościach, są bardzo skłonne do daw an ia  mu-
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acy j. M oże w  tem k ry je  się tajem nica względnie łatw ego 
w yw o łan ia  u nich paraglu tynacji. N ależy  spróbow ać, jak  się 
będą co do tego zach ow yw ały  szczepy’ ustalone, np. szczep 
tyfusowy’. N ie jest wykluczone, że takie szczepy będą opor­
niejsze, Zbadanie tego zagadnienia zastrzegam y sobie na p rzy­
szłość, jak  również spraw ę w pływ u na p araglu tynację tych 
momentów, które przyczyn ia ją  się do p o w staw ania mutacji 
(obecność w  hodowli czynników dyTsgenetycznvch, w p ły w  tem­
peratury’ i t. p.).

Drugiem zagadnieniem, którem zajmowaliśmy’ się w  priicy’ 
niniejszej, jest ro la bakterjo fagów  t. j. ich w p ł y w na szczepy’ , 
dające z jaw isko paraglu tynacji. P ytan ie  to zapoczątkow ali 
Ollo i Suicie/mikowa, którzy poprzestali jednak na stw ierdze­
niu, że hodowla w  buljonie lityrcznyTm pociąga za sobą p a ra ­
glutynację odnośnego szczepu. Nam  chodziło o co innego. 
Z jaw isk o  paraglutynacji, jak  i ag lutynacji wogóle, ujmujemy’ 
dzisiaj jako  reakcję, w  której uczestniczy tydko zewnętrzna 
w a rstw a  komórki bakteryjnej, jej ektoplazm a. Św iad czy  o tem 
chociażby ta okoliczność, że bakterje  zaglutymowane ży ją , nie 
tracą  zjadliw ości i zachow ują własności antygenow e. W  na­
szych dośw iadczeniach widzim y też, że poza własnościam i 
aglutynacyjnem i nasze szczepy pochodne zachow ały  w ła śc i­
wości biochemiczne p rątk a  okrężnicowego. Pod działaniem  
bakterjo fagów  ulega rozpuszczeniu ca ła  kom órka b akterji, a  w ięc 
zarów no ektoplazm a, jak  endoplazma. W obec tego nie byłoby’ 
nic dziwnego, gdyby b akterje  pochodne zach o w yw ały  się w  sto­
sunku do czynnika litycznego tak  samo, jak  szczepy w yjściow e. 
A żeby się o tem przekonać, poddaliśm y nasze szczepy pochodne 
działaniu bakterjo fagów  tyfusow ych i F lexnerow skich , które zu­
pełnie nie d z ia ła ły  na szczep w yjściow y’ . D ośw iadczenia byty  ro­
bione najprostszym  sposobem w  postaci dodaw ania do świeżo w y ­
sianej hodowli szczepu pochodnego w  buljonie kropli buljonu li­
tycznego tyfusowego względnie Flexnerowskiego. O trzym aliśm y’ 
w yn ik  zgoła paradoksalnym a m ianowicie obie kategerje szcze­
pów pochodnych ulegaty rozpuszczeniu, w  ogromnej w iększości 
w yp ad ków  całkowitem u, pod działaniem  jednego i drugiego 
bakterjo faga. T a k  samo d z ia ła ł również i bakterjo fag okręż-
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nicow y, należący do szczepu odmiennego, niż oba nasze w y j­
ściowe, których nie rozpuszcza! w cale. Buljony lityczne otrzy­
mane pod działaniem  w szystkich  naszych trzech bakterjo fagów  
na nasze szczepy pochodne z a w ie ra ły  czynnik lityczny, rozpusz­
cza jący  nietylko nasze szczepy pochodne, ale szczep tyfusow y 
i F lexnerow ski. W id zim y tutaj zupełną analogję do z jaw isk a 
paraglutynacji. N aprzód w ystępuje zatarcie różnic pomiędzy 
C IT y  i C I F 1. Później w  dalszych pokoleniach bakterjo faga, 
jeżeli wolno się tak  w yraz ić , zaciera się różnica pomiędzy obu 
temi szczepami z jednej strony, a szczepami tyfusu i F lexn cra 
z drugiej. Naszem zdaniem jest to argument w praw d zie po­
średni, ale pomimo to w ażny na poparcie zaczynowej koncepcji 
bakterjo fagów , koncepcji, podług której czynnik lityczny w y ­
tw a rza  się z sam ych rozpuszczających się baktery j. Załączona 
tab lica IX  zaw iera  zestaw ienie naszych doświadczeń z bakter- 
jofagam i. D ośw iadczenia te W3^magają również uzupełnienia. 
N ależy  przekonać się, jak  daleko sięga zatarcie swoistości 
szczepów pochodnych w  stosunku do rozm aitych bakterjofagów , 
a także w ielow ażność buljonów litycznych, otrzym anych kosz­
tem szczepów pochodnych.

Z  doświadczeń podanych w  p racy  niniejszej w yn ika, że 
w p ływ  w spó łżycia  b a k t e r y j n e g o  sięgać może bardzo daleko. 
Upodobnienie wzajem ne, będące jego następstwem , dotyczy nie­
tylko  zewnętrznych cech komórki bakteryjnej, a  m ianowicie 
jej zlepliw ości, ale także działan ia antygenowego oraz rozpusz­
czalności pod w pływ em  czynnika litycznego. Transform acja, 
w yw o ła n a  w  ten sposób, zam yka się jednak dotąd w  ramach 
jednej i tej samej grupy. W łasn ości biochemiczne i zaczynowe 
nie u legają zmianie. C z y  jednak koniecznie tak  być musi? 
C zy niema sposobu w y jśc ia  za obręb tego koła? Dokładne 
badanie bakterjologiczne całego szeregu procesów chorobowych 
z grupy zaburzeń jelitow ych  zarów no zw ierzęcych (choroby 
noworodków), jak  i ludzi (porównaj doniesienia ostatnie B rok­
mana i Kolano) p rzem aw iają  za tem, że prątek okrężnicow y 
może się stać czynnikiem chorobotwórczym , w x'kazując przytem 
bardzo szerokie w ahan ia w łasności biochemicznych i w yraźn ą
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tendencję do zbliżenia się względnie przejścia w  laseczkę duru 
rzekomego względnie F lexnerow ską. W y w o ła n ie  tak ie j prze­
miany drogą dośw iadczalną stanow i zadanie, o którego ro zw ią­
zanie w arto  się pokusić.

L I T E R A T U R A :

O t t o  i S u k i e n n i k ó w  a. Bakteriophages Łysin und Paragglutination  

Zeitschrift fur Hygiene und lnfektionskrankkeiten 1 9 2 4  T . 1 0 1 ,  str. 1 1 9 .  N  e u- 

f e l d  u n d  L e w i n t h a l .  Beitrage zur V ariab ilital der Pneumokokken. Z sch r. 

f. Immun. Forsch. 1 9 2 8 .  5 5  Str. 324 - G r i f f i t h .  The Significance of Pneumo- 

coccal Types. The Journal of H ygiene T . 2 7 ,  N r. 2.  I 9 2 8 .  C a n t a c u z e n e  e 

B a n c i u. Modifications subies par des baeterics autres que les Streptocoques au 

contact de produits scarlatineux liltres C . v. Soc. de Biol. 1 9 2 7 ,  g S , p. 14 4^  

C a n t a c u z e n e  et B a n c i u .  C . R . de l ’A cad . des sc. 1 9 2 6 ,  T . Q2 p. 1 1 8 5 .

D ie Receptorenanalyse der paragglutinablen Colistam m e 
(erhalten durch ZllcKtung in M ischkultur, in filtrierter Bouillon- 
kultur oder in lytischer Bouillon von Typhus — bzw. F lexner- 
stammen), ergab kom plizierte R esultate insolern, ais-die parag- 
glutinierten Stamme neue Eigenschaften aufweisen konnen, w el- 
che bei den Ausgangsst&mmen fehlen. D ie V erw an d sch aft der 
derivierten Stamme untereinander ist grosser, ais die V erw an d - 
schaft derselben zum Ausgangsstamm. E s w ird  die Beziehung 
der Paragglutination zu der sogenannten aspezifischen Phase 
diskutiert. D ie Bakteriophagenw irkung gibt eine noch starkere 
Verwischung der derivierten Stamme untereinander.
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W płynęło 16 m arca 1928.

Z  Zakładu Patologji Ogólnej i Doświadczalnej U. J. K . we Lw ow ie.

(Dyrektor: Prof. Dr. Al. Franke).

O „RETENCJI" AZOTU NIEBIAŁKO WEGO 1 CIAŁ 
AROMATYCZNYCH WE KRWI I O UMIEJSCOWIENIU 
JEJ ANATOMICZNEM W DOŚWIADCZALNEJ NIE­

DOMODZE NERKOWEJ.
P O D A Ł  

Al A  R J A  N  F R A N K E .

Bad ając  poziom azotu niebialkowego (R N ) i c ia ł aromat3rcz- 
nych (C A ) we k rw i w  toku dośw iadczalnych zmian ner­
kow ych  staraliśm y się odpowiedzieć na pytanie czy re­

tencja R N  i C A  w e k rw i zw ierząt jest nieodłącznym  objawem  
ciężkich experym entalnych zmian nerkow ych, czy istnieje ró w ­
noległość między zatrzym yw aniem  we k rw i R N  a C A  i czy 
da się w yk aza ć  tło anatomiczne w  nerce, które moglibyśmy 
uw ażać jako przyczynę „re ten c ji"  w  stanach klasycznej niedo­
mogi nerkow ej. C zy  w ięc stw ierdzenie w ysokiego poziomu tych 
zw iązków  w e k rw i w  schorzeniach nerkow ych pozwoli na roz­
poznanie pewnej stałe j, ściśle dającej się umiejscowić, zmiany 
w  nerkach.

D ośw iadczenia przeprow adziliśm y na szeregu psów, u któ­
rych w yw ołan o  zm iany nerkowe, w strzyku jąc im sublim at, chro­
mian potasow y, azotan uranylu, w reszcie w pro w ad za jąc  do tętnic 
nerkow ych zaw iesinę zabitych łańcuszkow ców  hemolitycznych, 
wyhodow anych z nalotów m igdałków  chorych na płonicę1).

')  Zaw iesiny tej udzieli! nam dr. W . Lipiński, prym. oddz. zakaźn. pań­
stwowego szpitala we L w o w ie, za co mu dziękuję na tem miejscu.
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W  toku badań tych zw ierząt-) między innemi zw róciliśm y 
szczególną uw agę na zachow anie się w e k rw i R N  i C A , a po 
samoistnem zejściu lub po zabiciu zw ierzęcia nerki poddano 
badaniu histologicznemu3), którego w yn ik  podamy w  niniejszej 
p racy  tylko  w  skróceniu, o ile nam będzie on potrzebny do 
odpowiedzi na w yżej postawione pytania.

Porów nując w ysokość R N  i C A  i szybkość wzrostu ich 
w e k rw i ze stanem ogólnym zw ierzęcia ja k  i z obrazem histo­
logicznym nerek w  toku doświadczeń, mogliśmy stw ierdzić 
zawsze, że istnieje pew na równoległość między zaw arto ścią  R N  
i C A  w e k rw i z jednej strony, a stanem ogólnym zw ierzęcia  
z drugiej strony. G d y  przebieg sp raw y  chorobowej po zatru­
ciu zw ierzęcia by ł bardzo ostry, w ted y w zrost obu t37ch cy fr 
we k rw i od b yw ał się szybko, o s i ą g a j ą c  t u ż  p r z e d  ś m i e r ­
c i ą  w y s o k o ś ć ,  p r z e k r a c z a j ą c ą  w i e l o k r o t n i e  n o r ­
m a l n y  poziom tych  c ia ł we k rw i. B ad an ie histologiczne w  tych 
przypadkach w y k az y w a ło  także bardzo znaczne nasilenie zmian 
patologicznych w  nerkach, choć nie szło ono zupełnie rów no­
legle z w ysokością poziomu R N  i C A  we k rw i. N atom iast 
w  przypadkach klinicznie rozw ija jących  się pow oli, w  których 
obraz chorobowy nie był zbyt gw ałtow ny, poziom R N  i C A  
nie b y ł zbyt w ysoki, odbiegając nieznacznie od cyfr przed za­
truciem zw ierzęcia. O to p rzyk ład y :

1) pies, w agi 12  kg.; we krwi R N = 3 2  mg., C A = -5 ,4 ;  1 5/111 b r. w strzyk ­

nięto dożylnie 3o mg. sublimatui potem R N  w  odstępach 24 godz. był 60, 2— 1 6 8 —  

224— 649  6 , wreszcie przed śmiercią zwierzęcia 20/Hl 789,2  mg.”/,; C A " ^ 5 , 5 — 9—  

1 1  —  i 5 , 2 , przed śmiercią 1 8 ,4 ,’ wśród ciężkich objaw ów ogólnych pies padl po 

5 '/2 dniach od wstrzyknięcia, a badanie histologiczne nerek w ykazało ciężkie 

zmiany aż do m artw icy w  nabłonkach kanalików nerkow ych.

II) pies, w agi 1 i,5  kg„ we krwi R N = 4 img. % •  C A ::=5,4> 20 V  b. r. w strzyk­

nięto do lewej tętnicy nerkowej 10  mg. azotanu uranylu, usuwając równocześnie 

praw ą nerkę, R N  od 2 i / V  do 6/V l b. r. 5 6 — 5 Ą , 6 —  58, 8 — 1 1 2 — 8 4 — 5 8 — 49> 

7 — 4 3 -1 m g.% ; C A = 4 , 5 — 5, 2 — 4 , 6— 4 , 5 — 5, 2— 5 — 4 , 6— 5 — 5, 1 — 4 ,8 ; stan 

ogólny zwierzęcia w cale dobry mimo białka w moczu, dochodzącego do 2°/D0 i obec­

ności dość licznych wałeczków’, złuszczonych nabłonków nerkowych i skąpych ciałek

2) Zw ierzęta te stanowiły również podstawrę do p ra cy  asyst, zakładu, dr. 
Ptaszka, ogłoszonej w  P. G . L . 1 9 2 7 , nr. 4 9 .

3) Badanie histologiczne nerek przeprowadził łaskawde Prof. dr. Nowdcki,
a za podane objaśnienia dziękuję mu niniejszem.
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Czerwonych w  osadzicj ośmnastego dnia po wstrzyknięciu uranu zabito psa, a ba- 

danie histologiczne nerki lewej w ykazało  tylko miernego stopnia zwyrodnienie 

miąższowe nabłonków kanalików krętych przy niezmienionych klębuszkach nerkowych.

Już choćby te p rzyk ład y , w yjęte  z grupy innych psów, 
które zach ow ały  się tak  samo, w yk azu ją  w yraźnie, że w yso­
kość R N  i C A  w e krw i idzie z gruba równolegle z nasileniem 
ob jaw ów  chorobowych i zmian histologicznych, ściśle w ziąw szy 
nabłonków  nerkow ych. Podnieść musimy już na tem miejscu, 
że jest ona zależna nietylko od nasilenia, ale także od umiej­
scow ienia zmian patologicznj^ch w  nerkach, co omówimj7 jednak 
szczegółowo dopiero w dalszej części obecnej pracy.

B ad an ia  porów naw cze nad poziomem R N  i C A  w e krw i 
u psów w sk a z y w a ły  nam przytem, że poziom obu tych kate- 
gorji zw iązków  grup połączeń idzie mniej w ięcej równolegle ze 
sobą, zw łaszcza jeżeli się weźmie pod uw agę w yn ik  dłuższej ob­
serw acji. W  przypadkach wzrostu R N  mogliśmy zawsze w y ­
kazać zw iększoną zaw artość liczb C A , która szła mniej w ięcej 
równolegle z w ahaniam i R N  we krw i. W  przypadkach zaś, 
w  których zaw artość R N  nie b y ła  w yso ka przez ca ły  czas 
dośw iadczenia, C A  również nie ulegało zwiększeniu.

Prócz dwu p rzyk ład ó w  pow yższych przytoczę jeszcze:
III) psa, w agi i5  hg. u którego R N  5 2 ,5  mgu/o, C A  6 , 1 ; 1 7 .III b. r. 

wstrzyknięte domięśniowe 6,5 ccm 2°/0 rozczynu chromianu potasowego! potem R N  

w odstępach 24  godz. =  100,8  —  168  —  3 g y  —  548 ,8  —  1000  mg°/(),' C A  =  

7 ,5  —  9,5  —  1 2 ,4  —  14  —  1 4 .U szóstego dnia wśród ciężkich objaw ów Ogól­
nych pies padł.

Równoległość ta  między R N  i C A  nie b y ła  jednak ścisła, 
bo poziom C A  nie w zrasta ł tak  gw ałtow nie jak  poziom R N , 
a w ielokrotność C A  b y ła  znacznie mniejsza niż w ielokrotność 
wzrostu R N ; czasem naw et w  niektórych dniach poziom C A  
nie w zrasta ł w ięcei lub naw et obniżał się mimo dalszego p rzy ­
rostu R N  w e k rw i np :

IV )  pies, w agi 1 1  k g .;-R N : 1 4 2>7 mg°/o>’ C A  5 ,5 ; 2. V  wstrzyknięte do­

żylnie 1 1 ccm 0,5 ° ^  rozczynu azotanu uranyluj potem R N  —  49  —  89,6  —  

176 ,4  —  280 —  38 6 ,4  mg°/n; C A  —  6,5 —  7  —  5 ,5  —  8 —  y \  dziewiątego dnia 
pies padł.

Pow yższa równoległość zmian R N  i C A  w e krw i w sk a ­
zuje na wspólną przyczynę wzrostu ich obu w  stanach niedo­
mogi nerkowej. W obec nie dającego zaprzeczyć się tw ierdze­
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nia, że wzrost R N  w  tych razach jest w  pierw szym  rzędzie 
w ynikiem  „retencji", w yw ołan ej b lokadą nerek, to i wzrost 
C A  w e k rw i musimy tu uw ażać również za następstwo „re ­
tencji". B ra k  zaś ścisłej równoległości tak  pod względem 
przebiegu jak  i w ielokrotności przyrostu obu grup połączeń 
tłum aczyć musimy rożnem pochodzeniem tych ciał. G d y  R N  ma 
źródło w  procesach tkankow ych, to C A  jest produktem gnicia 
w  przewodzie pokarm owym . Do wzrostu R N  w e k rw i w  nie­
domodze nerkowej, prócz czystej „retencji"4 przyczyn ia się także 
czynnie wzmożona n iep raw id ło w a funkcja samych tkanek, gdy 
w zrost C A  jest wynikiem  procesu czysto biernego tj „retencji" 
p rzy niezależnie od stanu niedomogi nerkowej przebiegających 
procesach gnilnych w  przewodzie pokarm owym .

W  naszym badaniach znajdujemy dalej bardzo ścisłe 
w skazów ki co do umiejscowienia zmiany patologicznej w  ner­
kach, k tóra daje powód do „retencji" RN  i C A  w  stanach 
eksperym entalnej niedomogi nerkowej u psów. Z  w szystkich 
naszych doświadczeń w yn ika, że s a m  f a k t  i s t o p i e ń  
w z r o s t u  R N  i C A  j e s t  z a l e ż n y  o d  i s t n i e n i a  i n a s i ­
l e n i a  z m i a n  c h o r o b o w y c h  w  n a b ł o n k a c h  k a n a l i ­
k ó w  k r ę t y c h .

U  psów, u których w zrost R N  i C A  we k rw i b y ł bardzo 
znaczny, zmiany patologiczne w  nabłonkach kan alik ów  krętych 
b y ły  bardzo silne, a zw łaszcza m artw ica nabłonków  b y ła  b a r­
dzo rozległa, np. pies X L I 1, zatru ty chromianem potasu, pod 
koniec życia m iał we k rw i R N  =  1000 mg 0/,, C A  = i 3, 
pies X L , zatruty sublimatem m iał R N  =  7Ó9,2 mg1'/,), C A  -= 18,4, 
a badanie histologiczne u obu w yk aza ło  rozległe, bardzo silne 
zmiany aż do m artw icy nabłonków  kanalików  krętych, przy 
niezmienionych k łębkach nerkow ych i minimalnie zw yrod n ia­
łych nabłonkach kanalików  części rdzennej. U  innych psów 
znowu, u których w zrost R N  i C A  b y ł mniej w yra źn y , po 
śmierci stwierdzono mniej w ybitne zajęcie nabłonków  k an ali­
ków  krętych. W  przeciw ieństw ie do pow yższych zw ierząt, 
u psów, u których brak  było  ob jaw ów  „retencji" R N  i C A  
lub u których w zrost ich by ł m ały, tam histologicznie brak 
było zmian w  kanalikach krętych lub teź nabłonki ich b y ły
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dotknięte tylko  zwyrodnieniem  miąższowem nieznacznego stop­
nia. Podnieść musimy przytem, że u psów ze zwiększeniem R N  
i C A  w e k rw i badanie pośmiertne nerek w yk aza ło  praw ie 
zaw sze zupełny brak  zmian w  k łębkach  nerkowych.

K lasycznym  dowodem niezależności „retencji" R N  i C A  
od zajęcia kłębków  nerkow ych są w reszcie przypadki, w  któ­
rych  do tętnicy nerkowej w strzyk iw aliśm y zaw iesinę zabitych 
łańcuszkow ców  „płonicznych". Badanie pośmiertne nerek tych 
zw ierząt w yk a zy w a ło  w ybitne zmiany w  k łębkach  nerkowych 
(przekrw ienie, w ysięk  zapalny), a  za życia  u nich R N  i C A  
nie w y k a z y w a ło  zupełnie ob jaw ów  przyrostu tych połączeń 
w e k rw i (prz3Tpadek L I I I  i L 1V ).

Stw ierdzenie równoległości między stopniem „retenoji" 
R N  i C A  w e k rw i a nasileniem zmian patologicznych w  na­
błonkach kanalik ów  krętych, brak zmian w  kłębkach nerko­
w ych  mimo w ybitnego wzrostu R N  i C A , b ra k  ob jaw ów  „re­
tencji” tych c ia ł mimo w3Tbitnych zmian patologicznych w  k łęb ­
kach w  naszych doświadczeniach, oto dowody, które pozw a­
la ją  na twierdzenie, że p o d ł o ż e m  a n a t o m i c z n e m  r e ­
t e n c j i  R N  i C A  w e  k r w i  w  d o ś w  i a  d c z a 1 n y  c h 
z m i a n a c h  n e r k o w y c h  j e s t  s c h o r z e n i e  n a b ł o n k ó w  
k a n a l i k ó w  k r ę t y c h .  Stw ierdzenie za życia  „retencji" 
tych c ia ł w  experym encie nerkowym  u zw ierząt upraw nia nas 
do rozpoznania zmian patologicznych w nabłonkach kanalik ów  
krętych.

W n i o s k i :  W  eksperym entalnych zmianach nerkowych
u zw ierzą!: w ysoki poziom R N  i C A  we k rw i jest nieodłącz­
nym objawem  ciężkiego stanu ogólnego i znacznego za jęcia  p a ­
tologicznego nerek, zw łaszcza nabłonków nerkow3'ch; RN i C A  
idzie mniej w ięcej równolegle, choć wielokrotność wzrostu obu 
tych grup połączeń nie jest jednakow a, co ma swe źródło 
w  rożnem ich pochodzeniu; podstaw ą anatom iczną wzrostu R N  
i C A  w e k rw i w  eksper3Tmcntalncj niedomodze nerkowej jest 
stan patologiczny nabłonków  kanalików  krętych.

6
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De 1’Institut de Patologie Generale et Experimentale de l’ (Jniversite a L w ó w , 

(DirecteuE Prof. Dr. M , Franke).

SUR LA „RETENT10N“ DE L’A2:OTE RES1DUEL (RN) 
ET DES CORPS AROMATlQUES (CA) DU SANG 
ET SUR SA LOCALISATION ANATOMlQUE DANS 

L’ 1NSUFF1SANCE REN ALE EXPER1MENT ALE.
PAR

M arjan F ran k e.

D ans ses experim entations 1’auteur vient aux conclusions 
suivantes: dans les changements renaux experim entaux chez les 
animaux: i) le haut niveau de R N  et C A  est un symptome inse- 
parable du grave etat generał et d ’une considerable affection patho- 
logique des reins, surtout d ’epitheliums rćnaux; 2) R N  et C A  
du sang dans des tels cas vont a peu pres d’une maniere p aralle le , 
bien pue la m ultiplicite d ’augmentation de ces deux groupes des 
corps ne soit pas la  meme, la  source d u — dit phenomene etant 
dans la  differente origine de ces corps; 3) la  basc anathomique 
de Taugmentation de R N  et de C A  du sang dans 1’insuffisance 
renale experim entale est constituee p ar 1 ’e tat pathologique 
d’epitheliums des tubes contortes des reins.
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( Z  D z ia łu  S u ro w ic  i Szczep ion e k  P a ń s tw o w e go  Z a k ł a d u  H ig je n y  w  W a r s z a w i e )

W SPRAWIE WRAŻLIWOŚCI KONI NA TOKSYNY 
PACIORKOWCOWE i MIARECZKOWANIA 

SUROWICY SZKARLATYNOWEJ.
PODALI

D R. J. C E L A R E K  i D R . W . P O R Ę B S K I.

W dalszym ciągu naszych badań nad odczynem skórnym 
u koni pod w pływ em  doskórnego zastrzyk iw ania toksyn
w yb raliśm y toksyny paciorkow cow e, a szczególnie t. zw

toksynę płoniczą. Stara liśm y się otrzym ać u koni odczyn do 
pewnego stopnia analogiczny z odczynem D ick ‘ów u ludzi. 
M ożliw ość otrzym ania takiego odczynu przypuszczać było moż­
na już z góry, b io rąc pod uw agę n aturalną w rażliw ość koni 
na paciorkow ca zołzowego (zołzy u koni). Tem bardziej na­
leżało się z tern liczyć, albowiem  podczas szczepień koni p a­
ciorkow cam i, lub ich toksynam i celem otrzym ania surowic 
leczniczych, w idać często silne odczyny miejscowe naw et po 
m ałych daw kach . Przystępując do badań, mieliśmy na oku 
przedew szystkiem  cele praktyczne, a  m ianowicie umożliwienie 
sobie, chociażby naw et w  sposób przybliżony, określania suro­
w ic i toksyn szkarlatynow ych . N a  razie nie braliśm y pod 
uw agę możliwego zw iązku  między tą  lub inną w raż liw o ścią  
koni na toksynę, a przebiegiem uodporniania i jako ścią  otrzy­
m ywanej surow icy. S p ra w ą  tą  zajęliśm y się osobno, a badania 
nad nią są  już w  toku.

Z a  punkt w yjśc ia  użyliśmy w yn ikó w  badań, przeprow a­
dzonych przez am ekro/a, Loaro/a  i Beckera, którzy próbo­
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w ali oznaczać siłę surow icy przeciw  zakażeniu połogowemu na 
koniach, jednakże od tego, przynajm niej na razie, od stąp ili1).

P ierw szą serję badań przeprow adziliśm y na Etg koniach 
i ustaliliśm y sobie pewne w ytyczne, do których stosowaliśm y 
się przy dalszych badaniach.

Z  początku używ aliśm y toksyny szk arła ty  nowej do za- 
strzyknięć doskórnych w  ilości 5 cm3 płynu, rozcieńczonego 
dwukrotnie. D a w k i te uznaliśmy wnet jako  nieodpowiednie, 
albowiem  oprócz trudności przy w ykon an iu  zastrzykn ięcia do- 
skórnego, pow odow ały one zbyt silny uraz mechaniczny. 
Zm niejszając stopniowo d aw k i, doszliśmy do wniosku, że nie 
należy przekraczać ogólnej ilości o ,5 cm.3 zastrzykiw anego p ły ­
nu, w  czem czystej toksyny powinno być o ,25 cm.3. Podobną 
ilość w strzykiw anego płynu ustaliliśm y w  poprzedniej p racy , 
w  celu otrzym ania u koni odczynu Schick ’a. M iejscow e, ogra­
niczone obrzęki, da jące się w yraźn ie  w ym acać palcem, obej­
rzeć i w ym ierzyć, p o w staw a ły  u pewnej ilości koni, którym  
zastrzykiw ano w yżej w skazan ą ilość toksyny szkarlatynow ej 
doskórnie. Poniew aż stale używ aliśm y toksyny o sile 10.000 
D S  (daw ek skórnych dla ludzi w  i cm.8), w ięc okazało się, 
że do odczynu toksyny szkarlatynow ej u koni (odczyn D ic k ’ów 
u koni) potrzeba użyć o w iele w ięcej toksyny niż u ludzi. Z  te­
go w yprow adziliśm y wniosek, że koń jest mniej w rażliw y7 na 
działanie doskórne toksyny szkarlatyn ow ej, niż człow iek i rów ­
nież mniej w ra ż liw y  niż na działanie toksyny błoniczej.

Konie, które przy7 takiem  nastaw ieniu toksyny szkarlaty7- 
nowej, daw ały7 obrzęk w ielkości około 5o mm., uw ażaliśm y za 
bardzo w raż liw e  (D ick  +  -f- + )  i używaliśm y7 ich później do 
m iareczkow ania surowic sw oistych szkarlatynow ych . Ustaliliśm y’ 
następujący szemat do odczytyw an ia odczy7nu:

1. O brzęk średnicy Ąo— 5o mm. =  +  -ł~ +  (bardzo w rażliw y7).
2. „ „ 20—40 „ =  +  +  (w raż liw y).
3 . „ „ 10 — 20 „ = - j -  (średnio w raż liw y).
4. ślad obrzęku =  -\ (mało w raż liw y7).
5 . b rak  obrzęku =  — (niew rażliw y7).

T) K . Warnekros, N. Louros. und M . Becker! Uber ein neues Serum zur 

Behandlung der puerperalen Sepsis, Miinch. M ed. W . N r . 5 i ,  1 9 2 6 . S . 2 i 5 5 .
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Przekonaliśm y się dalej, że przy takich ilościach toksyny 
w pierw szych godzinach po zastrzyku (2 godziny, 6 godzin) 
konie reagują silnie na buljon jako tak i, że jednakże te uboczne 
odczyny ustępują zupełnie po 24, a czasem po 48 godzinach, 
gdyż później odczyny znikały  zw ykle bez śladu. W strz y k i­
w ania b y ły  w yk on yw ane po uprzedniem wygoleniu skóry, 
w różnych miejscach na szyji bokach, łopatkach , z obu stron 
jednocześnie. P o w tarzaliśm y zastrzykn ięcia jednego i tego sa­
mego konia w  różnych odstępach czasu, przyczem  w yn ik i b y ły  
mniej w ięcej identyczne. Z  tego w yn ik a , że w rażliw ość skóry 
konia na toksynę szkarlatyn o w ą jest niezależna od miejsca 
w strzyknięcia i że pow tarzanie zastrzykn ięcia na miejscach 
uprzednio nie zastrzykiw anych  daje tak ie  same rezultaty, jak  
zastrzyknięcie pierw otne. Ze względu jednak na łatw ość w y ­
konyw ania zastrzyknięcia i najmniejsze trudości przy odczyty­
waniu (b rak  naturalnych w ygórow ań, napięć, różnej grubości 
skóry i t. p.) najlepiej robić w strzyk iw a n ia  tam, gdzie skóra 
jest cienka i ła tw o  daje się ująć w  fa łd y , a  w ięc na szyji 
i łopatkach . M iejsca w strzyknięć powinny być dostatecznie 
oddalone od siebie, gdyż obrzęki po zastrzyku rozszerzają się 
czasem nadmiernie, a  przez zlew anie się ze sobą, mogą unie 
możliwić odczytyw anie.

Po przeprow adzeniu badań przedw stępnych przystąpiliśm y 
do w ykonania zabiegów  na grupie koni, sk ładającej się z 20 
sztuk. Z ab iegi te m iały nam dać odpowiedź na szereg pytań , 
a m ianowicie: 1) jak i jest stosunek odczynu Schiclca  do odczynu 
Dick'ów u koni, 2) jak  zachowuje się skóra konia w rażliw ego 
na toksynę płoniczą pod działaniem  mieszaniny toksyny i suro­
w icy  swoistej względnie surow icy normalnej, i wreszcie 3) czy 
można zm iany uzyskane pod w pływ em  toksyny i surow icy 
swoistej w yk orzystać do m iareczkow ania surow icy płoniczej.

W strz y k iw a n ia  były  robione w edług następującego 
schematu:

l-sze miejsce zastrzyknięcia: 0,25 cm.3 ( =  2.5oo D S  ludz­
kich) toksyny szkarlatynow ej 
+  o,2Ó cm.3 rozczynu fizjolo­
gicznego soli.
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2-gie miejsce zastrzyknięcia: 0,25 cm .3 toksyny7 -f- o ,25 cm.3
surow icy swoistej o sile 100 
J A  S  (jednostki antytoksyczne 
szkarlatyn ow e), która całko­
w icie zobojętniała 2.5oo D S 
ludzkich tyksyn y, o czem 
przekonano się uprzednio m ia­
reczkując tę surow icę na 
dzieciach.

3-cie „ » : o ,25 cm.3 toksyny -f- o ,25 cm.3
surow icy normalnej końskiej.

ą-te „ „ : buljon z w y k ły  w  ilości o,5 cm.3
bez rozcieńczania solą.

N a  drugiej stronie szyji w ykonyw ano jednocześnie odczyn 
Scbick ’a według sposobu podanego w  naszej poprzedniej p racy  ')•

R ezu ltaty  tych badań przedstaw ione są w  tab licy  I.

Z  tab licy  I w idać, że rzeczyw iście pod działaniem  odpo­
wiedniej ilości toksyny płoniczej w ystępu ją odczyny skórne 
u niektórych koni w  sposób w yraźny7 i to tak , że można po­
w iedzieć, że odczyny te nie są przypadkow e. O dczytyw an ie 
tych odczynów powinno się od b yw ać po 2Ą godzinach, ja k  już 
w yżej zaznaczono, albowiem  w  pierw szych godzinach po za- 
strzyknięciu odczyny7 po buljonie mogą m askować odczyn w ła ś­
ciw y. Rów nież daje się zauw ażyć, że mieszanina toksyny7 z od­
pow iednią ilością antytoksyny płoniczej nie d a w a ła  u żadnego 
konia z tej grupy odczynu skórnego. W reszcie  w idać, że suro­
w ica  normalna końska nie zobojętnia toksyny7 płoniczej, i że 
niema zw iązku między odczyrnem D ick ’ów, a  odczynem Schick ’a> 
albowiem  na i 5 koni w raż liw ych  na toksynę szk arła ty  nową 
było 7 w raż liw yc h  równocześnie na toksynę błoniczą, a  8 nie­
w raż liw ych , zaś na 5 koni n iew rażliw ych  na toksynę szkarla- 
tynow ą bydy 2 w raż liw e  na toksynę błoniczą, a 3 n iew ra­
żliwe.

A b y  się przekonać, czy w rażliw ość na toksynę szkarlaty- 
now ą idzie w  parze z w raż liw o ścią  na inne toksyny pacior­
kow cow e w ykonaliśm y próby na 17  koniach, zastrzyku jąc do-

J. Celarek i W . Porębski: „O dczyn  Schick’a u koni“  M ed. Spolecz.
Dośw. t. U  zeszyt 1 - 2 .
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skórnie: i) toksynę szkarlatyn ow ą, 2) toksynę paciorkow ca
w yhodow anego z zakażenia połogowego, .3) toksynę paciorkow ca 
róży ludzkiej i 4) toksynę paciorkow ca zołzowego. T oksyny 
1 — 3 b yty  otrzym ane z hodowli buljonowej z dodatkiem krw i 
ludzkiej (o,3 $ ) ,  zaś toksyna zołzow a z hodowli buljonowej 
z dodatkiem  krw i końskiej (o,3 %) l). Jak  w idać z tab licy  II 
konie reagują na toksyny paciorkow cow e różnych szczepów 
niejednakowo i może być, że tą  drogą można różniczkować 
wymienione toksy7ny między sobą. C yfry7 przy znakach dodat­
nich oznaczają średnicę obrzęku w milimetrach.

Po w ykonaniu pow yższych badań przystąpiliśm y do prób 
m iareczkow ania su ro w icy  szkarlatyrnowej na koniach w ra ż li­
w ych na toksynę szkarlatyTnową.

K w e stja  m iareczkow ania surowicy7 szkarlatyrnowej, a  szcze­
gólnie w ynalezien ie do tego celu odpowiedniego zw ierzęcia ma 
dla nas bardzo w ielk ie znaczenie A czkolw iek istnieją w lite­
raturze dane pod tym względem np. próby7 w ykonyw ane na 
kozach, to jednak sp raw a ta po dziś dzień nie jest rozw iązana. 
D otychczas m iareczkujem y surowicę szk arlatyn o w ą, jak  w ia ­
domo, na dzieciach w raż liw ych . M iareczkow anie tak ie  przed­
staw ia  szereg trudności, a na pierwszy7 plan w ysu w a się zna­
lezienie odpowiedniego m aterjału ludzkiego A czkolw iek m ia­
reczkow anie na ludziach daje nam doskonałe rezultaty, to 
jednak metoda m iareczkow ania nie jest jeszcze ustalona a na­
w et, b rak  porozumienia, co do wy7rażania siły  surowicy7 w  jedno­
stkach. Po szeregu prób uznaliśmy7 za jednostkę antytoksyczną 
szkarlatyn o w ą (JA S) tę ilość surow icy, która zobojętnia 100 
d aw ek  skórnych ludzkich (D S) toksymy opierając się na ana- 
logji do jednostki antytoksycznej błoniczej w  pierwotnem  zało­
żeniu, przyczem do m iareczkow ania należy7 używ ać 5 D S  to­
ksyny. M iareczko w anie winno się odby7w ać w  ten sposób, że 
należałoby zastrzy7k iw ać  doskórnie osobnikom średnio w rażli- 
w ym  1/20 JA S  ( =  X  cm.3 surowicy) -f- 5 D S  toksyny w  ogól­
ne) ilości 0.1 cm.3 płynu. O dczyn skórny po takiem  zastrzyk 
nięciu powinien się zmniejszyć conajmniej do połowy7, a  w ięc 
jeśli za średnio w raż liw ych  bierzemy takich , którzy po 2 D S 
toksyny reagują odczymem o śrędnicy około 20 mm., to po zastrzyk-

9  Szczep zołzowy otrzymaliśmy od Prof. Szym anowskiego,
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T A B L I C A  I.

Nazwa Rodzaj Wynik po

konia
zast­
rzyku 2  g- 6  g. 24 g. 48 g.

Dick Schick Uwagi

1 4 4 4
Ropucha 2

3
4
4

4
~h 4 4 —

4 44 4 —

1 44 — — —

Czarnula II. 2
3

44
44 _ ____ ___ — 4

4 44 + — -----

1 44 44 4 ---

Regina 2
3

44
44

44
4 4 ------ 4 —

4 44 4 — ------

1 4 4 4 4
--------------

Rapir 2
3

44
44

4
44 44 4 4 4

4 4 4 — —

1 4 4 — — Wrażliwość
Reluton 2

3
4

44
+

44 44 4 — —
na białko 
surowicy

4 44 44 4 ------ normalnej' (?)

1 44 44 44 4
Narkotyk 2

3 ~r~
+ +

44
+ + + 4 + +4 4 ;

4 4 4 4 — i

1 4 4 ____ —

Republika 2
3

4
H— b

44
44

—
— —

4 44 4 — -----

1 444 44 ____ ---

Kawaler 2
3

44
444

4
44

—

------ — 444
4 44 44 — ---

1 4 + 4 —

Ralf 2
3

+ +
44

4
44 44 + 4 —

4 4 4 ---

1 4 4 4
Renesans 2

3
+

4+
4

44 44 4 4 —

4 4 4 ---
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fDaiszy c i , t a h l .  1.)

N a z w a Rodzaj
zast­

W ynik po
Dick Schick U w a g i

k o n i a
rzyku 2 g- 6  g. 24 g. 48 g.

Referent
1
2
3
4

+ + -
+ +
+ +

+

+ +
+

+ +
+ +

±

+
+

+
±

+ —

Rebus
1
2
3
4

+
+

+
+

_
__i_

i_

+ +
+ +
-H -
+ +

+ + +

+ + +

+ + +

+ - H - + + + +

Rankor
1
2
3
4

+
+
+
+

+
+
+
+ > + 

'+
|

+ + + +

Rezeda
1
2
3
4

+
+
+
+

+
+
+
+

— — —

Reja
1
2
3
4

+
+

+ +
+ +

+

+ +
+ +

+ ± + + +

Rudzik
1
2
3
4

+
+
+
+

±

+
+

+ +

+ + + + ±

Rozpacz
1
2
3
4

+

+
+

+ 4 -
4-
+
+

+ +

+ + +
1

±

Rybak
1
2
3
4 +

+

+ +

+

+
+

+ —

Robinson
1
2
3
4

+
+
+
+

+ +

+ +
+

+ + +

+ + + +  + + —

Rewanż
1
2
3
4 +

+
l+

|

+

+
+

+ +
+ + —
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Rodzaj materjału użytego do zastrzyku j

U u <J u  u U O Uu

Nazwa
konia

u
lO uCM * tn O (v)
—r o* 
w

o  ° „

2  2  U, tSj

vT\ LO 
CM CM
o ' cT

ż  i
£  c

^  oCM̂ U
cT mCM
OJ °

• go

<N
cT. (VI
£  o
-3 ci

iO o CM u

®  £  

i Uwagi

o
^  £  N OC/3 N

■n w  
• P*

S «  
£

I oCU ■■■ '| N

> i  o
O  o,w n

s aSJCAJ ^

3 2 J2 2 —i ^  —i O —
H c/5 H  co r-1 CO t—• CO E— co co

Toruń — + — ± + 2 0 + + 2  0
daje su row icę  

tężcow ą

Talizm an — + + +
50 — + + +

50 + 2 0 !
f

j
+ 2  0 V

Sam bo + + 3 5 — — — 15 — + 2  0
daje surow icę  

płoniczą

Szandor — — — — + 2 0 + 2 5 + + +
40

daje surow icę  
puerperalną

Koklusz + 1 5 + — — + 1 5 — + + 2 5
daje su row icę  p rze­

ciw  rdzy ludzkiej

Cyran ka — — — — + — + 2 0 koń n o w y

Junak — — — — + 1 5 — + + 3  5

R eflektor — + + 2 5 — + + 2  5 — + — n

R adość — T + +3* — + + 2  5 + 1 5 + 2 0 + 2  0 99

Ruina — — — — — + 1 5 ++3 0 v

Rotunda — — — — ± — + + 3  5

R eszka — — — — — — +

Reproduktor — — — — ± + 2 0

Rem iza — — — — — — +
R ozryw ka — +  15 — +20 — ± +
Rafałek — — — — ± — —

R ozw ód — — — - — +  15 + + 2  5 *1
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nięciu i '20 JA S  +  5 D S , odczyn powinien wynosić w  średnicy 
mnie) niż 10 mm. Surow ica w zorcow a powinna zaw ierać za w ­
sze 20 JA S  w  i cm 3 t. j. i cm.3 powinien zobojętnicie 2 ooo 
D S. Toksyna w zorcow a pow inna posiadać conajmniej 10.000 
D S  w  i cm.3 Z a  daw kę skórną (D S) toksyny w zorcow ej na­
leżałoby przyjąć tę ilość toksyny, która daje odczyn skórny 
o średnicy 10 mm. u większości średnio w raż liw ych  osobników.

Przechodząc do prób m iareczkow ania surowicy szkarłaty  
nowej na koniach, musimy odrazu zaznaczyć, że nie przesą­
dzając sp raw y  na przyszłość, m iareczkow anie takie można prze­
prow adzić tylko w sposób przybliżony. Do m iareczkow ania 
w yb raliśm y 3 konie w raż liw e na toksynę p aciorkow cow ą pło­
niczą i określaliśm y na nich silę różnych seryj surowic szk arla­
tynow ych, op ierając się na tern, że o ile 0,20 cm3 toksyny 
(2.600 D S) +  0,26 cm3 surow icy da całkow ite zobojętnienie (t. j. 
brak odczynu po w strzyknięciu  tak ie j mieszaniny) to surow ica 
posiada 100 JA S . T ak ie  w yn ik i otrzym yw aliśm y zawsze stosując 
stale surow icę N r. 400, określoną na ludziach jako posiadającą 
100 JA S . Zm niejszając ilość toksyny, lub surow icy mogliśmy 
zaw sze do pewnego stopnia zorjentow ać się w  sile surowicy, 
przyczem w yniki nasze b y ły  przeważnie zgodne z późniejszemi 
badaniam i surow icy na ludziach. M ieszaniny do w strzykiw ań  
przyrządzaliśm y w  ogólnej ilości o,5 cm3 płynu w  następujący 
sposób:

1 ) wiadomej toks. o,25 (2600  D S) +  o,o5 sur. brak odczynu sur. posiada 5oo JA S

2) „  0,2 5 -j- 0,1 ,. ,, 2ÓO ,,

3) ,, 0,25 + 0 , 1 5 „ ,. ,, 166  ,,

4) ,, 0 ,25 + 0,2 ,, ., 12 5  „

5) ,, 0,25 + 0,25 „ „ ,, ,, 100  ,,

6) „ 0,2 + 0,25 „ „ ., >• 80 ,,

7) M ,, o,i 5 + 0,25 ,. „ ,, V 60 „

8) ,, 0,1 + 0,25 „ » 4° ’’
9) ,, o,o5 +  0,25 „ ,, „  20 ,,

T ab lica  III uw idacznia w yniki otrzymane:
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T A B L I C A  III.

Nazwa
konia

Ro
dz

aj
 

1 
za

st
rz

yk
u 

1
Ilo

ść
 

to
ks

yn
y 

H 
sz

ta
nd

ar
to

w
ej

 
8

Surowica badana

i—
---

--
--

--
--

--
--

-
W

yn
ik

 
po

 
24 

go
dz

in
ac

h
Śr

ed
ni

ca
 

od
cz

y­
nów

 
w 

m
ili

m
et

r.

c > o

N a z w a 'O'<*>
.2

Rebus

1
2
3
4

0.25
0 ,2
0,15
0,1

i
bez 1 

surowicy j
+ + +
+ +
+ +

+

50
40
30
2 0

2 0
28

5
6
7
8

9 
10 
11 
12

0.25
5*
V

n
*?
V

„Salem 400“ 
I. Upust

0,25
0 ,2
0,15
0.1

1 +
I

+
I

+
I

+
I

I
Surowica badana na lu­
dziach odpowiada 100 JAS, 
przy ścisłem badatiiumożli- 
we, że posiada 125 JAS

„Węgierska
129“

0,25
0 ,2
0,15
0,1

19
27
39
2  . 
25 
30 
38

Badana na ludziach odpo­
wiada 100 JAS

13
14
15
16

„Sowal 431“
0.25
0 ,2
0,15
0,1

+
+

-H-
+ +

Badana na ludziach odpo­
wiada 50 JAS

Robin­
son

1
2
3
4
5
6
7
8

0,25
0 ,2
0.15
0,1

,.Moloch 443“
0,25 + +

+ +

+

33
25
2 0
16

Badana na ludziach nie odpo­
wiada 25 JAS, lecz odczyn osła­
bia w porównaniu ze surowicą 
sztandartową. Powinnaby za­
wierać około 20 JAS.

0,25
0 ,2
0.15
0,1

„Salem" 
Upust II.

0 25 

’’ —
Badana na ludziach odpowiada 
100 200 JAS. Przeznaczono ją 
na surowicę sztandartową. Upust 
11 robiony byt w kilka tygodni 
po I. bez powtarzania zastrzy­
ków toksyny.

9
10

0,25

*

„Szakal" 
upust próbny

j i I Upust zrobiono po 8 dawkach 
0,251 -|—f- 35 według metody Dochez’a. Ba-
0,15 -1__1__|_! 5 4  | dana na ludziach zobojętnia 5

| 1 1 i 1 D S toksyny w rozcieńczeniu
11
12

0,25 „Szelest" 
upust próbny

0,25 +  
OJ 5| + +  
o,25'+-(—(-

18
32
58

V25—  /5o» czyli powinnaby mieć 
25—50 JAŚ. Według badania na 
koniu nie posiada tego.

13 1 0,25'Sur. normalna

Ta
liz

m
an

1 | u,25
2  i 0,1

„Tank" 
upust próbny

0,25 + + ++ +
3 j 0,25
4 1 0,1
5 0,25
6  | 0,1

„Sambo" 
upust próbny

0,25 ±
Poprzednio dawał surowicę 25 
JAS, obecnie powinien mieć 40 
JA S .

„Strzała" 
upust próbny

0,25 + Poprzednie upusty dawały 50 
JAS, obecny powinien mieć 
około 100 JAS.

7
8

0,25
0,1

„Szelest“
II. upust prób.

„Mgła“  
upust próbny

0.25
V

+
45
25

Poprzednie upusty miały 100 
JA S , obecny również powinien 
mieć 100 JAS.

9
10

0,25
0.1

0,25 + + + Poprzednie próby, jak i obecny 
nie trzymały 25 JAS.

11 0.25 Surowica
sztandartowa

0,25 —

12
13

0,25
0,1

bez surowicy I i i 55
35

i 1 r
- H -
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W  n i o s k i :

1. Konie są mniej lub w ięcej w raż liw e na doskórne za- 
strzyk iw an ia  toksyn paciorkow cow ych, a  w ięc i to­
ksyny szkarlatyn ow ej.

2. W rażliw o ść  na toksynę szk arla tyn o w ą nie zdaje się
iść w  parze z w raż liw ością  na inne toksyny p acio r­
kow cow e.

3 . D la  ustalenia w raż liw ości skórnej u konia należałoby 
używ ać 2 .5 o o  D S  ludzkich toksyny w  o,5 cm3 płynu.

Ą. A ntytoksyna szkarlatyn ow a użyta w  odpowiedniej
ilości z toksyną nie daje odczynu skórnego.

5 . N a  odpowiednie w raż liw ych  koniach można w  przy­
bliżeniu m iareczkow ać surowicę szkarlatyn ow ą.

6. Jako  jednostkę antytoksyczną dla surow icy sz k a rla ty ­
nowej (JA S ) przyjęliśm y tę ilość surow icy, która zo­
bojętnia 100 D S  toksyny u ludzi średnio w rażliw ych .

7. Buljon w yw ołu je  u koni szybko przem ijające odczyny
skórne.

8. Surow ica norm alna końska nie w p ły w a  na odczyn
D ic k ’ów u koni.

9. N ie daje się ustalić u koni zależności odczynu Sch ick ’a
od odczynu D ic k ’ów.

R e s u m e .

Les chevaux sont sensibles aux injections intraderm ales 
de toxine du streptocoque hemolytique scarlatineux. C ette 
sensibilite ne p ara lt  pas etre paralle le  a la  sensibilite aux to- 
xines des autres streptocoques. En injectant o,5 ccm de liquide 
contenant 25oo D S  (doses cutanees humaines) on peut obtenir 
chez les chevaux sensibles une reaction cutanee d ’un diam etre 
de 5o —10 mm, en relation avec le degre de sensibilitć du che- 
v a l tra ite .

C ette reaction peut etre comparee a la  reaction des D ick 
chez les hommes. On peut tirer p arti de la sensibilite des 
chevaux a la  toxine scarlatineuse pour titrer le serum anti-
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scarlatineux. Nous avons adopte comme unitę du serum anti- 
scarlatineux (U A S — unitę antitoxique scarlatineuse) cette quan- 
tite de serum qui neutralise 100 D S (doses cutanees) chez les 
hommes de sensibilite moyenne.

L e  bouillon provoque chez les chevaux de fortes reactions 
cutanees qui, toutefois, sont de courte duree. Le serum normal 
de cheval ne neutralise pas la  toxine scarlatineuse. II n’est pas 
possible de definir la  relation entre la  sensibilite a  la  toxine 
scarlatineuse et celle a la  toxine diphterique chez les chevaux.
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W płynęło  2-1 1928.

Z  O ddziału Parazytologii Państwowego Zakładu  H igjeny w  W arszaw ie  

(Kierownik D r L . Anigstein).

ZWALCZANIE WIDLISZKÓW W OKOLICACH WAR­
SZAWY ORAZ SPOSTRZEŻENIA BIOLOGICZNE 

NAD ANOFELIZMEM.
PO D A Ł 

E . I. W E R  B E R .

Rozporządzam y obecnie znaczną liczbą sposobów zw alczania 
m alarji, które ująć można w  dw ie grupy zasadnicze: niszczę 
nie pasorzytów  zimnicy w  człow ieku chorym zapomocą 

chinizacji leczniczej oraz niszczenie kom arów w idliszków . 
Trudno jest odpowiedzieć na pytanie, która z tych linij wyt}^- 
cznych doprow adzić może w  w arunkach epidemji lub endemji 
m alarji do pożądanych w yn ików , gdyż w  w yborze odpowied­
niego środka kierow ać się musimy każdorazowo w arunkam i 
miejscowemi.

Dośw iadczenie z lat ostatnich zdobyte w  zw alczaniu ma­
larji w  różnych k ra jach  w yk azało , że w  pewnych w arunkach 
p raw ie  w yłączn e niszczenie w idliszków  doprow adzić może do 
znacznej redukcji m alarji (np. w  Palestynie). Z  drugiej strony 
kra je  jak  H iszpanja złożyły  dowód, że dzięki w yłącznej p raw ie 
chinizacji leczniczej ludności chorej na m alarję nasilenie endemji 
tej choroby opaść może w  sposób bardzo znaczny.

W  Polsce zw alczanie zimnicy poprzedzone zostało przez 
badania epidemjologiczne, rozpoczęte w  r. 1924 pod kierun­
kiem D -ra Anigćlcina  na terenie W arszaw sk im , rozszerzone 
później na 14  pow iatów  wschodnich. D zięki pracy  tej, opie­
rającej się na m asowych badaniach ludności stwierdzone zo-
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stało znaczne stosunkowo nasilenie m alarji czynnej, w  pow. piń­
skim; zbadano prócz tego rozmieszczenie w idliszków  w  pow ia­
tach wschodnich oraz w  okolicy W a rsz a w y  (Anigótein, 1925, 
B lank  — Jł^eióóberg, 1927).

W ynikiem  praktycznym  badań tych było założenie dwu 
stacyj przeciwzim niczych, których zadaniem b yło  leczenie cho­
rych na zimnicę. N iezależnie od akcji tej przystąpiono w  r. 1927 
do planowego tępienia la rw  anofelesów na dwuch terenach: 
w  M okotowie i jego okolicach oraz w  pow iecie Pińskim . Ze 
sposobów niszczenia la rw  w idliszków  najbardziej dotychczas 
rozpowszechnione było stosowanie ropy naftow ej, k tórą  pole­
w ano legow iska anofelesów. Pomimo skuteczności środka tego 
w w ielu przypadkach jednakow oż stwierdzono szereg jego b ra ­
ków , z których wym ienię następujące:

1. Polew anie naftą musi być poprzedzone usunięciem ro­
ślinności wodnej i odb yw ać się tak, by  w ytw o rzy ła  się jedno­
lita  pow łoka nafty, z a k ry w a ją c a  c a łą  powierzchnię zbiornika. 
Usuwanie rośliności (perjodycznie pow tarzane) oczyw iście 
w p ły w a  na w zrost kosztów robocizny.

2. D ziałan ie nafty jest dość powolne i w skutek tego po­
w ło k a naftow a na powierzchni w ody może łatw ro być p rzer­
w ana przez w ia tr  lub deszcz przed upływem  czasu potrzebne­
go do w ytęp ien ia larw .

3. Stosow anie nafty w ilościach koniecznych do tępie­
nia larw  kom arów częstokroć psuje wodę potrzebną do domo­
wego lub przem ysłowego użytku.

W  r. 1920 Roubaud znalazł środek skuteczny, względnie 
niekosztowny i w olny od stron ujemnych nafty. U żyw ał on 
trioksym etylenu (czyli paraform aldehydu) zmieszanego z ku ­
rzem ulicznym. M ieszaninę tę syp a ł na pow ierzchnię zb ior­
ników, zaw iera jących  la rw y  w id liszka i stale otrzym yw ał do­
bre w yn ik i. T ru tk a ta, d z ia ła jąc  na ustrój n erw ow y la rw y , 
powoduje paraliż i śmierć w  ciągu kilku minut, jeżeli la rw a  
połknie dostateczną jej ilość.

W y n ik i otrzymane przez R o uh and' a potw ierdzili w  r. 1 921  
am erykanie Barber i Hayne. S ta ra ją c  się jednakow oż znaleść 
silniej d z ia ła jący  i tańszy środek, autorow ie ci po w ielu pró­
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bach doszli w  końcu do przekonania, że najskuteczniejsze są 
połączenia arszenikow e i że z tych zieleń p arysk a  najbardziej 
odpow iada celow i.

W  r. 1922 Hayne i inni stosowali zieleń p arysk ą, zmie­
szaną z kurzem ulicznym, na w iększą  skalę  w  różnych czę­
ściach Stanów  Zjednoczonych i otrzym ali pomyślne w yniki, 
obok m ałych kosztów. W  r. 19 23 K in g, celem stosow ania zie­
leni parysk ie j na niedostępnych w ielk ich  obszarach bagnistych 
i na per jody cznie zalew anych  w odą polach ryżow ych , posypy­
w a ł je z sam olotów w ojskow ych , używ ając  mieszaniny zieleni 
p arysk iej ze sproszkowanym  pumeksem w  stosunku 5 — 1 0 $ .  
W y n ik i otrzym ane w  ten sposób b y ły  bardzo dobre; udało się 
bowiem na tych obszarach bardzo znacznie 78 ,5 $  — 9 9 $  z re ­
dukow ać anofelizm. r. 1923 i 1924 K lig ler  i Shapiro sto­
sow ali zieleń p a ry sk ą  z pomyślnym skutkiem w  Palestynie, 
Boyd  i Daoió w  B rą z y lji  i Tiedemann na w yspach Filipińskich. 
Shapiro podaje, że koszta stosow ania zieleni parysk iej w yno­
szą zaledw ie 1/5 kosztów stosow ania n afty, skuteczność zaś 
zieleni w pew nych w arunkach  jest znacznie w iększa.

Przytoczone pow yżej pomyślne w yn ik i stosowania zieleni 
parysk iej do tępienia la rw  kom ara w id liszka b y ły  podstaw ą 
kam panji przeciw m alarycznej w e W łoszech  podjętych w  la ­
tach 19 24— 1925 przez H ackelta  (z ram ienia fundacji R ocke­
fellera). H ackelt miesza zieleń p arysk ą  z przesiewanym  
kurzem ulicznym w  stosunku 1:10 0  i stw ierdził 1 0 0 $ -ow ą re ­
dukcję anofelizmu po każdorazowem  stosowaniu, niezależnie od 
ilości roślinności poziomej i pionowej wodozbiorów. Z  tego 
powodu H ackett uw aża zieleń p arysk ą  za najw ażniejszy z do­
tąd używ anych środków  do zw alczan ia anofelizmu a  tem bar- 
dziej, że jest to środek w  rozcieńczeniu nieszkodliw y dla in­
nych ustrojów  wodnych i d la zw ierząt domowych, tani i ła tw y .

De Rook (1927), k tó ry  zachęcony pomyślnemi w ynikam i 
Hacketta w e W łoszech, stosow ał zieleń p arysk ą  na stosunkowo 
niewielkim  terenie w  H olandji, dochodzi do tych  samych 
wniosków.

7
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II. Z w a l c z a n i e  a n o f e l i z m u  w  P o l s c e .

W  Polsce po w stępnych badaniach epidemiologicznych 
prowadzonych przez Anigóteina , P ań stw ow y Z a k ła d  Higjeny, 
d z ia ła jąc  z ram ienia Generalnej D yrek c ji S łu żby Z d row ia 
Publicznego, rozpoczął z w iosną bieżącego roku system a­
tyczną pracę niszczenia la rw  anofelesa, w7y b ie ra ją c  z omó­
wionych pow yżej środków7 zieleń p arysk ą . P ra c a  nasza, jak 
na samym wstępie chciałbym  zaznaczyć, b y ła  doświadczeniem, 
od którego w yn ikó w  uzależnione było dalsze jej prowadzenie, 
względnie rozszerzenie na inne tereny. O bejm ow ała też ak cja  
nasza tylko  część południowo-wschodnią m. W a rs z a w y  (głów ­
nie M okotów  i Służew ), Ciechocinek, część terenu Pińskiego 
i Spałę .

i. T o p o g r a f j a  i h y d r o g r a f j a  t e r e n u  w a r s z a w s k i e ­
go,  o b j ę t e g o  p r a c ą  n i s z c z e n i e  l a r w  

w i d l i s z k ó w ’.

Teren w a rsz a w sk i1) podlegający badaniom nad zimnicą, 
obejmuje około 3o kim. k w ad rato w ych  i jest różnorodny pod 
względem  topograficznym  i hydrograficznym . Topograficznie 
odróżnić możemy w yższy poziom M okotow a, w znoszący się od 
10 — 20 m. ponad płaszczyzną, przy legającą  do lewego brzegu 
W 4sły. C a ły  ten teren obfituje w  naturalne zbiorniki w ody, 
które p raw ie  w szystkie są lęgowiskam i w idliszków . Zbiorn iki 
te są bardzo różnorodne pod względem pochodzenia, w ielkości, 
w łaściw o ści brzegów7 i w ody. Podzielić je można na następu­
jące kategorje:

1. Jeziora (C zern iaków , Służew o)
2. S ta w y  (M okotów , H enryków , W ierzbno K ró lik arn ia).,.
3 . G lin ianki (M okotów).
4. R o w y  przydrożne (rów  wzdłuż ul. P iaseczyńskiej, 

M arcelin a i ro w y  na łąkach).
5 . R o w y  forteczne (Fort Legjonów, fort M okotow ski, 

Służew .
6. Ł ą k i bagniste (M okotów , C zern iaków , S iek ierk i).
7. Odnogi, d o p ływ y  i za lew y "W isły (S iek ierk i, Zaw 7ady).

2) W edług pracj,- Anigsteina (19 2 5 ) .
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Pochodzenie pow yższych zbiorników  jest w  mniej lub w ię­
cej ścisłej łączności przyczynow ej z konfiguracją terenu. Po­
w sta ły  one z zagłębień gruntu, w ypełn ianych  przez wodę de­
szczow ą i zaskórną (glinianki, row y), albo też zaw dzięczają 
sw e pochodzenie źródłom, oraz w ylew om  W is ły  (staw y, jeziora 
bagna na łąkach .

Zbiorniki położone w  bliższej części M okotow a (między 
ul. P u ław sk ą  i W is łą )  zasilane są po części przez d w a źródła, 
z których jedno w y p ły w a  w  K ró lik arn i i tw o rzy  tam 2 staw y  
i szerokie row y, otaczające fort Legjonów  i w yp ływ a ją ce  w  po­
staci strum yka pod szosą B elw ederską, k tó ry  ciągnie się przez 
C zern iakó w  i przyczyn ia się do utw orzenia łąk i bagnistej tuż 
obok samej w si. D rugie źródło bierze początek w e w si Potok 
i zasila  strum yk, p łyn ący  wzdłuż Szop Polskich pod W łerzb- 
nem i H enrykowem  i p rzep ływ a ją cy  w  postaci uregulowanego 
kanału przez Sielce, w p ad ając  do staw ów  Łazienkow skich . 
Jezioro C zern iakow skie połączone jest zapomocą kanału  z ro­
w am i fortecznemi i p rzyczyn ia się w  znacznej mierze do stałej 
w ilgoci na łąkach , tw o rząc bagna (S iek ierk i, Z aw ad y) i staw y 
pozostające w  ciągu roku (Anigdtein, 1925).

2. O b s e r w a c j e  b i o l o g i c z n e ;  f l o r a  i f a u n a  z b i o r ­
n i k ó w  i i c h  s t o s u n e k  d o  a n o f e l i z m u .

L iczb a zbadanych w  1927 roku w odozbiorów  dochodzi 
p raw ie  do 100. Ze względu jednakow oż na n iew ystarczającą  
ilość sił roboczych tylko  przeszło 70 zbiorników  było przed­
miotem stałej kontroli i p racy  zapobiegaw czej; w szystkie te 
zbiorniki (z nielicznemi w yjątkam i) z a w iera ły  roślinność wodną 
w  mniejszej lub w iększej obfitości. Roślinność ta  da się po­
dzielić na 3 typ y , a m ianowicie, na roślinność:

p i o n o w 7 ą, sięga jącą  po nad zw ierciadło  w ody, 
p o w i e r z c h n i o w ą ,  której organy w egetatyw ne pły- 

wra ją  na powierzchni w ody — pod w odą zaś znajduje się tylko 
system korzeniow y i

p o g r ą ż o n ą ,  k tóra w  całości zanurzona jest w  wodzie 
i znajduje się zawsze pod pow ierzchnią.

Stosunek ilościow y tych  typ ó w  w  poszczególnych zbiorni­
kach jest oczyw iście bardzo zmienny i ty lko  w  bardzo ma­
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łym stopniu zdaje się być zależnym od typu zbiornika. 
T a k  np. staw  może nie zaw ierać  żadnej roślinności prócz 
bardzo pospolitej rzęsy (Lemna minor) u brzegów, choć z re ­
guły roślinność staw ów  jest bardziej różnorodna niż w  zbior­
nikach innych typ ów  (z w yjątkiem  jezior). Z  drugiej strony 
roślinność row ów  w ykazu je  niekiedy (rów  wzdłuż ul. P iaseczyń- 
skiej, fort Legjonów, rów  w  K ró lik arn i) bardzo w ielk ie  uro­
zmaicenie, za w iera jąc  kilkanaście (albo i w ięcej) rodzajów  
roślin. Trudno zatem dopatrzeć się jakiegoś stałego stosunku 
między poszczególnemi typam i roślinności z jednej a  typam i 
zbiorników  z drugiej strony. Pewnem  jest tylko  tyle, że zb ior­
niki typu jezior (jezioro C zern iakow skie  o florze w ybitn ie 
zróżnicowanej na przybrzeżną, denną i p ływ a jącą) w yk azu ją  
w ielk ie urozmaicenie, za w iera jąc  w iększą ilość rodzajów  (i po 
k ilk a  gatunków  niektórych rodzajów ) w szystkich  trzech typ ów  
roślinności.

N ie w szystkie lęgow iska anofelesa z a w ie ra ły  3 pow yżej 
wymienione typ y  roślinności, niektóre np. za w ie ra ły  tylko  jeden, 
a  inne znowu d w a z nich. Do gatunków  najczęściej rejestro­
w anych należą :1 )

Z  typu roślinności pionowej: P h r a g m i t e s  c o m m u n i s ,  
A l i s m a  p l a n t a g o ,  S c i r p u s  s i l v a t i c u s ,  S c i r p u s  
p a l u s t r i s ,  J u n c u s  sp ., G l y c e r i a  sp.  B i d e n s  t r i  
p a r t i t u s ;

Z  typu roślinności powierzchniowej: G lony nitkow e z ro ­
dzajów  C l a d o p h o r a  wzgl. S p i r o g y r a ,  L e m n a  m i n o r ,  
S p i r o d e l a  p o l y r r h i z a ,  C a l l i t r i c h e  v e r n a ;

Z  typu roślinności pogrążonej: C e r  a t o p h y l l u m  s u b -  
m e r s u m ,  E l o d e a  c a n a d e n s i s ,  L e m n a  t r i s u l c a ,  
M i r i o p h y l l u m  s p i c a t u m .

Obecność roślinności w  zbiorniku odgryw a pierw szorzędną 
rolę w  stosunku do możności rozwoju la rw  anofelesa. W  zb ior­
nikach bowiem nie posiadających żadnej roślinności, co zresztą 
należy do w yp ad ków  nader rzadkich, nigdy nie znajduje się 
larw  w id liszka. Regułę tę spraw dziłem  niejednokrotnie na te-

’ ) W  określaniu roślin Państw . Z ak ład. Hig, korzystał z fachowych wska» 
zowek P. T . W iśniewskiego.
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renie w arszaw skim  oraz na terenie Ciechocinka i okolicy, 
gdzie ak cja  przeciw m alaryczna również prow adzona była 
w 1927 roku pod moim nadzorem. T a k  np. w  staw ach  i k a ­
nałach parku Łazienkow skiego zupełnie w olnych od w odoro­
stów przy stanie w ody tak  nizkim, że nie sięgała do przy­
brzeżnej t ra w y , badania w yk on yw ane dość często od czerw ca 
przez długi czas nie w y k a z y w a ły  ani jednej la rw y , 26/VIII zaś 
na 10 prób zanotowałem  Ą la rw y  średniej w ielkości, mimo że 
na pozór nic się nie zmieniło na niekorzyść, gdyż w oda nie za­
w iera ła  żadnych roślin prócz glonu C h l o r o c o c c u s ,  który 
miejscami obficie za b a rw ia ł brzegi. Obecność zaś tego glonu 
podczas poprzednich badań nigdy tu nie zaobserwowanego, 
a podobno larw om  anofelesa służącego za pokarm, odrazu roz­
w iąz a ła  zagadkę. Niemniej znamienną b y ła  w  kilku innych 
w yp ad kach  nieobecność la rw  anofelesa w  zbiornikach bez 
żadnej roślinności, mimo że w  odległościi zaledw ie kilku me­
trów  od nich b y ły  obfite lęgow iska w idliszka, zaw iera jące  
jednakowoż w iele  roślinności wodnej. T a k  np. w  dużym sta­
wie u w ylotu  ul. W łod arzew sk ie j (za więzieniem M okotow- 
skiem) podczas całego sezonu nie znalazłem  ani jednej la rw y , 
podczas gdy tylko  k ilk a  wzgl. kilkanaście m etrów na wschód 
i na zachód od tego staw u b y ły  bagna, w  których  początkowo 
roiło się od la rw  w idliszka. Niejednokrotnie jednakowoż 
nieobecność roślin wodnych w  zbiorniku nie może być dosta­
teczną rękojm ią niemożności rozwoju la rw  anofelesa. W y p a ­
dek tak i zachodzi, jeżeli (jak  np. w  Belw ederze) roślinność 
lądow a brzegów  (traw a i inne rośliny) jest tak  bujną, że 
zw łaszcza przy  w yższym  stanie w ody w prost do niego w kracza.

Roślinność pionow a, a zw łaszcza przybrzeżna sprzyja roz­
wojowi w id liszka o tyle , że przestrzenie nią porośnięte chro­
nione są przed w iatrem  i że nagrom adzają się w  nich obumarłe 
części roślinne, służące za podłoże, na którem samice w id liszka 
sk ład ają  ja ja .

Z  roślinności powierzchniowej oprócz glonów drobnoustro­
jow ych ( P r o t o c o c c u s ,  C h l o r o c o c c u s )  glony nitkowe 
wielce sp rzy ja ją  rozw ojow i la rw  w idliszka, podczas gdy z dru­
giej strony obecność wodorostu L e m n a  m i n o r  może mieć
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skutek w ręcz przeciw ny. Roślina ta  bowiem, rozm nażając się 
bardzo szybko, może w  krótkim  czasie zupełnie pokryć po­
w ierzchnię zbiornika, tw orząc szczelnie zb itą pow łokę na nich. 
W  zbiornikach zaś tak  zarośniętych nigdy nie znajdyw ałem  
la rw  anofelesa mimo bliskości zbiorników  obfitu jących w  nie. 
Ja k  bowiem wiadomo, la rw y  anofelesa p rzeb yw ają  stale na 
powierzchni zbiornika, a  gdy jest ona gęsto zarośnięta rzęsą 
L e m n a  m i n o r  życie la rw  w id liszka w  nich jest utrudnione 
z powodu braku  potrzebnego im do oddychania pow ietrza 
atmosferycznego. Stosunek ten rzęsy L e m n a  m i n o r  do 
obecności, wzgl. nieobecności la rw  anofelesa w  zbiornikach zu 
pełnie nią zarośniętych zanotowałem  w  kilku w yp ad kach  na 
terenie w arszaw skim  (M okotów , P a rk  Sielecki i inne zbior­
niki), a  rów nież i w  Ciechocinku. Z e  nie mamy tu do czynie­
nia z p rzypad kow ą zbieżnością dwóch faktów , ale że między 
nimi zachodzi ścisły  zw iązek przyczyn ow y o tem, zdaje mi się, 
św iadczyć wym ownie częstość i regularność tego spostrzeżenia, 
oraz okoliczność, że w  zbiornikach, które za w ie ra ją  L e m n a  
minor, ale nie w  takiej ilości, ab y  ca ła  pow ierzchnia w ody 
b y ła  n ią zarośniąta, la rw y  anofelesa mogą być obecne, gdy 
zaś po pewnym  czasie rzęsa ta  rozrośnie się tak  obficie, że 
szczelnie z a k ry w a  powierzchnię zbiornika, niepodobieństwem 
jest znaleść choćby i jedną la rw ę  (P ark  Sielecki).

N ajw ięcej sprzyja rozw ojow i la rw  anofelesa roślinność 
pogrążona ( E l o d e a  c a n a d e n s i s ,  C e r a t o p h y l l u m  s u b -  
m e r s u m ,  L e m n a  t r i s u l c a ) .  Górne bowiem części jej gęstwin, 
które chronią la rw y  w id liszka przed ich naturalnem i wrogam i 
wśród innych przedstaw icieli fauny zbiornika, stanow ią znako­
mite podłoże do ich rozwoju, dostarczając im obficie p ożyw ie­
nia w  formie rozm aitych drobnoustrojów zw ierzęcych trzym a­
jących się tych roślin pogrążonych, szczególnie p ierw otn iaków , 
polipów i w rotków .

O prócz tych ustrojów  fauna zbiorników  badanych zaw iera  
pospolite u nas formy słodkowodne, la rw y  różnych ow adów  
i — w  niektórych w yp ad k ach  —  ry b y , które jednako­
woż nie zd ają  mi się mieć w ielkiego wTp ływ u  na rozwój la rw
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anofelesa, gdyż w  kilku hodowlach k arp i (K ró likarn ia i inne 
zbiorniki) notowałem w ie lk ą  obfitość la rw  anofelesa.

Z  innych przedstaw icieli fauny w  zbiornikach badanych 
na szczególną uw agę zdaje mi się, zasługiw ać kom ar C u l e x  
p i p i e n s  ze względu na stosunek konkurencji biologicznej 
istn iejący między nim a komarem widliszkiem  (A. maculipennis). 
Konkurencja ta jest dw ojakiego rodzaju.

Ja k  wiadomo, la rw y  kom ara C  u 1 e x  napotkać można 
w  każdym  choćby najmniejszym (częstokroć sztucznym) zbior­
niku w ody stojącej, bez względu na to, czy w oda jest czysta 
i czy za w iera  roślinność czy też nie. Sam ica tego kom ara jest 
n iew ybredna pod tym względem i sk ład a ja ja  w  wodzie choć­
by bardzo zanieczyszczonej i cuchnącej. Sam ica zaś w id liszka 
sk łada ja ja  na wodzie względnie czystej i zaw iera jące j roślin­
ność. A  w ięc  gdy teren możliwego rozwoju anofelesą już zgóry 
jest ograniczony (do w ody czystej), teren rozw ojow y C u lex ’a 
jest znacznie szerszy, co n iew ątpliw ie przyczyn ia się 
w ielce do jego przew agi liczebnej. O prócz tej ekologicznie 
uw arunkow anej, pośredniej konkurencji, zachodzi między temi 
dwoma przedstaw icielam i kom arów  także i stosunek konkuren­
cji bezpośredniej, m ianowicie na terenie tego samego zbiornika. 
N ieraz  bowiem zauw ażyć można, że w  zbiorniku, z a w ie ra ją ­
cym wodę czystą, i obfitą roślinność pogrążoną, a w ięc gdzie 
w arunki zd aw ałyb y  się sprzyjać rozw ojow i anofelesa, mimo 
w ielu prób nie znajduje się ani jednej jego la rw y , natomiast 
od niezliczonych tysięcy  la rw  C u lex ’a  w prost czernią się brzegi 
zbiornika. I na odw rót —  w  pewnych zbiornikach, ob fitu ją­
cych w  la rw y  anofelesa, albo w cale nie znajdyw ałem  la rw  
culexa, albo znajdyw ałem  ich bardzo m ałą ilość, k tóra osta­
tecznie po krótkim  czasie też zn ikała. W  pierw szym  w yp a d ­
ku b rak  la rw  anofelesa w  zbiorniku da się w ytlom aczyć praw - 
dopodobnem wczesnem zajęciem zbiornika przez kom ara Cu- 
lex. k tóry  będąc przez jak iś  czas niejako panem zbiornika, 
rozw ija się obficie i dzięki czasowemu b rakow i konkurencji 
już zgóry zyskuje przew agę liczebną nad później w y lę g łą  ge­
neracją w id liszka. W  drugim zaś w yp ad ku  należałoby przy­
puścić, że na wiosnę anofeles, jako p ierw szy zaw ład n ął zbiór-
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nikiem i w skutek tego la rw y  C u lex ’a, później w ylęg łe  padły 
o fiarą  konkurencyjnej w a lk i o b yt ze starszemi już a może i li­
czebnie przew ażającem i larw am i anofelesa.

B y ć  może, że z jaw isko takiej bezpośredniej konkurencji 
między temi przedstaw icielam i kom arów , obserw ow ane przeze- 
mnie kilkakrotn ie  na terenie w arszaw skim , może w  pew nych 
w arunkach prow adzić do przejściow ej lub naw et długotrw ałej 
przew agi ilościowej jednego lub drugiego z nich, a  zatem — 
w  danym w yp ad ku  — do nasilenia anofelizmu na pewnym  ob­
szarze. Tem zdaje mi się d a łb y  się w ytłom aczyć znamienny 
fakt, że na terenie C iechocinka, zaw iera jącym  około 100 w ię ­
kszych i mniejszych w odozbiorów  p raw ie  w szystkie zaw iera ły  
w yłączn ie  la rw y  anofelesa z w yjątk iem  kilku  o wodzie zanie­
czyszczonej solanką i ściekam i, w  których culex obficie się 
rozw ija ł. W yra ź n e  w ięc to nasilenie anofelizmu na terenie 
ciechocińskim byłoby, o ile przypuszczenie moje jest uzasadnio­
ne wynikiem  takiego w łaśnie zaw ład n ięcia  przez w id liszka 
w szystkiem i wodozbioram i, sprzyjającem i jego rozw ojow i.

N akreślony dotąd obraz stosunku anofelesa do culexa nie 
b y łb y  może zupełnym, gdybym  nie wspom niał jeszcze o innej, 
nieco odmiennej formie konkurencji biologicznej między temi 
dwom a komaram i. N a  terenie w arszaw skim  zauw ażyłem  
w  kilku w yp ad kach , że zbiornik może początkow o zaw ierać 
la rw y  anofelesa w  bardzo w ielk iej ilości, które jednakow oż — 
prawdopodobnie na skutek system atycznej p racy  zapobiegaw ­
czej na całym  terenie —  z czasem ustępują, aż dozupeł- 
nego zaniku, a  p raw ie  równocześnie p o jaw ia  się w  zbior­
niku Culex w  bardzo pokaźnej ilości. I na odw rót— w  zbiorniku 
o wodzie czystej i początkow o zaw iera jące j jedynie la rw y  culexa, 
może — z niew iadom ych jeszcze narazie przyczyn —  nastąpić 
zupełny ich zanik, a  w  ich miejsce w  takim  razie p o jaw ia ją  
się la rw y  anofelesa. T a  „w ym iana lokatorów " wodozbioru, 
jakbym  może najdosadniej określił tę formę stosunku konkuren­
cyjnego, jest zrozum iała w  pierw szym  w yp ad ku , w  którym  d o ­
datkow y, nienaturalny czynnik —  zieleń p arysk a  — u łatw ia 
culexow i konkurencję ze w  swym  przeciwnikiem . N iezrozu­
m iała jednakow oż jest ta  „w ym ian a lokatoró w " w  drugim w y-
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padku, gdzie culex, choć będąc jedynym  w ła d cą  wodozbiornika, 
zanika, ustępując miejsce anofelesowi.

Cz3r z przedstaw icieli fauny zbiorników  badanych inne 
jeszcze formy m ają w p ły w  korzystny lub ujemny na rozwój 
anofelesa, tego dotychczas jeszcze nie zdołałem  w yk ryć . 
W  kilku zbiornikach, gdzie mimo w aru nków  sprzy ja jących  
rozw ojow i anofelesa nigdy nie napotykałem  jego larw , 
a  la rw  culexa albo w cale  nie było , albo bardzo mało, zanoto­
w ałem  n iezw yk łą  obfitość skorupiaka Daphnia (Daphnia magna) 
pospolitego w  w odach słodkich. Jest możliwe, że zachodzi 
w  tym w ypadku stosunek prz3^czynowy tego rodzaju, że w yn i­
kiem tej w ielk ie j obfitości tego skorupiaka jest zachw ianie 
rów now agi biologicznej zbiornika na niekorzyść anofelesa. 
Jak k o lw iek  rzecz się ma, stosunek ten z pewnych w zględów  
zdaje mi się zasługiw ać na w yśw ietlen ie na podstaw ie ściśle 
w ykonanych  doświadczeń.

3. M e t o d y k a  z w a l c z a n i a  a n o f e l i z m u  i w y n i k i .

Badan ie w odozbiorów  na terenie w arszaw skim  (i ciecho­
cińskim) przeprow adzałem  zazw yczaj w  okresach dw utygodnio­
w ych . W yko n u je  się je w  ten sposób, że przeciąga się sia tk ą  
muślinową po pewnej, w  m iarę możności stale zachow yw anej 
przestrzeni powierzchni w ody i spłukuje się ją  następnie na 
płytkiem  naczyniu (talerz, patelnia) o bialem dnie, na którego 
tle bardzo ła tw o  można rozpoznać i policzyć la rw y  anofelesa. 
P rób tak ich  robi się k ilk a , względnie w ięcej (zależnie od roz­
m iarów  zbiornika) i notuje się przeciętną ilość znalezionych 
la rw . Jeżeli zbiornik w ykazu je ich obecność, w  takim  razie 
stosuje się zieleń p arysk ą .

Środek ten znany też pod nazw ą zieleni szw ajnfurckiej, 
jest podw ójną solą miedzi, sk ład a się bowiem z arsenianu mie­
dzi i octanu miedzi [3 C u H A s0 3 +  Cu (C_,H3O j) 2].

W  stanie czystym  zaw iera  on 58,62% bezw odnika arse­
nowego. w  handlu jednak w ytw ó r ten jest n iekiedy zanieczysz­
czony innemi substancjam i i za w iera  mniejszy procent bezwo­
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dnika arsenowego. N aogół zieleń za w ie ra ją ca  55$  tego sk ład ­
nika można uw ażać za dobrą.

Zieleni parysk iej używ ano w  Am eryce, w e W łoszech, 
w  H olandji i w  innych kra jach  w  mieszaninie z kurzem ulicz­
nym. Poniew aż jednak nasz kurz uliczny jest zb yt ciężki, 
uź3Tw aliśm y zieleni parysk iej w  mieszaninie sk ład ającej się 
z 2 części zieleni i 98 części zmielonej i przesianej szlaki 
w ęglow ej, k tórą otrzym yw aliśm y z gazowni m iejskiej.

R js , 1

Do m ieszania obu tych sk ładn ików  trutk i używ aliśm y 
m ieszadła, skonstruowanego na w zór używanego w  H olandji 
przez de Rooka. Jest to drew niane pudło, kształtu  sześcienne­
go, obracane korbą ręczną na osi poziomej (fig. 1 ). O koło 
3oo obrotów, w ykonanych w  10  minutach w ystarcz y  do n ale­
żytego zmieszania obu składników .

M ieszaniną tą  posypuje się pow ierzchnię zbiornika, za­
w ierającego la rw y  w id liszka, rozpyla jąc  ją  ręcznemi miechami, 
albo aparatem  przenośnym w  kształcie torn istra z którego trutkę 
rozpyla się zapomocą dźwigni poruszanej ręką . Jest to ten sam
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ap arat, którego powszechnie u żyw a ją  ogrodnicy do posypy­
w an ia s ia rk ą  drzew  ow ocow ych przeciw  szkodnikom. N a  
w iększych obszarach można z dobrym skutkiem mieszaninę 
rozsiew ać ręcznie, albo odpowiednim sitem. N ajlepiej w yp a d a  
posypyw anie w  pogodny, spokojny dzień; w ia tr  zaś znacznie 
je utrudnia, unosząc mieszaninę pyłu. W  takim  razie należy 
ustaw ić się tak , by  w ia tr  unosił p y ł na zbiornik.

D zięki niewielkiem u ciężarow i gatunkowem u tej miesza­
niny, jako też dzięki napięciu powierzchniowem u w ody, 
w ysyp an y  proszek utrzymuje się przez długi czas na po­
wierzchni w ody. tak  że naw et nazajutrz po posypaniu już 
zd aleka poznaje się go na powierzchni zbiornika. W  Ciechocinku, 
gdzie o szlakę w ęglow ą (wzgl. o mielony koks, k tó ry  też n a­
daje się do mieszania z zielenią) było  bardzo trudno, stosow a­
łem z doskonałym  wynikiem  mieszaninę osuszonej i sproszko­
wanej borow iny torfowej z zielenią p aryską.

M ieszanie zieleni z jakim ś pyłem  obojętnym ma na celu 
głównie jej odpowiednie rozcieńczenie, gdyż w  przeciwnym  
w yp ad ku  używ anie zieleni czystej mogłoby w ytru ć c a łą  
faunę i uczynić wodę szkodliw ą także dla zw ierząt i dla ludzi. 
O prócz tego mieszanie zieleni z pyłem  lekkim (jak  szlaka 
w ęglow a, sproszkow any koks, borow ina torfow a) um ożliwia 
równomierne jej rozdzielenie na powierzchni w ody.

L a r w y  w id liszka p rzeb yw ają  p raw ie  stale tuż pod po­
w ierzchnią w ody rzadko i tylko na krótki czas opuszczając się 
w  głąb. S tąd  też z powierzchni w ody przyjm ują one pokarm , 
pożerając cokolw iek na niej n atrafią . G d y  w ięc pow ierzchnia 
w ody p ok ryta  jest mieszaniną zieleni parysk iej, p o łyk a ją  oczy­
w iście i ją . Szybkość d ziałan ia mieszaniny w ah a się między 
i a  3 godzinami po jej w ysypaniu na -wodę. Z a le ży  ona od 
w ielkości la rw y  i oczyw iście prawdopodobnie też od ilości poł­
kniętej zieleni przez larw ę. Ze względu na ten czas potrze­
bny, b y  tru tka mogła skutecznie działać, ważnem jest, by  w oda 
zbiornika pozostała niezakłócona przynajm niej przez k ilk a  go­
dzin. P osyp yw an ie w ięc w  dzień dżdżysty jest zupełnie bez­
celowe; bezskutecznem jest rów nież posypyw anie zbiornika, je ­
żeli przed upływem  przynajm niej 3 godzin spadnie deszcz.
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Spraw dzanie, w ykonyw ane nazajutrz po posypaniu w  takich 
w yp ad k ach  stale w y k a z y w a ło  obecność la rw  anofelesa. 
W  każdym  takim  w ypadku oczyw iście zbiornik niezwłocznie 
posypyw ano pow tórnie.

V ty n ik i badan ia w odozbiorów  na obecność la rw  w id liszka 
przed posypaniem i po posypaniu rejestrow ałem  na karcie 
(fig. 2) przeznaczonej na ten cel d la każdego zbiornika. K ażd a 
w ięc z tych k a rt  daje niejako obraz ilościow y anofelizmu d a ­
nego zbiornika za czas w ykonanej p racy  zapobiegaw czej.

P. Z. H.
KOLUMNA MALARYCZNA
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Fig. 2 .

P racę  rozpoczęliśm y w  miesiącu czerwcu, a  w ięc w zględ­
nie późno, gdyż p ierw sza generacja la rw  w id liszka w ylęg a  się 
w  drugiej połow ie kw ietnia, wzgl. w  p ierw szych dniach m aja. 
L a r w y  w ięc napotykane przy rozpoczęciu p racy  niezawodnie 
należały  już do drugiej generacji. Temu prawdopodobnie po 
części p rzypisać należy fakt, że w  niektórych zbiornikach re­
jestrow ałem  już w ted y bardzo pokaźną ilość la rw  anofelesa. 
T a k  np. w  zbiorniku 22 (tab.) badanie w ykonane w  dn.
7 .V I . w yk aza ło  obecność 6 — 8 la rw  na próbę w ody, po­
dobnie w  zbiorniku 5 i (tab.) zaś w  zbiorniku 3 (tab.) bada­
nie w ykonane w  dn. 3.V I  w yk aza ło  obecność 6 la rw  na 
próbę. Z  drugiej strony jednak inne zbiorniki, które później 
o b fito w ały  w  la rw y  w id liszka, w  tym samym czasie albo 
w cale  ich jeszcze nie za w ie ra ły , albo w y k a z y w a ły  m ałą ich 
ilość. T a k  np. zbiornik 5 (tab.) 3 .V I  w yk azu je  zupełną nie­
obecność la rw  w id liszka. Z b iorn ik  6 (tab.) w  tym samym dniu
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T a b lica  p rzed staw ia jąca  w yn ik i dz iałan ia  zieleni p arysk ie j 
( i — 2% na la rw y  w idliszków .

W  dniach o zn aczo n ych  *  zbiornik w o d y  po syp an o  m ieszaniną zielen i. 
^  ozn acza brak larw  w id liszk ó w .

L ic z b y  o zn aczają  ilo ść  larw  w id liszk ó w  w  jedn ej próbie w o d y, p o ­
branej pateln ią 20  cm , śred n icy.
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2 la rw y  na 10  prób, zbiornik 1 1  (tab.) też w  tym san^m  dniu w y ­
kazuje 6 la rw  na io  prób. Różnice te w  w ielk iej części n iew ątpli­
w ie są zależne od stanu roślinności wodnej poszczególnych 
zbiorników  w  tym czasie. Z aw arto ść  bowiem roślinności w o­
dnej w  zbiornikach jest zw łaszcza na wiosnę dość zmienna. 
I tak  niektóre z nich już wczesną w iosną w yk azu ją  w ie lk ą  
obfitość w odorostów, podczas gdy inne posiadają ich mało lub 
w cale. Z  tym zaś stanem flo ry  wodnej, ja k  wiadomo, z a z w y ­
czaj idzie w  parze stosunek ilościow y la rw  anofelesa.

N ajw ięce j la rw  w id liszka notowałem  w  czasie od lipca 
do połow y sierpnia. ^W tym czasie najw iększych upałów  
w iele zbiorników  w y k a z y w a ło  po kilkanaście , a  k ilka  zbior­
ników  przedtem jeszcze nie objętych p racą  zapobiegaw czą, n a­
w et po kilkadziesiąt la rw  na próbę (rów  wzdłuż ul. P iase- 
czyńskiej, ro w y  fortu Legjonów  i fortu M okotow skiego, row y 
w  parku A gryk ola  i niektóre glinianki w  M okotow ie).

Sezonowe to nasilenie anofelizmu jest zrozum iałe, jeżeli 
uwzględnimy, że na terenie w arszaw skim  ak c ja  zapobiegaw cza 
przeciw  wddliszkowi, w yk on yw an a b y ła  w  tym roku po raz 
p ierw szy, w ięc że w alczyliśm y niejako ze spuścizną la t uprze­
dnich. U w zględnić należy i tę okoliczność, że p racą  n aszą ob­
jęta  b y ła  część tylko  (południowo-wschodnia) W a rsz a w y , że 
wobec tego z terenów  przyległych, gdzie w id liszek rozw ija ł 
się bez żadnych przeszkód ze strony człow ieka, bezw ątpienia 
n ad la tyw a ły  samice anofelesa i sk ład a ły  ja ja  w  zbiornikach, 
położonych na terenach naszej pracy.

N asilenie to jednakow oż nie okazało  się tak  beznadziej- 
nem, jak b y  się napozór zd aw ać mogło. W ym ag a ło  ono w p ra w ­
dzie bardzo w ytężonej p racy  i zw iększenia ilości sił roboczych, 
gdyż w  czasie najw iększych upałów  p raw ie w szystkie zbior­
niki zaw iera ły  la rw y  w id liszka, a  w ięc i w iele takich , w  któ ­
rych  ich przedtem nie było. G d y  jednakow oż tym  w arunkom  
zadość się stało, nasilenie spadało coraz bardziej, ta k  że pod 
koniec sezonu (z końcem sierpnia i w  pierw szej połow ie w rze­
śnia) było znacznie w ięcej zbiorników  w cale  n ie-zaw iera ją­
cych larw , niż w  pierw szych tygodniach ak cji zapobiegaw czej.
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W yn ik  ten dała  system atyczna p raca  i skuteczność zieleni 
paryskiej.

P ra c a  p osypyw an ia zbiorników  w yk o n yw an a b y ła  począ­
tkowo przez jednego robotnika, następnie przez dwóch, a  mniej 
w ięcej od połow y lipca, a w ięc w  czasie największego nasile­
nia, przez czterech robotników.

W yn ik  i działan ia  mieszaniny zieleni kontrolow ało się zw ykle 
nazajutrz lub najpóźniej po dwóch dniach po posypaniu nia 
zbiornika. B y ły  one zaw sze pomyślne, o ile, jak  już wspom nia­
łem, p raca  w ykonana nie b y ła  udaremniona przez deszcz bez­
pośrednio po posypaniu zbiornika. O kazało  się, że zieleń p a­
rysk a  zatru w a w szystkie la rw y  zbiornika z w yjątk iem  n a j­
mniejszych, świeżo w ylęg łych , których otw ory pyszczkowe w i­
docznie są za małe dla połknięcia naw et najmniejszych ziarenek 
pyłku zieleni.

N ajlepszym , zdaje mi się, dowodem skuteczności zieleni 
parysk iej, a w ięc i powodzenia naszej p racy  zapobiegawczej 
przeciw  anofelizm owi jest fakt, że w  W ^arszawie na terenie 
°b jętym  naszą kam panją, w  ciągu całego sezonu nie mogłem 
znaleźć ani jednej poczw arki w id liszka i że w  miesiącu paź­
dzierniku bardzo trudno było znaleźć potrzebne dla celów  
dydaktycznych ok azy dorosłego w idliszka.

Z ieleń  p ary sk a  d z ia ła  trująco dzięki zaw artości arszeniku. 
M imo to używ anie jej jako trutki przeciw ko larw om  w idliszka, 
w edług jednozgodnej opinji autorów , do której i ja  na podsta­
w ie w łasnych  doświadczeń w  zupełności się przyłączam , w cale  
nie szkodzi innym zwierzętom  wodnym, ani domowym, pijącym  
w odę ze zb iorn ika nią posypanego, gdyż m ieszanina w  tym celu 
używ ana, za w iera  m ały odsetek (i%  wzgl. 2%) zieleni, arszenik zaś
z a w a rty  w  niej w  m ałym  tylko stopniu rozpuszcza się w  wodzie.

Shapiro, podaje, że an aliza zieleni paryskiej w ykonana 
w  Jerozolimie w y k a z a ła , że za w iera  ona 2 ,2 $  arszeniku roz­
puszczalnego w  wodzie. Zrobiono też analizę k ilku próbek 
w ody ze zbiorników , w  których przedtem stosowano zieleń p a ­
rysk ą  i okazało się, że zaw artość arszeniku jest tak  minimalną, 
iż w cale nie zasługuje na uw agę.
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N iem a też ob aw y b y  te minimalne ilości arszeniku na­
grom adzały się w  w odozbiorach po stosowaniu w  nich zieleni 
parysk iej przez dłuższy czas, u latn ia ją  się one bowiem dzięki 
działaniu na nie m ikroflory zbiornika. P róbę ta k ą  na z a w a r­
tość arszeniku w  wodzie w yk on ał H ackett, u żyw a ją c  jako 
w skaźnika pleśni P e n i c i l l i u m  b r e v i c a u l e ,  k tóra  działa 
bardzo silnie na arszenik w  rozczynie, pow odując jego u latn ia­
nie się, co poznaje się po silnym zapachu czosnku, w yd o b y w a­
jącym  się z badanego rozczynu. P róby  w ykonane tą  metodą 
przez Hacketta w  24 godzin po stosowaniu zieleni p arysk ie j, 
bardzo w yraźn ie  w y k a z y w a ły  obecność arszeniku w e wodzie, 
po 48 godzinach zaś próby stale d a w a ły  w yn ik  ujemny. M ożem y 
zatem bez zastrzeżeń powiedzieć, że zieleń p arysk a  w  rozcień­
czeniu, używanem  do tępienia la rw  anofelesa jest środkiem 
rów nie nieszkodliwym , ja k  skutecznym.

Reasum ując mogę w  zupełności potw ierdzić w yn ik i podane 
przez H acketta  i innych, m ianowicie, że zieleń p arysk a , jako 
środek utrzym ujący się na powierzchni w ody i bardzo sku­
teczny, bo tęp iący  \oo%  la rw  anofelesa, a  przy tern w  rozcień­
czeniu używanem  nieszkodliw y dla innych zw ierząt, tani i w y ­
godny do przewozu na w iększe odległości, zasługuje na rozpo­
wszechnienie w  zw alczaniu anofelizmu.
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Aus dem Staatlichen Ilygiene lnstitut in W arschau, Parasitologische Abteilung 

(Leiter Dr. L . A  mgstein).

BEITRAGE ZUR NATURGESCHICHTE DES ANOPHE- 
LISMUS UND SEINE BEKAMPFUNG MIT 

SCHWEINFURTERGRUN
V  O N 

E . I. W E R B E R .

Z  u s a m m e n f a s s u n g .

A u f cincn geschichtlichen U eberblick liber die Entw icklung 
der bisher zur Bekam pfung des Anophelismus gebrauchten M e- 
thoden folgt eine topographische und hydrographische Schilderung 
des W arsch au er Terrains.

Gegen 100 natlirliche W asseransam m lungen in der W a r ­
schauer V o rstad t M okotow  sind au f ihren G eh alt an Anophe- 
leslarven untesucht worden. Von dieser Anzahl w aren etw a 
70 im Spatfrlihling und im Sominer 1927 Gegenstand standiger 
Kontrolle und Behandlung mit Schw einfurtergrlin, das mit pul- 
verisierter K oksschlacke (aus den stadtischen G asw erken) 
oder auch mit getrocknetem, pulverisierten Torfm oor im V er- 
haltniss von 2 :98  vedlinnt worden w aren.

D ie w eitaus meisten untersuchten W asseransam lungen 
enthielten Anopheleslarven, nicht wenige sogar in sehr grosser 
Anzahl. Es w ird  dies zu grossem T eile au f die zumeist reich- 
lich vorhandene W asserflo ra  zurUckgeflihrt, die den Anophe- 
leslarven sehr glinstige Entwickelungsbedingungen gew ahrt.

In der verzeichneten W asserflo ra  werden 3 Gruppen unter- 
schieden: 1) die v e r  t i k a  l e F l o r a ,  zu der Pflanzen gehoren, 
die uber den W asserspiegel hinausragen, 2) die s u p e r f i c i e l l e  
F l o r a ,  mit G ew achsen dereń vegetetative O rgane au f der 
O berflache des W assers  schweben, withrend das W urzelsy- 
stem sich unterhalb des W^asserspiegels befindet und 3) die 
s u b m e r s e  F l o r a ,  zu der Pflanzen gehoren, die unterhalb 
der W^asserfliłche sich befinden.

Von T\rpus der vertikalen  Pflanzen wurden in Anophe- 
leslarven enthaltcnden G cw assern  am haufigsten verzeichnet:

8
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P h r a g m i t e s  c o m m u n i s ,  A l i s m a  p l a n t a g o ,  S c i r ­
p u s  s i 1 v  a t i c u s, S c i r p u s  p a l u s t r i s ,  J u n c u s  sp.» 
G l y c e r i a  sp ., B i d e n s  t r i p a r t i t u s

Von Typus der O berflachenflora kamen am zahlreichsten 
vor: Fadenalgen der G enera C l a d o p h o r a  bezw. S  p i r o- 
g y r a ,  L e m n a  m i n o r ,  S p i r o d e l a  p o ł y  r r h i z a ,  C  a 1- 
l i t r i c h e  v e r n a .

D ie submerse F lo ra  w a r  am haufigsten verteten durch 
die G ew achse: C e r a t o p h y l l u m  s u h m e r s u m ,  E l o d e a  
c a n a d e n s i s ,  L e m n a  t r i s u l c a ,  M i r i o p h y l l u m  s p i -  
c a t u m.

D ie vertikale F lo ra  fbrdert die Entw ickelung der Anop- 
heles larven  insofern, ais die ihr abgegrSnzten W asserflachen 
Ansammlungsngsorte abgestorbener Pflanzenreste bilden, die eine 
gute U nterlage flar die Anophelesbrut abgeben.

Besonders glinstig flir die Entw icklung der Anopheleslar- 
ven ist die submersse F lo ra , wlihrend von der O berflachenflo­
ra  L e m n a  m i n o r  in entgegensetztem Sinne w irken kann. 
W enn nUmlich die ganze O berflSche der W asseransam lung von 
dieser Pflanze dicht bedeckt w ird , sind Anopheleslarven kaum 
anzutreffen, da sie wegen M angels der zur Atmung nbtigen 
athmospherischen Lu ft absterben.

D ie T ie rw e lt der untersuchten bezw. behandelte W ans- 
seransammlungen w ies die gewohnlich im Slissw asser Formen auf, 
w ie Protisten, Rotatorien, Polypen, verschiedene Insekten und 
Insektenlarven etc. und in manchen Fallen  L arven  des C  u 1 e x 
p i pi e n s, dereń Bedeutung wegen seines eigenartigen W ett- 
kam fverhaltnisses zu A n o p h e l e s  m a c u l i p e n n i s  des Na- 
heren ausseinander gesetzt w ird .

D er geschilderte W ettk am p f unter diesen zw ei M licke- 
narten kann zw eierlei A rt  sein: I) Anopheles briitet wie
bekannt, nur in verhaltnissm assig reinen G ew assern , wah- 
rend C u lex nahezu in jeder, wennauch noch so schmutzigen 
W asseransam m lung gedeihen kann, w as ihm meistens das nume- 
rische U ebergew icht sichert. 2) D er W ettk am p f kann sich 
innerhalb derselben W asseransam m lung abspielen, wobei die 
biologische Konkurrenz hier ein bedeutende Rollc spielen muss,
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w as zum Ueberwiegen der einen oder anderen G attung flihrt. 
Dies kann moglicherweise gelegentlich zu einer voriibergehenden 
Anopheleskrise au f einem bestimmten Landstrich flihren.

Daneben gelangte zur Beobachtung noch andere Form 
des biologischen W ettkam pfes unter diesen zwei M iickenarten, 
und zw ar: Hand in H and mit dem allm ahlichen Verschw inden 
der Anopheleslarven mancher W asseransam lungen (das selb- 
stverstandlich zu grossem T eile  au f die system atische Behan- 
dlung mit Schweinfurtergrlin zurlickzufllhren ist), gebt ein mas- 
senhaftes Erscheinen der C u lexlarven . Und umgekehrt: aus 
unbekannten Grunden konnen C ulexlarven  aus reinen W asser- 
ansammlungen, auch wenn sie lange Z eit sehr zahlreich darin 
vrerlreten w aren , in kurzer Z eit ganzlich verschwinden und an 
ihrer Stelle Anopheleslarven erscheinen.

Es w ird  die Vermutung ausgesprochen, dass in manchen 
G ew assern , die nur wenige oder gar keine Anopheleslarven 
enthalten, anderseits aber enorme M assen des grossen W as- 
serflohs D a p h n i a  m a g n a  beherbergen, durch den letzteren 
das biologische G leichgew icht der W asseransam lung zum Nach- 
teil der Anopheleslarven gestort w ird.

D ie M ethoden der Bestreuung der G ew asser mit Schwein- 
furtergrun und die dazu verw endete A p paratu r, w aren  unge- 
fahr dieselben w ie diejenige, dereń sich schon frlihere Autoren 
namentlich HackelL und de Rook bedient hatten.

D ie von diesen Autoren angegebenen Befunde in Bezug 
au f die W irk u n g  des G iftes, w ie auch in Bezug auf das End- 
ergebnis w urden yerbehaltlos bastatigt.
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W p ły n ę ło  2  M a ja  1928 r .

Z  pracowni Państw. Zakładu dla umysłowo i nerwowo chorych 
w Kobierzynie —' Dyrektor Doc. Dr. J. Morawski.

OPADANIE CZERWONYCH CIAŁEK KRWI (OBJAW 
BIERNACKIEGO) U SCHIZOFRENIKÓW.

PODAŁ

D R. J. M E I S S N E R ,  lekarz Zakładu.

F a k t ,  że szybkość opadania krw inek u różnych gatunków 
zw ierząt, a  naw et u poszczególnych ludzi, jest różna, był 
znany fizjologom już bardzo dawno. Do celów klinicznych 

różnice w  szybkości opadania u ludzi zastosow ał pierw szy 
Biernacki w swoich pracach nad nerwicam i w latach  1894— 1897. 
T w ierd ził w nich, że szybkość opadania czerwonych ciałek  krw i 
u ludzi zdrow ych jest mniej w ięcej w ielkością stalą , u ludzi 
z cierpieniam i natury organicznej w ah a się w dość szerokich 
granicach. U w aża ł on, że przy pomocy tej w łaściw ości krw i 
można różniczkow ać między schorzeniami organicznemi, a t. zw. 
czynnościowemi. P race te jednak poszły w  zapomnienie. W  roku 
19 17  za ją ł się tem zagadnieniem L . H irszfeld  w  swojej p racy 
nad w łaściw ościam i k rw i u chorych na przew lekłą  zimnicę. 
O gół jednak lekarski zainteresow ali dopiero tą  sp raw ą  pracam i 
swojemi Bahraeuó ( 19 18  r.) i PlauL (1920 r.), którzy stw ierdzili, 
że w  pew nych spraw ach już to fizjologicznych (ciąża), już to 
patologicznych (rak, k iła , psychozy kiłow e i t. d.) mamy przy­
śpieszenie opadania krw inek, nieraz bardzo znaczne. Od tego 
czasu zaczęto w  różnych gałęziach m edycyny próbow ać stoso­
w an ia  tego odczynu w  celu postaw ienia rozpoznania i rokow a­
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nia, a naw et probowano tą  drogą w nikać w istotę i sposób 
pow staw ania schorzenia.

C zas opadania krw in ek  u ludzi p raw id łow ych  zależy 
przedewszystkiem  od pici, względnie w ieku. U kobiet krw inki 
opad ają  znacznie szybciej niż u mężczyzn, przyczem pojaw ienie 
się perjodu ma w p ły w a ć  przyśpieszająco. W ed łu g  Linzcnmeiera 
krw inki u now orodka opadają najmniej 24 g., u kobiet 3 — 5 g., 
u mężczyzn przeciętnie d w a raz y  dłużej, 6 — 10 g. S ą  jednak 
dane, że szybkość opadania u zdrow ych mężczyzn b y w a  mniej­
sza lub w iększa niż w yżej podana. Runge, jako czasy krań ­
cowe podaje 32o’ —  1235’ . Gracgert, b ad ając  6 zdrow ych męż-

w różnych porach dnia, znalazł następujące w artości:

8  rano 10  rano 12  w  poł. 2  —  3-ej koło 2 g.

(przed obiad.) (po jedzeń.) (po kolacji)

2 3 1 . 1 2  g. 10 1 1 g. 1 3  g. UB 8 g. 00 8 g. «

24 V 1 3 45 ]| I5 1 2 45 1 4 I5 1 3 >5

26 8 20 915 8 3u 715 6 IS

27 „ 1 3 3° , 3 bo 1 0 °° 1345 14°o

2 7 „  1 2 ' 5 1 2 3° 1 2 15 1 1 °° 1 0 15

30 1 3 2° 1 2 °° 1 3 00
8 *o 1 0 25

(T ak  Runge, ja k  i Graegeri u żyw ali metody Zinzennieiera). 
Jak  w idać z pow yższych p rzykład ów , w ahan ia pomiędzy mini­
mum a maximum czasu opadania są dosyć znaczne.

Co do w p ływ u  przyjm ow ania pokarm ów na szybkość opa­
dania, to zdania różnych autorów  są podzielone, tak samo, 
jak  i co do w p ływ u  pory dnia. Co do ciąży, to stwierdzono 
dopiero w  drugiej jej połowie bardzo znaczne przyśpieszenie 
opadania.

Jeżeli chodzi o stany graniczące z patologicznemi, to w  li­
teraturze znajdują się bardzo skąpe wzm ianki. Glaud i Z u ll  
przypadkow o stw ierdzili, że duże i częste upusty krw i u męż­
czyzny zdrowego znacznie przyśpieszają opadanie. W edług 
R u ja  pragnienie również je przyśpiesza. W  ̂ pracach tych au­
torzy badali ty lk o  po jednym osobniku.

Jako objaw  patologiczny uw aża się przyśpieszenie, w zględ­
nie zwolnienie opadania w  stosunku do w artości przyjętych,
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jako praw idłow e. Przyśpieszenie opadania ma w ystępow ać 
w  w szystkich spraw ach zapalnych, jak  ropne, gruźlicze, kiłow e 
i t. p., w  w yp ad kach  now otw orów  złośliw ych, a w ięc w  sp ra­
w ach połączonych ze wzmożonym rozpadem komórek, w zględ­
nie b ia łk a  w  ustroju. Rów nież szybkość opadania przyspie­
szona jest tam, gdzie mamy zmniejszoną ilość b ia łk a  w  osoczu 
i zmniejszoną ilość czerwonych ciałek  k rw i (różne postacie nie­
dokrwistości) i tam, gdzie w osoczu zw iększa się ilość pewnych 
w yższych produktów rozpadu b ia łk a , np. w  mocznicy. Im 
sp raw a chorobowa przebiega ostrzej i złośliw iej, tem krw inki 
opad ają  szybciej. N p. w  ostrych spraw ach  zapalnych krw inki 
opad ają wdg. Linzenm eiera krócej niż 35 '. Zw olnienie opad a­
nia znowu po jaw ia  się w  w yp ad k ach  zw iększenia ilości k rw i­
nek czerwonych (polycythaem ia), w  n iew yrów nanych w adach 
serca, w  schorzeniach m iąższowych w ątro b y . W  każdym  jed­
nak w ypadku na czas opadania w p ły w a  ca ły  szereg czynników.

p raktyce lekarskiej starano się przedewszystkiem  zużytko­
w ać przyśpieszenie opadania dla różniczkowego rozpoznania 
i dla rokow ania. Rozległe badan ia przeprowadzone w  tym 
kierunku w y k az a ły , że odczyn ten oddaje dopiero w tenczas 
duże usługi, gdy uwzględnia się jednocześnie w szystk ie ob jaw y 
chorobowe i w ykonuje się go k ilkakrotn ie, przyczem należy 
przy staw ianiu  rozpoznania w yk lu czyć starannie w szystkie 
inne schorzenia, które również mogą dać przyśpieszenie. W  nie­
których w ypadkach  może on jednak zaw ieść np. rozpoczyna­
jąca się gruźlica czynna lub ra k  w e wczesnym okresie może 
dać szybkość opadania p raw id łow ą.

C o do pojaw ienia się przyśpieszenia opadania w  kile, to 
zdania są również podzielone. Jedni tw ierd zą, że jest to zależ- 
nem li tylko od obecności dodatniego odczynu W aóóermanna, dru­
dzy, że tylko od obecności jak ich kolw iek  ob jaw ów  klinicznych, 
przem aw iających za czynną k iłą .

Chcę jeszcze dodać, że ma istnieć w yraźn y  zw iązek mię­
dzy szybkością opadania, a  „crise hem oclasique“ l f ridala.

^V szyscy autorzy zgadzają się jednak, że mimo w szel­
kich zastrzeżeń stosowanie odczynu Biernackiego  może oddać
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w ielkie usługi, a nieraz w skazać konieczność poszukiwania po­
w ikłań .

Mechanizmu z ja w isk a  opadania krw inek czerwonych nie 
umiemy w yjaśn ić w całości. Stosow anie w zorów  i p raw  fi­
zycznych nie tłom aczy nam zbyt w iele. C iężary  w łaściw e 
krw inek i osocza u poszczególnych gatunków  zw ierząt mogą 
bardzo mało różnić się między sobą, a różnice czasów  opada­
nia mogą być nieraz nadzw yczaj duże. Zw iększenie lepkości 
k rw i zam iast zwolnić opadanie, może je przyśpieszać. Jedno 
jest tylko  pewne, że liczba krw inek w  pobranej do badania 
k rw i ma duży w p ły w  na szybkość opadania. Ogólnie z ja w i­
sko to tłom aczy się zakłóceniem  rów now agi koloidalnej k rw i, 
które w edług wszelkiego praw dopodobieństw a jest powodowane 
przez zw iększenie się w  osoczu ilości globuli nów, a głównie 
fibrynogenu. M ożliwem  jest, że wchodzą tu także w  grę i w yż­
sze produkty rozpadu białek. Zw iększenie ilości tych c ia ł w e 
k rw i ma sprow adzać c a ły  szereg zmian n atury fizykalnej, jak  
zmiany w  napięciu powierzchniowem , zjaw iska natury elektrycz­
nej. N ie można jednak odmówić i samym ciałkom czerwonym 
w p ływ u  na przebieg z jaw iska. W edług badań 1 rorlchiilz a 
(wdg. Linzem neiera) chodzi tu o wzajem ny stosunek globulinów 
i albuminów w  krw inkach . Typow em  zjawiskiem , ilustrującem 
znaczenie czerwonych ciałek , może być doświadczenie w y ­
mienne robione z k rw ią  końską i w ołow ą. K re w  końska osa­
dza się 2o; — 3o’, a  krew  wołu do tygodnia; krw inki końskie, 
zawieszone w  osoczu wołowem , opad ają szybko, krw inki w oło­
w e w  osoczu końskiem powoli. Roztrząsano również pytanie, 
czy skutkiem  zmiany w łaściw ości k rw i nie mamy tutaj do 
czynienia z aglutynacją. L . J lird z je ld  stanowczo temu zaprze­
cza, a  za jego twierdzeniem  przem aw iałoby zdanie niektórych 
praktyków , którzy piszą, że krw inki, które już osiadły, moż­
na z ła tw o ścią  w7prow adzić powtórnie w7 zawiesinę, a  sz37b- 
kość opadania nie będzie się zbyt dużo różniła od szybkości 
otrzym anej poprzednio (przy zachowraniu w szelkich ostrożności). 
N ik t nam jednak dotychczas nie w yjaśn ił, jak i to stan orga­
nizmu w p ły w a  w łaściw ie  na zmianę w7 układzie koloidalnym 
krw i. S p ra w a  ta uw7vpukla się zwdaszcza, gdy woźmiemy
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pod uwagę, w  jak  szerokich granicach w ah a ją  się czasy opad a­
nia, podawane za praw id łow e przez różnych autorów , albo 
gdy weźmiemy w yniki otrzym ane przez p sych jatró w  przy b a d a­
niu chorych z psychozą rozszczepieniową (schizophrenia). B yć 
może, że na w yn ik i prac poszczególnych autorów  w p ły w a  nad­
zw yczajna różnorodność używ anych metod. Już Plaut, w  sw o­
jej pierwszej pracy, zw rócił uw agę na w p ły w  stężenia cytry- 
njanu sodowego. R ów nież zw ra ca ją  na to uwagę, że przy w y ­
konyw aniu badania można popełnić ca ły  szereg błędów  technicz­
nych, a Horoat posuwa się tak  dalece, że przypuszcza istnienie 
błędów  nam nieznanych.

Mimo, że pierw sze prace tycz y ły  się przew ażnie chorych 
którym i interesuje się psych jatrja , ilość prac odnoszących się 
do psychicznie chorych jest stosunkowo n iew ielka. U chorych 
z psychozami kilowem i, miażdżycowem i i starczem i znaleziono 
w  w iększości w yp ad k ó w  przyśpieszone opadanie, co z góry 
można było przewidzieć. Z d arz a ją  się jednak w yp ad k i po­
rażenia postępującego, gdzie szybkość opadania jest p raw id ło ­
w a. Szybkość opadania u porażeńców  zależy w ięcej od stanu 
cielesnego niż od stanu psychicznego. C horych padaczkow ych 
i z nervicami zbadano bardzo niewielu, głównie badano cho­
rych z psychozam i rozszczepieniowemi (schizophrenia). W y n ik i 
tych prac podam w  krótkości, przyczem zaznaczam , że będę 
mówił jedynie o tych pracach, które czytałem  w  oryginale.

P la u l (M . m. W . 1920) b ad ał Ąb chorych mężczyzn z de- 
mentia praecox. U 6 ,6% stw ierdził przyśpieszenie opadania.

Runge (M. m. W . 1920.) b ad ał 24 chorych mężczyzn i ib  
chorych kobiet. U  1 1 -tu mężczyzn znalazł czas opadania k ró t­
szy od 3oo\ czego nie znalazł nigdy u żadnego zdrowego męż­
czyzny. U jednego chorego w  ciężkim stanie osłupienia czasy 
opadania b y ły  zawsze przedłużone, raz czas ten w ynosił 5 7 13 ’ 
(blisko 4 dni!). U 18  chorych kobiet znalazł czas opadania 
krótszy niż 120 ’, tak i sam czas znalazł u 2 zdrow ych kobiet 
(na 16 badanych). N ie może on ustalić pewn3rch p raw id ło ­
w ych zw iązków  między postacią kliniczną, a szybkością opa­
dania.
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Glau-i i ZuLL (Z. f. d. g. N . u P . 82), b ad ali 3ą chorych 
mężczyzn, z czego 3 chorych badano dwukrotnie, a resztę jed­
norazowo. W yra ź n e  przyśpieszenie znaleźli u 34 chorych 
(6 3,7 %).

IFu th , w  swojej monografji o badaniach nad zaburzeniami 
cielesnemi u um ysłowo chorych (1922), podaje, że b ad ał 4o 
kobiet z dementia praecox i u b-ciu, względnie u 9-u chorych 
znalazł przyśpieszenie.

Ldwenberg (Z. f. d. g. N . u P. 87) zb adał 60 chorych 
mężczyzn, u 6 tylko  znalazł czas opadania p raw id ło w y, nie 
znalazł zw iązku między szybkością opadania, a obrazem k li­
nicznym i stanem cielesnym chorego. Przypuszcza on, że w y ­
jątek stanow ią może chorzy z osłupieniem katatonicznem, u któ­
rych po ustąpieniu osłupienia szybkość opadania zmniejsza się, 
a naw et czasami dochodzi do w artości normalnej. W niosków  
jednak z tego nie chce on żadnych w?yciągać.

K a n t  (Z . f. d. g. N . u P . 95) b ad ał 40 chorych kobiet; 
otrzym ał następujące w yniki: u 5-ciu chorych krańcow e p rzy­
śpieszenie, u 21 krańcow e opóźnienie, u 14-u chorych szybkości 
w ah a ły  się w  granicach normy. U chorych z przyśpieszonem 
opadaniem ciężar c ia ła  stale opadał, b y ły  to chore charłacze. 
U reszty chorych szybkości b y ły  zupełnie niezależne od krzyw ej 
w agi c ia ła , od stanu podniecenia czy też osłupienia.

B ielaw dki (N ow . psychj. 1924) b ad ał 20 chorych katato- 
ników, u których znalazł przyśpieszenie.

Siwi/U ki (Pol. G az. Lek . 1924) podaje w yn ik i swoje w  ta ­
belce, w  której uw idacznia odsetek przypadków  w yk azu jących  
przyśpieszenie:
L . przyp. mężczyźni 1. przyp. kobiety rozpoznanie 

1 1  36%  16  3j%o schizophrenia
6 —  — — „ obj. paran.
3 —  1 —  „ liebephr.
5 6 0 $  12 5o $  „ katat.
Z aznacza, że w szystk ie przypadki z rozpoznaniem schi­

zophrenia z przew agą ob jaw ów  katatonicznych b y ły  badane 
w  okresie głodu, w  którym  p rzyb y ły  do szpitala . W szyscy  
chorzy badani by li w ielokrotnie.
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P raw ie  każdy z autorów  b ad ał w edług innej metody, 
jeden Lówenberg badał metodą Plauta. C horzy badani przez 
w szystkich autorów  nie mieli podobno ob jaw ó w  żadnej cho­
roby cielesnej.

W  Z ak ład zie  Kobierzyńskim  badano 1 16  chorych mężczyzn 
z psychozą rozszczepieniową, u żadnego z nich nie stwierdzono 
schorzeń cielesnych, żaden z nich również do tej pory (pół 
roku po ukończeniu badań) nie zachorow ał cieleśnie. U  w szyst­
kich badanych osobników choroba psychiczna trw a ła  przeważnie 
dłuższy przeciąg czasu. U żyw ano metody Linzenm eiera, przy- 
czem celem uniknięcia, o ile możności, błędów , stosowano na- 
tępujące środki ostrożności.

R u rk i do badan ia spraw dzano dokładnie co do średnicy 
i objętości, rów nież spraw dzano podziałkę używ anych strz yk a ­
w ek. R urki, strzyk aw k i i ig ły  gotowano przed każdem użyciem 
w  przekroplonej wodzie, następnie suszono. Przed każdem  po­
braniem  k rw i strz yk aw k ę  przepłukiw ano kilkakrotn ie 5 % roz­
tworem cytrynianu sodowego, który b y ł p rzygotow yw an y co 2— 3 
dni. Do mieszania z k rw ią  p raw ie  stale używano roztw oru 
z ampułek.

Z  konieczności musiano zaw sze zaciskać ram ię chorego, 
ab y  w yraźn ie w y stą p iły  ży ły . M imo jednak w ielk ich  trudności 
przy pobieraniu, ży ły  nigdy nie b y ły  długo uciśnięte. K re w  
ohorych brano do badania zaw sze na czczo rano.

^V ynik i badań przed staw ia ją  się w  następujący sposób: 
P rzy  jednorazowem  badaniu w ynosił czas opadania:

do l g .  2 g. 3 g. 4 g. 5 g. 6 g. 7 g. 8 g. 9 g. 10 g.
u chor. 6 9 20 16  i 5 12 7 6 7 6

do n g .  12  g. i 3 g. 14  g. i 5 g. 16  g. 17  g. 18 g. ponad 3o g.
u chor. 2 2 1  — 2 1  — 1 3

G d y  jako normalne minimum opadania, przyjęte przez 
w iększość autorów , przyjm ie się 6 godzin, to poniżej tej granicy 
znajdzie się 78 chorych. Pow yżej maksym alnego czasu poda­
nego dla osobnika zdrowego ( i 3 g. ą5 m.) mamy 7 chorych.
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Opadanie najkrócej trwało 3o, najdłużej 35 godzin, roz­
piętość więc pomiędzy maksimum a minimum jest olbrzymia.

Ponieważ wartość istotną ma tylko kilkakrotne badanie 
poszczególnego osobnika, staraliśmy się to przeprowadzić, mimo 
dużych trudności ze strony chorych.

Wielokrotne badanie przeprowadzono u ą 6  chorych. Po 
2 razy badano 3o chorych, 3 razy—8 chorych, Ą razy— Ą cho­
rych, 5 razy — 3 chorych, 6 razy — i chorego.

Różnice między poszczególnemi badaniami u jednego cho­
rego przy 2-krotnem badaniu są następujące:

do: 5' ior 2o' 3o' Ąo 5o' lg .  ig . 3o' 2 g. 2 g. 3o’
u chor.: 3 — — 1 1 2 1  6 Ą 3

do: 3 g. 4g. 5 g. 6g /  g. 8 g. 9 g. 10 g. 11 g. 20 g.
u chor.: 2 4 1 — 1 — — — 1 1

U 17-u chorych czasy opadania były zawsze poniżej 5 go­
dzin, różnice wynosiły do 3 godzin:

do: 5' 3o' Ąo 5ó' 1 g. 1 g. 3o' 2 g. 2 g. 3o' 3 g.
u chor.: 2 1 1 1 1 4 3 3 1

Przy jednym czasie opadania poniżej 1 godziny drugi czas
opadania wynosił:

do: 1 g. 3 g.
u chor.: 2 (różnice wynosiły 5') 3

U dwuch chorych opadanie przebiegło raz poniżej 2 go­
dzin, drugi raz poniżej 4 i 5 godzin, różnice wynosiły do 2 g. 
3o m. i 3 godzin. U dwuch chorych opadanie przebiegało oba 
razy poniżej 3 g. (różnice 3o' i Ą o'), u jednego chorego czas 
opadania wynosił 33 g. i i 3 g. 04 m., różnica dochodziła
do 20 g.

U i 5 chorych podwójnie badanych był drugi czas opada­
nia mniej lub więcej krótszy niż pierwszy.

Wyniki u chorych badanych po 3, 4, 5, i 6 razy przed­
stawiam w następujących tabelach:
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T a b e la  I.
B a d a n ia  3 -  krotne.

C h ory I C zasy  opadania

M. 4 g . 15 6 g .08 8 g . 52

O. ! 2
17 420 1 0 51

A . ! 2
25 ,41 432

D. i  9
38 418 428

Sch. * 2 33 3 O6 336

Sz. : 2 24 307 2 33
St. 4 05 72O 747

p . 8 31 , 2 22 1 3 20

T a b lica  II.
B a d a n ia  4 - krotne.

C h ory C zasy opadania

Br. 4 g .12 7 g .26 8 g .03 1 0 g .10

Z . 303 954 1 2 19 , , 1 0

D. 338 818 1 0 08 6 °2

B. 719 6 44 5 is 6 ’ 4

T ab lica  III.
Badanie  5 - krotne.

C h ory ' C zasy  opadania

Z . '■ 6 g.or I g .45 3 g . 15 4 g .29 3 g .23

s . i 4 37 419 346 345 344

p . 8 33 8 05 905 947 8 U

T a b lica  IV .
B adan ie  6  - krotne.

C h ory j C zasy  opadania
■ 1 ^ ^ — u m — ' I I— -!,■ I  K

S.  ■ 8 g .56 l i g .09 5 g .°3 8 g .36 8 g .54 4g.2°
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I u tych chorych jest w ybitn ie zaznaczona dążność do 
przyśpieszonego opadania, przyczem  uderza jeszcze w ystępująca 
różnica pomiędzy poszczególnemi czasami opadania, nieraz b a r­
dzo w yb itn a.

Z w iązk u  między obrazem i stopniem natężenia choroby, 
a  szybkością opadania nie można było stw ierdzić w  tym stop­
niu, ażeby można było ustalić jakieś praw idło.

Prócz powyższej ilości chorych, badano szybkość opada­
nia u 2 chorych z bardzo dużem wolem. U jednego czas 
opadania w ynosił 5 g. 21 m. i Ą g. 3g m., u drugiego 6 g. 18 m. 
D la  kontroli, czy niema błędu w  metodzie, zbadano szybkość 
opadania u 3 zdrow ych osobników, czasy opadania w ynosiły  
od 8 do 10 g.

C o powoduje u schizofreników tę w yra źn ą  dążność do 
szybkiego opadania i te znaczne nieraz różnice u jaw niające się 
w  w ielokrotnem  badaniu, nie mogę w yjaśn ić. Jest to zjaw isko 
tak  bardzo skom plikowane, a tak  stosunkowo mało o niem 
w iem y, jak  również mało w iem y o podłożu m aterjalnem (w  naj- 
ogólniejszem słow a tego znaczeniu) psychozy rozszczepieniowej, 
że jeżeliby szło o próby w ytłom aczenia, możnaby podać same 
tylko  dom ysły i to słabo oparte na znanych nam faktach. 
W ła śc iw ie  w ted y dopiero będziem y mogli zdać sobie spraw ę 
z tego, ja k i w p ły w  ma psychoza na przebieg zjaw iska, gdy 
będziemy znali mechanizm p o w staw an ia  jego u człow ieka p ra ­
w idłow ego. C iek aw e  jest, że przyśpieszone opadanie, w ystę ­
pujące tem w ybitn iej, im bardziej ostro, względnie wyniszcza- 
jąco przebiega schorzenie cielesne, dające w yraźne zmiany an a­
tomiczne, zaznacza się w cale  w yraźn ie w  chorobie, k tórą 
w edług tym czasowego stanu w iedzy zaliczam y do t.zw . chorób 
czynnościowych.

Pożądanem było by spraw dzenie wynikówr otrzym anych 
w  Z ak ład zie  Kobierzyńskim  na m aterjale innych zakładów  
psychjatrycznych, przyczem konieczną jest rzeczą posługiwanie 
się jedną i tą  samą metodą.

B ad an ia  zostały przeprowadzone z pomocą techniczną 
absolw enta m edycyny U . J. R ió ly  D juriczica.
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LA SEDIMENTATION DES GLOBULES ROUGES 
CHEZ LES MALADES SCHIROPHRENIQUES.

D R  J. M E I S S N E R  (Kobierzjn).

L^auteur a examine la  vitesse de la  sedimentation des glo- 
bules rouges chez 1 1 6  m alades schizophreniques. L a  m ajorite 
des malades fut examinee seulement une fois. Chez 46 les epreu- 
ves furent repetees plusieurs fois, a  savoir: 2 fois chez 3o ma­
lades, 3 fois chez 8 malades, 1 malade fut exam ine 6 fois. 
D ans la  m ajorite des cas examines une fois, 1’auteur trou va une 
acceleration de la  sedimentation des globules rouges. Au cours 
des examens repetes, entrepris chez les memes malades, l ’au- 
teur a  pu rem arquer outre la  seimentation acceleree, des dif- 
ferences frappantes dans les temps de la  sedimentation. L a  
methode employee fut celle de L  i n z e 11 m e i e r. L a  prise du 
sang fut executee toujours le matin et a  jeund.
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I ZJAZD POLSKIEGO TOWARZYSTWA 
MIKROBIOLOGÓW i EPIDEMJOLOGÓW

W W A R S Z A W I E  3 I -g o  P A Ź D Z I E R N I K A  i I -g o  L I S T O P A D A  19 2 7  R.

P O S I E D Z E N I E  I.
( C i ą g  dalszy).

Przew odniczą: O . B u jw id , M . Gieszcz3rkiew icz i S. Legeźyński.

Sekretarz : F . Przesm ycki.

L . Padlewdki: W spółczesn y stan w ied zy bakterjo-
logicznej o durach rzekom ych, (wy druk, w  zeszy cie i — 2 
Tom IX ).

D  y  s k  u s j a.

Rym kiew icz  jest tego zdania, że nie jesteśmy na w łaściw ej 
drodze stosując różniczkow anie n ietypow ych szczepów durów 
rzekom ych. T y lk o  stosunek pomiędzy antygenem i podłożem, 
czy to m artwem , czy też żyw em  może o ile będzie dokładnie 
zbadany, rozstrzygnąć o odmianach szczepów i odmianach bakter- 
jologicznych. Podłoże żyw e t. j. ustrój zw ierzęcy jest zbyt 
skom plikow any i mało zbadany. N atom iast doborem podłóż 
z odpowiedniemi składnikam i ustroju zwierzęcego dałoby się 
częściowo tę sp raw ę rozstrzygnąć.

Szu lc G. O d zjazdu m ikrobiologów i epidemjologów na­
leży się spodziewać decyzji co do k lasy fik ac ji durów rzeko­
mych dla celów  statystycznych. P rzyp a d k i zatruć mięsnych 
pow inny być k lasyfikow an e w  spraw ozdaniach statystycz­
nych, jako  zatrucia, a  nie jako dury rzekome, choćby naw et 
jako czynnik etjologiczny gra ł tu rolę zarazek duru rzekomego. 
O statnio Dep. San. M . S . W ojsk , w yd a ł zarządzenie, ab y  przy­
padki zb iorow ych zatruć mięsnych umieszczano nie w  rubryce 
durów rzekom ych lecz w  grupie zatruć.

Gieózczykiew icz /ff. zaznacza, że ze w szystkich typów  
duru rzekomego stosunkowo najlepiej zróżnicow any i najmniej 
w yk azu jący  zmienności jest p rątek duru rzekomego A. T yp  
ten jest u nas stosunkowo rzadki, a rozleglejsze epidemje duru
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rzekomego A, opisane w  Europie środkow ej i wschodniej w  cza­
sie w ojny tłom aczy się zw ykle  przeniesieniem zarazk a  do Europy 
środkowej z k ra jó w  podzw rotnikow ych przez w ojska kolońjalne. 
Epidem ja, k tórą prelegent miał sposobność spostrzegać w  czasie 
w ojny, n asu w ała jednak przypuszczenia, że dur rzekom y A  
w ystępuje u nas tylko  w  formie przypadków  sporadycznych, 
które w  zmienionych w arunkach (jak w ojna) mogą stać się 
punktem w yjśc ia  epidemji. W  zw iązku z tem przypuszczeniem 
zapytuję, czy kto z kolegów ob serw o w ał w  czasach powojem  
nych przypadki pewnego duru rzekomego A?

Szynianowóki Z .  uw aża że: i) należy zw rócić uw agę bacz- 
n iejszą niż dotąd na zjadliw ość prątków  rzekom odurowych 

ludzkich dla zw ierząt domowych, 2) należy zorganizow ać b a ­
dania szczepów rzekom odurowych m iejscowych w  jednej p ra ­
cowni podług jednolitego planu.

Owczarewicz L .  Szczepy duru rzekomego C  w  Polsce nie 
należą do rzadkości. P raco w n ia  bakt. of. S. S. w yh od ow ała 
w  przeciągu ostatnich 2 la t 23 szczepy, bądź z przypadków  
sporadycznych, bądź z m asow ych zatruć mięsnych w  Płocku, 
Łucku, częściowo w  cytadeli w  W a rsz a w ie . Szczepy tę czę­
ściowo z lep iały  się z surow icą duru rzekomego B . Po prze­
puszczeniu tych szczepów przez zw ierzęta dośw iadczalne cechy 
serologiczne ich zm ieniały si ę. N  ieraz w zrasta ło  ich miano 
zlepne w  stosunku do surow icy aglutynującej B , nieraz odw rot­
nie. Szczepy te b y ły  zjad liw e dla zw ierząt, szczególnie dla 
myszy, które ginęły szybko naw et po zakażeniu per os. Szczep 
duru rzekomego A  przed Ą —  5 la ty  w yhodow aliśm y raz jeden 
od żołnierza przybyłego do Polski z arm ja Gen. H allera .

Gąóiorowóki N . W  grupie p rątków  du rów  rzekom ych p a­
nuje chaos z powodu ła tw ej zmienności cech biologicznych tej 
grupy. S p ra w a  ta  jest dość jasna, skoro grupa ta w  szeregu 
filogenetyczrwm zajmuje cechy pośrednie pomiędzy prątkiem  
durowym , a  okrężnicowym . B y ło b y  n iezw ykle interesującem  
stw ierdzić, czy w  grupie tej zm iany biologiczne u legają  szyb­
szym wahaniom, aniżeli cechy serologiczne, podobnie, jak  to 
sw ego czasu badania moje, prowadzone w spólnie z Prof. K uczerą 
w y k a z a ły  w  ciągu 8 lat, w  grupie rzekom o-czerwonkow ej.
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Brokman H. podkreśla znaczenie w spółpracy k lin icysty  
i bakterjo loga dla an alizy  patogenetycznej w łasności durów 
rzekom ych. W spom ina o endemji, spostrzeganej w  klinice dzie­
cięcej U. W . u dzieci najmłodszych. Posiew y ze k rw i d a w a ły  
hodowle prątków  duru rzekomego lub p rątkó w  paracoli, prze­
bieg zaś klin iczny przypom inał zatrucia pokarm owe (intoxicatio 
alim entaris). Pozostaje k w estja  jeszcze otw artą , czy odmienny 
przebieg kliniczny zależał od w ieku dzieci, czy też sw oistych 
cech zarazka.

Z a lę sk i. Łódź jest w  Polsce miastem najbardziej zaka- 
żonem durem brzusznym. K ilkakrotn ie  spostrzeżenia w  trzech 
najw iększych pracow niach Łodzi: filji P. Z . H , O kręgow ego 
szp itala w ojskow ego i K a sy  C horych nad odczynami zlepnemi 
i posiewam i k rw i do żółci w y k a z a ły , że p rątk i E b erth a panują 
w  Łodzi p raw ie  niepodzielnie. W y p a d k i durów rzekomych 
sp o tyk a ły  się w yją tk o w o  rzadko.

B u jw id  O. przypom ina metodę odróżniania typ ów  prątków  
rzekomo durowych A  i B  zapomocą reakcji k a ta la zy  — spo­
sób opisany w  19 16  r. w  Zeitschr. fllr Hygiene. Sposób ten 
demonstrowany" na szczepach tutejszych i francuskich w  lab. 
M ontsouris d a ł zupełnie zgodne w yniki.

Padlew ski L . O dpow iedź na uw agi dyskusyjne.
W  swoim referacie dobitnie zaznaczyłem , że w łasności 

biochemiczne durów  rzekom ych nie mogą być w yzysk an e 
w  bakterjo logji dla zróżnicow ania na podgrupy i typy. U za ­
sadniłem to dostatecznie. D aw niej kierunek ten m iał rację 
bytu. Dziś b y ło b y  to powrotem  wstecz. A  w ięc stw orzenie 
now ych pożyw ek b yło b y  bezpłodnym w ysiłkiem  muszę zazna­
czyć w  odpowiedzi kol. kol. G ieszczykiew iczow i i O w czare- 
w iczow i, że podczas w ojny znajdowałem  p rątek  duru rzeko­
mego A  nie rzadko. T eraz w  ostatnich latach  jednakże p rąt­
ków  tych nie spotyTałem. Zapew ne zm ieniły się w arunki po­
w staw ania odmian. N ie zapomnijmy", że p rątk i duru rzekomego 
A  są przedstaw icielam i bardzo licznej grupy nietypow ych p rą t­
ków  duru rzekomego. Życzenie Prof. Szymanowskiego utw orzenia 
centrali do badań szczepów durów rzekom ych ludzkich i zw ie­
rzęcych jest słuszne. W  odpowiedzi kol. Gąsiorowskieniu na
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pytanie, czy mogłem zauw ażyć zmiany w łasności biochemicz­
nych podobnie do zmian obserw ow anych przez tego badacza 
dla szczepów rzekom o-czerwonkowych zaznaczam , że nie udało 
mi się tego spostrzedz w  stabilizow anych typach  p rątków , 
natomiast przejściow e postacie (jak np. niektóre typ y  W rz e ś­
nia) ulegają zmianom w  szybkiem tempie, podobnie ją k  to 
zaszło z 5 typam i p rątków  czerw onkow ych, otrzym anych oso­
biście od prof. S h ig i podczas mego pobytu w  Japonji. Z g a ­
dzam się z kol. Broknianeni, że zespół obrazu klinicznego, w y ­
w ołany przez poszczególne typ y  b akteryj rzekom odurowych nie 
w yczerpuje różnorodności postaci chorobowych.

U znając znaczenie naukowe systemu angielskiego analizy 
receptorów , zaznaczam , że spodziewaliśm y się o w iele w ięcej 
w yn ikó w  praktycznych od zastosow ania sposobu szkoły Uhlen- 
hutha. Do badań dośw iadczalnych nad tworzeniem się odmian 
sądzę, że zastosowanie k a ta la zy  (sposób) B ujw ida  mógłb3r się 
bardzo prz3Tdać.

T. E p jle in  i B . Beigin. O zm ienności b. coli pod 
w pływ em  czyn n ik a b ak terjo fa g o w e g o  d’H erelle ’a.

B ak terje  grupy okrężnicowo-tyTusowej odznaczają się 
chw iejnością cech biochemicznych i serologicznych. O pisano 
znaczną liczbę drobnoustrojów danej grupy rozmaitego pocho­
dzenia, odbiegających w  sw3rch w łasnościach od szczepów tyr- 
powych. W  praktyrce laboratoryjnej w3rchodowuje się często 
szczepy bakteryjne, któr3rch cechy biochemiczne nie odpow ia­
d a ją  ich własnościom  serologicznym. F a k t  ten ma pierw szo­
rzędne znaczenie w  epidemjologji, szczególnie gdy chodzi o no­
sicielstwo. N iekied3T pod postacią zw ykłego p rątk a  okrężnicy 
k ^ je  się zmod3Tfikow an y p rątek  czerwonkow3r typu S h ig a  
{le jg in ) .

Znaczna część tych szczepów nietypow 3rch należ3r do gru- 
P 3 T durów rzekom ych i p rątków  okrężnicy^ Te ostatnie daleko 
odbiegające od normalnego p rątk a  okrężnicowego n azyw ają  
N iem cy „der w ild  gewordene Colistam m “ .

O becnie w  św ietle badań zapoczątkow anych przez d ’ He~ 
reLle a mechanizm p ow staw ania szczepów nietypow ych staje 
się nieco bardziej zrozumiały.
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Z jaw isk o  d ’ H erelle ' a polega na tem, że niektóre drobno­
ustroje młode w  okresie rozm nażania, gdy rozwój ich jest naj­
bujniejszy, u legają rozpuszczeniu pod w pływ em  czynnika prze- 
sączalnego, litycznego nazwanego przez d' H erelle a bakterjo fa- 
giem „bacteriophagum  intestinale“ .

T ak ie  rozpuszczone i przesączone hodowle bakteryjn e, 
w  których w y k ry ć  nie można żadnych śladów  obecności ży ­
w ych drobnoustrojów, ulegają nieraz zmętnieniu w  rozm aitych 
okresach czasu od kilku dni do kilku miesięcy. Przeszczepia­
jąc podobne zm ętniałe hodowle, udaje się n iekiedy otrzym ać 
drobnoustroje w idzialne, nieprzesączalne, które d ’H erelle  nazw ał 
szczepami wtórnemi. M echanizm p o w staw ania hodowli w tó r­
nych nie został dotychczas dokładnie zbadany. N ależy  przy­
puścić, że b ak te rja  pod w pływ em  czynnika bakterjofagow ego 
rozpada się na drobne cząstki (B a il)— protobakterje (d’ H erelle} 
lub in fram ikroby (Ch . N icolle), które przechodzą przez sączki 
bakteryjne i mogą w  pew nych bliżej nieokreślonych w arun­
kach regenerow ać i d aw ać szczepy w idzialne i nieprzesączalne. 
Te szczepy, w tórne różnią się często biochemicznie, serologicz­
nie, lub też morfologicznie od szczepu w yjściow ego.

C echą sta łą  hodowli w tórnych jest n ab yta  odporność 
względem d zia łan ia  swoistego czynnika bakterjofagow ego: daje 
się jednak zau w ażyć w rażliw ość na działanie innego czynnika 
litycznego, niezjadliw ego dla szczepu w yjściow ego. T a  nabyta 
odporność jest dziedziczną, słabnie jednak po pew nej ilości 
przeszczepów .

W  niedaw no ogłoszonej p racy  Hoder i Suzuki podają w y ­
niki badań nad prątkiem  okrężnicowym  w yhodow anym  z na­
wozu końskiego. H odow le w tórne otrzym ane przez autorów  
odpow iadają szczepom rzekom odurowym  i na tej zasadzie au­
torzy przypuszczają, że p rątk i duru są ściśle zw iązane z p rą t­
kiem okrężnicy i stanow ią jego odmianę.

P rą te k  okrężnicy S. k tó ry  służył do naszych niżej poda­
nych badań pochodzenia ludzkiego został w yhodow any 
przed dwom a la ty  z moczu. Szczep ten zachowuje się bioche­
micznie typow o. W  celu w yjśc ia  z jednej b ak terji szczep ten
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b y ł 10-ciokrotnie przeprow adzany przez p ły tk i, przyczem  za 
każdym  razem przeszczepiano jedną poszczególną kolonję.

Czynnik bakteriofagow y, sw oisty  anti-coli b y ł otrzy­
many z moczu innego osobnika i nie w y w ie ra ł żadnego dzia­
łan ia  na prątk i durowe, rzekom odurowe i czerw onkow e.

H odow la szczepu okrężnicy S  została rozpuszczona przez 
dany bakterjo fag, przesączona przez św iecę Cbamberland  L 3. 
Przesącz ja ło w y  rozlano do szeregu probówek po 10  cm.3 Po 
pewnym  czasie w  kilku probów kach ukazał się lekki męt, 
k tó ry  po paru dniach opadł na dno probów ki w  postaci aglu- 
tynatu.

Po dość licznych przeszczepach, gdzie za każdym  razem 
przesiew ano pojedynczą kolonię, w yhodow ano k ilk a  szczepów 
bakteryjn ych  D , T , R, B r  i V , których cechy biochemiczne 
są następujące:

Szczepy
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Coli S — kw .g. kw. g. — kw. g. kw .g. czarn. ścina + “F + męt —

D — — kw .g. — kw .g. kw .g — — — — osad —

T — kw. kw. — kw. kw. — — + — osad —

R — — kw .g. — kw .g. kw. g. — — — ± osad —

Br — kw .g. kw. g. — kw. g. kw .g. — — + — osad —

V męt —

W  celu dokładniejszego zbadania otrzym anych szczepów 
uodporniono króle każdym  z nich oraz typow ym  szczepem B. 
coli S ., z którego te szczepy pochodzą. Su ro w icę  zlepną 
otrzymano przez ą-krotne dożylne w strzyk iw an ie  kró likow i 
zabitej zaw iesiny bakteryjn ej. K rew  pobierano od zw ierzęcia 
w  7 — 10 dni po ostatniem w strzyknięciu . O dczyn zlepny dal 
następujące w yniki:
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S Z C Z E P Y .

Surow ice
t/5
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anti-Coli S 3200 400 400 — 800 200 50 — 50 —

anti-D O O UJ tu o o 1600 — 400 400 800 50 — 100 200 400 — —

anti-T 50 1600 3200 — 800 200 — 50 — 50 100 100 — 200 —

anti-V — 200 2C0 800 200 100 — — — — — — 800 —

anti-R -t. o o 05 O O 1600 — 3200 200 100 400 — 50 200 200 _ —

anti-PA — 800 — — 50 50

oo

anti-PB — 50 50 — 400 4000

anti-PC 6400

anti-Gartuer — 100 — — 100 400 6400

anti-Stanley — 400 100 — 400 200 3200

anti-Bienes — 800 100 — 200 400 3200

anti-Shiga — — — 800 — — 6400

anti-Flexner — — 200 — — — 1000

anti-Y. 4000

O dczyn CaóteLLaniego w y k a z a ł bliskie serologiczne pokre­
w ieństw o w yżej otrzym anych szczepów.

Pozatem  szczepy „w tórne w  ten sposób otrzym ane b y ły  
poddane działaniu czynników  bakteriofagow ych  anti-coli, 
anti-tyfus. anti-shiga: początkow o odporne względem d z ia ła­
nia czynnika bakterjofagow ego anti-coli po 8 —  10 przeszcze­
pach z a tra c iły  w  pewnym  stopniu n ab ytą  odporność.
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S Z C Z E P Y .

Bakterjofagi Coli S D T V Br R

anti-coli + + + + + + + + +

anti-tyfus + ± + + — — —

atiti-Shiga — — — + + - —

W id zim y w ięc, że z typow ego p rątk a  okrężnicy (szczep S) 
pod w pływ em  działan ia swoistego czynnika litycznego otrzy­
maliśmy k ilk a  szczepów, z których  jedne —  T  i R  są więcej 
zbliżone do p rątk a  okrężnicy, szczepy zaś D , V  i B r  daleko 
od niego odbiegają.

Szczep D  biochemicznie i serologicznie odpow iada szcze­
pow i duru rzekomego A .

Szczep B r. serologicznie odpow iada B . Gartner, szczep 
zaś V  biochemicznie i serologicznie zbliżony jest do prątków  
czerw onkow ych typu Shiga-Kruse.

M ożem y w ięc przypuścić, że w szystkie szczepv coli-t3rfus 
są  odmianami jednej bakterji, k tóra pod w pływ em  niedokład­
nie nam znanych w aru nków  ulega zmianom bądź biochemicz­
nym bądź serologicznym.

AV p racy  tej w idzim y również potwierdzenie hypotezy 
o niestałości cech biochemicznych, które b y ły  dotąd podstaw ą
różnicow ania szczepów.

Broniótawa Fejgin . O czynniku b ak terjo fagow ym  
d‘H erelle*a i przesączaln ej form ie b ak teryj gru p y  
co li-tyfu s w w odzie m orskiej.

C zynnik bakterjo fago w y d ‘H erelle 'a  (bakterjofag) jest b a r­
dzo rozpowszechniony w  przyrodzie. Obecność jego jest ściśle 
zw iązan a z obecnością samej bakterji: jest to d la jego istnie­
nia w arunek sine qua non. D latego brak  baterjofagów  w  śro­
dow iskach jałow ych : w  jelitach  płodu (Vedrenne) w  zw ierzę­
tach w yhodow anych asept3rcznie (JFollm an) w  wodzie na peł- 
nem morzu (Arloing  i jego w spółpracow nic3T). Bakterio fag i znaj­
dują się natom iast w  jelitach ludzi i zw ierząt, w  ropie,
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w moczu, w  nawozie, w  wodzie morskiej w  pobliżu osiedli 
ludzkich, w  wodzie rzecznej, szczególniej w  tych miejscach, 
gdzie prąd  rzeki jest słaby.

Poniew aż obecność bakterjo faga jest ściśle zw iązana z obec­
nością bakterji, przeto można w nioskow ać, że zaw sze obok 
bak ter j i normalnej (nieprzesączalnej) w  obecności bakterjo faga 
znajdują się również formy bakteryjne niedostrzegalne, stano­
w iące produkt działan ia  bakterjo faga na bakterje . Te niedo­
strzegalne (przesączalne) formy b akterji n azyw a Cb. N icolle  
„in fram ikrobam i", a  d 'H ereile  „protobakterjam i11. Z  infram ikro- 
bów (protobakteryj) p ow sta ją  n iekiedy samorzutnie form y 
bakteryjne normalne nieprzesączalne.

D w ukrotnie miałam możność przeprow adzania badań nad 
w odą m orską pod względem obecności w  niej czynnika bak- 
terjofagowego d ‘HereLle'a.

W  instytucie O ceanograficznym  w  M onaco zajęłam  się 
zbadaniem flo ry  bakteryjnej „osadu w  ak w a rjach , p o w sta ją ­
cych pod w pływ em  gnicia.

10  październ ika 192.Ó roku umieszczono gąbki i jeżowce 
w  czterech ak w a rjach , zaw iera jących  wodę morską. Po kilku 
dniach w  wodzie pokazał się męt, k tóry  stopniowo się po­
w iększał. Jednocześnie w oda m iała niem iły zapach zgnilizny. 
W  końcu grudnia proces gnicia zakończył się. W o d a  prze­
św ietliła  się samorzutnie, zapach zgniły znikł a  na ściankach 
naczyn ia z ja w iły  się okrzem ki i zielone glony.

Przez c a ły  czas gnicia gąbek i jeżow ców  posiewano co 
d w a-trzy  dni wodę z każdego akw arjum  na pożyw kach p ły n ­
nych i sta łych  i w yhodow ano w ted y k ilk a  odmian b ak tery j 
św iecących  i szereg b akteryj z grupy coli - tyfus, pyocyaneus, 
proteus yulgaris.

7 stycznia 1926 roku przesączono wodę z każdego a k w a r­
jum. W  wodzie pobranej z akw arjum  N r. Ą, w  którym  pro­
ces gnicia już się całkow icie zakończył, przesączonej przez 
św iecę Cham berlanda L 3 w yk ryto  czynnik bakterjo iagow 3T 
w ielo w arto ściow y anti-Shiga, anti-Flexner, an ti-Y . Część tej 
samej przesączonej w ody rozlano do kilku probów ek po 5 ccm., 
zalano p łynną p ara fin ą  ja ło w ą  i w staw iono do cieplarki
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w  temp. 3o°. W o d a  ta  początkow o „ ja ło w a " uległa po 10 
dniach w  dwuch probów kach lekkiem u zmętnieniu. Z  tego 
mętu udało się po kilku przeszczepach w yh odow ać szczep 
b ak teryjn y  widoczny (nieprzesączalny) z lep ia jący  się pod dzia­
łaniem surow icy an ti-Y  w  rozcieńczeniu i : 800. W łasności 
biochemiczne w yhodow anego szczepu nie odpow iadają  całko­
w icie własnościom biochemicznym szczepu Y ; nie zakw asza ł 
on bowiem mannitu.

W  wodzie, pobranej z pozostałych trzech ak w arjó w , 
w  których  proces gnicia nie b y ł jeszcze zakończony, bakterjo- 
fagów  nie w yk ryto .

Po raz drugi badałam  wodę m orską w  czerw cu 1927 r. 
w  H aw anie. Zaczerpnięto w odę w  porcie w pobliżu ścieków. 
Po przesączeniu przez św iecę C ham berlanda L s w yk ry to  w  niej 
czynnik b akterjo fagow y względem p rątkó w  duru brzusznego. 
N ależy  zaznaczyć, że w  H aw an ie i okolicach panuje endemicz­
nie od szeregu la t dur brzuszny, o przebiegu lekkim  przy zu­
pełnym b raku  schorzeń rzekom odurowych.

W iadom o, że bakterjo fagi znajdują się w  jelitach  ozdro­
w ieńców  po durzę brzusznym. N ic  w ięc dziwnego, że w y k r y ­
to je w  wodzie, zanieczyszczonej ściekam i. N ie znaleziono na­
tomiast czynnika bakterjofagow ego d la p rątków  rzekomoduro-
wj^ch A , B  i C .

Część w ody przesączonej przez św iecę C ham berlanda L 3 
rozlano do Ą probów ek, zalano pH nną w azelin ą ja ło w ą  
i w staw iono do ciep lark i przy 37°. jednej z probów ek po­
w sta ł po pewn3rm czasie męt, z którego w3rhodowano szczep 
duru rzekomego B , typ ow y pod względem biochemicznym 
i serologicznym.

Prz3^puszczać należy w obec braku schorzeń rzekomo­
durowych, że otrzym any w  pow3Tższ3r sposób szczep, pocho­
dzi ze szczepu duru brzusznego. B ak terje  duru brzusznego 
ulegają lizie pod w pływ em  swoistego czynnika bakterjo­
fagowego i rozpadają  się na drobne cząstki {B ait). N ie ­
które z tych  cząstek w  odpowiednich w aru nkach  regeneru­
ją  i d a ją  szczepy, różniące się od szczepu w yjściow ego: w  da- 
n3Tm przypadku paraduru B .
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Bad an ia  powyższe potw ierdzają przypuszczenia co do roli 
bakterjofagów  w  samorzutnem oczyszczaniu się wód (Arloing) 
i w  w ygasaniu  epidemji H erelle). T łom aczą one również 
dawno ucz\Tnione spostrzeżenia o samorzutnym „W3rja ł a w ianiu“ 
się hodowli b a k t e r y j n y c h  (H ankin, E l  ja ra , H a jjk in e). P o tw ier­
dzają one w reszcie hipotezę istnienia w  naturze form b a k te ry j­
nych niedostrzegalnych {Ch. Nicolle).

D  y  s k u s j a .

K arw acki E . przypomina znane doświadczenie, że prątki 
okrężnicowe hodowane w w oreczkach kolodjonowych w  ho­
dowli p rątków  durow ych sta ją  się w raż liw e  po pewnym czasie 
na zlepniki surowicze anti Eberth. Ten fakt i fak t przytoczony 
przez prelegentkę w skazują na istnienie u b ak tery j zlepliwości 
nabytej i czynnościowo różnej od pospolitej aglutynacji, za­
leżnej od budow y anatomicznej.

P adlew ski L .  Do w ielu czynników usposabiających do 
tw orzenia odmian przyb ył now y bardzo w ażny czynnik lityczny 
d ’H erelle ’a. W k ła d a  to na w szystkich badaczy obow iązek b a r­
dzo ostrożnego zachow ania się przy określaniu „czystych" 
szczepów, i poddaw ania ścisłej kontroli każdego badanego 
szczepu na zaw artość czynniku litycznego.

Zatęski. W  Lodzi w  kilku domach, gdzie b y ły  przypadki 
duru brzusznego, zbadaliśm y wodę ze studzien litycznego 
obecność lasecznika durow ych laseczki okrężnicy i czynnika 
d' H erelle’ a. Laseczek duru brzusznego nie znaleźliśm y ani 
razu. Laseczki okrężnicy b y ły  we w szystkich  wodach. 
N atom iast czynnik lityczny był znaleziony tylko w  jednej 
studni i rozpuszczał on tylko  szczep laboratoryjny Eberlba  i nie 
rozpuszczał szczepów okrężnicy, w yhodow anych z w ody. 
W sk u tek  tego upadło nasze przypuszczenie, że trudność w yh o ­
dow ania z w ody laseczników  duru brzusznego w yn ik a  z obec­
ności w badanej wodzie czynnika litycznego.

B ujw id 0 . W  badaniach w ody, które wykonałem  
w zakładzie w ojskow ym  higjeny (częściowo sam, częściowo 
wspólnie z kolegą Nowakowskim i kolegą Szulcem) w idziałem

10
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ciekaw e zachowanie się w ody różnego pochodzenia w  stosunku 
do różnych drobnoustrojów’. W o Ja  w arsza w sk a  i paryska 
w odociągow a niszczyły przecinkowce cholery w  przeciągu 
6 godzin, wolniej ginęły p rątk i Sh ig i, duru brzusznego, oraz 
okrężnicy. N ajdłużej p rzeżyw ał gronkowiec. N atom iast wroda 
z Niem na i w oda z ul. Oboźnej (gruntowa) nie niszczyły prze­
cinkow ców  cholery naw et po 12 godzinach. C zyn n ika litycz­
nego nie mogłem przy tych badaniach znaleść.

M . Markóonówna i F. Przesm ycki. Badania nad jadam i 
prątków  okrężnicy.

O statnie badan ia w y k a z a ły , że ca ły  szereg drobnoustro­
jów  jak  paciorkow ce, pneumokoki, meningokoki, gonokoki, prątki 
duru brzusznego w yd zie la ją  jady, których obecność może być 
stwierdzona przy pomocy odczynów skórnych, w ykonyw anych 
u ludzi lub zw ierząt. Jad y  te, zastrzyknięte zwierzętom , w y­
w ołują przeciw jady.

W  naszych badaniach zastanow iliśm y się nad tern, czy 
prątki okrężnicy w yd zie la ją  jady. W  tym celu hodowaliśmy’ 
p rątk i okrężnicy na zwykłymi buljonie z dodatkiem marmuru. 
Hodowle trzym ano w  cieplarce w  ciągu 5 dni i po dodaniu 
Y'2% fenolu przesączaliśmy’ przez sączki Bcrkefelda. Jadowi- 
tość przesączów w ypróbow aliśm y na skórze ludzi i zwierząt 
(świnek morskich i królików ) zastrzyku jąc śródskórnie różne 
rozcieńczenia badanych przesączów. U dało się nam stwierdzić, 
że przesącze te, zastrzyknięte śródskórnie w  ilości 0,1 ccm. 
w  rozcieńczeniu i/5oo daw ały ’ u niektórych ludzi odczyny’ 
w  formie nacieków , i zaczerw ienienia. Maksimum swego roz­
woju odczyny te osiągały’ po 24 godz. i następnie wolno zani­
k a ły . Jako kontroli używano tyrch samyTch rozcieńczeń prze­
sączu, gotowanych w  ciągu 2 godzin. Odczymy’ , których  śred­
nica b y ła  mniejsza, niż 1 cm. b y ły  uważane za ujemne. Zw ie­
rzęta (świnki morskie i króle) nie reagow ały  zupełnie na za­
strzyk jadu, naw et skoncentrowanego. W  ten sposób były 
przygotow ane przesącze ze szczepów prątków  okrężnicy i wszy­
stkie one d a w a ły  odczyny’ w  rozcieńczeniu i / 2 . 5 o  lub 1 5oo. 
N ie wszy\stkie szczepy’ d a w a ły  jady’ o jednakow ej sile: jady’
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i 1 3 b y ły  znacznie silniejsze, niż 2 i Ą. Porów naw cze bad a­
nia tych jad ów  na jednych i tych samych osobnikach w y k a ­
za ły  że na 8 osobników, reagujących jednakow o na jad y  i i 3. 
czterech nie reagow ało zupełnie na jad Ą-ty, u dwuch w ystąp ił 
odczyn mniejszy niż i cm., u dwuch otrzy mano odczyn w y b it­
nie dodatni. W y k a z y w a ło b y  to, że istnieje pewna w ielorakość 
jadów . Podobne zjaw isko było  obserwowane przez Parkę a 
w  jadach płoniczych.

Jad y  trzym ane w  chłodni słab ły  dość szybko, tak  np. jad 
N r. i, który  d a w a ł odczyny w ybitn ie dodatnie w  rozcieńcze­
niu i/5oo po u p ływ ie 2 1 2 miesięcy7 tak  osłabł, że nie d aw ał 
żadnych odczyców  naw et w  rozcieńczeniu i/2Óo.

Próby7 zobojętnienia jadów  M y  w ykonane przy7 pomocy7 
surowic osobników nie reagujących na zastrzy7k jadu i dały7 
naogół wy7niki dodatnie, chociaż istniały7 pewne odchydenia od 
tej zasady7. P rób y  zobojętnienia były7 w ykonane w  ten sposób 
że brano 2 d aw k i jadu i mieszano z rów ną ilością surowic 
osobników „dodatnichw i „ujem nych". M ieszaninę tę trzy7mano 
w  cieplarce w  ciągu godziny7, a następnie w ykonyw ano odczyny 
na osobnikach w raż liw ych . Próby7 zobojętnienia b y ły  wykonane 
na 1.3 osobnikach z wynikiem  następujący7m: 2 d aw k i jadu zo­
stały7 zobojętnione z surow icą „ujem ną" w  10 przy7padkach. Su­
row ica „ujem na" nie zobojętniła jadu w  3 przypadkach. Suro­
w ica  „dodatnia" nie zobojętniła jadu w  13 przypadkach, w y k a ­
zując w  2 przy7padkach, jakgdyky7 osłabienie odczy7nu.

P róby zobojętnienia 5 daw ek jadu z rów ną ilością suro­
wicy7 osobników ujemnyrch w yk aza ły7 całkow ite zobojętnienie. 
M ieszanina zaś 2 1 2  daw ek z 20% surowicy d a ła  osłabienie 
odczynu, a połączenie 2 1/2 daw ek jadu z 12 ,5 $  surowicy7
„ujemny7ch “ osobników nie dało żadny7ch zobojętniających wy7ni- 
ków . wyrniku tych badań należy7 stw ierdzić, że prątki
ókrężnicy7 w yd zie la ją  jad y , których obecność może być s tw ie r­
dzona przy pomocy odczynów skórnych u ludzi. Jady7 te są 
względnie ciepłostałe i mogą być zobojętnione przy7 pomocy7 
surowic osobników, niereagujących na zastrzyk jadu. Jady7 te 
trzy7mane w  chłodni i zabezpieczone od św ia tła  dość szybko 
słabną.
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B a d an ia  nasze b y ły  w ykonane na 174  osobnikach, przy- 
tem odczyny w ybitn ie dodatnie otrzym aliśm y u 5o osobników, 
odczyny dodatnie u 5 i osobników, odczyny słabo dodatnie 
u ĄĄ osobników, nie otrzym aliśm y odczynów u 3g  osobników. 
N ależy zaznaczyć, że nie mogliśmy ustalić zależności między 
odczynem dodatnim lub ujemnym a schorzeniem, przez nasz 
m aterjał nie z a w ie ra ł osobników ze schorzeniami, w yw ołancm i 
p rątki okrężnicy.

B ad an ia  nad działaniem  tych  jadów  na organizm zw ie­
rzęcy i przygotow anie surowic antytoksycznych są w  toku.

D y s k u s j a .

J j. K arw acki: Przed dwoma la ty  została ogłoszona praca
KincenLa  o jadach p rątk a  okrężnicowego. N ależałob3T albo 
wspomnieć o tem, albo zmienić tytu ł odczytu. J^incenl stw ier­
dził istnienie dwu frakcji w  jadach, mówi też o przygotow a­
niu surow icy antytoksycznej i w yn ikach  leczniczych.

A l. G ieszczykiew icz  zapytuje, czy różnice w  jadow itości po­
szczególnych szczepów b y ły  cechą s ta łą  i czy zachodzą jakieś 
różnice w  jadowitości szczepów okrężnicow ych w  zależności od 
ich pochodzenia.

O d p o w i e d ź .

L. Przesm ycki. W  naszych dośw iadczeniach zastan aw ia­
liśmy się nad zdolnością jadów  okrężnicow ych do w y w o ły w a ­
nia odczynów skórnych u ludzi. O  ile mi wiadomo badań 
w  tym kierunku jeszcze nikt nie w yk o n yw ał. Ram y tego od­
czytu nie p ozw alają  na przytoczenie całej literatury. W  od­
powiedzi kol. Gieszczykiewiczowi należy podkreślić, że nie w y­
konyw aliśm y badań nad różnicą w  jadow itości szczepów okrę- 
źnicowych w  zależności od ich pochodzenia.

J .  Celarek i S. Sask i. B adania nad uodparnianiem  
an atoksyn ą tężcow ą.

O piera jąc  się na pracach Ramona i jego w spółpracow ni­
ków , autorzy w ykon ali szereg prób uodpornienia św inek mor­
skich, kró lików  i koni zapomocą anatoksyny tężcowej, przy­
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rządzonej w edług przepisu podanego przez Ramona. Do do­
świadczeń użyto 27 św inek, 16 kró lików  i 5 koni. Stosując 
jednorazowo d aw k i od o,5 do 2,0 cm. sz. anatoksyny, autorzy 
otrzymali u św inek po 3 — Ą tygodniach odporność względem 
kilkudziesięciu dawkom  śmiertelnym toksyny tężcowej. Uod- 
parnianie kró lików  dało w yn ik i znacznie gorsze, co tłum aczą 
autorzy z jednej strony użyciem mniejszych daw ek anatoksyny 
w stosunku do w agi zw ierząt, z drugiej strony mniejszą w r a ­
żliw ością kró lików  na toksynę tężcow ą w  porównaniu ze św in­
kami i w  zw iązku z tern zmniejszą zdolnością ich do w y tw a ­
rzania antytoksyny pod w pływ em  zastrzyk iw an ia  antygenu 
tężcowego.

D ośw iadczenia prowadzone na koniach, m ające na celu 
ustalenie d aw ek  szczepiennych oraz przerw  między szczepienia­
mi, nie są jeszcze ukończone. D otychczas uodporniono dw a 
konie dwukrotnem  szczepieniem 10 i i 5 cm. sz. anatoksyny 
w  odstępie 3 tygodni. Konie te pomyślnie zniosły próbę od­
porności, polegającą w  jednym przypadku na zastrzyknięciu 
śmiertelnej d aw k i toksyny tężcowej, w  drugim na zakażeniu 
zarodnikam i tężca. D w a cm. sz. surow icy wym ienionych koni 
zobojętniały jedną śm iertelną d la św inki d aw k ę toksyny tężco­
wej. T rzy  konie, które jednokrotnie otrzym ały po 10 cm. sz. 
anatoksyny, w y k a z a ły  niedostateczną siłę antytoksyczną krw i.

Autorzy dochodzą do wniosku, iż posiadana przez nich 
anatoksyna może służyć do skutecznego uodparniania koni, 
a prawdopodobnie i innych zw ierząt domowych.

D y s k u s j a .

A. Szym anowski zw raca  uwagę na p raktyczn ą w artość 
uodparniania anatoksyną w  czasie wojny. D w ukrotne uodpor­
nienie św inki w odstępach 10 dni zabezpiecza przed działaniem  
5o d aw ek  toksycznych.

J .  Babecki zapytuje referenta, czy uodpornienie zw ierząt 
anatoksyną tężcow ą jest trw a łe  względnie jak  długo trw a  ta 
odporność.

B. Owczarewicz. C z y  b y ły  robione próby, któreby w y ja ­
śniły, czy zastrzyknięcie anatoksyny nie uczula w  pierwszej
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chw ili organizmu szczepionego na zakażenie przetrw ałuikam i 
tężca, które mogą przypadkow o w  stanie utajonym  znajdować 
się w  jelitach lub pod skórą w prow adzone przez jakieśkolw iek 
uszkodzenie pow łok zewnętrznych. D la  uodpornienia ludzi ten 
w zgląd mógłby odgryw ać pew ną rolę.

B ritl. D r. Owczarewicz w yra ża  obaw ę, czy przez w p ro w a­
dzenie anatoksyny nie zostaną ak tyw ow an e przetrw aln ik i znaj­
dujące się w  stanie utajonym. Jeśli chodzi o zarodniki w  prze­
wodzie pokarm owym , to już w  dośw iadczeniach Cciarka  i Sa- 
dkiego mamy dowód, że zjaw isko to nie w ystępuje, albowiem 
konie w swym przewodzie pokarm owym  z a w iera ją  bardzo dużą 
ilość p rzetrw aln ików  tężca.

0 . Bujw id. W  spraw ie poruszonej przez kol. Owczare- 
wicza chodzi o działanie fagocytów , które zostają zahamowane 
w  swojej działalności przez obecność jadów , jak  tego dowiodły 
dośw iadczenia Aliecznikow a. Z d a w a ło b y  się, że anatoksyna 
nie d ziała  hamująco.

O dpowiedź na uwagi dyskusyjne.

Sadki S . N a  w łasnym  m aterjale nie możemy jeszcze
określić czasu trw a n ia  odporności, gdyż dośw iadczenia trw a ją  
zbyt krótko. N a  zasadzie badań Ramona i Dedcombeya można 
przypuścić, że odporność utrzymuje się około roku. Ramon
radzi po tym czasie pow tórzyć zastrzyknięcie anatoksyny. Nie 
posiadam y dotychczas danych w skazujących  na możliwość a k ty ­
w ow ania utajonych w  ustroju zarodników  tężca przez zastrzyk ­
nięcie anatoksyny. Ramon uodparniał bez pow ikłań  anatoksyną 
człow ieka, który uprzednio przebył tężec, a  w ięc teoretycznie 
mógł zaw ierać  w  ustroju zarodniki. S p ra w a  w ym agałab y
spraw dzenia doświadczalnego.

J L  Oko loka i S . Sadki. Spraw ozdan ie z badań nad 
szczepem  B C G .

P ań stw ow y Z ak ła d  I łigjeny w y ra b ia  szczepiankę B C G  
od lutego 1926 r. Do w yrobu służy szczep otrzym any od
Catm elle a, którego zjadliw ość jest system atycznie badana na 
św inkach morskich. Ogółem użyto do tego roku 86 świnek,
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z których 70 zaszczepiono podskórnie, 16 zaś wśródotrzewno- 
\vo. D a w k i w yn osiły  od 1 do 20 mlgr, hodowli. Ze św inek 
zaszczepionych padło w skutek chorób przypadkow ych 40 
św inki, zabito 9 świnek. C ztery  św inki padły lub zostały 
zabite po zakażeniu zjadliw ym  szczepem gruźlicy. Reszta 
świnek, w  liczbie 3o, pozostaje w  obserw acji, która wynosi 
dla najwcześniej szczepionych 1 1  miesięcy.

U św inek zakażonych podskórnie ani razu nie stwierdzono 
gruźlicy w  narządach w ew nętrznych. Po zakażeniu dootrzewno- 
wem tw o rzą  się w  jamie brzusznej ropnie otorbione, przyczem 
z reguły w ystępu ją zm iany zapalne w  sieci. Zm iany w  jamie 
brzusznej ulegały wygojeniu, nie dając w  żadnym przypadku 
uogólnienia się gruźlicy w  ustroju. W  żadnym zaś przypadku 
nie stwierdzono śmierci zw ierzęcia z powodu gruźlicy otrzewnej.

Szczepienie świnek zdrow ych ospą oraz roztartym i na­
rządam i św inek zakażonych szczepem B C G  dało w yn ik i 
ujemne.

Próba z tuberkuliną, w ykonana na czterech św inkach 
zakażonych szczepem B C G  przed 1 — 10 miesiącami, dała  
w yn ik  ujemny.

C ztery  św inki, zaszczepione uprzednio B C G , zakażone zo­
sta ły  podskórnie zjadliw ym  szczepem gruźlicy bydlęcej. 
U w szystkich  rozw inęła się gruźlica rozsiana narządów  w e w ­
nętrznych, przebieg jej by ł jednak powolniejszy niż u świnek 
służących do kontroli.

Spostrzeżenia autorów  potw ierdzają pogląd tej grupy ba- 
daczów , którzy u w ażają  szczep B C G  za niezupełnie pozba­
w iony zjadliw ości, lecz dla ustroju nieszkodliw y, gdyż zmiany 
w yw ołan e przezeń nie posiadają skłonności do rozsiew ania się 
i z reguN  ulegają wygojeniu.

P. Z . H. w yd a ł do końca października r. b. szczepionkę
B C G  dla 182 osesków w  W a rsz a w ie  i dla 88 w  innych miastach, 
czyli razem dla 270 dzieci. Dzieci p rzeb yw ające w  W a r ­
szaw ie badane są okresowo przez pedjatrę. U zbadanych 
dotychczas 42 dzieci w  w ieku 3 — 10 miesięcy ob jaw ów  gru­
źlicy nie stwierdzono. D w oje dzieci zm arło przed upływem  
3 miesięcy życia. P rzyczyn a śmierci ich jest autorom nieznana.
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O stanie zdrow ia pozostałych dzieci brak  dotychczas da­
nych O dpow iednia ak c ja  w  celu zebrania odnośnych danych 
jest w  toku. Z a k ła d  nie posiada również dotychczas w iad o­
mości o w ynikach szczepień cieląt, których w ykonano kilkaset.

D y s k u s j a .
K arw acki L .  podkreśla jeszcze raz istnienie w ielorakich  

antygenowo szczepów gruźlicy. W ob ec tego uodparnianie 
jednym szczepem nie pozw ala teoretycznie oczekiw ać w ytw o ­
rzenia się odporności względem w szystkich szczepów gruźlicy. 
Po paru latach metoda ta przynieść może nam duże rozcza­
row anie.

Padlew ski. Im głębiej w nikam y w  sp raw ę niechorobo- 
twórczości szczepu, czyli pow stania odmiany7, która utraciła  
pew ną cechę, tem w ięcej przekonywujem y się, że sp raw a się 
w ik ła  i że trzeba się liczyć z m ożliwością odwrotnej odmiany. 
Posiadam y w  literaturze p rzyk ład y  takiego powrotu zjadliw ości. 
Przekonaliśm y się o tem z doświadczeń w  naszej pracow ni, 
dokonanych przez p. Dr. lejlan dow ą. O strożność w  w yciąganiu 
w niosków  jest bardzo zalecona.

G ieszczykiew icz A l. Zm iana ja k a  zaszła w  szczepie B C G , 
gdy7 ze zjadliw ego stał się niezjadliw ym  należy pr£iwdopodobnie 
do tej formy zmnienności, k tórą  określam y mianem m odyfikacji 
trw a łe j. Zm iany tak ie  spostrzegam y u pewnych b akteryj 
i p ierw otniaków , np, odporność na pewne leki. W iadom o zaś, 
że tego rodzaju stany mogą w praw d zie  bardzo długo się utrzy­
m yw ać, lecz mogą także się colać. W p ra w d zie  takiego cofnięcia 
się u szczepu B . C . G . nikt nie opisał dotąd, lecz teoretycznie 
trzeba się z tą  m ożliwością liczyć.

O d p o w i e d ź .

Dr. Saski. N ie kw estjonując słuszności żądania, ab y szcze­
pionki gruźlicze b y ły  w ielow ażne ze względu na istnienie wielu 
typów  prątków  gruźliczych, referent w skazuje na trudności 
zrealizow ania tego postulatu. O skuteczności szczepień zapo­
biegaw czych szczepionką B. C . G ., z a w iera jącą  jeden tylko 
szczep św iadczą cy fry  śmiertelności na gruźlicę dzieci do jed­
nego roku szczepionych i nieszczepion37ch Liczby te w e Francji
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w ynoszą dla nieszczepionych około 2 6 $ , dla szczepionych 0 ,8 $ . 
Co się tyczy wzmożenia się zjadliw ości szczepu, to sp raw y tej 
przesądzać nie można. System atyczne badania służą do w y ­
k ryc ia  ew. nasilenia chorobotwórczości jego.

P O S I E D Z E N I E  II.

Przew odniczą: L. Padlew ski, J. Adamski 
i N. G ą  siorowski. Sekretarz: J. B rill.

S . Sierakow ski i E . Łęczycka. Zm iany przew odnic­
tw a w hodow lach b ak teryjn ych .

B adanie miało na celu zastosowanie metody mierzenia 
przew odnictw a elektrycznego do badania metabolizmu baktery j.

W  hodowlach bakteryjnych  zachodzą 2 procesy: a) r o z -  
p a d c ia ł bardziej złożonych, np. b iałek  i ich pochodnych na 
am inokw asy, amoniak i t. p. b) z tych c ia ł prostych bakterje 
s y n t e t y z u j ą  c ia ła  bardziej skom plikowane, a przedewszyst- 
kiem w łasne ciało.

Rozpadow i c iał złożonych tow arzyszy zreguły zw iększe­
nie ilości jonów w  roztw orze, w skutek czego przew odnictw o 
elektryczne w zrasta.

Budow a ciał bakteryjnych  ze zw iązków  prostych, jak  
am inokw asy i t. p., połączona jest w  zasadzie ze zmniejszeniem 

ilości jonów, a w ięc ze zmniejszeniem przew odnictw a elektrycz­
nego.

B ad an ia  b yły  w ykonane na pożyw kach zw ykłych , złożo­
nych z W3rciągu mięsnego z dodatkiem peptonu, ph. pożyw ki 
w ynosiło, 2— 7,6, bez cukru, lub z dodatkiem cukru gronowego 
Z  tych jedne b y ły  otw arte , inne zamknięte szczelnie, ażeby 
C 0 2 nie mógł się ulatniać.

B ad an ia  w ykon yw aliśm y przew ażnie na b akterjach  okręż- 
nicow ych. H odowle b y ły  trzym ane przez szereg dni w  cie- 
p larce w  37°. Codziennie b y ła  (robiona) próba a) na ilość 
b ak tery j żyw ych , b) było  oznaczane ph. podłoża, oraz c) prze­
w odnictw o elektryczne — metodą Kohlrauscha.

Z  badań tych można w yciągn ąć następujące wnioski:
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I. W  podłożach badanych następuje wzrost przew odnic­
tw a , to znaczy, że w  podłożach zw yk łych  rozpad przew aża 
nad syntezą.

II. P rzyrost przew odnictw a ustaje, jeżeli hodowla obu­
miera.

III. Przyrost przew odnictw a idzie mniej w ięcej rów no­
legle do rozwoju bakteryj.

Jeżeli w  danych w arunkach bakterje ro z w ija ją  się buj­
niej, przew odnictw o w zrasta  bardziej.

Tam , gdzie bakterje rozm nażają się słabiej, przew odnic­
tw o w zrasta mniej.

L . ylnigjtein i R . AmzcL. D alsze badania nad etjo- 
lo g ją  duru plam istego.

N asze badan ia dotychczasow e nad etjologją duru plam i­
stego doprow adziły do w yn ików  następujących:

1. Ze k rw i 21 chorych na dur plam isty (7 z W a rsz a w y , 
i_f z Piwnicznej) w yhodow aliśm y 12 szczepów, które pod w zglę­
dem wzrostu in vitro oraz w yglądu m ikroskopowego stanow ią 
grupę jednolitą, odpow iadając cechom R . P row azek i. W y h o ­
dowane drobnoustroje zlep iają  się pod w pływ em  surow icy anti- 
R ick ettsia-P row ., natom iast nie w yk azu ją  pokrew ieństw a sero­
logicznego z Proteus X  19.

2. Szczepy ludzkie zastrzyknięte świnkom, w yw o łu ją  
chorobę, która w  zależności od szczepu w ystępuje po różnym 
okresie w ylęgan ia. N p. szczep N r. 5o początkow o w y w o ły ­
w a ł gorączkę dopiero po 2 m iesiącach w  następnych zaś p a ­
sażach okres inkubacji skracał się stopniowo, po 5 — 6 p asa­
żach w yw o łu jąc  gorączkę już po 10 dniaeh, natom iast inny 
szczep N r. 2 (Piw niczna) stale w yw ołu je  chorobę u św inek po 
7 — i i  dniach.

3. W  okresie choroby św inek w yhodow aliśm y ze k rw i 
ich lub narządów  i 5 szczepów, które pod względem morfolo­
gicznym i biochemicznym oraz serologicznym są identyczne 
i stałe. S ą  one z jednej strony serologicznie pokrew ne ze 
szczepami pierwotnem i —  ludzkiemi — zlep iają  się również 
pod w pływ em  surowicy anti — R. Pr.

W  poprzednim komunikacie naszym om awialiśm y już

www.dlibra.wum.edu.pl



— 289 —

dane, na mocy których choroba w yw o łan a  u św inek trak to­
w an a b y ła  jako  dur plam isty, m ianowicie typ ow a k rzyw a  
tem peratury, spadek w agi c ia ła  oraz zmiany histopatologiczne 
w  mózgu.

Z w ierzęta , którym  w strzyknięto szczepy ludzkie, okazały  
się w ów czas odporne na powtórne zakażenie durem plamistym 
w  7 0 $ .  Zaznaczyć jednak należy, że odporność, ja k ą  uzyski­
w aliśm y w  badaniach zeszłorocznych b y ła  n iestałą. O bjaśnić 
to należy chw iejnością szczepów in vitro , co zresztą zauw ażyli 
już poprzednio K uczyński i Fejginów na. N ajpraw dopodobniej 
w yw o łan ie  choroby i odporności zależy od Ja z y  wzrostu danego 
szczepu.

Szczepy w yhodow ane w  czasie epidemji duru plamistego 
w  Piwnicznej ok aza ły  się zjad liw e dla świnek, których 3o% 
gorączkow ało po okresie w ylęgan ia 5 — i 3 dni. G orączka 
t rw a ła  Ą— 6 dni, odpow iadając krzyw ej ciepłoty duru plam i­
stego u św inek. O czyw iście fakty7 te dla rozpoznania duru 
plamistego m usiały być potwierdzone przez próby na odporność.

N ajdokładniej zbadany został szczep N r. 2, k tóry w strzyk ­
nięty świnkom 18 V  1927 r. w yw o ła ł chorobę po 10 dniach. 
Z  w yjątkiem  I-go pasażu, gdy okres w ynosił aż 36 dni cho­
roba w ystępuje stale po bardzo regularnych okresach w ylęg a­
nia, które w a h a ją  się od 5— 12  dni, przew ażnie jednak gorączka 
w ystępuje na 7 — 8 dzień U  w szystkich św inek obserwujem y 
jednakow y typ  ciepłoty. Po spadku tem peratury w szystkie 
św inki zakażano serjami jadem duru plamistego; jednocześnie 
ta k ą  sam ą d a w k ą  (I mózg na 5o ccm N a C i ;  o,5 ccm. zaw ie­
s i ^ 7 i p.) zakażano św inki normalne, przyczem każdej śwince 
próbowanej na odporność odpow iadała jedna kontrola. O  sile 
d aw k i jadu św iad czy krótki okres inkubacji oraz natężenie 
choroby u św inek kontrolnych. W  w yniku prób tych oka­
zało się, że w szystkie św inki po przebyciu choroby w yw ołan ej 
przez zakażenie hodow lą niezależnie od pasażu hodowli in vivo 
(do X  pasażu) n ab yły  absolutną odporność. Ogółem zużyto 
w  ciągu 1 \ 2 rocznej pracy  naszej przeszło 5oo świnek, do zb a­
dania zaś om awianego szczepu 2 św inek oraz 3o kontrol.

W y n ik i powyższe całkow icie potw ierdzają poprzednie
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spostrzeżenia nasze, przem aw iające za sw oistością w yh odow a­
nych przez nas szczepów dla duru plamistego.

T. Grder. W  sp raw ie ustalenia zasad n iczych po­
ję ć , d o tyczących  p ato gen ezy i h igjog en ezy chorób 
zakaźn ych (druk. w  Pol. G azecie L ek arsk ie j 1927 r.).

T. Grder i T. Rei)lich: Badania dośw iadczalne nad
teo rją  płoniczą D icków.

W spółczesna teorja patogenezy płonicy w  sformułowaniu 
D ickó w , jest w iern ą kopją teorji patogenezy’ błonicy’ , ustalonej 
ostatecznie przez b ad an ia szkoły w iedeńskiej. Zarazkiem  pło­
nicy jest wedle D icków  swoisty’ slreptococcus haemolylicus, który 
posiada własność w ydzielan ia swoistej ektotoksymy’. Ektotok- 
syna ta  jest odpow iedzialną za objawy’ choroby’ płoniczej, która 
wedle tego zap atryw an ia  staje się chorobą pierw otnie toksyrczną. 
D yspozycja, względnie odporność na płonicę, polega na nie­
obecności lub obecności we k rw i ludzkiej swoistego przeciw jadu, 
który zobojętnia jad  płonicy’ . Rozpoznanie obecności lub nie­
obecności antytoksyTnyr przeciwpłoniczej w e krw i, może byTć 
uskutecznione przy pomocy’ tego samego sposobu, jak i służy 
w  postaci odczynu Schtcka do rozpoznania obecności lub nie­
obecności antytoks\’ ny przeciw błoniczej w e k rw i ludzkiej, p o ­
niew aż jad D icków  wprowadzony’ śródskórnie daje w  nieobec­
ności swoistej antytoksyny również swoisty7 odczyn zapalny’ . 
Osobniki ludzkie pozbawione swoistej antytoksyny p rzeciw pło­
niczej mogą być czynnie uodpornione w  tak i sam sposób, jak  
to się dzieje w profilaktyce błonicy’ . W reszcie  współczesne 
leczenie szkarlatyny’ polega na w prow adzeniu do ustroju suro­
wicy’ koni uodpornionych jadem D icków .

Już ta tak niesłychanie daleko doprowadzona analogja 
musi budzić w  nas pewne w ątpliw ości. W ątp liw o śc i te są 
tern w ięcej uzasadnione, że doty7chczas brak  jest w  piśmien­
nictw ie św iatow em  system atycznych badań, które mogłyby’ nam 
scharakteryzow ać dokładnie w łaściw ości tak  jadu D icków  jak  
i jego antytoksyTny.

S\’stematyrczne badania eksperym entalne prowadzone już 
od dłuższego czasu w  K lin ice lw ow skiej nad w łaściw ościam i 
jadu i przeciw jadu D icków , doprow adziły  nas do wniosków,
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które z pierw otną teorją D icków  pogodzić się nie dadzą i które 
w y k a za ły , że t. zw. jad D icków  nie może być uw ażany za 
pierw otnie toksyczną ektotoksynę, zaś t. zw. przeciw jad D icków , 
bynajm niej nie jest antytoksyną we w łaściw em  tego słow a 
znaczeniu.

I.

Przedewszystkiem  zajęliśm y się badaniem mechanizmu 
działan ia rzekomego jadu D icków  na ustrój ludzki.

1) W  tym celu przeprow adziliśm y dokładną analizę gra­
ficzną przebiegu skórnego odczynu D ickó w  na całym  szeregu 
osobników i mogliśmy stw ierdzić, że odczyn D ickó w  jest odczy­
nem bardzo szybko przebiegającym  i osiągającym  maximum n a­
tężenia przeciętnie już po 22 godzinach. O dczyny, które osią­
ga ją  w ie lk ą  średnicę, rosną odrazu szybciej aniżeli odczyny 
mniejsze. W łaściw o ści te w skazują na to, że zapalenie skóry 
w yw ołan e przez w strzyknięcie rzekomego jadu D icków , ma 
ch arak ter zapalenia prz37spieszonego. Jad D icków  w yw ołu jąc 
zapalenie, zachowuje się tak , jakgd yb y t ra f ia ł  na przygotowane 
już, uczulone podłoże. Jeżeli porównam y przebieg odczynu 
D icków  z przebiegiem odczynu Schicka, co osobliw ie w yraźnie 
daje się przeprow adzić przez równoczesne w strzykn ięcie w  sy- 
metr3Tczne miejsca skór3T z jednej stron3T jadu D icków , z dru 
giej zaś jadu błoniczego, u osobników, czuł3rch na oba jad3T, 
to możem3r stw ierdzić, że odcz37n D icków  kończy^ się w tedy, 
gd3r odcz3Tn Schicka  dopiero się nasila. Odcz3Tn Schicka  osiąga 
sw oje maksimum dopiero po 48 godzinach po w slrz3Tknięciu. 
Odcz3Tn D icków  zachowuje się w  stosunku do odcz3Tnu Schicka  
tak  lorm ą krz37wej swego przebiegu, jak  i względem czasu 
swego rozwoju jak  t. zw. odcz37n Schicka  rzekomy, względem 
praw dziw ego odcz3’nu Schicka.

Ten stan rzecz3r nasuw a nam już prz3rpuszczenie, że odcz3Tn 
D icków  nie jest w3rw ołany przez jad pierw otnie toks37czn37, 
niew3Tmagając3T prz37gotow ania podłoża d la w3rw ołan ia odcz37nu 
zapalnego, lecz przeciw nie przez jad w tórnie toksyczny7, dzia- 
ła jąc3T na podłożu uczulonem.

2) Jak  wiadom o odczyn Schicka  W37p ada niekied37 d od a t­

nio,. n a w e t  i w  takich prz3Tpadkach, w  któr3rch w e  k rw i z n a j­
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duje się antytoksyna przeciw błonicza. Z jaw isk o  to nazyw am y 
na zasadzie badań Gro era i K assow ilza  „odczynem paradoksal- 
ny7m“ względnie, według terminologji am erykańskiej „odczynem 
rzekom ym ". B ad an ia  Groera i Kassowitza w y k a z a ły , że odczyn 
rzekomy Schicka  w yw o łan y  jest przez produkty rozpadu p rąt­
ków błoniczych, nie m ające nic wspólnego z praw dziw ym  jadem 
błoniczym. D la  praktycznego w yelim inow ania odczynów rzeko­
mych, autorow ie ci w prow adzili odczyn kontrolny, zastrzyku jąc 
albo zneutralizow aną zupełnie mieszankę toksyny z antytoksyną, 
albo też toksynę pozbaw ioną jadow itości przez ogrzanie. 
W  w yp ad kach  odczynów rzekomych, kontrola daje odczyn za­
palny, który, jak  wiadomo, w yglądem  swym  i przebiegiem 
różni się zasadniczo od praw dziw ego odczynu Schicka i daje 
się z łatw o ścią  w yróżniczkow ać przy pomocy metod graficz­
nych. K opju jąc djagnostykę odporności przeciw ko błonicy, 
Dickowie w prow adzili do sw ych sposobów rozpoznawczych 
także t. zw. odczyn k o n tro lą 7, polegający na w strzyknięciu  do 
skóry unieczynnionego przez" ogrzanie jadu D icków . N iestety 
jednak jad D icków  odznacza się w ie lk ą  odpornością na dzia­
łanie ciepłoty. O grzanie go do 6o° nie w ystarcza  ab y  go 
zniszczyć, ba, w ytrzym uje on naw et zagotowanie. To też 
w  literaturze spotykam y się z najrozmaitszemi przepisami do- 
tyczącem i nagrzew ania jadu D icków , celem jego unieczynnienia.

N ajd ale j idą autorzy w arszaw scy , którzy7 w  tym celu pozo­
sta w ia ją  jad D icków  w  tem peraturze w rzenia w ody przez k ilka 
godzin. Jest rzeczą jasną, że tego rodzaju postępowanie mija 
się z w łaściw ym  celem. Musimy7 zgodzić się na jedno: Jad 
D icków  należy7 uw ażać za substancję oporną na działanie ciepła. 
Stw ierdzenie to odrazu musi nam nasunąć poważne w ą tp li­
wości, co do znaczenia kontrol, wyTkonywanyrch przez zastrzy- 
kiw anie w  ten sposób preparow anego jadu. To też analizy7 
graficzne t. zw. rzekom ych odczynów D icka, nie w yk azały7 
żadnych zasadniczych różnic w  przebiegu i zachow aniu się kli- 
nicznem tych odczynów, w  porównaniu do odczynów p raw d zi­
w ych. Ewentualne różnice dotyczą jedynie stosunków ilościo­
w ych , Odczy7nyr kontrolne przebiegają albo zupełnie identycznie 
z odczynem praw dziw ym , albo są cośkolw iek mniej nasilone,
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od odczynów p raw dziw ych . Ten stan rzeczy7 zmusza nas do 
stwierdzenia, że t. zw. odczyn rzekomy7 D icków  w  tej postaci 
w jakiej on dzisiaj b y w a  w ykonyw anym , jest zupełnie zby7- 
teczną fikcją.

3 ) W  swoim czasie podałem w raz z memi w spółpracow ­
nikami Progulókim i Iledcbelejeni metodę farmakodyrnamiczną, 
pozw ala jącą  na objektyrwne w .yróżnikowanie jadów  pierwotnie 
i w tórnie toksycznych. M etoda ta polega na tem, że dane 
jady7 przed wśródskórnem ich zastrzyknięciem  miesza się z ad re­
naliną jako  środkiem zw ężający7m, względnie z kofeiną, jako 
środkiem rozszerzającym  naczynia skórne. D odatek adrena­
liny7 do pierw otnie toksycznych jadów  (typ jad  błoniczy7) w y- 
w ow ołuje zmożenie odczynu zapalnego. D odatek zaś tejże 
adrenaliny do jadów  w tórnie toksycznych (typ: tuberkulina) 
wy7wołuje osłabienie odczymu zapalnego. W p ro st przeciwnie 
zachowuje się kofeina: O słab ia  ona odczyny7 w yw ołan e przez
jady7 pierw otnie toksyrczne, wzm aga zaś odczyny w yw ołan e 
przez jady7 w tórnie toksyczne. M etodyka ta, zastosowana do 
jadu D icków , w yk a za ła  nam, że jad D icków  zachowuje się 
względem czynników  farmakody7namiczny7ch zupełnie tak  samo, 
jak  tuberkulina, czydi jak  jad y  w tórnie toksy7czne.

ą) W  piśmiennictwie już od dłuższego czasu w re dyT- 
skusja na tem at, czy7 należy7 uw ażać jad  D icków  za czynnik, 
stały7, zaw sze jednakowy7 niezależnie od szczepu łańcuszkow ców  
hemolity7cznych, od którego pochodzi, czy7 też należy uznać 
w ielość jad ów  D ickow skich. Faktem  jest, że jad y  różnego po­
chodzenia d a ją  w  badaniach porów naw czych różne w yniki. 
W  K linice lw ow skiej badaliśm y jednocześnie zachow anie się 
jad ów  w arszaw sk iego , wiedeńskiego, marburskiego i stockholm- 
skiego, na dość obszerny7m m aterjale. O kazało  się, że wyTnik 
był niezgodny w  przeszło 0 0 $  przypadków 7. Z jaw isk o  to na­
leży jednak ro zp atryw ać  z zupełnie innego punktu widzenia. 
M ianow icie z punktu w idzenia różnic daw k ow an ia . Obecne 
sposoby7 d aw k o w an ia  jadu D ickó w  są zupełnie nieścisłe. 
T. zw. jednostka skórna (Skin  Test Dosis) jest jednostką zu­
pełnie dow olną, albowiem  w rażliw ość na jad płoniczy7 podlega
bardzo znacznym indywidualnym  wahaniom , to też jednostki
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skórne poszczególnych pracow ni w y tw a rz a ją cy ch  jad Dicków 
bardzo znacznie różnią się między sobą. S tąd  różnice w  w y­
nikach. Dowodem tego, jest możliwość w yw o łan ia  przecież 
dodatniego odczynu D icków  w  tych przypadkach, w  których 
spostrzegano pierw otnie odczyn ujemny, przez zwiększenie 
d aw k i jadu.

5) Już po ukończeniu powyższych badań, doszły do naszej 
wiadomości badania Docheza i innych autorów  am erykańskich, 
które w y k a z a ły  możliwość w yw o łan ia  dodatniego odczynu 
D icków  u zw ierząt, przy pomocy uczulenia ich na jad Dic- 
kow ski. Z jaw isk o  to potw ierdza w  zupełności nasz punkt w i­
dzenia na istotę odczynu D icków , jako odczynu allergicznego.

II.

D ruga część naszych badań b y ła  poświęcona t. zw. anty- 
toksynie D ickow skiej. W y n ik  naszych spostrzeżeń nad me­
chanizmem działan ia jadu D icków , w yklucza już a priori możli­
wość odpowiedniego przeciw jadu w e w łaściw em  tego słowa 
znaczeniu. Jednakow oż fakt, że niektóre surowice ludzkie, jak 
i zw ierzęce, posiadają w łasność znoszenia D ickow skiego zapale­
nia, pozostaje faktem i należało go w skutek tego również pod­
dać analizie. W  t3’ m celu badaliśm y spraw ę zobojętniania jadu 
D 'cków  tak  in vitro, jak  in vivo.

i. Co się tyczy  zobojętniania jadu in vitro , stw ierdziliś­
my co następuje:

a) Istnieją surowice osobników z odczynem D icków  do­
datnim, ktere pomimo tego zobojętniają jad D ickow ski. Spo­
strzeżenie to było już naw et notowane w piśmiennictwie {Ger- 
basi, Krstulooić).

b) Istnieją również surowice osobników, posiadając3rch 
odcz3rn D icków  ujemnym które przeciw nie nie posiadają w ła ­
ściwości zobojętniającej. I to zjawisko b3rło już podnoszone 
przez inn3rch autorów  (A obel i Orei).

c) Istnieją surowice ludzkie, które wogóle nie W3rwierają  
żadnego w p t y w u  na jad D ic k ó w .

d) Istnieją surowice, tak ludzkie jak  i zw ierzęce, które 
działanie jadu w zm agają. {Klein-scbmidt).
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e) Surow ice, które zobojętniają jad  D ickó w , zobojętniają 
także jad y  ogrzane w  p rzypad kach  t. zw. odczynów rzekomych.

f) Zobojętnienie działan ia jadu D ick ó w  przez surowice 
zobojętniające przebiega dość często w  ten sposób, że począt­
kowo, po w strzyknięciu  mieszanki jadu z surow icą, w  miejscu 
zastrzyknięcia nie otrzymuje się rzeczyw iście żadnego odczynu 
zapalnego, który  jednak w ystępuje w  sposób w yb itn y  dopiero 
po kilkudziesięciu godzinach, względnie kilku dniach. Z ja w i­
sko to dowodzi bardzo poglądowo, że zobojętnienie jadu D ic ­
ków przez surowice zobojętniające nie może być przypisane 
antytoksynie, gdyż pojęcie antytoksyny łączy  się z pojęciem 
działan ia drogą tw orzenia kompleksu toksyna plus antytoksyna, 
kompleksu nierozerwalnego in vivo.

Z jaw isk o  to przypom ina natom iast zupełnie ham owanie 
zapaleń skórnych przez substancje limfopędne (Gróeh i współ­
pracownicy).

N a  podstaw ie w yliczonych spostrzeżeń musimy stw ierdzić, 
że sp raw a  zobojętnienia jadu D icków  przez pew ne surowice 
przedstaw ia dużo w ięcej analogji do mechanizmu zaham owania 
spraw  zapalnych, aniżeli do istotnego zobojętniania jadu przez 
antytoksynę Pod względem tych  w łaściw ości ham ujących 
możemy podzielić surowice ludzkie na 3 grupy: tak ie , które 
w zm agają działanie jadu, tak ie , które działan ie jadu ham ują 
i takie, które nie w y w ie ra ją  na działanie jadu żadnego w p ły ­
wu. N ależy  stw ierdzić, że funkcje ham ujące spotykać się d a­
ją  najczęściej u osobników z odczynem D ickó w  ujemnym. P r a ­
wo to zupełnie przeciw nie, ja k  w  błonicy, posiada jednak, jak  
już zaznaczyliśm y dużo w yją tk ó w .

W poszukiwaniu analogji do podobnego działan ia surowic 
na odczyny zapalne w  innych dziedzinach serobiologji, nasuw a 
nam się odrazu podobieństwo działan ia różnych surowic, tak  
ludzkich jak  zw ierzęcych, na odczyn tuberkulinow y. D zięki 
badaniom Loewensleina, Lellnera, Jadassohna i yJlarlensteina  
w iem y, że surowice ludzkie mogą ham ować, w zm agać lub p o ­
zostaw iać bez zmian także i odczyn tuberkulinow y. W iado- 
mem jest też ogólnie, że u osobników, które dzięki leczeniu 
tuberkuliną tra cą  allergiczną zdolność odd ziaływ ania na tuber-

11
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kulinę, stw ierdzić się nieraz d a ją  w  surow icy funkcje w  w y ­
sokim stopniu hamujące odczyny tuberkulinowe.

2. D ośw iadczenia które przeprow adziliśm y nad d z ia ła ­
niem rzekomej antytoksyny D ickow skiej in vivo, utw ierdziły  
nas w  mniemaniu, że nie może tu chodzić o praw dziw e dzia­
łanie antytoksyczne. D ośw iadczenia te b y ły  przeprowadzone 
w  postaci klasycznych doświadczeń leczniczych Sch icka . B a d a ­
liśmy w p ływ  śródm ięśniowych zastrzyknięć różnych surowic 
przeciw płoniczych na przebieg i zachow anie się odczynów  skór­
nych D ick a , robionych przed, podczas i po zastrzyknięciu 
surowicy.

W  ten sposób mogliśmy spostrzegać tak  lecznicze d z ia ła­
nie surow icy wstecz, jak  również jej działanie profilaktyczne 
na przyszłość. D la  porów nania powtarzaliśm 3r tak ie  same 
dośw iadczenia, w strzyku jąc  różne p rep araty  nieswoiste, jak  np. 
mleko, surowicę końską, omnadymę i t. d. zamiast surow icy 
swoistej.

O kazało  się, że czynniki nieswoiste zasadniczo w  ten 
sposób w p ły w a ją  na odczyny D icków  robione przed zabie­
giem leczniczym, że rozwój ich nieco hamują. N a  odczyny 
D icków  robione w  okresie zabiegu leczniczego w p ły w a ją  wzma- 
gająco i dopiero na odczyny robione w  24 do 48 godzin po 
zabiegu leczniczym w p ły w a ją  w ybitn ie hamująco. To osta­
teczne zaham owanie w ynosiło w  naszych dośw iadczeniach 
około i 5 %. Zasadniczo zupełnie w  ten sam sposób d zia ła ły  
swoiste surowice przeciw płonicze w arsza w sk a  i w iedeńska, 
pow odując jedynie znacznie w iększe ostateczne zaham owanie 
odczynów robionych w  24 — 4^ godzin po zabiegu leczniczym, 
bo w  naszych dośw iadczeniach dochodzące do Ąo%. Różnica 
między czystein działaniem  ergotropowem, a działaniem  sw oi­
stej surow icy jest zatem tylko  natury ilościowej. Zupełnie 
inaczej przebiega podobny eksperym ent z odczynami Schicka 
i wstrzyknięciem  surow icy przeciw błoniczej, jak  to wiemy 
z klasycznych doświadczeń Schicka, a  także Grdera. W  na­
szych dośw iadczeniach mogliśmy zadem onstrować te różnice 
w  sposób bardzo poglądow y. N a  jednem dziecku czułem za­
równo na jad D ickó w  jak  i jad  błoniczy, przeprowadziliśm y
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eksperyment leczniczy, tak  względem odczynu Schicka, jak  
i odczynu D ick a , w strzyku jąc  jednocześnie surowicę przeciw - 
bloniczą i przeciw ploniczą.

W p ły w  surow iej7 przeciw płoniczej na odczyny Dicków 
b ył tak i sam ja k  zaw sze i w y ra ż a ł się w  lekkiem  zaham ow a­
niu odczynów robionych przed zabiegiem leczniczym, wzmoże­
niu odczynów podczas zabiegów  i pewnem zaham owaniu od­
czynów D ick a , robionych w  24 — 48 godzin, po zastrzyku 
surow iej’ . D ziałan ie zaś surow icy przeciwbłoniczej na od- 
czjTny Sch icka było  klasyczne: już odczyny robione k ilk a  go­
dzin przed zabiegiem leczniczym b y ły  w yraźn ie  zahamowane, 
odczynj’ zaś robione równoćześnie i po zastrzyku surow iej’, 
wogóle nie w ystą p iły , czyli zostały w  zupełności zniesione.

Bardzo c iek a w y  bjd wśród badań naszj’ch jeden ekspe­
rym ent w  którym  w strzyknęliśm y leczniczo mieszankę w a r ­
szawskiego jadu D icków  z odpow iednią surow icą leczniczą. 
M ieszanka tak a , wedle p raw  wzajemnego działan ia toksyny 
na antytoksynę, pow inna b y ła  nieokazać żadnego działania 
leczniczego. Tymczasem w j’nik okazał się w prost przeciw n j’ . 
M ieszanka ta  d a ła  naw et lepsze w yn ik i lecznicze w  stosunku do 
odezjmów D ick a  - bo dochodzące do 6o°/0, aniżeli sama surow ica 
w arszaw sk a .

Jedna jed jTna tylko  surow ica przeciw płonicza z t j ’ch, które 
mieliśmj’ w  badaniu, a  m ianowicie surow ica stockholmska, któ­
rej otrzym anie zaw dzięczam y uprzejmości Prof. Jundella, w y- 
K azała w  naszjTch dośw iadczeniach tak w j’bitne własności h a­
mujące, względem odczynu D icków , że mogły być one p raw ie 
porów nyw ane z efektem działan ia surow icy błoniczej na od- 
cz jrn Sch icka. C iek aw ym  zbiegiem okoliczności ta  w łaśnie 
surow ica, badan a przez Szenajcha  w  W a rsz a w ie , przy łóżku 
chorego, na działan ie lecznicze względem choroby płoniczej, 
w y k a z a ła  dużo gorsze działanie, aniżeli surow ica w arszaw sk a. 
W ddzim j’ stąd, że działanie surow icy przeciw płoniczej na od- 
cz j’n D ickow ski nie jest tak , jak  działan ie surow iej’ błoniczej 
na odezjm Schicka, proporcjonalnem leczniczemu działaniu na 
odnośną spraw ę chorobową.
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O dczyn D icków , jak  w szystkie zapalenia allergiczne, jest 
stosunkowo łatw o  dostępny wszelkim  nieswoistym  działaniom, 
które mogą go znieść całko w icie  lub częściowo, przejściowo 
lub na zawsze. S tąd  należy być bardzo ostrożnym w  w arto ­
ściowaniu podobnych działań .

B ad an ia  nasze u p raw n ia ją  nas do następujących wniosków:
1) O dczyn D icków  jest odczynem allergicznym , jad  D icków  

nie jest pierw otnie toksycznym  jadem.
2) T . zw . odczyn rzekom y D ickó w  jest fik c ją , wobec 

czego kontrola z jadem ogrzanym jest zbyteczną.
3) W arto ść  rozpoznaw cza odczynu D icków  dla celów  

stw ierdzenia stanu odporności przeciwpłoniczej jest przy dzisiej­
szej metodyce bardzo ograniczoną ze względu na konwencjonalność 
dodatniego lub ujemnego w yniku (dozowanie!) Znaczenie do­
datniego lub ujemnego odczynu D ick ó w  musi być zasadniczo 
inaczej pojmowane niż dotychczas.

4) T . zw . z jaw isk a  zobojętniania, oraz nieulegające naj­
mniejszej w ątp liw ości w ybitne lecznicze działan ia surowic prze- 
ciw płoniczych, nie może polegać na działaniu swoistej anty­
toksyny. M am y tu do czynienia z mechanizmem, w ym aga ją­
cym jeszcze dalszego w yjaśn ien ia, a  polegającym  n ajpraw do­
podobniej na swoiście spotęgowanem ergotropowem działaniu, 
hamującem zapalenia.

5) W y n ik i naszych badań nie dotyczą bezpośrednio w a r ­
tości tak  modnych dzisiaj szczepień ochronnych przeciw ko pło­
nicy. D a ją  one im jednak zupełnie nowe ośw ietlenie teore­
tyczne i ostrzegaią przed zbyt pow ierzchow ną oceną w yników  
statystyki

już po ukończeniu niniejszych badań, u k azały  się ze strony 
najm iarodajniejszej przyczynki do naszego sposobu za p a try w a ­
nia na istotę rzekomego jadu i przeciw jadu D ickó w , które 
z tem większem  notujemy zadowoleniem, że już od dłuższego 
czasu prowadzim y intensyw ną polemikę w  obronie naszej tezy.

W  dyskusji nad referatem  jednego z nas (Gróer) na Zjeź- 
dzie pedjatrów  niemieckich w  Budapeszcie— Schm idt, k ierow ­
nik naukow y oddziału surowic Behringw erke w  M arburgu, 
stw ierdził, że surow ica przeciw płonicza w  doświadczeniu R a ­
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mona, nie zachowuje się względem jadu D icków  tak , jak b y  
tego od surow icy antytoksycznej oczekiw ać należało. M ian o w i­
cie skłaczenie w  m ieszankach surow icy z jadem pozostaw ia 
w ielkie ilości wolnego jadu. Z  drugiej strony Dochez, a  w ięc 
jeden z tw órców  współczesnej teorji patogenezy szkarlatyn y, przy­
szedł na zasadzie sw ych dośw iadczeń nad uczulaniem zw ierząt 
na jad  D ickowski rów nież do przekonania, że odczyn D icków  
jest odczynem alergicznym .

K a zim ierz  Lukaóiewicz. O różniczkow aniu p a c io r­
kow ców .

Konieczność ujednostajnienia i ustalenia metody różnicz­
kowej dla paciorkow ców  w yczu w a się w yraźn ie w  pracach 
nad paciorkow cam i, szczególnie jeśli chodzi o rozstrzygnięcie 
sp raw y  zmienności paciorkow ców , gdyż okazało się, że dotych­
czasowe metody są tak  względne, że p o zw ala ją  różnym b ad a­
czom zaliczać jeden i ten sam szczep do w ręcz odmiennych ro ­
dzajów .

To też myśl badaczy w  ostatnich czasach poszła w  kie­
runku szukania now ych podłóż różniczkow ych dla paciorkow ­
ców.

Z e  znanego mi piśm iennictwa najdalej w  tym kierunku 
poszedł W irlh. Podaje on 20 prób różniczkow ych, za pomocą 
których dzieli paciorkow ce na 8 następujących rodzajów :
1) strept. haem olyticus (pyogenes i leutus) 2) strept. viridans 
(a i b) 3) Pneumococcus et strept. mucosus 4) strept. lon- 
gissimus 5) strept. lactis (a i b) 6) strept. pleomorphus 7) 
strept. aerogenes 8) strept. anhaem olyticus.

C h cąc  się przekonać o w artości tej metody, zbadałem  nią 
55 szczepów paciorkow cow ych  wyhodow an3rch w  pracow ni 
bakterjologicznej O f. S . S. z m aterjałów , prz3rsyłanych  do b a ­
dania, i zaliczyłem  je do następujących rodzajów : i 5 szczepów 
do— strept. haem olyticus pyogenes. 2 —  do strept. haem olyti­
cus leutus, 5 — do strept. viridans „ a “ , 6 —  do pneumococ­
cus, 2 — do strept. mucosus, 6 — do strept. longissimus, 17  — 
do strept. lactis „ a “ , 2 — do strept. lactis „b “ . W śród  tych 
55 szczepów nie miałem rodzajów : strept: viritans „b “ , strept. 
pleomorphus, strept. aerogenes i strept. anhaemolyticus.
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N aogól szczepy moje zach o w yw ały  się na pożyw kach 
różniczkowych W irttia  tak, jak  to autor ich podaje. Nieco 
odmiennie zachow ały się 2 szczepy pneumokokowe oraz nie­
które szczepy z rodzaju lactis „a*.

U w ażam  w ięc tę metodę za zupełnie dobrą i ścisłą, lecz 
nie n ad ającą  się do zastosow ania przy badan iach  bieżących, 
gdyż jest ona zbyt uciążliw a, w ym aga ogromnej ilości podłóż 
oraz zajmuje zb yt w iele czasu. Zainteresow ałem  się wobec 
tego pytaniem , czy nie dałoby się dla celów  praktycznych  
uprościć tej metody i przekonałem się, że skrócenie metody 
Ił^ irlfra  z 20 prób różniczkow ych do 7-miu jest nie tylko 
możliwe, lecz i bardzo w skazane.

Cecham i które należałoby badać b y ły b y : 1) W zro st na
agarze z k rw ią  ludzką. 2) W pro st w  buljonie z k rw ią . 3) 
W zro st w  buljonie z płynem puchlinowym  lub z surow icą Ą) 
Zachow anie się na mleku z n alew ką lakm usow ą 5) Z ach o w a­
nie się na mleku z n alew ką lakm usow ą i arabinozą 6) W y ­
trzym ałość na t° 6o° 7) Z jad liw ość dla myszek b iałych .

W  tych 7-miu próbach różniczkow ych wym ienione rodza­
je paciorkow ców  w yk azu ją  tak  w ybitne różnice, iż z łatw ością  
d a ją  się określić. Przekonałem  się o tern, różniczkując w  ten 
sposób w  ciągu 6-ciu miesięcy szczepy paciorkow cow e, w ydzie­
lane z m aterjałów  nadsyłanych do badań, w  pracow ni bakterjo- 
logicznej O f. S. S.

Reasum ując w yn ik i mych badań, przychodzę do wniosku, 
iż w prow adzenie tak  uproszczonej metody W^irtfra d la  różnicz­
kow ania paciorkow ców  było by bardzo łatw em  d la  każdej 
większej pracow ni bakterjologicznej, a  w  rezultacie ujedno­
stajniłoby to djagnostykę bakterjologicźną w  tym dziale i uwol­
niłoby nas od m ylnych określeń, daw anych częstokroć li t3Tlko 
na mocy zachow ania się szczepów na agarze z k rw ią  lub mi­
kroskopowego ich w yglądu.

P. S. P ra c a  in extenso w raz ze schem atyczną tablicą 
różniczkow ania paciorkow ców  ukaże się w  miesięczniku „L e­
karz W o jsk o w y ".
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J .  Rodnerówna. K la sy fik a cja  serolo giczn a pacior­
kowców.

Celem  p racy  b y ło  stw ierdzenie, czy paciorkow ce szk ar­
latyn y  i paciorkow ce innego pochodzenia różnią się pomiędzy 
sobą serologicznie. Szczepów  opracow ano 77, w  tym ĄĄ szcze­
pów  szkarlatyn ow ych , 33 n ieszkarlatynow ych (róża, gorączka 
połogowa). AVszystkie te szczepy hem olizow ały i nie w y k a z y ­
w a ły  między sobą różnic morfologicznych. Surow ice agluty- 
nujące przygotow ano przez zastrzyknięcie królikom  w z ra sta ją ­
cych d aw ek  paciorkow ców . P ierw sze 3 d aw k i zabito przez 
ogrzanie. G d y  stwierdzono, że miano surow icy dochodzi do 
1 12,000 kró lik i skrw aw iono. T ą  techniką otrzymano Ą  różne 
surowice, u żyw ając  4 szczepów paciorkow ców  szkarlatynow ych  
o toksyczności stwierdzonej zapomocą odczynu D icka  z przesą­
czem ich hodowli. Szczepy do aglutynacji hodowano na pożyw ce
w edług przepisu Aoery ego. Aglutynow ano na łaźni wodnej o tem­
peraturze 5o° w  ciągu godziny. W y n ik  aglutynacji pacior­
kow ców  szkarlatynow ych: na Ą Ą  szczepy 33 aglutynują się p rzy­
najmniej z jedną z surowic, pozostałych 6 szczepów nie udało
się określić serologicznie. W  zakresie szczepów serologicznie
określonych zaznaczyły  się 5 grupy:

1. A glutynują się ty lko  z p ierw szą z surowic (grupa A),

2. A glutynują się z 3 pozostałemi surowicam i (grupa B),

3 . A glutynują się ze wszystkiem i Ą  surowicam i (grupa A B).

W y n ik a  w ięc z tego, że 8 2 $  paciorkow ców  szk a rla ty ­
now ych można określić serologicznie z surowicam i, otrzymanemi 
zapom ocą paciorkow ców  szkarlatynow ych.

A glu tyn acja  paciorkow ców  pochodzenia nie szkarlatyno- 
wego z surowicam i wspomnianemi d a ła  w ynik  następujący: na 
33, szczepy tylko  7 aglutynuje się z jedną z surowic, 27 nie re­
agow ało  z żadną z surowic. Dowodzi to, że ty lko  nieznaczna 
część ( 1 8 $ )  paciorkow ców  pochodzenia n ieszkarlatynow ego 
w yk azu je  podobieństwo serologiczne do paciorkow ców  szkar­
latynow ych . A bsorpcja surowic zapomocą pewnej ilości szcze­
pów p otw ierd ziła  w yn ik i aglutynacyjne.
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H, H irszfeld  owa, H. /Hayzner i F. Przeom ycki. Badania  
nad jad am i paciorkowców* (Będzie w yd rukow ane osobno 
w  M ed. D ośw. i Społ.).

D yskusja nad płonicą.

Brokman H. U jęcie odczynu D icka, jako odczynu częścio­
wo allergicznego, zostało w ypow iedziane przez Brokmana 
w  styczniu i lutym r. b. na posiedzeniach w  T -w ie  Pedja- 
trycznem i T -w ie  Biologicznem i ogłoszone w  W arszaw sk iem  
Czasopiśmie Lekarskiem  (1927, Nr. 3). Pod tym względem 
w ypow iedziany w ięc pogląd prelegenta jest z poglądem Brok- 
mana w  zgodzie. Różnica polega na tern, że prof. Groer od­
m aw ia toksynie D icka  w szelkiego działan ia jako  jadu i w  zw iązku 
z tern surowicy ludzkiej i odpornościowej końskiej wszelkiego 
działan ia antytoksycznego. Brokman zaś uw aża, że do pow sta­
w an ia  odczynu D icka  niezbędna jest a llergia  —- uczulenie (na­
turalna lub sztuczna) na toksyną D icka. U  ludzi posiadających 
tę allergię istnieje pow inow actw o skóry do toksyny. W  obecności 
jednak antytoksyny w  surow icy i tkankach  odczyn nie dochodzi 
do skutku. M echanizm  w ięc działan ia toksyny D icka  jest od­
mienny nieco, aniżeli tyksyn y S ch ick ’a, jednakże produkt pa­
ciorkow ców  jest rów nież toksyną. Dow odzenia prof. Groera 
obalić tego nie są w  stanie.

1) odczyn D icka  osiąga maximum po 22 godzinach, zaś
odczyn Schicka  po 48 godz. N ie należy jednak zapominać, że 
odczyn czerw onkow y osiąga maximum dopiero po 5 dobach. 
T a k  w ięc i odczyny czysto toksyczne różnią się, co do czasu 
ich działan ia na skórę ludzką. O dczynnik D icka  d z ia ła  bez­
pośrednio na naczynia krwionośne, w ów czas gdy toksyna b ło­
nicza, na komórki, w tórnie dopiero na naczynia zaś działa.

2) w skutek wczesnego w ystęp ow an ia  odczynu na toksynę
D icka  pow staje równoległość w  czasie pomiędzy nim a odczy­
nem kontrolnym. Jest to zjaw isko przypadkow e, nie dowo­
dzące jednakże identyczności odczynu na toksynę i na kontrolę.

3) zobojętnianie przez surowice odczynu kontrolnego Dick a 
nie przem aw ia w/g Brokmana również za id en tyczn oś'ią  odczynu 
toksycznego i kontrolnego. M am y tu do czynienia z dwiema
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funkcjami surow icy: jedna antytoksyczna, druga zaś zobojętniająca 
odczynnik kontrolny (proteiny). Podobne zjaw isko lecz w  słab ­
szym stopniu zauw ażam y i w  stosunku do toksyny błoniczej — 
ham owanie odczynu kontrolnego przez surowicę przeciw błoniczą.

4) dośw iadczenia prof. Groera w yk azu ją  w yb itn y  w p ły w  
surowic przeciw płoniczych na odczyn Dick: a. W p ły w  depre­
syjny na odczyn D icka  mieszanki surow icy z toksyną tłum a­
czy się sum acją depresyjnego w p ływ u  surow icy i toksyny.

5) b ra k  absolutnej równoległości między odczynem D ick 'a , 
a w łasnościam i zobojętniającem i jad  przez surowicę danego osob­
nika Brkomaa tłóm aczy wzajemnym ustosunkowaniem się allergji 
skóry na jad  do m iana antytoksyn y w  surow icy: p rzy  silnej allergji 
od czyn D icka  może być dodatni naw et p rzy  obecności antytoksyny.

W  konkluzji Brokm an zgadzając się na to, że allergja 
człow ieka jest niezbędnym w arunkiem  do pow staw ania dodat­
niego odczynu; uw aża że toksyna D icka jest realną, a  suro­
w ica  posiada w łasności zobojętniające tę toksynę.

Grder. W  odpowiedzi koledze Brokm anow i muszę 
zauw ażj-ć ogólnie, że nie należy nigdy zbytnio kom plikować 
koncepcji teoretycznych, jeżeli mogą być zastosowane proste 
zap atryw an ia . Jeżeli chodzi o szczegółowe zarzuty, muszę 
przedewszystkiem  stw ierdzić, że w yn ik i naszych analiz klin icz­
nego przebiegu odczynu D icka, przedstaw ione zostały prze- 
zemnie w  sposób uproszczony i ja sk ra w y . W  istocie chodzi 
o bardzo subtelne badan ia graficzne, które nie mogły być 
tu omówione w  szczegółach, a  które daty nam np. tak ie  rezul­
taty , że przebieg nasilanych odczynów D icka jest jednocześnie 
szybszy, niż odczynów mniej intensywnych, co przecież ró w ­
nież przem aw ia za znaczeniem podłoża dla p ow staw ania od­
czynów . M niem anie, że jad  błoniczy nie działa  pierw otnie na 
naczynia nie jest słusznem: jad błoniczy posiada pierw otnie 
toksyczne w ła sn o śc i działa jące na naczynia. (M ołczanow , 
K raw k o w ). Niesłusznem jest także twierdzenie, że odczyn tu­
berkulinow y nasila się maksym alnie dopiero po 48 godz. O d ­
czyn tuberkulinow y nasila się po 24 — 36 godz. zależnie od 
stopnia allerg ji i indyw idualnych różnic. N ie chodzi w reszcie 
tu o tę lub inną liczbę godzin, czy dni do osiągnięcia m aksi­
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mum odczynu tylko o charakter przebiegu. Tw ierdzenie, że 
surow ica przeciw blonicza neutralizuje pseudo-Schick’a dziwi 
mnie bardzo ze strony kolegi Brokm ana, k tóry  z pewnością, 
tak  ja k  i ja , stoi na stanow isku swoistego, określonego działa­
nia surow icy przeciw błoniczej. W sz a k  moje pierw otne, a pod­
staw ow e badania o pseudoreakcji Sch ick ’a b y ły  w ykonyw ane 
w yłącznie nad pseudoodczynem, w ykonanym , przez kombinację 
toksyny i antytoks3Tny. Tu może być m owa jedynie o pewnych 
stopniach ergotropowego działan ia. W reszcie  chciałbym  za­
p ytać  kolegę Brokm ana, co sądzi o w yniku dośw iadczenia far- 
makodynamicznego, które w szak  i w  jego w ykonaniu w y k a ­
zało allergiczny ch arakter odczynu D ick ’a; co sądzi dalej 
o zjaw isku rozszczepiania zneutralizow anych mieszanych jadów 
D ick ’a z surow icą sw oistą po dłuższym czasie in vivo? To są 
rzeczy, które z pojęciem antytoksyny połączyć się nie dają.

Z  kolegą Hirszfeldem zgadzam się o t3Tle, że z pewnością 
okaże się potrzeba dalszego uzupełnienia naszych zap atryw ań  
teoretycznych na odczyn D ic k ’a  i jego stosunku do płonicy. 
Ja mówiłem t3rlko o teorji D ickó w  i ich odczynie. Ja k i stosu­
nek zachodzi między temi zjaw iskam i, a  patogenezą płonic3' 
tego ja  naturalnie nie wiem.

I\  Przesm ycki uw aża, że klas3Tfik ac ja  paciorkow ców  
oparta na ich w łasnościach biochemicznych nie jest dostatecz­
nie uzasadniona w obec zmienności t3Tch cech. Lepsze w yniki 
d a ły  prób3T k lasy fik ac ji oparte na pow inow actw ie antygennem 
paciorkow ców  (paciorkow ce płonicy, róż3r, gorączki poło­
gowej i t. d.).

N . Gąsiorowski. W  djagnost37ce różniczkowej p aciork ow ­
ców na razie nie możemy ograniczać się do jednej metod3r. 
Rów nież potrzebne są charakteryst3Tczne cechy biochemiczne, 
jak  serologiczne, jedno i drugie wzajemnie uzupełnia i u ła tw ia  
sz3rb k ą orjentację.

O. B ujw id. P race, jak ie  od szeregu la t prow adzę nad 
różnemi paciorkow cam i, k ażą  mi przypuszczać, że m ikrosko­
powo jest to b ak terja  nie d a jąca  się różniczkow ać i często 
najróżnorodniejsze pochodzenie daje jednakow e obraz3r. M ożna 
paciorkow ce niejadowite zmienić w  niezw ykle jadow ite, jak
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to oddawna wiadomo. H odując paciorkow ca mlecznego w  su­
row icy końskiej przez 30 pokoleń otrzym ałem  paciorkow ca 
nie zakw aszającego, a raczej nie ścinającego m leka, natom iast 
stał się on chorobotwórczym  dla myszy, jest w ięc sp raw ą d a l­
szych badań w  jak ich  w arunkach paciorkow ce mogą zmieniać 
się tak  dalece, że zupełnie odbiegną od pierwotnego i z nieja- 
dowitego mogą się zmienić w  jadow ite i odwrotnie. P rak ty cz ­
nie może to mieć w ielk ie znaczenie.

L . Owczarewicz. T a b lica  W irth a  zm odyfikow ana przez 
kolegę Ł u k asiew icza  w pro w adza w  grupę paciorkow ców  pe­
wien system i podział p o zw ala jący  na szybkie zorjentowanie 
się do jak ie j grup3r należy dany drobnoustrój.

Łukaóiewicz. W  odpowiedzi kolegom Gąsiorow skiem u 
i Przesm yckiem u uw aża, że dopóki nie mamy podziału serolo­
gicznego paciorkow ców  próby biochemiczne decydują o roz­
poznaniu bakterjologicznem . D la  kliniki nie jest obojętnem, 
czy dane schorzenie jest w yw ołan e paciorkow cem  hemolitycz- 
nym, zieleniejącym , czy też pneumokokiem. Przystosow anie 
autoszczepionek, zróżniczkowanie hemolitycznego paciorkow ca 
jest koniecznem by nie mieć zam iast chorobotwórczego p acior­
kow ca szczepu herŁolitycznego z grupy lactis. D la  różniczko­
w an ia  pneumokoka nie używam  żółci z tego względu, że sp raw a 
rozpuszczania się w  żółci w szystkich  szczepów pneumokoko- 
w ych  jest dotychczas sp ra w ą  sporną. W  odpowiedzi profe­
sorow i Bu jw id ow i zaznaczam , żo celem mojej p racy  było  je ­
dynie ustalenie metody różniczkowej dla paciorkow ców . S p ra w a  
zmienności może być podług mnie dopiero w tenczas rozstrzy­
gnięta, gdy potrafim y ściśle szczep3r paciorkow cow e d jagnozow ać.

I r .  Groer i Z . zJfalernowdka. O detoxituberkulinie

B ad an ia  Lowenóteina oraz Ramona w3Tkazał3T, że przez 
zadziałanie aldehidu mrówczanego na jad tężca, a  także na jad 
b łon icy otrz3Tmać możemy  ̂ produkty pozbawione w  znaczn3rm 
stopniu swoistej jadow itości, które jednakże zachow ują cha­
rak ter  sw oistych ant3Tgenów. Produkty te nazyw am y anato- 
ks3’nami. Odgr37w a ją  one obecnie w ie lk ą  rolę jako nieszkod­
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liw e, a  skuteczne antygeny, dla celów  czynnego uodparniania 
tak  człow ieka, ja k  zw ierząt.

W  ostatnich czasach analogiczną anatoksynę udało się 
otrzym ać także przez zadziałanie formolu, względnie ricinoleatu 
sodu, na t. zw. toksynę płoniczą D icków .

Poniew aż w edle badań K lin ik i lw ow skiej jad  D icków  
należy uw ażać za jad  w tórnie toksyczny, przeto w łaściwość 
tw orzenia atoksycznych produktów  pod w pływ em  działania 
form aliny czy też ricinoleatu należało rozciągnąć także i na 
w tórnie toksyczne produkty bakteryjne.

W  tym  celu rozpoczęliśm y badania nad w pływ em  formolu 
i ricinoleatu na najw ażniejszy typ  w tórnie jadow itego alergenu 
t. j. tuberkulinę.

M ogliśm y stw ierdzić, że energiczne zadziałanie formolem 
na tuberkulinę (stara tuberkulina K ocha, jak  rów nież tuber- 
kulina bezbia łkow a) pozb aw iają  tę ostatnią w  bardzo znacznym 
stopniu w łasności toksycznych d la osobników gruźliczych.

P rep araty  w  ten sposób otrzym ane nazw aliśm y „D etoxi- 
tuberkulin ą“ . D etoxituberkulina stosow ana u osobników gruź­
liczych drogą podskórną lub wśródm ięśniow ą w yw ołu je  dopiero 
w  znacznych ilościach pewne odczyny zapalne, prow adzi zaś 
naw et i w  tych przypadkach w  których i tych  odczynów nie 
w yw ołu je  w cale  do w ygasan ia  swoistej allergji skóry.

D alsze badania, których zadaniem będzie ustalenie osta­
teczne sposobu przygotow ania detoxituberkuliny, w y k a ż ą  nam 
o ile rzekome zachow anie w łaściw ości allergiczny^h detoxitu- 
berkuliny jest zjawiskiem  swoistem i niezależnem od ew entu­
alnych resztek tuberkuliny niezmienionej, a m ogących znajdow ać
się jeszcze w  preparacie atoksycznym .

Z . Bohdanowiezówna i A . Ławrynowicz. Spostrzeżen ia  
nad próbą ryczałto w ą (crude test) o k reślen ia zjad- 
liw ości laseczki błoniczej w posiew ie śluzu z g a r ­
dzieli.

D o ty c h cz a so w e  metody stw ierd zan ia  las. błonicz3rch zjad-  

l iw 3rch w  posiewie nie mogą b3rć uznane za  W3rstarczające.  

M orfologja  m ikroskopow a posiada w a rto ść  bardzo w zględną,
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dla zbadania w łasności ferm entacyjnych koniecznem jest otrzy­
manie hodowli czystej, co nie jest rzeczą ła tw ą  i w  każdym  przy­
padku m ożliwą; dla badan ia zjadliw ości aż do ostatnich czasów 
koniecznem było otrzym anie hodowli czystej. N ow a metoda b ad a­
nia zjadliw ościw edług Hawenó i PowelL, ła tw a , prosta i tan ia, sta­
nowi ogromne ułatw ien ie w  pracy  epidemjologicznej codziennej. 
M etoda polega na zastrzyknięciu doskórnem (w w ygoloną skórę 
brzucha) zaw iesiny drobnoustrojów, zaw ierające j laseczki błoni­
cze, spłukanej roztworem  fizjologicznym z powierzchni surow icy 
L o ffle ra  (hodowli dobowej); w  Ą godziny po zastrzyknięciu za­
w iesiny św inka otrzym uje 12Ó }. O. surow icy przeciw błoniczej. 
D a w k a  ta  zabezpiecza św inkę przed ogólnem zakażeniem , nie 
tłumiąc jednocześnie odczynu charakterystycznego w  postaci 
m artw icy  ograniczonej na miejscu zastrzykn ięcia zaw iesiny za­
w ierającej zjad liw e las. błonicze. Ś w in k a  m orska kontrolna o trzy­
muje identyczne d aw k i zaw iesiny, ale przed zastrzyknięciem  
otrzymuje 5oo J. O . surow icy przeciw błoniczej tłum iącej w szelką 
możliwość jakiegokolw iekbądź (ogólnego lub miejscowego) za ­
działan ia las. błoniczej. W szelk ie  zmiany na śwince kontrolnej 
mają pochodzenie nie błonicze. N a  jednej śwince daje się 
zbadać 9— 10 posiew ów .

Podczas w yk o n yw an ia  próby rycza łtow ej w  grę w chodzą 
następujące czynniki:

1) zaw iesina, 2) surow ica i 3) św inka morska. Analizie 
roli tych czynników  poświęcona jest praca niniejsza. N a  pod­
staw ie m aterjału dochodzimy do w niosków  następujących:

1. „P rób a rycza łto w a" badania obecności las. błoniczych 
zjad liw ych  w posiewie bezpośrednim na surow icy L d fjle r ‘a 
daje 82,7° o zgodności z wynikam i badania zjadliw ości hodowli 
czystych z p rzypad kó w  odpowiednich. Stanow i ła tw y  tech­
nicznie i tani sposób orjentacji w  zjadliw ości laseczki błoniczej.

2. Do zastrzykn ięc ia  doskórnego należy używ ać gęstych 
zawiesin drobnoustrojow ych.

3 . D zia łan ie  antagonistycznę laseczki okrężnicow ej, gron- 
kow ców , pneumokoków, odmieńca, las. Friedlandera, las. a c y -  
dofilnej nie w y w ie ra  w  w aru nkach  dośw iadczalnych w p ływ u  
na w łasności toksynotw órcze las. b łonicy.
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Ą. Do doświadczeń należy u żyw ać zaw iesiny dobowych 
(najw yżej dw udobow ych) posiew ów  na surow icy L ó ffle r ‘a.

5 . Surow icę śwince morskiej kontrolnej można zastrzy- 
k iw ać  bezpośrednio przed w ykonaniem  próby dootrzewnowo.

6. W łasności osobnicze św inek morskich w  przypadkach 
nielicznych w arunkow ać mogą brak  odczynu na zastrzyknięcie 
doskórne zjad liw ych  laseczek błoniczych.

7. W yk o n a n ie  próby rycza łto w ej u chorych błoniczych 
daje 7 1 ,8 %  szczepów zjad liw ych , u nosicieli z otoczenia— 35,5 %.

8. W  przypadkach rekonw alescentów  mikroskopowo 
ujemnych niekiedy próba rycza łto w a w yp ad ać  może dodatnio; 
fa k t ten w sk azyw ać  może na w iększą w artość praktyczną 
próby rycza łtow ej w  porównaniu z badaniem  mikroskopowem 
przy ustalaniu nosicielstw a z jad liw ych  laseczek błoniczych.

Z . Bohdanowiezówna i A . Ławrynowicz. O stałości i zmień 
ności cech laseczk i błoniczej.

S p ra w a  stosunku wzajemnego laseczki błoniczej i rzekomo- 
błoniczej nie jest dotąd rozw iązaną ostatecznie. Poglądy uni- 
ta rystó w  i dualistów  ściera ją  się ciągle. P ra c a  niniejsza zaj­
muje się w yłączn ie las. błoniczą (typow ą i n ietypow ą) pozosta­
w ia ją c  na uboczu szczepy błonicy rzekomej.

N a  podstaw ie m aterjału 106 szczepów, w  tern 79 zjadli­
w ych  autorzy ustalają stopień stałości cech poszczególnych, dą­
żąc w  doświadczeniach swoich do ustalenia granic i kierunku 
zmienności las. błoniczych i szczepów pozabloniczych.

D la  o trzy mania czystych hodowli korzystano z surowicy 
L i i j j l e r a  oraz podłoża Armanyueza.

Poszczególne rysy  morfologji m ikroskopowej las. błoniczej 
(w ym iary , ziarnistość) podlegają bardzo szerokim wTahaniom, 
które nie zaw sze d a ją  się uzależnić od czynników zewnętrznych. 
Cechy morfologiczne las. błoniczej nie tą  stale skojarzone z jej 
innemi cechami biologicznemi.

P rzew aż a jąca  w iększość szczepów zjad liw ych  (9 1,1% ) fer­
mentuje 5 i w ięcej substancyj w ęglow odanow ych (z 22 wodanów 
w ęgla, alkoholi i glukozydów poddanych badaniu. S ą  szczepy
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zjadliw e zakw asza jące  tylko  3 substancje, są też tak ie , które 
zakw asza ją  8 substancyj.

N ajczęściej zakw aszane są: lew uloza ( io o $  szczepów b a ­
danych), galaktoza i glukoza (9 8,6$), mannoza (9 7 ,6 $), m al­
toza (8 6 $); rzadziej — dekstryna (3 7 ,8 $) , krochm al (3o ,ą $), 
salicyn a ( i 5 $ ) ,  ksyloza ( 9 ,1$ ) ;  w y ją tk o w o  rzadko — gliceryna 
(2 ,7 $ ) , am ygdalina ( 1 ,4 $ ) .  C y fry  powyższe otrzymano na pod­
staw ie badania 79 szczepów zjadliw ych .

N ie b y ły  w  żadnym przypadku zakwaszone*, arabinoza, 
e ry try t, dulcyt, sorbit, mannit, i nozyt, laktoza, sacharoza, 
innulina, florydzyna, arbutyna (badanie na 79 szczepach).

W łasności hemotoksyczne nie stanow ią cechy stałej szcze­
pów błoniczych zjad liw ych  — w ystęp u ją  przypadkow o i tylko  
u mniejszości szczepów badanych.

Beztlenow ość nie stanow i cechy różniczkowej pewnej w  sto­
sunku do laseczek błoniczej i rzekomobłoniczej.

Z jad liw o ść typow ych  szczepów błoniczych daje pewne 
w ah an ia w  próbie doskórnej badania w łasności toksynotwór- 
czych.

Z  powyższego w ynika, że laseczka błonicza niema ostro 
zaznaczonych granic swoich w łasności. D a ją  się ustalić tylko 
granice w ahań m ożliwych. Po za temi granicam i będzie się 
miało do czynienia ze szczepami „pozabłoniczem i-1 ściśle gene­
tycznie związanem i z las. błoniczemi.

Zmienność szczepów błoniczych może się zaznaczać in 
v itro  przy przechow yw aniu na podłożach (surowicy L o fjle ra ). 
Po dłuższem przechow yw aniu (o — 10 mies.) mogą w ystępo­
w ać  zm iany postępowe (nabycie cech) lub wsteczne (ich utrata). 
Z  43 zbadanych powtórnie szczepów 29 pozostało bez zmiany, 
14  zaznaczyło zmiany: z tego 8 szczepów zmiany in minus, 
4 — zmiany in plus i 2 szczep3T — in plus i in minus jedno­
cześnie. W y n ik a  z tego, że in vitro w  szezepach przechow3'- 
w anych  odb37w a ją  się zmiany własności w  rozmaityTch k ie­
runkach.

Przypuszczać można, że w  w arunkach ustroju ż3rwego 
zmian3r tak ie  w3rstępow ać mogą ła tw ie j i szybciej.
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J .  Seydel. O zm ienności prątk ów  błoniczych w ho­
dowli i w  ustroju. (W y d r. w  M ed. D ośw . i Spoi. 1927 r. 
T. V III . Str. 207).

Padlew ski. U słyszeliśm y potwierdzenie ciekaw ego z jaw i­
ska skłonności do tw orzenia odmian u laseczników  błoniczych. 
To co tak  dobitnie w ystępuje u laseczników  grupy okrężnicowo- 
durowej pow tarza się i tu. Z jaw isk o  podobne biologicznie ma 
już podstaw ę do ujęcia w  pewne praw o. Uważam  tak i w ynik 
za bardzo w ażny w  dziedzinie naszej p racy. Będzie on pod­
staw ą do rozwoju c iekaw ych  prac w  tym kierunku.

Przesm ycki zapytuje, czy prelegent zauw ażył zmnienność 
kolonij w  trakcie  badania i czy rozróżniał kolonje rough 
i smooth.

A . Ławrynowicz  w  odpowiedzi profesorowi Padlewskiemu 
i koledze Przesmyckiemu, że spostrzeżenia system atyczne nad 
m orfologją kolonji nie leża ły  w  obecnej fazie ich p racy , w  p ła­
szczyźnie zainteresowań znaczny polymorfizm kolonij spostrze­
gano w  naszym m aterjale często, zw łaszcza w  hodowlach labo­
ratoryjnych  starych. B ad an ia  drobnowidzowe tych kolonij nie 
d a ły  możności ustalenia współzależności w yglądu m akroskopo­
wego i mikroskopowego. Różnic w yglądu  kolonij nie dało się 
p rzek azyw ać przy przesiew ach. Zresztą  m aterjał nasz nie jest 
system atyczny w  tym względzie, szczepy zaznaczające zmien­
ność cech swoich też d a w a ły  kolonje polimorfne. M ów iąc 
o możliwości zmian postępowych (na - f ) laseczek błoniczych,
chcemy zgóry się zastrzedz, że narazie takow e uw ażam y za
możliwe tylko  w  szczepach t. zw. rzekomobłoniczych, zachowu­
jących mimo sw-oich niekiedy bardzo zredukow anych w ła śc i­
wości potencjalną zdolność n abycia  z powrotem cech typowwch
laseczników  błoniczych. W  stosunku do m ożliwych w ahań
u odmian szczepów- rzekom obłoniczych nie posiadam y jeszcze
m ateriału w ystarczającego.

A . W ileńczyk. O polim orfizm ie i pleom orfizm ie  
grzybków  chorobotw órczych w łosów .

Jeszcze przed Sabourand’em badacze grzyb ków  zwrócili 
uw agę na pew ną osobliwość grzybków , k tórą n azw ali polimor­
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fizmem, a  która polega na tem, że grzybek pod w pływ em  zmiany 
w arunków  bytow ania zmienia sw oją budowę i sw oje w ła śc i­
w ości morfologiczne. Zm iana ta  nie jest jednak sta łą  i grzybek 
może być doprow adzony do stanu normalnego. Z ja w isk a  p o li­
morfizmu nie należy identyfikow ać z drugim zjaw iskiem — pleo- 
morfizmem, które polega na tem, że w  grzybku z ja w ia ją  się 
nowe typ y  rozm nażania. N ow e zdobyte cechy są stałe, dzie­
dziczą się przez następne pokolenia i nie mogą być przepro­
w adzone do stanu normalnego.

W yjaśn ię  to na p rzykładach : grzyb w oszczynow y, wzięty7 
z jednego i tego samego m aterjału  i posiany na jedną i tę samą 
pożyw kę, ro zw ija  się to szybko, to powoli. Jeżeli grzybek roz­
w ija  się szybko, w ted y  w ytw arza  on najtypow sze narządy roz­
rodcze, jak  chlam idospory, corps jaunes, chandeliers faviques; 
jeżeli natomiast rozw ija  się powoli, w ted y  w ytw a rz a  tylko  chla­
midospory. G rz yb  fio łkow y w  pokoju p rzyb iera b a rw ę to czer­
w oną, to fio łkow ą, to czarną; w  cieplarce w  t u 3/ °  natomiast 
p rzyb iera  kolor żó łty  i staje się podobnym do tr. acuminatum. 
Tr. granulosum w  pokoju jest b ia ły  i rozmnaża się drogą po­
w staw an ia  zarodników  zewnętrznych, w  cieplarce przy t° 3y° 
p rzybiera często kolor czerw ony i bardzo przypomina tv  vinosum.

Z  jakiem  zjaw iskiem  mamy tu do czynienia?

Zm ianę zewnętrznego w yglądu  grzyb ka, zdobyw anie no­
w ych  cech morfologicznych, które obserwowaliśm y7 w e w szyst­
kich opisanych przypadkach, należy zaliczyć do z jaw isk  poli­
morfizmu. Zmiany7 te nie są stałe, nie dziedziczą się przez n a ­
stępne pokolenia i mogą być ze zmianą w arunków  d oprow a­
dzone do stanu normalnego.

Jeżeli z jaw isk a polimorfizmu nie spotykają  w  piśm iennictwie 
żadnych w ątpliw ości, to zdania badaczy grzy7bków  co do z ja ­
w isk  pleomorfizmu są nie jednolite. JP  inter, naprzykład , tw ie r­
dzi, że pleomorfizm polega na pow staw aniu w  grzybku nowych 
typ ó w  rozmnażania. Sabouraud natomiast identyfikuje pleomor­
fizm grzybków  chorobotwórczych w łosów  z ich zwyrodnieniem , 
kiedy w  grzybku osobliwości się zm ieniają, jednak obecność no­
w ych  na rządów  rozrodczych nie daje się obserw ow ać.

12
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H odując grzyb w oszczynow y w  kropli w iszącej i regulu­
jąc dopływ  pow ietrza i w ilgoci, doszedłem do ciekaw ych  w y­
ników, a  mianowicie: grzyb w oszczynow y, hodow any w  p łyt­
kach Pelriego  w  sposób, opisany w  p racy  „G rz y b  strzygący 
w  kropli w iszące j", tw orzy prócz znanych nam narządów  roz­
rodczych, jak  chlam idospory, corps jaunes i t. d. także i za­
rodniki zewnętrzne, które siedzą na niteczkach powietrznych 
tak , jak  w idzim y to zazw yczaj w  grzybku strzygącym . Po tych 
doświadczeniach pozostał jeden krok do stw ierdzenia, że między 
grzybkiem  strzygącym  i grzybkiem  woszCzynowym niema żad­
nej różnicy w  rozwoju na pożyw kach sztucznych.

K ro k  ten uczyniłem w  swoich doświadczeniach z askusami 
O kazuje się, że askusy grzyb ka strzygącego i grzyb ka w oszczy­
nowego  po przeniesieniu na świeże podłoże d a ją  jeden grzyb 
i że grzyb ten należy do grupy ascom ycatów .

D o tej sp raw y jeszcze powrócę. N arazie  chciałbym  stw ier­
dzić, że z jaw iska pleomorfizmu w  sensie Jp rinlera  d a ją  się obser­
w ow ać w  grzybkach chorobotw órczych w łosów  i że w  tych 
zjawiskach, należy szukać źródła p o w staw an ia  nie tylko  róż­
nych gatunków  grzybków , ale i różnych ich rodzajów .

PO SIED ZEN IE III.

Przew odniczą: K . K a ra ffa  —K orbut, K aryszk o w sk i i T . Załęski 
Sekretarz : F . Przesm ycki.

A l  Kacprzak. Epidem jologja dośw iadczalna, (wydr. 
w  M ed. D ośw . i Społ. 1927 r. T . V III . str. 220).

Czeótaw Wkroczy ńoki. Czynnik społeczny w  pow sta­
niu chorób zak aźn ych .

G d yb y  zagadnienie, będące przedmiotem mojego r e f e r a t n  

ująć wszechstronnie, to należałoby ośw ietlić nietydko wpływ 
stosunków społecznych i ekonomicznych na rozwój chorób za­
kaźnych, lecz odwrotnie, w p ły w , jak i w y w ie ra ją  choroby za­
kaźne na w arunki społeczne.

I rzeczyw iście, gdyby poruszyć znaczenie chorób zakaź­
nych dla rozwoju służby zdrow ia, ustaw odaw stw a społecznego
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i gospodarstw a narodowego, to w yliczyć  mógłbym setki przy­
k ładów  historycznych, w  których panujące epideuije spowodo­
w a ły  zainteresow anie czynników  politycznych spraw am i zdro­
w ia, czy to z powodu pogorszenia gospodarczego i nadm ier­
nych ciężarów , jak ie  w yn ik ły  naskutek w ielkiej liczby in w a li­
dów, ubogich i sierot pozostałych i w ielk ich  kosztów zw alcza­
nia epidemji, czy to w skutek powszechnej klęski, która za­
gadnienie sp raw  zdrow otnych przeniosła na teren bezpieczeń­
stw a publicznego, pow odując ogólne zainteresowanie i koniecz­
ność dokonania w ielkiego w ysiłk u  d la opanow ania choroby.

O soby, korzystające z dobrodziejstw  ustawy7 o ubogich, 
uchwalonej w  Anglji w  i 5 w ieku, to b y ły  w  rodziny cho­
rych lub zm arłych na choroby zakaźne. W ie lk ie  epidemje 
spowodowały7 uchwalenie tego p raw a. Jedną z bardzo pow aż­
nych ujemnych pozyrcyj bilansu p racy  i przemysłu narodowego 
jest nadm ierna chorobowość i umieralność spow odow ana przez 
ostre i przew lekłe choroby7 zakaźne; obliczam y ją  dzisiaj za 
pomocą metod ścisłych i daje nam ona cy fry  sięgające m iljar- 
dów.

N iestety, trzeba bardzo w ysokiego stopnia kultury, ażeby- 
ta oczyrw ista  podstaw a ekonomiczna całej działalności san itar­
nej i higjenicznej sta ła  się w ytyrczną organizacji społeczeństw 
i państw. W  normalnym biegu sp raw  nie doceniamy całego 
znaczenia zdrow ia publicznego i dopiero trzeba nam bodźca 
grożącej lub pow stałej epidemji, ażebyśm y poszli naprzód.

Szczególniej w  Polsce ca ły  rozwój organizacji zdrow ia 
publicznego, w  którym  osiągnęliśmy może niezbyt w ielk ie, ale 
bezsporne postępy7, zrobiony był pod groźbą epidemji pow ojen­
nych i w łaśn ie ty7m epidemjom zawdzięczam y tak  piękny doro­
bek, ja k  Państw ow y7 Z a k ład  Higjeny, stanow iący dziś naszą 
chlubę.

A  może w  przyszłości nieraz jeszcze tylko rozwój chorób 
zakaźnych lub epidemji pozw oli lekarzom służby7 zdrow ia na 
zrealizow anie tak ich  zamierzeń, uw ażanych za zagadnienia 
w ielkiej w agi państw ow ej i społecznej, które dziś leżą w  sferze 
marzeń, bo niema dla nich zrozumienia.
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Z  tych powodów badan ia naukowe chorób zakaźnych 
nie są w yłącznie dziedziną nauk biologicznych lekarskich  i 
przyrodniczych; w k rac z a ją  one w  sferę nauk socjologicznych.

M etodyka badań nauk społecznych, k tóra bierze pod 
uw agę nie jednostkę, ale ca ły  organizm społeczny, ma tu w  ca­
łej pełni zastosowanie i przyczynić się może do rozw iązania 
niejednego zagadnienia, na które nie daje odpow iedzi ani k li­
nika, której punktem w yjśc ia  jest przebieg choroby jednostki 
i jej leczenie, ani bakterjo logja, której w arsztatem  pracy7 jest 
Iaboratorjum.

Chodzi tutaj nie o hodowlę za raz k a  na sztucznem podło­
żu w  ciszy i skupieniu licznych pracow ni naukow ych, lecz
0 rozwój i bytow anie tego zarazka w śród żyjącego społeczeń­
stw a, o reakcję, ja k ą  zarazek w yw o ła .

W ie k  dwudziesty7 przynosi nam niemal z każdym  dniem 
nowe zdobycze nauk biologicznych i lekarskich  i wszelkie prze­
w id yw an ia  d a ją  nadzieję, że w łaśnie w  tyrm w ieku w  w iększo­
ści k ra jó w  kulturalnych ostatecznie opanujemy ca ły  szereg ost­
rych  chorób zakaźnych, jak  tego mamy już dziś żyjące dow ody 
w  stosunku do błonicy, duru brzusznego w  niektóryrch Stanach 
A m eryki Północnej.

Lecz właśnie te szybkie postępy7 z dziedziny etjologji
1 epidemjologji w niosły  ty le  now ych pojęć i uw idoczniły wpły7w 
w  rozwoju chorób zakaźnych tak  dużej liczby7 now ych czy7nników, 
że d la nas lekarzy7 higjenistów interpretow anie zjaw isk  rozw oju 
chorób zakaźnych w  codziennej p raktyce życia  zawodowego 
staje się coraz trudniejszem. Pow oli nasze klasyczne pojęcia, 
dotyczące swoistości i niezmienności zarazka, u legają zasadni­
czym zmianom. P rzyw ykliśm y patrzeć na z jaw isk a  chorobowe, 
jako na w yn ik  d ziałan ia pewnego określonego w prowadzonego 
do ustroju zzew nątrz jadu chorobotwórczego. N a  tem oparliśmy7 
nasze klasyczne m etody odkażan ia, odosobnienia chorego, 
niszczenia drobnoustrojów.

N au k a w niosła nowe decydujące o pow staniu epidemji 
pojęcia, dotyczące w rażliw ości osobniczej, odporności, znaczenia 
istnienia w e krw i ciał odpornościowych, jako cechy konsty7- 
tucy7jnej samego ustroju.
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A przecież zasadniczym  w arunkiem  owocnej p racy  lekarzy7 
higjenistów jest p rzew idyw an ie rozwoju choroby zakaźnej, którą 
mamy zw alczać. W ła śc iw e  rozpoznanie w ym aga gruntownej 
znajomości epidemjologji i jej metod w  połączeniu z o p raco w a­
niem danych, dotyczących całej sumy pow stałych przypadków  
za pomocą metod statystycznych, w zięcia  pod uw agę rozwoju 
ep id em ji—-jej rozm iarów , w ygasan ia , okresów  nasilenia w  za­
leżności od pory roku, liczby7 ofiar, stosunku liczby p rzypad ­
ków do ogółu ludności.

W  Polsce dotychczas brak  zupełnie epidemjologów 
o w ykształceniu  zarazem  teoretycznem i społecznem. Epidemjo- 
logja nasza dzisiejsza jest w łaśc iw ie  bakterjo logją pracow ni 
naukow ych. M a te rja ł studjów społecznych jest jej obcy i w  in- 
ny7ch znajduje się rękach. N a  podstaw ie io-cioletm ego dośw iad­
czenia w  pracy7 higjenicznej tw ierdzę, że nie wyzyskujem y7 do- 
ty-chczas tych w szystkich zdobyczy7, jak ie  nauka przynosi przy7 
zw alczaniu chorób zakaźnyrch. N ie znamy sw oistych dla Polski 
cech przebiegu chorób zakaźnych , naw et tak  pospolitych jak  
dur brzuszny i zainteresowanie nasze w  innym idzie kierunku.

Postaram  się stw ierdzić to na cały7m szeregu p rzyk ład ów , 
zaczerpniętych z żyrcia codziennego.

Zapoznanie się z przebiegiem danej choroby zakaźnej 
w  społeczeństwie, zbadanie w arunków  jej rozwoju, w łaśc iw a 
ocena w szelkich możliwości, przew idyw anie na przyszłość w y ­
m agają wszechstronnej i krytycznej metodyki. W yciągn ięcie  
w niosków  możliwe jest jedynie na podstaw ie dostatecznego ma­
teriału  starannie zebranego, zestaw ienia możliwie najw iększej 
liczby zbadany7ch źródłowo przypadków .

P i e r w s z y 7 m w a r u n k i e m  pow stania choroby7 zak aź­
nej jest istnienie zarazk a  chorobotwórczego. W  ̂ tej dziedzinie 
najnowsze badan ia może najbardziej pod w ażyły  nasze dotych­
czasowe pojęcia. U legły  zmianie poglądy na jednopostaciowość 
zarazka dostrzegalnego pod mikroskopem i to naw et w d z ie­
dzinie dotychczas tak  klasycznej, ja k  prątek  Kocha. — Djagno- 
styka bakterjologiczna dzisiejsza może w  niektórych przypad­
kach okazać się nieistotną, jeżeli rzeczy-wiście uda się stw ier­
dzić zaraźliw ość przesączalny7ch i niedający7ch się hodować
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postaci. M ożliw ość w ielk iej skali zjad liw ości zarazków  choro­
botw órczych, poczynając od postaci zupełnie obojętnych dla 
ustroju, kończąc na bardzo złośliw vch , zdaje się nie ulegać 
w ątpliw ości, a  w ięc zachodzić tu mogą w ciągu jednej epidemji 
duże różnice. W reszcie  sp raw a  mutacji zarazków  może z jed­
nej strony niezmiernie utrudniać w yodrębnienie nozologiczne 
postaci chorobowej — jak  to mamy dow ody naw et podczas 
ostatniej epidemji duru brzusznego w  W arsza w ie , w  której 
posiew y k rw i w y k a z a ły  istnienie zakażeń spow odow anych prąt­
kami durowemi, rzekomodurowemi i grupy okrężnicowej z dru­
giej strony może pomóc przy w yjaśnieniu rozlicznych postaci 
zakażeń nietypow ych, istniejących np. p raw ie  zaw sze podczas 
epidemji zakażeń przewodu pokarm owego.

Jeżeli do tych w łasności zarazków  chorobotw órczych do­
damy niezmiernie ważne z punktu w idzenia epidemjologji 
pow staw anie złośliw ych postaci zarazków  chorobotwórczych 
z niezłośliwych pod w pływ em  różnych nieznanych czynników 
natury ogólnej czy społecznej —  pytanie, na które dot3^chczas 
nie możemy ostatecznie odpowiedzieć —  to przeraża nas po- 
prostu ogrom trudności, jak ie  m ogą w  przyszłości oczekiwać 
djagnostykę bakterjologiczną.

Nieskuteczność kw aran tan n y i kordonów sanitarnych 
w  zw alczaniu chorób zakaźnych sta łab y  się w ted y  oczywistą.

Konieczność przeprow adzenia ścisłych badań i w yodręb­
niania szczepów w  każdej naw et pospolitej epidemji: podczas
nasilenia np. duru brzusznego i czerwonki, jest wobec tego 
zupełnie uzasadnioną.

Pow stanie chorob3T zakaźnej od chw ili zakażenia zarazkiem  
chorobotwórczym aż do rozwoju ob jaw ó w  choroby wym aga, 
jak  nam wiadomo, okresu w ylęgan ia. T y lk o  w  rzadkich  pra­
w ie dośw iadczalnych przypadkach  możemy stw ierdzić ściśle 
czas trw an ia  okresu w ylęgan ia. Lecz zakażenie zarazkiem  nie 
zawsze w yw ołu je ob jaw y  chorobowe. Z  liczby osób zakażo­
nych tylko  pewien odsetek zachorowuje. Ten odsetek obda­
rzony t. zw . w rażliw ością. Je s t  ona zmienną d la różnych cho­
rób zakaźnych i dla różnych grup w ieku.

Zakażenie, które nie w yw o ła ło  choroby, nazw ane zostało
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przez R eilera  „ślepem ". Porów nanie liczby zakażonych z licz­
bą zachorow ań pozw ala na obliczenie drogą em piryczną t. zw. 
w spółczynnika zakażalności. Jest on b. w yso ki dla odry — 
9Ó$, mniejszy dla szk arla tyn y  —  35$ ,  w ynosi 1 8 $  dla błonicy.

W raż liw o ść  społeczeństw a na dane swoiste zakażenia 
możemy dziś obliczać również drogą metod biologicznych, jak  
np. próba Pirqu el'a  w  gruźlicy, Dicków  w  szkarlatyn ie, Schicka  
w  błonicy.

O kreślenie w raż liw ości danego środow iska na sw oisty za­
razek chorobotw órczy jest jedną z najw iększych zdobyczy epi- 
demjologji dośw iadczalnej o niezmiernie doniosłem zastosowaniu 
praktycznem . U w ażane jest ono dzisiaj na czynnik decydujący 
w  pow staw aniu  epidemji. Ilość i jakość m aterjału łatw opalnego 
stanow i o rozm iarach pożaru, podobnie jak  w ypalen ie się i w y ­
czerpanie tego m aterjału powoduje w ygasan ie chorob3^.

Tu tk w i podłoże i kamień w ęgielny czynnika społecznego 
w  rozwoju chorób zakaźnych. Tu*po raz pierw szy epidemjo- 
logja w yzw o liła  się z kajdan  laboratoryjnych, wchodząc w  sferę 
życ ia  społecznego. Lecz pojęcie w rażliw ości zmieniło się za­
sadniczo pod w pływ em  przew rotu jak i się obecnie dokonyw a 
dzięki stworzeniu przez H irszfe ld a  pojęć serologji konst3Ttucyjnej. 
U strój ludzki posiada konstytucyjnie p rzeciw cia ła  normalne 
w  większym  lub mniejszym stopniu oraz mniejszą lub w iększą 
zdolność p rzetw arzan ia t3rch c iał normaln3^ch w  p rzeciw cia ła  
obronne swoiste pod w pływ em  bodźca chorobowego. N a b ytą  
po przebyciu zakażenia odporność sw oistą, która nie przenosi 
się na potomstwo drogą dziedziczenia, odróżniamy dziś od 
w łaściw ości konst3Ttucyjnej, polegającej niet3Tlko na istnieniu 
p rzeciw cia ł normaln3Tch, lecz na zdolności p rzetw arzan ia ich 
na swoiste; są to w ięc funkcje, przenoszące się na potomstwo. 
W  tem św ietle przeciw cia ła  normalne przeciw ko zarazkom  
„są —  m ówiąc słowam i H irsz je ld a  — skutkiem i w yrazem  
dziejów  w a lk  ludzkości z epidem jam i". R y ją  one swoist3T ślad 
na osobnikach i na gatunku. Do nauki embrjologji i rozwoju 
jako morfogenez3T w łą c z a n y  dziś naukę o serogenezie".

W raż liw o ść  danego środow iska na zakażenie zależ3r od 
dwóch grup czynników: pierw sze w y p ły w a ją  ze zmian, zacho­
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dzących stale w  składzie środowiska, drugą stanow ią przyczyny 
natury ogólnej — bądź zewnętrznej ja k  klim atyczne, bądź 
zw iązanej z czynnikam i bytow an ia, w ytw orzonem i przez dane 
środowisko.

K ażde środowisko ludzkie ulega szybkim  zmianom. Co­
rocznie pew na liczba osobników w ym iera, a na ich miejsce 
p rzyb yw a  na św iat pew na liczba now orodków . Jeżeli grupa 
w ym iera jąca  sk ład a się przew ażnie z m aterjału dojrzałego i po­
siadającego częstokroć odporność sw oistą, w yw o ła n ą  przebyciem 
w  ciągu życia  pewnych zakażeń, to grupa noworodków stanowi 
przeciw nie m aterjał bardzo w raż liw y .

N astępnie zachodzić może zjaw isko immigracji, to jest 
n ap ływ  elementów zasadniczo w ięcej w raż liw ych  na zakażenie 
endemiczne niż ludność tubylcza. Z ja w isk a  ruchu naturalnego 
ludności stanow ią w ięc czynnik ujemny, to jest d z ia ła ją  w  kie­
runku obniżenia odporności środowiska.

G d y b y  teoretycznie można było przedłużyć okres życia 
ludzkiego i pozbaw ić ludność napływ u obcych nowych elemen­
tów , czy to noworodków, czy immigracji, to niektóre choroby 
zakaźne, jak  dur brzuszny, płonica, zn ik łyb y  szybko bez żadnej 
interwencji w ładz sanitarnych.

Odporność n ab yta  sw oista, to jest stopień nasycenia śro­
dow iska danym zarazkiem , b y łab y  czynnikiem, usuwającym  
zakażenie. M ate rja ł w raż liw y  znikłby zupełnie.

Czem ruch ludności jest w iększy, czem krótszy jest okres 
życia  ludzkiego, tern w iększą jest w rażliw ość na panującą 
endemicznie chorobę zakaźną.

Z  przesłanek tych w yn ik a  niezbicie konieczność posia­
dania dokładnej znajomości z jaw isk  ruchu naturalnego ludności 
d la badania przebiegu chorób zakaźnych w  społeczeństwie. 
Z ja w isk a  te posiadają swoiste cechy d la każdego środowiska, 
w yk azu ją  bardzo znaczne różnice porów naw cze i n ad a ją  swoisty 
charakter rozw ojow i chorób zakaźnych, naw et tak  pospolitych 
jak  dur brzuszny.

Różnice są bardzo znaczne, jeżeli porównam y poszczególne 
kra je ; nie mniej w ielk ie znajdujemy odchylenia, porównywując
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w tein samem społeczeństwie środow iska wielkom iejskie, m ało­
miasteczkowe i w iejskie.

Znaczenie czynika odporności w społeczeństwie uw idacznia 
się namacalnie w  św ietle historji przebiegu choroby. K rzyw e 
nasilenia danej choroby, w idziane w  przeciągu w ieków , są 
bardzo typow e. N iestety  mało posiadam y danych ścisłych, 
malujących obraz rozwoju danej choroby w  długim okresie, 
a to z powodu albo braku ścisłych danych statystycznych, 
bądź też z powodu późnego nozologicznego w yodrębnienia jed­
nostki chorobowej, jak  to było  np. z durem brzusznym, który 
został klinicznie zróżniczkow any dopiero w  drugiej połowie 
dziewiętnastego stulecia.

K rzy w e , dotyczące przebiegu ospy w  Szw ecji od roku 1749 
aż do roku i 855 i w  P aryżu  od roku 1 8 1 7  do roku 1914* du 
strują dobitnie w p ły w  czynnika odporności w  społeczeństwie 
na rozwój ospy, szczególniej przed wprowadzeniem  szczepień. 
O kres nasilenia ospy w  Szw ecji w  drugiej połow ie 18-go wieku 
przypada co 5 —  7 lat. Podczas w ielkiego nasilenia prze- 
chorowuje znaczna liczba dzieci w raż liw ych . N astępuje spa­
dek skutkiem w yczerpan ia się m aterjału palnego. Po kilku 
latach  znowu p rzyrasta  znaczna liczba dzieci w raż liw ych  i na­
stępuje nowe nasilenie. O spa w ystępuje tu w ybitn ie, jako cho­
roba w ieku dziecięcego.

Położenie geograficzne posiada również bardzo duży w p ływ  
na przebieg chorób w  społeczeństwie. W p ły w a  ono nietylko 
na różnice zjadliw ości chorobowej (co np. w ystępuje w ybitn ie 
dla jaglicy7), lecz również na okresy7 nasilenia sezonowego w  ciągu 
roku —  co prawdopodobnie zależy7 częściowo od czynników  k li­
m atycznych, o których jeszcze będę miał możność mówić.

M ó w iąc  o przebiegu chorób zakaźnych, posiadających cha­
rak ter endemiczny7 — to znaczy o tej grupie, w  której nastę­
puje stopniowe nasycanie środow iska zarazkiem  i które tylko 
w  pewnych porach roku posiadają mocniejsze nasilenia, w idzi­
my7, że rozwój tych chorób regulują następujące trzy7 czyrnniki:

1. W spółczy7nnik zakaźalności, t. j. stosunek pomiędzy
l.czbą zakażeń i liczbą zasłabnięć.

2. Długość okresu w ylęgan ia.
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3 . Odporność środow iska.
Choroba rozw ija  się stopniowo zależnie od w spółczynnika 

zakażalności i odporności środow iska. W  m iarę w zrastan ia  
liczby przypadków  w zrasta  geometrycznie liczba osób nietylko 
narażonych na zakażenia, ale zakażonych zarazkiem . K rz y w a  
w zrasta stopniowo i nachylenie jej zależy od w ielkości w spół­
czynnika. Lecz szybko następuje znowu pew na rów now aga 
pomiędzy w raż liw ością  środow iska i nasileniem choroby i k rz yw a 
znowu opada, w ra ca ją c  do poprzedniej normy.

M usim y tu podkreślić jako zjaw isko  n atury  ogólnej, że 
złośliwość choroby znajduje się w  odwrotnym  stosunku do liczby 
zachorow ań. Śmiertelność ze szkarlatyn y, ospy jest tern mniej­
sza, im mamy w iększą liczbę przypadków . W y ją te k  stanow ią 
zawleczone z zew nątrz choroby zakaźne, które naturalnie na­
tra fia ją  zw ykle  na podłoże całkow icie  w raż liw e.

Odporność natury konstytucyjnej, chociaż nie jest sw oistą, 
jednakże istnieje bezspornie. Odporność sw oista po przebyciu 
zakażenia jest faktem ogólnie znanym dla niektór3Tch jednostek 
chorobowych, jak odra, ospa, dur plam isty, leez nie jest regułą 
bez w yją tk u .

M usim y teraz rozw ażyć inne czynniki natury społecznej, 
w p ływ a jące  na zw iększenie w rażliw ości.

Funkcje obronne pojedynczego ustroju są zależne oczy­
wiście od stanu fizjologicznego i patologicznego, płci i w ieku. 
G ra  tu rolę stan odżyw ienia, zaw artość witam in, stan i zdol­
ności ochronne tkanek, przez które przedostaje się jad  choro­
botw órczy. Znam y dokładnie w rażliw ość dzieci krzyw ico w ych  
na zakażenie odrą i w ysoki d la nich odsetek śm iertelność/ 
W raż liw o ść  osobnicza jest w ięc funkcją każdego pojedynczego 
ustroju.

W ie lk ie  skupienia ludzkie zależne są zaw sze od w p ływ ó w  
natury zewnętrznej lub ogólnej, zdolnych w y w o ła ć  masowe 
i najczęściej fatalne w  skutkach obniżenie odporności całego 
środow iska. W ó w czas, nie m ów iąc już o zakażeniach zaw le­
czonych, następuje naw et w  endeinjach naruszenie rów now agi
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poprzednio istniejącej pomiędzy rozwojem danego drobnoustroju 
i jego w łasnościam i zjadliw em i a odpornością społeczną.

O dżyw ian ie  jest najpotężniejsz37m cz37nnikiem zdolnym obni­
żyć katastrofaln ie odporność całego środow iska na bodziec cho 

robotwórcz37.
Epidem je duru plamistego w  roku 19 2 1 i 1922 po klęsce 

nieurodzaju w  Rosji są może najw ybitniejszym  tego prz37k ła- 
dem. W  okolicach dotknięt37ch głodem dur plamisty^ pan ow ał 
stale w  postaci endemicznej. G łód  obniżył o tyle odporność 
ludności, że dur p rzyb ra ł postać masowej epidemji. W zrost 
umieralności na gruźlicę podczas w ielk iej wojn37 u nas jest 
drugim przykładem . Um ieralność w zrosła  w ted y  w  W a rsz a ­
w ie  trzykrotnie, w  Lodzi czterokrotnie. N ędza, a  szczególnie 
stosunki, pow sta jące  podczas wojen, ja k  ciągłe przemarsze w ojsk 

ruch uchodźczy, zniszczenie siedzib ludzkich i cały  szereg innych 
cz3rnników, pow odują rów nież m asowe obniżenie odporności, 
a tem samem historja wojen zaw sze i wszędzie staje się h istorją 
w ielk ich  epidemji — i to n ietylko zawleczonych. D aw ne nie" 
w ielk  ie ogniska endemiczne ro zrasta ją  się szybko, p rzyb iera jąc  
postać pandemji, jak  np. dur plam isty w  Serb ji w  r. 1 9 1 4  i 1 91 6

W p ły w  t37ch cz3rnników natury ogólnej jest nam w szyst­
kim tak  dobrze znanym że zb3rtecznem jest chyba opis3rw ać je 
szczegółowo. W ie lk a  w ojna dostarczyła  p raw ie dośw iadczal- 
n3rch dowodów obniżenia się odporności pod w pływ em  złych 
w aru nków  higjenicznych i odż3rw ian ia  w  środowiskach ściśle 
zam kniętych, jak  w ięzienia, obozy jeńców i t. p. Jeden z ta ­
kich obozów dla jeńców  bolszewickich, sprow adzonych celem 
n ap raw y  mostu kolejowego na Niemnie przy stacji M osty  
w  pow iecie ^Yolkow yskim , w  zimie roku 1920, o składzie 
800 ludzi, b37ł tego żyw ym  dowodem. Jeńcy stłoczeni w  dwuch 
izbach zniszczonego dworu o zabitych deskami oknach, źle 
ogrzanych, nędznie odżyw iani, doszli do takiego stopnia w y ­
niszczenia, że z całego oddziału uratow aliśm y zaledw ie 60 lu­
dzi. N iet37lko dur plamist37 b y ł tego powodem. W sz yscy  cier­
pieli na biegunkę ex alim entatione, a w ym arli na różnego ro­
dzaju zakażenia. A k c ja  ratunkow a i szpitale prz37szły zapóźno,
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gdy już pomimo starannej opieki lekarskiej i szpitalnej nie 
można było pow strzym ać śmiertelności w  obozie.

Z łe  w arunki m ieszkaniowe w p ły w a ją  nader w ybitn ie na 
zwiększenie się zakażalności. Niezm iernie w ym ow ną jest 
piękna sta tystyk a  Braeuninga, dotycząca zachorow ań na gruź- 
licę w śród otoczenia chorych gruźliczych w  mieście Szczecinie. 
Zapadalność na gruźlicę o tw artą  w  całem  mieście wynosi tam 
6 ,4 '/oo- Częstość zachorow ań na gruźlicę o tw artą  w  otoczeniu 
rodzin chorych, pozostających w  dobrych w arunkach higjenicz- 
nych, w ynosi i 3u/0o; natom iast, o ile w arunki mieszkaniowe 
i higjeniczne są złe, to chorobowość gruźlicza w zrasta  do 
49°/oo> j est w ięc p raw ie ośmiokrotnie w yższą niż średnia cho­
robowość ogólna ludności.

W  p raktyce  codziennego żyrcia posługujemy się dośw iad­
czeniem la t  ubiegłych przy  ocenie rozwoju chorób zakaźnych 
endemicznych. Notujem y pilnie nietylko w szelkie dane, doty­
czące w ahań zapadalności na przestrzeni jaknajdłuższego czasu, 
na jak i pozw alają  posiadane liczby statystyczne, lecz również 
nasilenia, zależne od pory roku.

Znaczenie tych nasileń jest jeszcze ciągle zagadką epi- 
demjologiczną, tern niemniej stanow ią one niezmiernie w ażny 
w skaźnik stanu sanitarnego środow iska.

W  Polsce nie próbow aliśm y w cale  poddać dokładnej 
analizie znaczenia nasileń sezonowych naw et d la chorób tak 
pospolitych, ja k  dur brzuszny. B a d a ją c  odpowiednie w yk resy  
na m aterjale am erykańskim , dochodzimy do przekonania, że 
w  m iarę postępu higjeny otoczenia i higjeny osobistej oraz 
skutecznej działalności w ład z sanitarnych, nasilenia sezonowe 
duru brzusznego znikają zupełnie i k rz yw a  p rzedstaw ia ró w ­
nomierne w ah an ia  w  ciągu całego roku (W ashington). To 
znaczy, że suma przypadków , powodując3’-ch nasilenie sezonowe, 
należy do kategorji usuw alnych. To samo udało mi się stw ier­
dzić za pomocą w yk resów  zapadalności i um ieralności dzie­
cięcej poniżej dwuch lat w ieku dla biegunki dziecięcej. O  tej 
grupie dzieci m ów ią dzisiaj ped jatrzy , że zachorow ują one ex 
alim entatione, lecz um ierają ex infectione. L iczb a zgonów 
dziecięcych na biegunkę jest częściowo w spółzależną od tych
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samych czynników  co dur brzuszny; o ile w prow adzam y 
w  danej miejscowości dobre zaopatrzenie ludności w  wodę, to 
na każdy oszczędzony zgon na dur brzuszny zaoszczędzamy 
dw a zgony dziecięce na biegunkę.

Porów nanie przeciętnej zapadalności na dur brzuszny 
w  porze niew ielkiego nasilenia i w  porze dużego nasilenia se­
zonowego jest niezmiernie cennym w skaźnikiem  stanu kultury 
sanitarnej środowiska.

Rozum owanie nasze możemy przeprow adzić w  sposób na­
stępujący, b iorąc jako p rzyk ład  biegunkę dziecięcą.

Biegunka powoduje umieralność dziecięcą w  ciągu całego 
roku. Lecz w  m iesiącach letnich d z ia ła ją  lub potęgują swoje 
działanie różne czynniki szkodliw e, powodujące tak i w zrost 
umieralności, że prawdopodobieństwo zgonu niem owlęcia w z ra ­
sta 7-miokrotnie.

Postępy, poczynione w  dziedzinie opieki nad dzieckiem, 
jak  tego dow odzą w yk resy  m. Sztokholmu, a  szczególniej pod­
niesienie uświadom ienia matek co do sposobów karm ienia i ob­
chodzenia się z dzieckiem dow iodły jednak, że letnie nasilenie 
biegunki możemy zupełnie usunąć. Podobnież przedstaw ia się 
sp raw a  dla duru brzusznego.

Ja k  smutny obraz przedstaw ia k rz yw a  duru brzusznego 
w  W a rsz a w ie , tego dow odzą tablice, które Panom tutaj przed­
staw iam . Stosunek nasilenia duru w  okresie jesiennym i w io ­
sennym jest bardzo duży. ^ V ah an ia k rzyw ej są bardzo znaczne. 
W sz ystk o  to w skazuje na czynniki szkodliw e, działa jące w  okresie 
w ielk iego nasilenia, a  należące do grupy usuw alnych, ja k  do­
w odzą tego k rzyw e am erykańskie, a które nie są przez nas 
opanow ane. P rzypadkow ość gra tu bardzo dużą rolę.

Z  czynników , które w p ły w a ją  na tak  w ie lk ą  liczbę p rzy­
pad ków  duru brzusznego w  W arsza w ie , wym ienić należy;

i)  N iezm iernie niski stan higjeny otoczenia, szczególnie 
nieuporządkow anie sp raw y  ustępów. Wymieście posiadającem  
55°/0 posesji nie skanalizow anych (przedm ieścia nasze posiadają 
duże otw arte doły ściekowe i kan ały , które znakom icie p rzy­
czyn ia ją  się do zakażenia gleby i otoczenia); 2) niemożność 
przeprow adzenia ścisłej kontroli m leka naskutek detaliczne
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dom okrążnej sprzedaży; 3) w ie lk a  liczba much skutkiem 
istnienia w  mieście około 3 .ooo stajen, kro w iarn i, chlewni; 
4) niedostateczny nadzór nad sp raw ą  sprzedaży produktów  
spoźyw czych, 5) znaczna liczba nosicieli, zw łaszcza w obec dość 
znacznej liczby przypadków  duru, wreszcie 5) import p rzyp a d ­
ków  z zewnątrz. Oto ogólne szkodliwości, które d z ia ła ją  tutaj 
i na które adm inistracja san itarna posiada bardzo niew ielki 
w p ły w .

D ziw ić się nie należy, że w  tych w arunkach stosowanie 
szczepień ochronnych jest konieczne, bo czynnikiem regulującym  
rozwój duru w  AV arszaw ie jest przedewszystkiem  odporność 
środow iska, a  rozproszenie zarazk a  w  pew nych porach roku 
jest bardzo znaczne; ryzyko zakażenia jest w obec tego duże.

P rzyczyn y  letnich nasileń chorób zakaźnych przewodu 
pokarm owego nie są jeszcze ściśle w yjaśnione, lecz spowodo­
w ane są one całym  szeregiem czynników, wśród których  w y ­
mienić musimy7 również zmiany klim atyczne. P rzeprow ad zając 
analizę nasilenia letniego biegunki dziecięcej, w ykazałem  istnie­
nie dużej współzależności pomiędzy najw ażniejszym  czynnikiem 
klim atycznym , jakim  jest tem peratura, i nasileniem umieralności 
K rzy w e  załączone w skazu ją tę współzależność na m aterjale, 
zebranym  w  kilku stanach A m eryki Pójnocnej. C zynniki na­
tury7 społecznej które tu d ziała ją , są dla biegunki dziecięcej 
łatw iejsze do ujęcia, w p ły w  tem peratury d z ia ła  bezpośrednio 
osłabiająco na organizm niemowlęcy7, który7 staje się w rażliw szy7 
na zaburzenia pokarm owe; z drugiej strony7 mleko, którem  od­
żyw iane są dzieci, karmione butelką, -  a  te um ierają w  naj­
w iększej liczbie J— zaw iera  w  lecie znacznie w iększą  liczbę 
drobnoustrojów niż w  zimie.

K rótko  m ówiąc, czynniki, odgryw ające tu rolę, są ogromnie 
liczne i ściśle w iążą  się z sobą. M oglibyśm y7 u jąć je w  cztery7 
w ielk ie  grupy w  sposób następujący:

1) czymniki geograficzne i klim atyczne,
2) czynniki społeczne i ekonomiczne,
3) higjena zewnętrznego otoczenia, to znaczy7 poziom 

kultury sanitarnej danego środow iska,
4) w reszcie higjena dom owa rodziny7 dziecka, to jest jego
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bezpośredniego otoczenia, w arunki, w śród których 
dziecko żyje.

T a  ostatnia grupa posiada najw iększe znaczenie i jest za ­
leżną od stopnia uświadom ienia środowiska. G rupa trzecia, 
t. j. higjena otoczenia, ulega z biegiem czasu popraw ie. O braz
tej pop raw y odbija się na k rzyw ych  rocznych w  postaci
stopniowego zan ikan ia nasilenia sezonowego.

Znaczenie wym ienionych w arunków  społecznych d la roz­
w oju chorób zakaźnych jest dla nas dzisiaj rzeczą zupełnie 
bezsporną. Lecz o ile chodzi o dane, dotyczące zmian okre­
sow ych, bądź zarazk a  i jego zjadliw ości, bądź też możliwych 
zupełnie okresow ych w ahań w rażliw ości środow iska w  ciągu 
jednego roku, to tu brak  nam zupełnie odnośnych badań. 
W k racz am y  tu w  sferę zagadnień, na które powinna nam 
odpowiedzieć epidem jologja stosowana, a to jest nauka jeszcze 
me istniejąca w  Polsce. JNic w ięc dziwnego, że nie możemy 
odpowiedzieć na zasadnicze p ytan ia  następujące.

O  ile chodzi o zarazek, to przedewszystkiem , czy ulegają 
wahaniom  sezonowj^m jego w łasności swoiste, zjadliw ość i t. p.?

C z y  i w  jakim  stopniu zachodzi tu zjaw isko masowego 
okresowego w yd zie lan ia  zarazków  przez nosicicieli podczas 
jesiennego nasilenia?

C zy  chodzi o nosicieli sta łych , czy też g ra ją  tu rolę no­
siciele okresowi?

N ie lepiej przedstaw ia się sp raw a, jeżeli szukać będziemy 
odpowiedzi na pytania, dotyczące okresow ych zmian w ra ż li­
w ości środow iska.

Jeżeli zagadnienia tutaj wymienione są natury zaw iłe j 
i nie ła tw o  dadzą się rozw iązać, to niczem nieuspraw iedliw iony 
jest b ra k  u nas p rac w tym kierunku. S p ra w a  duru brzusznego 
w  Polsce leży całkiem , odłogiem i nie w yw ołu je  w cale  zainte­
resow ania. Ł a tw ie j zainteresow ać jest ogół kilkom a przypad­
kami choroby Iłe in e  - M edin-a, niż zastanaw iać się nad setką 
zgłaszanych tygodniowo przypadków  duru brzusznego, jak ą  
przed dwoma tygodniam i mieliśmy w  W arsz a w ie .

L ekarze służby zd row ia z a ła tw ia ją  w  tym stanie rzeczy
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spraw ę w alk i z endemicznie panującemi chorobami zakaźnemi 
drogą utartej od dziesiątków  la t rutyny.

M ając  możność w yd aw an ia  daleko idących zarządzeń, 
blądzq w  ciemnościach, gdyż sp raw a badania przyczynowości 
nieraz bardzo znaczn37ch nasileń sezonowych chorób zakaźnych 
nikogo już nie interesuje, bo uw aża się ja  za zlo konieczne. 
N ie mógłbym zgodzić się z poglądem, że samo porównanie 
z zagranicą jest w ystarczające . Jednostka chorobowa posiada 
w łaściw e sobie cechy miejscowe. N asz polski dur brzuszny ma 
w  swojem szerzeniu się też swoiste w łaściw ości.

Jest ca ły  szereg przyczyn usuw alnych, na które my le k a ­
rze służby zdrow ia zw rócim y jakn ajw iększą  uw agę z chw ilą, 
kiedy panow ie koledzy, zajm ujący się bakterjo logją i epidemjo- 
logją, wspólnie z nami na terenie p racy  żyw ym  i na żyw 37m 
m aterjale ludzkim badać będą skrzętnie każd y  prz37padek na­
w et tak  pospolitego d la nas w szystkich  duru brzusznego, szu­
k a ją c  prz37cz3rn pow stania i szerzenia się zaraz37 i kieru jąc 
W37siłki całego ap aratu  służb37 zd row ia na odpowiednie drogi.

Dziś, niestet37, jest pomiędzy tym  aparatem  służby zdro­
w ia  a pracow nikam i djagnostyki bakterjologicznej cała  prze­
paść. Z  jednej strony mamy pracę czysto naukow ą o podłożu 
teoretycznem, z drugiej częstokroć samo ty lko  doświadczenie, 
praktyczne codziennego życia , pozostawione samo sobie, d z ia ła ­
jące na ślepo według zasad mechanicznej rutyny.

Jest natom iast rzeczą bezsporną, że w  dziedzinie szerzenia 
się chorób zakaźnych można w iele przew idzieć, że posiadam y 
w iele oznak zbliżającego się nasilenia chorobowego. N aw et 
już powierzchowne zbadanie krzyw 37ch dotyczących przebiegu 
szkarlatyn y  w  W a rsz a w ie  za ostatnie sześć lat w ykazu je , że 
duże jesienne nasilenie październikow e w  roku 1 921  i 1926 
(latach dużych epidemji) już w  maju było sygnalizow ane zw ię­
kszeniem się zapadalności. M oże już w  maju, a w ięc na Ą 
m iesiące przed epidemją należało przedsięw ziąć odpowiednie 
środki ostrożności i ostrzedz ludność.

Ten fak t nasilenia wiosennego, którego na podstaw ie tych 
kilku krzyw 37ch nie mogę uw ażać za regułę absolutną, nie po­
winien b37ł ujść uw agi uważnego epidemjologa, a odpowiednio
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w yzyskan y mógł dać daleko idące w yn ik i. Lecz, niestety, 
pracow ni ani zak ład ów  epidemjologji praktycznej nie mamy. 
Posyłam y natom iast niezmierną liczbę próbek m aterjału zakaź­
nego z urzędów sanitarnych do pracow ni djagnosty ki bakterio­
logicznej, które skrzętnie nam potw ierdzają , że rzeczyw iście 
chodzi o chorobę zakaźną, że zło już się stało.

M y , lekarze służby zdrow ia, pragniem y natom iast innych 
pracow ni —  takich , z którym i zetknięcie odbyw ać się będzie 
w  odwrotnym  kierunku, które przesyłać będą do nas, do na­
szych biur i urzędów  sanitarnych ostrzeżenia, że należy ocze­
k iw ać w ybuchu epidemji, że należy już w  maju p rzew id yw ać 
znaczne październikow e nasilenie szk arlatyn y, że przebieg duru 
brzusznego w  roku bieżącym  pod tym i tym względem odbiega 
i różni się od lat poprzednich.

W e  w szystkich  gałęziach w iedzy obserwujem y bacznie 
każde zachodzące zjaw isko, notujemy skrzętnie w szystkie zmiany 
i staram y się w szystko przew idzieć. W  dziedzinie geologji 
i meteorologji mamy instytuty, które umieją ostrzedz nas 
o trzęsieniach ziemi i przepowiedzieć zmiany atmosferyczne, 
kierunek i siłę w iatró w , stan pogody, poziom w ody w  W iśle . 
Podczas ostatniej powodzi w  M ałopolsce określono na ca ły  
szereg dni naprzód, k iedy i jak i będzie przybór w ody 
w  W iśle  w  W a rsz a w ie  z dokładnością do kilku milimetrów.

C z y  rzeczyw iście stan naszej wiedzy' nie pozw ala już 
dzisiaj na przew idyw anie poziomu epidemji? C z y  rzeczyw iście 
nie powinniśmy już dzisiaj trzym ać ręki na tętnie przebiegu 
chorób zakaźnych, panujących u nas, i informować w szystkie 
urzędy' sanitarne o naszych przew idyw aniach? C zy  rzeczy'- 
w iście w ie lk ie  zdobycze naukowe ostatniego dwudziestolecia 
nie pow inny mieć konsekwencji p rakt\Tcznyeh, czy' nie możemy' 
zdobyć m aterjału cyfrow ego i dokonać obliczeń, w yjaśn ia jących  
w  przybliżeniu stopień odporności lub w rażliw ości naszych 
środowisk na poszczególne bodźce chorobowe?

Jeżeli ośmieliłem sie rzucić pod rozw agę tak  dostojnego 
grona kolegów , p rzyb yłych  na Z jazd , te k ilk a  uwag, to upo­
w ażnia mnie do tego doświadczenie dziesięciu lat pracy na

13
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polu higjeny publicznej i te trudności, z jakiem i zawsze się 
spotykałem  i spotykam .

Z d aje  mi się rów nież, że czas już w ie lk i, ażeby pow stała 
u nas pod egidą Państw ow ego Z ak ład u  H igjeny, który  wszak 
jest spuścizną Państw ow ego Z ak ład u  Epidem jologicznego, pierw ­
sza pracow nia epidemjologji praktycznej, która będzie nam 
tak  samo przepow iadać epidemje, jak  P. I. M . przepow iada 
nam pogodę, i nam, lekarzom  służby zd row ia, w sk az yw ać  bę­
dzie drogi najłatw iejszego opanow ania epidemji.

D y s k u s j a :
A . Ławrynowicz. N a  m aterjale epidemjologicznym ludzkim 

czynnik dośw iadczalny daje się niekiedy pow iązać z czynni­
kiem społecznym. T ak  się dzieje w  okresie w ojny i w  okresie 
głodu (przykład  Rosji w  r. 1920-21). W  tych przypadkach, 
k iedy zm ieniają się w arunki o d żyw ian ia ludzkości, zmieniają 
się w łasności podłoża, na którem w ystępu ją epidemje. N a 
zmienionem podłożu w ystępow ać mogą nowe kom binacje chorób 
zakaźnych, przedtem nieistniejące i potem znikające, zmieniają 
się też w łaściw ości przebiegu sp raw  zakaźnych  (naprz. dur 
pow rotny i dur rzekom y, dające średnią śmiertelność 2 — 5% , 
podczas w ystępow an ia mieszanych postaci zakażeń jednoczes­
nych krętkam i i las. durów  rzekom ych d a ją  55% ). N a  takiem 
zmienionem podłożu w ystępu ją nowe n ietypow e postacie rze­
komo durowe, pokrew ne typow i C  (H irszfeld)  o dużej zmien­
ności i małej zakaźności d la osób z otoczenia odżyw iających  
się praw id łow o. W  tym przypadku m ożliw ą jest koncepcja 
wewnętrznego pochodzenia tych szczepów durów rzekomych.

W  w arunkach dośw iadczalnych na zw ierzętach żyw io­
nych bezwitam inowo (bez czynnika C ) po śmierci w  daleko 
posuniętym okresie zmian udaje się spostrzegać w e k rw i rozma­
ite postacie drobnoustrojów. W  naszym m aterjale posiadam}7 
u św inek gnilcowych, w jednym przypadku las- paratyfusow ą 
typu C , w  drugim las. błoniczą. W  tym  ostatnim przypadku cho­
dziło o św inkę parę miesięcy przedtem użytą do wykonania 
próby rycza łtow ej zjadliw ości las. błoniczej. Przypuszczalnie 
las. błonicze pozostaw ały w  ustroju w  stanie utajonym i w y­
stąp iły  w  w yniku zmienionych w łaściw ości podłoża.
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Z . Szym anowski podkreśla doniosłość epidemjologji do­
św iadczalnej.

Epidem jologja praktyczn a w ym aga interwencji czynnej 
w  całym  szeregu klęsk społecznych.

O. Bujw id. referacie kol. K acprzaka  n iesłychanie
ważne dane praktyczne w prow adzającym  do badań bakterjo- 
epidem jologicznych, może należałoby uwzględnić w p ły w  za ra ­
zków  eksperym entalnie w prow adzonych do już istniejącej epi- 
zootji. W  dośw iadczeniach moich nad różycą spostrzegłem 
że m yszy szczepione poprzednio różycą, przed kilku tygod- 
dniami zdrow e, po zaszczepieniu tężcem padają , u w yd atn iając 
w e k rw i ż y w y  zarazek  różycy. ten sposób pokazuje sie,
że metoda Lorenza  szczepienia świń żyw ym  zarazkiem  różycy — 
przyczyn ia się do szerzenia epidemji różycy.

Co do ref. K ol. W roczyńskiego  — dodałbym , że o ile 
ważnem było d la W a rsz a w y  w prow adzenie w odociągów  z w odą 
filtrow an ą, co obniżyło zachorow ania na dur brzuszny 5-cio 
krotnie, o tyle  było  niew łaściw em  w prow adzenie nieoczyszczo- 
nych ścieków  kan ałó w  do W is ły , co zanieczyszcza rzekę co- 
najmniej do P ło cka. N a  całej tej przestrzeni rozsiew a się z a ­
razki także i duru brzusznego. W ażnem  było  również w sk a ­
zanie potrzeby utw orzenia zakładu  epidemjologicznego, który 
podobnie ja k  zak ład  meteorologiczny p rzew id yw ałb y  pow sta­
w anie i szerzenie się epidemji.

W  niosek: Jakn ajprędsza reform a w prow adzan ia ścieków  
do W bsły, z wprowadzeniem  odczyszczenia choćby z grubszych 
części zawieszonego kału.

G. Szulc. Terenem nadającym  się najbardziej do obser- 
serw acji epidemjologicznych są zbiorow iska jednorodne tak ie , 
ja k  np. w ojsko. Szereg zagadnień w ażnych dla w ojska po­
winien być rozstrzygnięty zbiorowym  w ysiłkiem  bakterjo logów  
w ojskow ych  i cyw iln ych . Jedn37m z najw ażniejszych jest kw e- 
stja  duru brzusznego w  w ojsku, k tó ry  stale t rw a  mimo dokład­
nego szczepienia całego w ojska. C o roku mamy w  wojsku 
około 200 prz3Tpadków  duru brzusznego i około 3o zgonów. 
N ależy  koniecznie rozstrz37gnąć, z jakim  zarazkiem  mamy tu
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do czynienia czy to są zakażenia typow ym  szczepem Eberlha, 
czy nietypowem i. K rz y w a  duru brzusznego w  wojsku ma ten 
sam charakter co wśród ludności cyw ilnej i zbliżona jest do 
krzyw ej czerw onkow ej. Zależne to jest od w arunków  sezo­
nowych. N atom iast co do innych chorób zakaźnych ważnym 
momentem dla wybuchu epidemji jest moment w cielen ia rekruta, 
jak  w  życiu cywilnem  moment p rzyb ycia  do szkół decyduje
0 wybuchu szkarlatyn y.

N . Gąsiorowski. Pew ne w ah an ia  w yw ołan e badaniami 
ostatnich la t co do pewnej niestałości cech biologicznych drobno­
ustrojów m ają poważne zarzuty na razie teoretyczne. N ie mogę 
jednakże ustalić praktycznego znaczenia dotychczasow ych me­
tod badania, opartych na klasycznych, typow o i niemal stalę 
w ystępujących znamionach w  zarazkach otrzym anych świeżo 
z organizmu chorego. O bow iązkiem  naszym jest pobudzić le­
k arzy  p raktykó w  do jaknajw iększego korzystania z pracowni 
bakterjologicznych.

Z . R udolj. W  referacie p. D r. W roczyńskiego dopatrzy­
łem się jednej sp raw y, k tóra  mnie specjalnie zainteresowała. 
D r. W roczyński tw ierdzi, że można nasilenie sezonowe chorób 
w yró w n ać — myślałem, że jest to faktem  najzupełniej pewnym 
w yraźn ie stwierdzonym , przytaczanym  przez naukę w  Ameryce. 
D r. Wkroczyńoki m ówił o potrzebie higieny otoczenia, obawiał 
się lub nie chciał nazw ać rzeczy' po imieniu — m ianowicie nie 
wspom niał o w ielk iej roli inżymiera sanitarnego w  służbie
1 w  zw alczaniu oraz zapobieganiu epidemji. Doświadczenia 
kilkuletnie w  służbie zdrow ia w  Am eryce oraz u nas dało mi 
w yraźne w skazania, że lekarze nie mogą pełnić tych funkcji, 
które są im przydzielone, i o których m ają bardzo słabe po­
jęcie. jeżeli mówię to o inżynierach sanitarnyrch, ośmielam się 
dlatego, że znalazłem w  kra ju  wśród w ielu lek arzy  zrozumie­
nie — d w a la ta  temu zw ierzyłem  się panu prof. K cira jja  Kor­
butowi o sw ych zam iarach w  dziedzinie inżynierji sanitarnej 
k tóry  odpow iedział mi, bym nie trac ił w ia ry  i w alczyd o słusz­
ność mych planów.

P. D r. W  roczyński popiera akcję  inż. sanitarnej w  mieś­
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cie, również w  P. Sz. H igieny organizują się często kursy dla 
inżynierów  przy poparciu D r. H irszfe ld a  i D r. Chodźki.

O  spraw ie inż. sanitarnej mówię n ietylko tutaj na Zjeździe 
Epidem jologów m ówię o tem na w szystkich zjazdach higienicz­
nych i drogą podniesienia uświadom ienia nie jedno dało się już 
zrobić.

Z jazd  raczy  uchw alić:
1. I-szy zjazd M ikrobiologów  i Epidem jologów doceniając

w ie lk ą  rolę inżynierów  sanitarnych w  służbie zdrow ia i w  za­
pobieganiu w szelkich epidemji, domaga się udziału inżynierów 
sanitarnych w  państw ow ej i sanitarnej służbie zdrow ia.

2. I-szy zjazd M ikrobiologów  i Epidem jologów w yra ża
ubolewanie, że dotychczas politechniki nasze nie n rzystąp iły  do 
kształcenia inżynierów sanitarnych.

J .  Babecki. D alsze prace autorów  angielskich nad w a ­
runkam i epidemji w skazu ją, że to, co znaleźli oni w  sztucznych 
zbiorow iskach myszy, odnosi się i do zbiorow isk ludzkich, a m ia­
now icie w  zamkniętej w  szkole morskiej w  G r cenwich analiza 
statystyczna chorób zakaźnych w  ciągu la t i o w yk az a ła , że 
doroczny dop ływ  nowego m aterjału w rażliw ego w y w o ły w a ł 
n ow ą falę epidemji gryp y, już po zupełnem od paru tygodni jej 
w ygaśnięciu, przyczem  epidemji ulegali nietylko świeżo przy­
jęci uczniowie, ale i starzy, którzy już epidemję przebyli.

W p ły w  gęstości zaludnienia na rozwój epidemji doskonale 
lustruje doświadczenie obozów w ojskow ych  z czasów  w ielk ie 
w ojny. W  obozach tych ilość nosicieli meningokoków w z ra ­
sta ła  w  m iarę jak  na skutek stłoczenia musiano zsuwać łóżka 
rekru tó w  coraz bliżej. G d y  odległość między łóżkami spadła 
do i stopy liczba nosicieli w ynosiła 2o°/0 i zaczęły  z jaw iać  się 
sporadycznie p rzypad ki epidemicznego zapalenia opon mózgo­
w ych. W y p a d k i te przestały  się u kazyw ać, gdy znów odle­
głość tę między łóżkam i podniesiono do 2 stóp.

C iek aw e jest w reszcie tłomaczenie autorów  angielskich 
w  odniesieniu do w arunków  wybuchu epidemji. W Vbuch ten 
zależy od obecności zarazk a i od w rażliw ości podłoża, którem 
jest dane zbiorow isko ludzkie. Zbiorow isko to jest arch ipela­
giem w ysp  w raż liw ych  oddzielonych mniejszemi lub większem i
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przestrzeniam i niew rażliw em i. Epidem ja w ybuchnie dopiero 
w tedy, gdy odległość między w yspam i jest odpowiednio bliska. 
W ysp y  te są jak g d yb y  bom bardowane takiem i ilościami czyn­
nika zakażającego lub w  takich  odstępach czasu, że niespecy­
ficzna odporność zostaje zachw iana i choroba w ybucha. 
W skazu je to zjaw isko na w ielk ie  znaczenie uodpornienia szcze­
pionkami d la zw alczan ia epidemji: W Teszcie chciałem  pod­
nieść fakt, że naw et te nieliczne ja k  dotąd wiadomości z epi­
demjologji doświadczalnej d a ją  nam w ie le  w skazów ek p rak tycz­
nych i w y ja śn ia ją  w iele spraw .

I tak  np. rozumiemy dopiero — że jeżeli u nas w alk a  
N . N . K . z epidemjami nie d a ła  tych w yn ików  jak ich  się spo­
dziewano, to dlatego, że jednocześnie o d b yw ała  się w ielk a 
w ęd ró w ka ludzi po całym  kraju, którzy nietylko przenosili 
choroby zakaźne ale i rozpalali ogniska już w ygasłe  na nowo.

Już dziś należy poddać rew izji niektóre nasze metody 
w a lk i z epidemjami.

C. IWroczyński stw ierdza, że jeżeli w szyscy się zga­
dzamy, że przebieg chorób zakaźnych jest zjaw iskiem , którego 
nie możemy ro zp atryw ać z punktu w idzenia pojedynczych 
przypadków  chorobowych, lecz musimy oprzeć się na badaniu 
całego zagadnienia w  zależności od środow iska i zbadać cały  
m aterjał zbiorowo, to musimy postaw ić sobie pytanie czy:

i)  zadaniem pracow ni bakterjologicznych jest dawanie 
tylko odpowiedzi w  poszczególnych przypadkach  —  czy też 
informowanie lek arzy  służby zd row ia o cechach bakterjologicz­
nych i epidemjologicznych dotyczących całej epidemji; np. pod­
czas epidemji duru brzusznego w  r. b. w  W a rsz a w ie  było 
ca ły  szereg zejść śm iertelnych dziecięcych w  klinice prof. A li- 
chalowicza, w yw ołan ych  prątkam i duru rzekomego i g’rupv 
coli. W  jakim  stosunku znajdują się te przypadki w  zw iąz­
ku z nasileniem sezonowym? C z y  są to p rzypad ki zakażeń 
n ietypow ych—tak  jak  to stw ierdza dr Ław rynow icz  o epidem­
iach panujących w  Rosji podczas głodu w  r. 1920-21? Tkwi 
tu c a ły  szereg zagadnień, na które pracow nie bakterjologiczne 
w  W a rsz a w ie  nie mogą odpowiedzieć, bo nie zestaw ia ją  swego
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m aterjału ograniczając sw ą działalność do stw ierdzenia etjo- 
logji pojedyńczego przypadku.

N ie zw alczam  w  swoim referacie systemu posyłan ia 
m aterjału zakaźnego do badania, lecz zw racam  uw agę na ko­
nieczność innego opracow ania. O dp ow iad a jąc  prof Szymanow­
skiemu na tw ierdzenie, ’że nie jest rzeczą bakteriologów  i epi­
demjologów usuwanie i badanie przyczyn natury społecznej, 
które g ra ją  bardzo dużą rolę, stwierdzam , że częstokroć 
możemy usunąć nasilenie umieralności lub zapadalności bez 
pop raw ian ia  istn iejących w arunków  społecznych i m ieszka­
niow ych w ów czas, jeżeli zbadam y dokładnie, jak ie  są p rz y ­
czyny nasilenia chorobowego. Jako przyk ład  podaję spraw ę 
w a lk i ze śm iertelnością niem owląt, prow adzoną przez JHour a 
w  Hudersfield w  Anglji. Udało się stw ierdzić w ów czas nie­
zbicie, że umieralność niem owląt b y ła  znacznie mniejsza w  bied­
nych środowiskach robotniczych, m ieszkających w  złych w a ­
runkach higjenicznych, lecz w  których została przeprow adzona 
ak c ja  uświadom ienia matek o sposobie karm ienia, niż w  śro­
dow iskach, m ieszkających w  dobrych w arunkach (domy pobu­
dowane przez M inisterstw o Z d ro w ia) lecz pozbawionych 
w p ły w u  uśw iadam iającego na m atki;

2) z tego wnoszę, że częstokroć chodzi o czynnik usu- 
w a ln y — którego znaczenie należy w y k ry ć  i należycie skiero­
w ać  akcję  sanitarną. To samo powiedzieć można o durzę 
brzusznym.

N ie zgadzam się z d-rem Kacprzakiem  co do zależności 
p rzew id yw an ia  nasileń płonicy —  bo w  obydwuch p rzypad­
kach nasilenia w  r 1920 i 1926 w ystąp iło  bardzo znaczne 
nasilenie w  maju i czerwcu. M oże nie jest to regułą bez w y ­
jątku, lecz fak t ten powinien b y ł zw rócić uw agę epidemjolo­
gów z tych  w zględów  uważam  za konieczne zreorganizow a­
nie obecnego sposobu działalności pracow ni bakterjologicz- 
nych w  kierunku odpowiedniego op raco w yw an ia danych bak- 
terjologicznych i epidemjologicznych, co nieraz pozwoli prze­
w id y w a ć  nasilenie chorobowe i zbadać najw ażniejsze p rzy ­
czyny, wchodzące w  grę zależnie od m iejscowych sw oistych 
w aru nków  w  myśl wniosku swego referatu.
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S . Adamfowiczowa. Stan  rejestracji chorób zak aź­
nych w  Polsce.

A naliza porów naw cza zachorow ań i zgonów na choroby 
zakaźne w edług w ojew ództw  w ykazu je różnice w  śmiertelności 
tak jask ra w e  w  różnych dzielnicach Polski, że nie można ich 
położyć na karb  przyczyn innych, jak  w a d liw a  rejestracja .

C horoby zakaźne w  stosunku do dokładności w  zg łasza­
niu podzielić można u nas na 2 grupy. Do pierw szej należą 
choroby ostre najgroźniejsze, ja k  ospa, dur plam isty, dur brzuszny, 
płonica i błonica, które dzięki obaw ie, ja k ą  w yw o łu ją , prę­
dzej dochodzą do wiadomości w ład z sanitarnych. D rugą stano­
w ią  odra, krztusiec, zapalenie opon mózgowo rdzeniow ych, za­
każenie połogowe i grupa chorób zw anych społecznem i—w szyst­
kie zgłaszane w yjątko w o niedokładnie.

grupie chorób najgroźniejszych najniższą śmiertelno­
ścią odznacza się w ojew ództw o w7oły7ńskie. T utaj na dur p la­
misty umiera zaledwie i,6''/0 chorych, na dur brzuszny7 1,5 , na 
płonicę 5,5, na błonicę 2,5, podczas gdy7 w  woj. stan isław ow - 
skiem odpowiednie liczby wy7noszą i 3 ,4; 9,6; 18,2 i 2 1 , j % ,  a na 
Pomorzu 0 (nie by7ło zachorowań) 1 1 ,8 ; 6,9 i 9,9" 0-

W  drugiej grupie spotykamy7 się z liczbam i już całkiem 
fantastycznemu. Śmiertelność z zapalenia opon mózgowo-rdze­
niowych w aha sie od 10 ,5 w  woj. nowogródzkiem do 88,9, 
w  woj. kieleckiem , w  innych w ynosi całe ioo'}/o, lub liczba 
zgonów przewy7żS2a liczbę zachorowań. To samo da się po­
w iedzieć o gorączce połogowej.

Co do chorób społecznych, to stw ierdzić należy7, że 
w  związku z rozwojem ak cji przeciw gruźliczej w  kraju  zrobi­
liśmy7 duże bardzo postępy7 w  rejestracji gruźlicy.

R ejestracja  jag licy  przedstaw ia się w  podobny7 sposób, jak 
i rejestracja gruźlicy7. W  m iarę p ow staw ania przychodni prze- 
ciw jagliczych liczba zgłoszonych przypad kó w  zw ięk szyła  się 
znacznie. Staty7st\7ka chorób w enerycznych nie istnieje wcale.

Różnice w  zachorow aniach na choroby7 zakaźne pomiędzy 
ludnością m iejską i w ie jską  są  u nas bardzo znaczne. W yższy 
współczynnik zapadalności u ludności w iejskiej spoty7kamy7 ty l­
ko dla duru plamistego. D la pozostałych chorób współcz\7nnik
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ten jest znacznie w yższy dla ludności miejskiej. Zapadalność 
na dur brzuszny wynosi 3 i na 100.000 ludności miejskiej, i 17  
dla ludności w iejskiej. O dpow iednie liczby dla płonicy są 106 
i 5 i, d la błonicy 38 i 10, a dla odry  144 i 56 . Różnice te są 
jeszcze jaskraw sze w  chorobach społecznych: zachorow ania na 
gruźlicę są siedmiokrotnie w yższe w śród ludności miejskiej niż 
w iejskiej ( i58 i 26).

Pozostaje jeszcze pytanie, w  jakim  czasie po zachorowaniu 
następuje zam eldowanie, zaś po zam eldowaniu przypadku jego 
stw ierdzenie, a  Zatem i dalsza a k c ja  w ładz służby zdrow ia ? 
O dpow iedź na to pytan ie d a ją  nam następujące liczby:

1) N a jw ięk szy  odsetek zgłoszeń płonicy w  W arszaw ie  
(1920— 1924) p rzypad a na drugi-trzeci dzień, jednakże odsetek 
przypadków , zgłoszonych po upływ ie tygodnia, wynosi jeszcze 
pow yżej 5 °/t, (5 ,19 ’/,,) a po upływ ie pierwszego tygodnia 11,94°

2) D ane, opracow ane co do duru brzusznego w  W a rsz a ­
w ie, w yk azu ją : Ąj , 3ą 0 zachorow ań na tyfus brzuszny w  W a r ­
szaw ie (19 2 0 — 1925) zostaje zgłoszone po upływ ie i-go tygodnia 
choroby, a  i 2,3 a 0 po upływ ie 2-ch tygodni.

5) D la  błonica' w  okresie 6-ciolecia 19 20— 1926 (W a rsz a ­
w a) zaledw ie 38,02°',, przypadków  zameldowano w  ciągu 
pierw szych 3-ch dni po zachorowaniu.

4) W  w ojew ództw ie W arszaw skiem  w  latach  19 2 5 — 26 
6 5 ' () p rzypadków  duru brzusznego zgłoszono po upływ ie 
tygodnia, a 29° 0 po u p ływ ie  2 tygodni.

O dpowiednie liczby dla p łonicy w ynoszą 3ą i 1 3°/0.
C o w  obecna'ch w arunkach można czynić, ab y  n apraw ić 

w yżej opisana' stan rzeczy?
N ajbard ziej pałacem  zagadnieniem jest ureguloavanie sta ty ­

styki av m iastach, ponieważ stan kulturalny naszych osiedli 
aviejskich nie prędko jeszcze pozwoli na postaovienie rejestracji 
na należytym  poziomie. Polepszenie sta tystyk i av m iastach 
aaymaga planoaa'ej akcji. Pieraarszem i najważniejszem  zadaniem 
jest zainteresoo\'anie tą  spraavą lek arzy  p raktyku jących . D ruga 
kavestja to ułataadenie lekarzom zgłaszania, usunięcie zbytecznej 
form alistyki. Do tego też dodać należy avłożenie obooviązku 
zgłaszania dodatnich avyników av przypadkach chorób zakaź­
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nych na w szystkie pracow nie bakteriologiczne. W reszcie 
wspomnieć należy o konieczności w yszkolenia w  technice sta ty ­
stycznej pracow ników  biur statystycznych mieiskich.

S . S ie lic k i  (W a rsz a w a ) Epidem ja duru plam istego  
w Piw nicznej.

O d połow y m arca do połow y lipca przechorow alo w  P iw ­
nicznej i okolicy lgS  osób z czego zm arło 32 . W spółczynnik  
zachorowań w  samej Piwnicznej w ynosił 09 na 1000 mieszkań­
ców, w  całym  zaś okręgu, objętym  epidem ją — 27 na 1000. 
A  że w iększość ludności już przedtem dur plam isty n iew ątp li­
w ie przeb yła, w spółczynnik zapadalności w  om awianej epidemji 
by ł w yją tk o w o  w ysoki. Pozornie epidemja w  Piwnicznej no­
siła  ch arakter w ybuchow y, gdyż w  pierw szych dwóch tygod­
niach epidemji zgłoszono 83 p rzypad ki czyli 4 2 ,5%  ogólnej 
liczby. Z  ogółu 195 zarejestrow anych chorych 104 osoby za­
p ad ły  w  marcu, 65 w  kw ietniu, 24 — maju, 2 — w  lipcu. Z a  
ca ły  rok 1926 i w  styczniu, lutym i pierw szej połow ie m arca 
roku 1927 nie zarejestrow ano żadnego przypadku duru plam i­
stego. Z  badań jednak, przeprow adzonych na miejscu, w yn ik a 
że w ybuch epidemji by ł mniej gw ałtow ny, niż możnaby było  
w nioskow ać na podstaw ie zgłoszeń. T a k  dużą liczbę zachoro­
w a ń  w yk ryto  poniekąd przypadkow o. P rzyczyn iło  się do teg  
specjalnie w yszukiw anie chorych przy pomocy policji po stw ier­
dzeniu kilku zachorow ań na dur plam isty. C horoba n iew ąt­
p liw ie istn ia ła  przedtem, a z c a łą  pew nością można powiedzieć, 
że już w  początku lutego na dur plam isty chorow ało k ilku  że­
braków , którzy w  danej epidemji odegrali rolę przenosicieli 
zakażenia. N a  podstaw ie m aterjałów  za ubiegłe la ta  i prze 
prow adzonych badań epidemjologicznych można śmiało pow ie­
dzieć, że okolice P iw nicznej należą do stale tlących  ognisk 
duru plamistego, a w arunki bytu m iejscowej ludności żyjącej 
w  najprym ityw niejszem  otoczeniu, w  nędzy i brudzie i bardzo 
rzadkie korzystanie z pomocy lekarskiej (na 10 1 osób zm arłych 
w  okręgu P iw niczna w  r. 1926 tylko 1 1  było leczonych przez 
lekarza) uniem ożliwiają rad ykaln e w ytępienie tej choroby.
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R . S io  m iński (W a rsz a w a ) Zachorow an ia na dur 
brzuszny w ed łu g grup w ieku w  osiedlach w iejskich  
i m iejskich.

M a te r ja ł do referatu b y ł b rany z rękopisu p racy  d-ra 
K acp rza k a  p. t. r D ur brzuszny w  W rarszaw ie w  latach  1920 — 
26 r .“ oraz z dzienników zachorow ań i zgonów na choroby 
zakaźne z w ojew ództw  w arszaw skiego i części lw ow skiego za 
la ta  1925 i 1926. M a te r ja ł z woj. w arszaw skiego obejmuje za 
o b yd w a la ta  3447, z woj. lw ow skiego 1389 i m iasta st. W a r ­
szaw y 8468 przypadków , a  w ięc w szystkich przypadków  było  
133O4. Uwzględniono podział ludności na miejską i w ie jsk ą  
oraz na grupy w ieku, w  ten sam sposób podzielono i za­
chorow ania. W  w ieku od lat 10 —  20 liczba przypadków  
jest n ajw iększa, następnie powoli spada. Począw szy od 3o 
roku zauw aża się najp ierw  spadek gw ałtow ny aż do 5o 
roku spadek znowu jest w olniejszy. P orów n yw u jąc zacho­
row ania m. st. W a rsz a w y , miast mniejszych i w si stw ier­
dzamy, że w  w ieku do la t 10-ciu odsetek zachorow ań 
w  m. W a rsz a w ie  jest najw iększy, następnie idą m iasta 
mniejsze, w reszcie w sie, skąd  w y p ły w a , że im w iększe osiedle 
tem w ięcej m ałych dzieci choruje na dur brzuszny. Stan tak i 
trw a  do if» roku życia . W  grupie w ieku 10 — 20 la t najw ięcej 
zachorowań jest na w si, mniej w  miastach, najm niej—w  W a r ­
szawie. P ocząw szy od roku 20 liczba zachorow ań wszędzie 
spada, najgw ałtow niej jednak na w si. W  grupie wdeku 3o— Ąo 
la t, na w si mamy najmniej zachorow ań, w  latach Ąo —  5o — 
najmniej zachorow ań w  m iasteczkach, najw ięcej —  na w si. 
Ja k  z tego w yn ik a  ludność w iejska choruje później niż m ało­
m iasteczkow a, ta  zaś później niż ludność W a rsz a w y .

W ię k sz y  odsetek zachorowań w  młodszym w ieku w  mieście 
można tłum aczyć w iększą m ożliwością kontaktu z chorymi. 
P rzew ag a zachorow ań na wsi w ieku od la t  20 tłum aczy się 
nienabyciem  odporności w  dzieciństwie, gdzie niekiedy latam i 
niema żadnych zachorow ań, póki zakażenie nie zostanie zale­
czone w  jak iś sposób. N a  niekorzyść miast po 3o roku życia  
może w y w ie ra ć  pewien w p ły w  p rzyp ływ  nieuodpornionych
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w ieśniaków . Podobne spostrzeżenia poczyniono i w  innych 
kra jach

D  y  s k u s j a.
A . Ławrynowicz. Przypuszczam , zt cy fry  kolegi Słomiry­

skiego w yb ra łyb y  na przejrzystości, gd yby się uwzględniło 
w p ły w  szczepień ochronnych przeciw durow ych, wykonanych 
w  okresie w ojny na zachorow ania poszczególnych grup ludno­
ści. Przed dwom a la ty  (Polska G az. Lek . 1925 N r. 12) mia­
łem sposobność podania cy fr zachorow ań durow ych w  wojew . 
Poznańskiem (rozpoznanie ustalone bakterjologicznie lub serolo­
gicznie) M a te r ja ł z io 33 zachorow ań dał 3 j , 5° u mężczyzn 
i 6 2 , 5 kobiet.  Z  ogólnej liczby chorych mężczyzn 3 1,7%  
przypadło na w iek  poborow y i 68 ,3 %  na dzieci i starców. 
U  kobiet stosunek jest w ręcz odw rotny — m55,8 "/„ przypada 
na w iek  odpow iadający w iekow i poborowemu mężczyzn i o
na dzieci i kobiety starsze. P rz y  om awianiu zachorowań 
w  okresie powojennym w p ły w  szczepień ochronnych nie może 
pozostać bez uwzględniania.

L  Padlew jkL  P rz y  poszukiwaniu podstaw  dla różniczko­
w an ia  typów  b akterji, zw ykle  przyjm ujem y w szelkie badania 
w łącznie do epidemjologicznych. B a d a ją c  jedną z epidemji duru 
w  okolicy In ow rocław ia, stw ierdziliśm y, że czynnikiem  ważnym 
w  szerzeniu się duru b y ła  w ad liw a  organizacja K a s  Chorych 

domach pod Inow rocław iem  dur szerzył się d la tego, że 
K a sa  Chorych, która obow iązana b y ła  opiekow ać u ę  chory­
mi zakaźnym i, nie sta ła  na w ysokości zadania, nie posiadając 
odpowiedniego szpitala, nie mogła odosobnić chorych, których 
pozostawiono w  domu i którzy stw orzyli najw ażniejsze źródło za­
razy. D opiero kiedy zrobiono nadzw yczajne zarządzenia ze strony 
lekarza wojewódzkiego, które polegały na doraźnem dostoso­
w aniu dla chorych zakaźnych szpitala pow iatow ego, mającego 
na celu pielęgnowanie chorych niezakaźnych, epidem ja duru zo­
sta ła  stłumiona.

E . J .  JF^erber i S . B lank  - JFreiddberg (W arsz a w a ) Me­
to d yk a i w yn ik i zw alczan ia anofelizm u w  Polsce
W 1 9 2 7  r . ,  (Streszczenia referatu nie dostarczono).
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l)r. Z a le sk i  zw ra ca  uw agę na to, że zieleń p arysk a  jest 
trucizną dla ludzi, ja k  to stw ierdziło  zatrucie niedawne ludzi 
w Anglji jab łk am i, przywiezionem i z A m eryki z sadów, gdzie 
opryskiw ano drzew a owocowe tym środkiem dla ochrony od 
gąsienic.

Dr. A nigslein. M alarjo lo g ja  współczesna rozporządza 
ta k ą  ilością i różnorodnością sposobów zw alczan ia zimnicy, 
jakie j nie posiadam y przy zw alczaniu innych chorób zakaźnych. 
M am y to do zaw dzięczenia różnorodności w arunków  epidemio­
logicznych w  jak ich  m alarja  pow staje, dlatego też nie jesteśmy 
w  stanie ustalić szablonu zw alczan ia m alarji.

W śró d  różnorodnych sposobów zw alczan ia m alarji obra­
liśmy7 zieleń pary7ską, jako  najbardziej odpowiedni sposób 
niszczenia szkodników w  naszych w arunkach. O  ile w arunki 
h idrograficzne w  okolicach W arsza w y 7 sa względnie ła tw e  i 
stosowanie zieleni dało w yn ik i bardzo dobre, o ty le  tembar- 
dziej podkreślić należy7 dodatnie w yniki tej akcji na terenie 
Poleskim ze względu na rozległe obszary7 wodne oraz trudno­
ści dostępu.

H. i L . H irsz J eldowie (W a rsz aw a). W  spraw ie dzie­
dziczenia cech odpornościow ych. (W yd ru k , w  M ed. 
D ośw . i Społ. 1928, T . IX , str. 10 1).

P O S I E D Z E N I E  I V.

Przew odniczą: F . G roer, S. K aczyń ski i L . O w czarew icz. 
sekretarz: J. B rill

ul. I'. Coca (N ew -Y ork) — O idjosynkrazji. (W y k ła d  
wy7głoszonyr w  języku angielskim na zaproszenie P. Z  H. S tre ­
szczenia nie dostarczono).

N adolski (K rak ów ) — O działaniu przesączów  Bes- 
redki p rzy  leczeniu cierpień gin ekolog cznych. (Stre­
szczenia nie dostarczono).

S. Terlikowski (W arsz aw a) —  Uodparnianie m iej­
scow e podług B esrad k i i je g o  m odyfikacje.

Besredka, jak  wiadomo, otrzy^muje przesącze przez hodo­
w anie w  cieplarce szczepów bakteryjn ych  na buljonie.
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Substancje, zaw arte  w  przesączach posiadają w łasności miej­
scowego uodparniania tkanek przeciw ko zakażeniom specy­
ficznym.

Rozm yślając nad tem ujęciem sp raw y  przez Besredkę, do­
szedłem do wniosku, że o ile bakterje produkują czynne w a r­
tościow e c ia ła  w  w arunkach sztucznych t. j. in vitro , to po­
w inny produkow ać je również i w  w arunkach naturalnej ho­
dow li t. j. w  żyw ym  organizmie. Znacznie zatem prościej bę­
dzie szukać tych  c ia ł przedewszystkiem  w  ropie, jako środo­
w isku, gdzie bezw ątpienia znajdują się produkty przez bakterje 
w ytw orzone.

Idąc tą  drogą rozum owania, rozpocząłem szereg prób na 
zw ierzętach dośw iadczalnych. Już wstępne badan ia moje w y ­
k a z a ły , iż ropa, odpowiednio przygotow ana, za w iera  ciała 
czynne, posiadające w łasność miejscowego uodparniania tkanek 
przeciw  zakażeniom gronkowcowym  i paciorkow cow ym .

C ia ło  to, należy przypuszczać, powinno posiadać odmienne 
cechy od ciał, zaw artych  w przesączach Besredki, a  to ze 
względu na odmienność podłoża, na którem hodowane są bak­
terje. Podczas gdy c ia ła  w  przesączach w ytw arzan e  są na 
środow iskach m artw ych (jałow e buljony), c ia ła  czynne zaw arte 
w  ropie są produktem, w ytw orzonym  przez b akterje  w  orga­
nizmie żyw ym . Mó ropie zatem znajdujem y nietylko produkty 
w ytw orzone przez bakterje , lecz i elementy, pow stałe w  niej 
w skutek reakcji organizmu na działanie zakaźn ika.

C ia ła  czynne, zaw arte  w  ropie, posiadające zdolność uod­
parn ian ia tkanek, nazwałem  tym czasowo pyoimmuniną. Sym ­
bol ten odciąży nas w  dalszym  toku myśli od długich określeń.

Po stwierdzeniu na kró likach , iż ropa posiada własności 
miejscowego uodparniania tkanek przeciw ko zakażeniom  miej­
scowym , zastosowałem , pyoimmuninę w  szeregu przypadków  
chirurgicznych u koni celem w alk i z zakażeniem  przyrannem 
gronkowcowem  i paciorkow cow em .

Pyoimmuninę stosowałem  jako płyn lub maść. Jak o  płyn 
w  postaci: i)  kompresów pod cera tk ą  na ogoloną skórę dokoła 
ogniska i na samo ognisko urazowe, lub 2) przepłukiw ań ob­
nażonych tkanek (rany, przetoki), lub śluzówek (spojówki).
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M aść pyimmuninowa w cieran a b y ła  w  ogoloną skórę oko­
licy urazu w  ciągu 5 —10 minut.

Technika przyrządzan ia pyoimmuniny ma pewne odchy­
lenia w  zależności od tego, czy posiadam y ropę płynną, 
strupy, lub też opatrunek ropą zbrukany.

P rzy  każdorazow ym  opatrunku starałem  się zebrać moż­
liwie jakn ajw iększą  ilość ropy i strupów , o ile ostatnie, ze 
względu na ogólne w skazan ia chirurgiczne, mogły być usunięte.

M a te rja ł ten składam y do ja łow ych  naczyń szklanych 
(szalki Petriego, słoiki lub t. p ); pożądane jest, ab y ropa płynna, 
pochodząca z rany lub przetoki, zebrana b y ła  oddzielnie, 
a strupy oddzielnie, gdyż w  razie konieczności przepłukiw ania 
pyoimmuniną obnażonych tkanek, lepiej jest używ ać preparatu 
przygotowanego z samej ropy.

G d y  ognisko urazow e posiada niew iele ropy — podsta­
w iam y pod nie naczynie szklane, przepłukując samo ognisko 
fizjologicznym rozczynem soli. W  ten sposób ropa w raz z p ły ­
nem ścieka do naczynia; tak  staram  się zb ierać m aterjał ropny 
np. ze spojów ek oczu.

Ropę p łynną rozcieńczam y fizjologicznym rozczynem soli 
i p rzelew am y do ko lby E rlen m ayer’a. W  moich dośw iadcze­
niach rozcieńczenie ropy fizjologicznym rozczynem soli w  sto­
sunku 1:20, dało dobre w yn ik i. N iekied y jednak dysponując 
znikomą ilością ropy, musiałem za d aw alać  się o w iele słabszemi 
rozczynam i, otrzym ując również w yn ik i pożądane. Dokładnem  
ustaleniem procentowości rozczynu zająłem  się oddzielnie.

K olb ę z rozcieńczoną ropą zatykam y korkiem z w a ty  
i nagrzew am y do w rzenia. P łyn  powinien w rzeć przez 3 — 4 
minuty. W  tym czasie zauw ażam y w  kolbie mniej lub więcej 
obfity strąt. Cedzim y zaw artość kolby dwukrotnie: raz przez 
w atę  d la  zatrzym ania w iększych cząstek, i po raz drugi 
przez sączek z bibuły.

Przesączony w  ten sposób p łyn  w y ja ła w ia m y , w  aparacie 
Koch'a, w  ciągu 3o minut, otrzym ując gotow ą do użycia pyo. 
immuninę — płyn. AV razie braku ap aratu  Koch'a, w y ja ło ­
wienie uskutecznić można przez parokrotne 3— Ą minutowe go­
towanie płynu. W  tym  w ypadku, a  zw łaszcza gdy przewiduje
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się dłuższe jego przechow yw anie dodać można nieco kwasu 
karbolow ego (do o,5°/0). P rzy  sporządzeniu pyoimmuniny ze 
strupów  rozcieram y je z fizjologicznym rozczynem soli w  moź­
dzierzu porcelanowym . D alsze postępowanie jest analogiczne 
jak  przy ropie płynnej.

O patrunki ropą zbrukane kładziem y do odpowiedniego 
aczynia, zalew am y fizjologicznym rozczynem soli tak  aby 

całe w  niej b y ły  pogrążone, i gotujemy. D alsze postępowanie 
jak  podano w yżej. W sk azan e jest, abyT w ygo to w yw ać tylko 
części opatrunku zaw alane ropą. Części niezbrukane odcinamy 
nożyczkami.

M aść sporządza się z płynu w  pow yższy sposób przygoto­
wanego, przez zmieszanie go z kredą i w azelin ą w  następują­
cych proporcjach:

Płynu pyoimmuninowego i ,5— 2 cz.
K red y  i cz.
AVazeliny 3 cz.
Początkow o płyn d la zw iązan ia miesza się z kredą,

dodając jedynie lanolinę i wazelinę.
Pyoimmuniną traktow an e b y ły : ran y  zakażone (z ropow i­

cami okolicznemi lub bez nich), obrzęki z wszelkiem i znamio 
nami rozw ija jących  się ropowic, przetoki, rany spojówek, ropne 
zapalenie staw u skokowego i t d.

Ogólne wnioski jak ie  w yp row ad zić  mogę z doświadczeń na 
kilkudziesięciu przypadkach  chirurgicznych u koni są nastę
pujące:

1. W  ropie znajduje się ciało czynne, posiadające wybitne
zdolności miejscowego uodparniania tkanek przeciw  zaka­
żeniom przyrannym  gronkowcowym  i paciorkow cow ym .

2. Ropa dzięki zaw artem u w  niej ciału  czynnemu po odpo-
wiedniem przygotow aniu może być stosow ana w  praktyce
klinicznej pod postacią kom presów pod ceratką, maści, lub
przepłukiw ań obnażonych tkanek, w  celu zw alczan ia za­
każeń m iejscowych.

3 . Pyoimmuniną, czyli ciało czynne zaw arte  w  ropie, nie
drażni tkanek i nie hamuje ich zdolności regeneracyjnych;
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prawdopodobne jest, że zdolności te naw et potęguje. W  żad­
nym prz\rpadku nie stwierdzono ujemnego w p ływ u  pyoim. 
muniny na stan ogólny pacjenta lub na m iejscow y proces 
chorobowy.

Ą. L ik w id ac ja  zakażeń przyrannych następuje szybciej, nie­
kiedy znacznie szybciej niż przy stosowaniu innych metod

5. Stosowanie pyoimmunmy pozw ala niekiedy na bezopera- 
cyjną lik w id ację  tak ich  procesów  ropnych, przy których 
obecne metody chirurgiczne za leca ją  cięcia.

6. Leczenie pyoimmuniną może b37ć stosowane bez udziału 
jak ich kolw iek  środków  chem icznych.

7. Z e  względu na powyższe cenne w artości pyoimmuniny — 
w szelka ropa z zakażeń przyrannych i w  każdej ilości po­
w inna być zb ierana, gdyż, po odpowiednim przygotowaniu 
stanow i jeszcze jeden oręż do w a lk i z zakażeniem przy- 
rannem. Odnosi się to n ietylko do ropy płynnej, lecz i do 
strupów  przyrannych, oraz do opatrunków  ropą zbrukanych.

D y  s k u s j a:

L . Owczarewicz: Szczegółowo w yjaśn ił sposób o trzym yw a­
nia przesączów  Besredki: paciorkow cow ego i gronkow cow ego.

Zgadza się z prof. Szym anowskim , że dzisiejszy stan w ie ­
dzy o działaniu filtratów  nie potw ierdza koncepcji Besredki 
o „an tiv iru sie“ .

Śliw iński: A ntivirus nie jest szkodliwym , jest czynnikiem , 
o charakterze dodatnim co się dało potw ierdzić tern, że tam ­
pon nasycony antivirusem  nie w y w o ły w a ł nekrozy tkanek, do 
których prz37legał. D la  ostatecznego orzeczenia jest niezbędna 
dalsza obserw acja i w iększa liczba przypadków .

ZawoBzlńóki: Zaw odziński zaznaczył, iż już czyta jąc  aH y- 
kuł L e v y —Solaba, o któr37m wspom niał pułk. N adolski, m iał 
w rażenie, że rozpoznawanie zakażenia połogowego, li ty lko  na 
zasadzie tem peratury7 chorej i niektór3rch ob jaw ów  klinicznych 
jest niepewne. T rzeba przyznać, że termin „zakażenie poło- 
gow e“ nie ma jeszcze ściśle ustalonego znaczenia. Z  bez­
w zględną pewnością rozpoznawać możemy sepsis puerparalis 
wtedy7 tylko, kied3T uda nam się w\rhodow ać ze krw i drobno-

14
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ustroje chorobotwórcze. N atom iast często zw łaszcza autorowie 
francuscy zaliczają  do zakażenia połogowego nieledw ie każdy 
przypadek połogu, w  którym  ciepłota w znosiła się ponad 
normalną wysokość. O czyw ista , że w iele takich  gorączek po­
łogowych przechodzi wogóle bez leczenia lub przy jakim kol­
w iek  leczeniu. Toteż tylko w ie lk a  liczba przypadków  ściśle 
klinicznie obserw ow anych dać może przy za stosowaniu tego 
czy innego leczenia w yn ik i pewne. Jeżeli chodzi o stwierdze­
nie działania zapobiegawczego przesączów Besredki, to jedyną 
drogą postępowania zasługującą na zalecenie w yd aje  się ta, 
ja k ą  poszedł doc. H. Beck  z K lin ik i Ginekol.-Położn. U. W . 
w  pracy  swej nad zapobieganiem zakażeniu połogowemu za 
pomocą injekcji natrium nucleinicum, t j. podaw ania badanego 
środka co drugiej rodzącej bez względu na jej stan, porówna­
nie potem grupy uodpornionych z grupą nieuodpornionych dać 
może na dużym m aterjale w yn ik i pewne.

K lin ika  Ginekologiczno-Położnicza U. W . w łasnych obser­
w acji nad stosowaniem przesączów  Besredki praw ie , że nie 
ma; te zaś nieliczne, które zaobserw ow ał na wspomnianej kli­
nice nie b y ły  zachęcające.

W reszcie  wspomnieć należy co do stosunku t. zw . zielo­
nych upław ów  do przebiegu połogu, że w  ubiegłym roku jeden 
z autorów  niemieckich udowodnił, że ani II ani naw et III sto­
pień czystości pochwy na przebieg porodu i połogu wpływu 
większego niema.

Reasum ując kol. Z ., nie negując bynajm niej leczniczej w ar­
tości antivirusu Besredki; pragnął powyższemi uwagam i wnieść 
pewne zastrzeżenia, przed bezwzględnym zachwytem  nad oma­
wianym  sposobem leczenia.

Stanisław Legeźyński i Bronisław IWeisshrod. Badania 
dośw iadczalne nad niespecyficznem  uodpornieniem 
p rzeciw  w ściekliźnie.

Założeniem badań było  stwierdzenie, czy odporność prze­
ciw  wściekliźnie nabyw an a przez w strzyknięcie tkanki nor­
malnej mózgowej nie da się w ytłum aczyć leczeniem podrażnia-
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jącem, polegającem na mimojelitowem w strzyk iw an iu  c ia ł ob­
cych. W  tym celu zakażono podskórnie jadem ulicznym 42 
szczury b iałe, a  następnego dnia rozpoczęto i 5 x w strzyk ­
nięcia, raz dziennie następujących odczynników grupowo po 
6 szczurów: 1) szczepionki Ferm iego 2) normalnej tkan ki móz­
gowej i rdzeniowej 3) m leka krowiego 4) aolanu 5) Y atren u  
i 6) surow icy końskiej. Sześć szczurów zostawiono jako 
kontrole.

W yn ik i uzyskane b y ły  następujące:

1) O roli leczenia podrażniającego w  pow staw aniu odpor­
ności przeciw  w ściekliźnie, w skutek małej (33% ) śm iertel­
ności zw ierząt kontrolnych w ypow iedzieć się nie możemy.

2) Szczepionka Fermiego za w iera jąca  tylko  jad  zabity, t. j. 
n iezjad liw y dla kró lika  przy zakażeniu domózgowem, uod- 
parn ia przeciw  w ściekliźnie.

3) W b re w  twierdzeniom  Fermiego szczury białe nie są w y ­
bitnie w raż liw e  na zakażenie jadem ulicznym drogą z a k a­
żenia podskórnego (tylko w  33% ).

4) Szczury b ia łe nie mogą zastąpić kró lików  w  biologicznem 
rozpoznawczem stwierdzeniu w ścieklizny.

Zygmunt A larkow ski i Stanisław  Legezyński. B adania  
dośw iadczalne nad uodpornianiem  leczniczem  psów  
przeciw  w ściek liźn ie.

7 psów dośw iadczalnych , jakoteż 2 psy i 2 kró lik i kon­
trolne zakażono domięśniowo jadem ulicznym w ścieklizny. 
W szystk ie  zw ierzęta kontrolne uległy zakażeniu w ścieklizny. 
P sy  dośw iadczalne w  40 godz. później zaczęto uodparniać za- 
pomocą podskórnych w strzyknień 5%  zaw iesiny mózgu i rdze­
nia kró lika , — padłego na zakażenie jadem stałym , — w  1 $  
wodzie karbolow ej (szczepionki Fermiego). W strzyk n ięć  w y ­
konano 7, codziennie jedno.

W y n ik i otrzym ane b y ły  następujące:

\) Z a  pomocą krótkotrw ającego  7 dniowego szczepienia lecz­
niczego uchronić można 8 6 $  psów od wybuchu w ścieklizny, 
k tórą  na 40 godzin przedtem ich zakażono.
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2) Pow stanie odporności czynnej nabytej przeciw  wściekliźnie
stw ierdzić już można mniej w ięcej w  10  dni od chw ili roz­
poczęcia szczepienia.

3) Szczepionka karbolizow ana nie traci na swej czynności
uodparniającej przynajm niej po upływ ie ąo dni od chwili
sporządzenia.

D y s k u s j a :

JV. Gąsiorowski: W yn ik i doświadczeń zyskane po swoistem
szczepieniu są dalszem dowodem w artości działan ia  jadu usta­
lonego. L iczb a doświadczeń w ykonana szczepieniem nieswo- 
istem na razie jest zbyt niską, by mogła być podstaw ą do 
w ysunięcia jak ich kolw iek  pew nych w niosków .

Z . Szymanowski: zw ra ca  uw agę na konieczność zaostrze­
nia metod zakażania. Z astrzyk iw an ie  podskórne nie w ystarcza. 
N ależy dążyć do ścisłego określenia, k iedy pow staje odporność 
po zastrzykiw aniu  zaw iesiny karbolizow anej zaw iera jące j za­
razek zabity.

L . Padlew ski: W y c ią g a ją c  ciekaw e w nioski z badań, 
należy unikać obliczeń odsetkowych z n iew ielkiej liczby spo­
strzeżeń dośw iadczalnych, jak to podaje prelegent w  ważnej 
i ciekaw ej spraw ie.

W  ̂ o d p o w i e d z i  S . Legeżyński przyznaje rac ję  Szy­
manowskiemu, co do w agi sposobu zakażan ia, podkreśla pew­
ność zakażen ia domięśniowego w ścieklizny,

W  odpowiedzi Padlew skiem u przyznaje, że słuszną jest 
niepewność obliczania procentów na m ałym m aterjale, — chodzi 
tu o podkreślenie dodatnich w yn ikó w  uzyskanych ze szczepionką 
Fermiego.

S . Kwiatkowski i S . Legeżyński. Próba w iązan ia do­
pełniacza p rzy rzeżączce.

B ad an ia  doświadczalne w ykonano na 209 przypadkach. 
Stosowano próbę w iązan ia dopełniacza przy użyciu techniki 
Calm ett'a  zm odyfikowanej. Jako antygenu używano gonarginy 
extra-stark  nr. V , nie starszej jak  Ą tyg. W y n ik i oceniano
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jako dodatnie, zaznaczone i ujemne. B ad an ia  doprow adziły 
do następujących w niosków:

1) P róba w iązan ia  dopełniacza przy rzeżączce jest sw o­
istą i polega na stw ierdzaniu p rzeciw cia ł swoistych.

2) P rzy  pow ikłan iach  rzeżączki próba w yp a d ła  dodat­
nio w  8 2 .7%  zaznaczenie w  10 .3% . M a  to w ielk ie  znaczenie 
rozpoznawcze p rzy  schorzeniach jak  np. zapalenie przyjądrzy, 
gruczołu krok., staw ó w , p rzyd atków  m acicznych, — o niejasnej 
etjologji.

3) P rzy  rzeżączce ostrej i 5%  dodatnich, 3o% zaznaczonych 
i 53%  ujemnych w yn ików . Z  otrzymanego w yniku próby nie 
można rokow ać o dalszym  przebiegu choroby.

4) P rz y  rzeżączce przew lekłej ą3 5 /0 dodatnich i 3%  za­
znaczonych i 43 .5%  ujemnych.

5) U  w yleczonych z rzeżączki (w znaczeniu kliniczhem 
i bakterjologicznem ) dodatnich 16 .6%  zaznaczonych 2 1.9 %  
i ujemnych 6 1 .5% . W y n ik  ujemny nie rozstrzyga rozpoznania 
na korzyść w yleczen ia, — w yn ik  dodatni przestrzega bardzo 
poważnie przed uważaniem  sp raw y  za w yleczoną, naw et mimo 
braku danych klinicznych i bakterjologicznych.

6) P rzy  nieżycie cew ki nierzeżączkow ym  i przy scho­
rzeniach nierzeżączkow ych próba daje 10 0 %  w yn ików  ujemnych.

7) P rzec iw cia ła  swoiste p o jaw ia ją  się przy pow ikłaniach 
w  pierw szych dniach choroby, do najw iększego nasilenia do­
chodzą w  2 i 3 tygodniu, utrzym ują się mniej w ięcej dw a 
miesiące po przebytem  schorzeniu.

8) W  ocenie w yniku dodatniego w  poszczególnych po­
staciach klin icznych (rzeżączką przew lekła, rzeżączka w y le ­
czona) gra ewentulnie przebyte pow ikłanie lub leczenie szcze­
pionką sw oistą  w ażn ą rolę, pow iększając znacznie liczbę w y ­
ników  dodatnich.

D y s k u s j a :

A f. G ieszczykiew icz. AV sp raw ie częstości w yn ików  do­
datnich przy pow ikłan iach  przypuszcza, że jej przyczyną jest 
ściślejszy kontakt zarazka z ustrojem przy pow ikłan iach  niż 
przy zm ianach na błonach śluzowych.
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Z w ra c a  uw agę na to, że próba w iązan ia  dopełniacza 
przy w iew iórze, choć tak  daw na jak  próba Jp Tassermann'a 
tak  mało stosunkowo się przyję ła . P rzyczyn ą tego zjaw iska 
jest to, że przy rzeżączce innemi metodami przew ażnie łatw iej 
dochodzimy do w łaściw ego rozpoznania niż zapom ocą odczynu 
w iązan ia dopełniacza. N ie mniej jednak jest pewne, może 
niezbyt w ie lk a , ilość przypadków , gdzie odczyn ten rozstrzyga 
o rozpoznaniu i chociażby naw et d la tej n iew ielkiej ilości w y­
padków  (przedewszystkiem  zmiany w iew iórow e przydatków  
kob.), odczyn ten zasługuje na większe rozpowszechnienie 
W  ostatnich czasach w idzim y w łaśnie zw rot w  tym kierunku

Z a lęsk i. P rzyłączam  się do zdania prof. Gieszczykiewicza, 
że mniejszy odsetek dodatnich odczynów7 Bordet-Gengou w7 rze- 
żączkach przew lekłych  niż przy pow ikłan iach  rzeżączkow7ych 
zależy od mniejszego przenikania za raz k a  do tkanek ustroju. 
R zeżączka jest przew ażnie sp raw ą  n ieżytow ą i ty lko  przy 
pow ikłaniach zbliża się do sp raw  septycznych. Zachodzi tu 
analogja ze sprąw am i nieżytowemi dróg oddechowych, gdzie 
nieżyt trw a  nieraz bardzo długo w skutek tego, że ustrój nie 
w y tw a rz a  c ia ł ochronnych będąc oddzielony od za razk a  błoną 
śluzową i dopiero po w prow adzeniu do ustroju zarazk a  w  po­
staci odpowiedniej szczepionki w y tw arz a  c ia ła  ochronne i zwal­
cza chorobę.

N . Gąsiorowski. W y n ik i n iezw ykle ciekaw e potwierdzają 
swoistość odczynu Bordet-Gengou. Szczególniejszą uw agę zwra­
ca ją  dane tyczące się odczynów dodatnich przy formach po­
w ikłanych , które dw ukrotnie p rzew yższają  liczbę dodatnich 
odczynów przy przew lekłych  form ach chorobowych:

Z . Szymanowski. O dczyn serologiczny stw ierdza tylko, 
że ustrój podlegał działaniu zarazk a i nie jest m iarodajny dla 
oceny przebiegu choroby.

T. Zawodziński doniósł, że kol. Z . Szw ojnicka  w raz z nim 
podjęła prace nad badaniem  w artości próby w iązan ia dopeł­
niacza przy rzeżączce u kobiet. stanie obecnym prac usta­
lono swoistość om awianej próby na zasadzie badań w  538 przy­
padkach K ol. S z . i Z . w  pierwszym  rzędzie stara li się ustalić
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ilość zgodnych i niezgodnych w yników , uw ażając  za pewnie 
klinicznie rzeżączkow e przypadki te, w  których w yk ryto  
w w ydzielinie dw oinki N eisser‘a (z w yłączeniem  pierw szych 
3 tyg. choroby, gdzie odczyn serologiczny om aw iany jeszcze 
nie zd ążył się w ytw orzyć).

N a  w stępie badano surow ice mężczyzn chorych na rze- 
żączkę: na 58 p rzypadków  pewnej i rozwiniętej rzeżączki 
próba w y p a d ła  dodatnio w  49 (84,4%  , ujemnie w  5 (8,6)%  
w ątp liw ie  — w  4 przypadkach  (7% ). Surow ice kobiet u któ­
rych stwierdzono w  w ydzielinie gonokoki, w  63 p rzypad kach — 
w e w szystkich rea go w ały  dodatnio; w  16 nierzeżączkow ych 
przypadkach — odczyn wszędzie ujemny. W y p a d ła  w ięc zgo­
dność w yn ikó w  zupełna. kontroli w yn ik i b y ły  następujące
ze 176  surowic kobiet rodzących (w K lin ice G in . Położn 
U. W .)  — 172 reago w ały  ujemnie (zgodność w  97,7% ); ze 140 
surowic luetycznych (R . W'assermann a dodatnia) — 134  dało 
w yn ik  ujemny, a  w ięc zgodny w  9 5 ,7%  przypadkach. Kol. 
S z. i ^ .s tw ie rd z a ją  na zasadzie powyższ3Tch badań swoistość 
próby w iąz an ia  dopełniacza przy rzeżączce. D alsze badania 
nad w arto śc ią  kliniczną om awianej próby są w  toku.

S . Legeżyński. W  ̂ odpowiedzi GąsiorowskiemW. uzasad­
nieniem podziału na rzeżączkę p rzew lek łą  (spraw a chorobowa 
tylko na bł. śluzową cew ki) i pow ikłanie (zajęcie zapalne gru­
czołów i t. d.).

P rzyczyn a odczynów dodatnich —  usadowienie się dwo- 
inek N iesserla w  tk an k ach  organizmu, w  odpowiedzi Szym a­
nowskiemu i Gieszczykiewiczowi na podstaw ie w yn ików  odczynu 
możemy w yc iąga ć  pewne w nioski co do w yleczenia. Próba 
może uzyskać rozpowszechnienie, jeżeli kontrola w yleczenia 
będzie m ożliwa.

—  349  —

Po zamknięciu Z jazdu odbyło się W aln e  Zebranie Człon­
ków Polskiego T -w a  M ikrobiologów  i Epidem jologów.pod prze­
wodnictwem prof. R . N itsch a, na którvm  zatwierdzono Statut 
T-wa i w ybrano Z arząd  w  następującym  składzie:
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Przew odniczący: Z. Szym anow ski (W arszaw a).
Z astępcy przewodniczącego: N . G ąsiorow ski (Lwów),

L . Pad lew ski (Poznań)

Sekretarz i Skarb n ik : F . Przesm ycki (W arszaw a). 
Z astępca sekretarza i skarb n ika: S . Legieźyński (Lwów). 

Kom isja rew izy jn a : L . H irszfeld, R . N itsch , L . Owcza- 
rew icz.

W^alne Zebranie jednogłośnie w yb ra ło  honorowemi człon 
kami T o w arzystw a  Prof. O . B u jw id a i D ra  L . Rajchruana
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Pam iętnik Z ja zd u  ulożyt P. Przesm ycki, 
sekretarz generalny I-go Z ja zd u .
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Z  oddziału statystyki i epidemjologji Państwowej Szkoły Higjerry 

Kierownik Dr. M .  Kacprzak.

KRONIKA EPIDEMIOLOGICZNA Nr. 6
P I E R W S Z E  P Ó Ł R O C Z E  19 28  R.

Ospa. W  pierwszem półroczu 1928 roku zarejestrowano 
17 prz3Tpadków  ospy. N ajw ięk szą  liczbę zachorowań — 8 przy­
padków zgłoszono w  w ojew ództw ie białostockiem, w  tem 
2 w  mieście Grodnie, a 4 w  Łom ży. W  m iastach pow37żej
100.000 m ieszkańców nie było ani jednego przypadku ospy. 
Dokładne badania, przeprowadzone na pewnej liczbie p rzypad ­
ków w yk azu ją , że chorują p raw ie  w yłącznie niem owlęta nie 
szczepione (jedno zmarło) lub też osoby starsze, nie posiadające 
śladów  po szczepieniu. L ekarze przeprow ad zający w yw ia d y  
epidemjologiczne w skazu ją na łagodny przebieg choroby, co 
prawdopodobnie sp raw ia , że nie w szystkie przypadki zostają 
rozpoznane i zgłoszone, a tem samem p rzyczyn iają  się do po­
w staw an ia  now ych sporadycznych przypadków  w ystępujących 
jeszcze w różnych m iejscowościach kraju .

Dur plam isty. L iczb a przypadków  zgłoszonych b y ła  mniej­
sza niż w  odpowiednim okresie 1927 roku, we w szystkich w o­
jew ództw ach z w yjątkiem  w ojew ództw a wileńskiego, w  któ- 
rem nasilenie duru plamistego bardzo się wzmogło. W  ciągu 
pierw szych sześciu miesięcy 1928 roku zgłoszono w  całym  
kraju 1826 p rzypadków  (wobec 2490 w  1927 roku), zaś w  w o ­
jew ództw ie wileńskiem  432 , czyli tyleż, ile w  ciągu całego 
1927 roku. Zapadalność w  poszczególnych pow iatach w ojew ódz­
tw a wileńskiego b y ła  niezmiernie w ysoka, w ah a jąc  się od
16.0 na 100.000 w  powiecie bracław skim  do 121,9 w  po­
w iecie wilejskim . W  gminie kurzenieckiej (pow iat w ilejski), 
liczącej około siedmiu tysięcy  m ieszkańców, zam eldowano 
47 przypadków  duru plamistego, co czyni w  przeliczeniu na
100.000 ludności 645,0 W  mieście W iln ie  b y ły  24 przypadki.
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Zarów no nasilenie duru plamistego w  w ojew ództw ie wi- 
leńskiem w  roku bieżącym , jak  i epidemja w  Piwnicznej w  roku 
1927, pow stałe na przeciw ległych krańcach Rzeczypospolitej, 
w yraźn ie w skazu ją jak  n iestała jest nasza „rów now aga" pod 
względem duru plamistego, jak  łatw o  stań chroniczny przecho­
dzi u nas w  stan zapaln y i jak ie  niebezpieczeństwo dla stanu 
sanitarnego kra ju  tw orzą te nieliczne w praw dzie  w  niektórych 
tygodniach, ale stale po jaw iające się przypadki duru plami­
stego.

Dur powrotny w ygasł niemal zupełnie. W  okresie spra­
w ozdaw czym  6 w ojew ództw  zgłosiło po jednem zachorowaniu, 
jedno w ojew ództw o (wileńskie) 2 zachorow ania, w  pozostałych 
10 w ojew ództw ach zachorow ań nie było  w cale.

Dur brzuszny. N a  terytorjum  całego państw a było 5254 
zachorow ania i 448 zgonów. W 10 m iastach z ludnością

Z g o n y  na dur brzuszny w  n a jw ię k sz yc h  

m iastach św iata  w  19 26  r.

M I A S T A I L u d n o ś ć  I j lfJ ? ! L n
| z g o n o w  100.000

M edjolan 864790 282 32,6

L en in gr ad 1085000 2 4 2 2 2 ,3

M adryt 7 8 320 0 1 5 0 19,2

W a r s z a w a 1 0 1 5 4 2 6 164 16,5

Budapeszt 960500 1 3 2 13 ,7

P a r y ż 2 9 0 6 4 7 2 184 6.3

N e w  Y o rk 6 0 1 5 50 0 1 1 1 3,2

R otterd am 5 5 1 5 5 9 II 2,0

H am bu rg 1079000 15 1,4

Oslo 2 5 8 7 0 0 3 1.2

K o p e n h a g a 580000 5 0.9

C h ic a g o 2946600 24 0,8

W ie d e ń 1869850 15 0,8

Berlin 4014000 30 0,7

Stockholm 438896 3 0,7

L o n d y n 4602000 28 0,6
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powyżej 100.000 zachorow ań było 802, czyli 28,44 na 100.000; 
w  m iastach od 25.000 do 100.000 zgłoszono 322 zachorow a­
nia na dur brzuszny, czyli 27,95 na 100.000 , w  pozostałej 
Polsce 4110 to jest zaledw ie 17,80 na 100.000 . Śmiertelność 
w  miastach pierw szej grupy wynosi 11,85, w  m iastach 
2-iej grupy 9 ,63, w  osiedlach poniżej 25.000 i na w si 7 ,83 . 
P rzy  porów nyw aniu tych liczb pomiędzy sobą i z liczbami
lat ubiegłych w idzim y, że re jestracja  chorób zakaźnych i zgo­
nów z tej p rzyczyn y ulega u nas zmianie na lepsze stosunkowo
bardzo wolno. W  w ojew ództw ach wschodnich śmiertelność
na dur brzuszny w yn osiła  w  pierwszem  półroczu 1928 roku
zaledw ie 3,4° 0, a śmiertelność na tę chorobę w  poszczególn3Tch
miastach, znajdujących się w  jednakow ych w arunkach san itar­
nych, tak  różni się między sobą, że trudno te różnice tłum a­
czyć inaczej, niż w a d liw ą  re jestrac ją  zachorow ań i przyczyn
zgonów.

W  okresie spraw ozdaw czym  najw iększe nasilenie duru 
brzusznego w idzim y w  mieście W arsza w ie . Zarejestrow ano 
462 przypadki, w  porównaniu z 270 przypadkam i w  odpo­
wiednim okresie 1927 roku. B y ł to początek dość znacznej 
epidemji, k tóra p an ow ała w  stolicy na jesieni bieżącego roku. 
Stw ierdzić należy, iż dane z miast powyżej 25.000 mieszkań­
ców w yk azu ją , że dur brzuszny w  dwóch ostatnich latach  
posiada u nas w yraźn ą  tendencję zw yżk o w ą (w  pewnej mierze 
może to być skutkiem dokładniejszej rejestracji). D aje  się tó 
zauw ażyć w e w szystkich  p raw ie  bez w yją tk u  miastach, głó­
w nie zaś w  centrum kraju ; na drugiem miejscu stoją m iasta w o ­
jew ództw  południowo-wschodnich. M iasta  w ojew ództw  za­
chodnich, stojące znacznie w yżej pod względem urządzeń sani­
tarnych , m ają znacznie mniejszą liczbę zachorow ań na dur 
brzuszny.

Um ieralność na dur brzuszny w  naszych m iastach w  po­
równaniu do miast zachodnio-europejskich lub am erykańskich 
jest niezmiernie w yso ka, jak  w idać z załączonej tab licy. T y lko  
przyzw yczajeniem  naszem do istniejącego stanu rzeczy i p ły- 
nącem stąd pewnem znieczuleniem tłum aczyć można obojętność 
ogółu w  tej spraw ie i b rak  szerokiej, wytężonej akcji san itar­
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nej ze strony św iata  adm inistracyjno-sanitarnego, lekarskiego 
i w szystkich czynników  społecznych.

Czerwonka. Zanotow ano 243 przypadki. Jest to mniej 
w ięcej ta sama liczba, ja k a  b y ła  notow ana w  kitach  ubiegłych.

Płonica. Zachorow ań było 14.270, zgonów 1.160, co w sk a ­
zuje na pewne osłabienie płonicy w  stosunku do tej samej 
połow y roku ubiegłego. Jednakże na kresach wschodnich epi- 
demja płonicy n ietylko trw a , ale k rz yw a  jej stale wznosi się 
do góry. W  w ojew ództw ach nowogrodzkiem, poleskiem i wo- 
lyńskiem  zgłoszono razem w  I półroczu 1928 roku— 3.487 przy­
padków , tymczasem w  odpowiednim okresie roku ubiegłego 
mieliśmy 2.642 zachorow ania. Z apad alność w ojew ództw  wscho­
dnich w ynosiła w  pierwszem półroczu 1928 roku 3.822 czyli 
92,90 na 100.000, następnie idą kolejno w ojew ództw a południowe 
4.126 t. j. 55,10 na 100.000, centralne 4.940 t. j. 43,68 na 100.000 
i zachodnie 1.382 t. j., 34,31 na 100.000. W  ̂ m iastach pierwszej 
grupy zgłoszono 2.279 p rzypadków , czyli 15,97$  ogólnej liczby 
zachorowań, w m iastach 2-ej grupy 971 zach. czyli 6,7 $ ,  zaś
11.0 20  zachorowań na pozostałym terenie kraju .

Błonica. K rz y w a  błonicy wznosi się w  Polsce w dalszym 
ciągu. W  pierwszem półroczu 1927 roku zgłoszono 3.762 przy­
padki i 359 zgonów, w  pierwszem półroczu 1928 roku — 4.846 
przypadków  i 440 zgonów. N asilenie błonicy7, dające się zauw a­
żyć na całym  terenie kraju , w ystępuje najbardziej jaskraw o 
w  w ojew ództw ach łódzkiem (711), kieleckiem  (472), m. W arsz a ­
w ie (436), poznańskiem (401). W a h a n ia  w  śmiertelności na bło­
nicę są bardzo znaczne Śmiertelność na błonicę w  całej Polsce 
w ynosi 9 ,08, w  10-ciu najw iększych m iastach 13,03 , w  miastach 
od 25.000 do 100.000 m ieszkańców 10,34, na pozostałym tere 
nie kraju  7 ,32 .

N ie od rzeczy7 będzie wspomnieć, że śmiertelność na bło1 
nicę w  mieście W a rsz a w ie  utrzymuje się w  ciągu ostatnich 
dziesięciu lat stale na tym samym poziomie. W ytłum aczenia 
dla tego braku spadku krzyw ej śmiertelności na błonicę szukać 
można z jednej strony w e wzroście genius epidemicus (wzmo­
żonej zjadliw ości zarazka?), obserwowanej w  szeregu państw 
w  ostatnich latach, z drugiej zaś strony nie należy zapominać,
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że w  samem mieście W a rsz a w ie  w  okresie 6 lecia 1920— 1925 
zaledw ie 38,0%  przypadków  błonicy zostało zam eldowanych 
w  ciągu pierw szych 3 dni po zachorowaniu, a w  28,4%  zacho­
row ań urzędy sanitarne zostały zawiadom ione po upływ ie p ierw ­
szego tygodnia od zachorow ania. N ie wiem y, jak  pod tym w zglę­
dem przed staw ia ją  się sp raw y  w  innych m iastach, ze znaczną 
jednak dozą słuszności przypuszczać można, że nie w iele lepiej.

Zapalenie opon mózgowo-rdzeniowych. L iczb a zam eldow a­
nych przypadków  zapalenia opon m ózgowo-rdzeniowych w zros­
ła  p raw ie dwukrotnie w  porównaniu z pierwszem półroczem 
1927 roku i nieomal dosięgła liczby przypadków  zgłoszonych 
w  ciągu całego roku 1927. W  roku 1927 zgłoszono 497 p rzy­
padków , w  pierwszym  półroczu 1928 roku — 472.

Topograficzne rozmieszczenie zapalenia opon mózgowo- 
rdzeniow ych przedstaw ia się, jak  następuje:

P i e r w  s z e P ó 1 r o c z e
1  9 2 7 1 1 9  2 8

Z ach . Z g o n y
i Sm iertel-
! ność

Z a c h i Z g o n y
Ś m ie r te l­

ność

m. W a r s z a w a 38 15 39,47 ! 5 4 ') ! 17 3 1 ,4 8

woj. centralne 97 3 3 i 34,02 1 1 0 ! 3 7  ! 33 ,64

„ w s cho d n ie 57 5 1 8.77 79
j 1 
! >2 1 5 , 1 9

„  zach od n ie : 48 26 | 5 4 , 1 7 1 63
i

1 34 53,97

,, p o łu d n io w e 1 55 14 2 5 ,4 5 1 166 33 19,88

R a z e m 2 95 93 3 1 , 5 3 4 7 2 , 1 3 3 1 2 8 , 1 8

T ab lica  pow yższa w skazuje, iż w  pierwszej połow ie roku 
bieżącego epidem ja zapalenia opon m ózgowo-rdzeniowych sze­
rzy ła  się głównie w  w ojew ództw ach południowych, w  których 
zgłoszono 166 przypadków , a w  tym samym czasie roku ubieg­
łego 55 . N aiw iększe ognisko znajdow ało się w  w ojew ództw ie 
lwowskiem . Zgłoszono tam 92 przypadki, w  czem 14 w  mieście 
Raw ie Ruskiej i 9 w  powiecie raw skim . Znaczne różnice 
w śmiertelności w  poszczególnych w ojew ództw ach w skazu ją na

') razem z przjjezdnymi.
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różny stopień dokładności w  zgłaszaniu w  różnych dzielni­
cach kraju .

Odra. Zarejestrow ano 20.751 zachorow ań i 304 zgony, 
co w skazuje na pewne wzmożenie się odry w stosunku do 
roku 1927. N ajw yże j k rz yw a  odry w zniosła się w  w ojew ódz­
tw ie kieleckiem , na które przypada 4.105 zachorow ań, to jest
0 3.465 w ięcej, niż za ca ły  rok ubiegły. Ze znacznem nasile­
niem spotykam y się również w  w ojew ództw ach wileńskiem 
( 1.344 zachorow ania w  pierw szej połowie r. b., 193 w  odpo­
wiednim okresie 1927 roku) i Śląskiem ( 1.499 w  1928 roku, 476 — 
w  1927 r.). L iczb a zachorow ań na odrę spadła w yraźnie 
w  w ojew ództw ach południowych (z w yjątkiem  woj. lwowskiego), 
na W o łyn iu  i w  mieście W arsza w ie . Zm niejszyła się też 
w  całym  kraju  śmiertelność z 2,81 w I półroczu 1927 r. do 1,46 
w  I półroczu 1928 r.

Krztusiec. Bardziej w yraźn ie niż w  odrze w ystępuje na­
silenie kokluszu. Z arejestrow ano 5.537 zachorow ań i 376 zgo­
nów w  porównaniu z 2.775 przypadkam i zameldowanemi 
w  tychże m iesiącach 1927 roku. Głownem  siedliskiem kokluszu 
już od paru lat są w ojew ództw a południowe. W  roku 1928 
w  w yżej wym ienionych w ojew ództw ach zgłoszono 2.403 p rzy­
padki czyli 43,4%  zachorowań i 59,2 % ogółu zgonów na koklusz, 
podczas gdy ludność w ojew ództw  południow ych w ynosi 27,8%  
ogólnej ludności państw a.

Róża. Zachorow ań  zameldowano 1.966, zgonów 99 , w  tem 
w  samej W arsza w ie  592 zachorow ania, czyli 30 , 11% , oraz 
32 zgony, czyli trzecia część zgonów zarejestrow anych w  całym  
kraju. W  w ojew ództw ach wschodnich zam eldowano 266 za­
chorowań i 3 zgony7, w  w ojew ództw ie kieleckiem  185 zachorowań
1 5 zgonów, w w ojew ództw ie pomorskiem 38 zachorow ań i ani jed­
nego zgonu. W 4dzimy w ięc że re jestracja  róży jest niema 
jednakow o w ad liw a  w e w szystkich dzielnicach Polski.

Ziarnica. Zim nicy zgłoszono 421 przypadków , w  czem 281 
w  w ojew ództw ie poleskiem.

Gorączka połogowa. R ejestracja  gorączki połogowej o tyle 
p op raw iła  się, iż obecnie liczba zgonów nie przekracza nigdzie
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liczby zachorow ań, a śmiertelność w ynosi 100%  tylko  w  jed- 
nem w ojew ództw ie stanisław ow skiem . Ogółem zgłoszono 634 za­
chorow ania i 240 zgonów, z tej liczby 234 zachorow ania i 69 
zgonów w  w ojew ództw ach zachodnich, oraz 77 zachorowań 
i 45 zgonów w  mieście W arszaw ie .

Gruźlica. R e jestracja  gruźlicy popraw ia się stale. W  ̂p ierw ­
szem półroczu 1928 roku na 5.855 zgonów zgłoszono 12.280 za­
chorowań, podczas gdy jeszcze w  1926 roku liczba zgłoszonych 
zachorow ań nie przew yższała  liczby zgonów. W  jednem tylko 
w ojew ództw ie Śląskiem zgłoszono jeszcze więcej zgonów 
niż zachorow ań C echy charakterystyczne rejestracji gruźlicy7, 
spotykane w  innych dzielnicach kraju  i omówione w  poprzed­
nich numerach kroniki, pozostają bez zmiany7, jak  w idać z za­
łączonej tablicy7 chorób zakaźnych w  Polsce.

Trąd. W  okresie spraw ozdaw czym  został zgłoszony jeden 
przypadek trądu. P rzypadek ten został w yk ryty7 na oddziale 
chorób skórnych szpitala św . Ł a z a rz a  w  W arszaw ie . C hora 
na trąd , m ieszkanka Częstochow y, która p rzyb y ła  po poradę 
do W a rsz a w y , przebyda długi okres życia  w  Rosji na K au k a­
zie i tam zaraz iła  się trądem.

Ja g lica . Pozorny w zrost jag licy  znajduje wytłum aczenie 
w  rozwoju przyrchodni przeciw jagliczych (obecnie istnieje 
już 160) i w  coraz dokładniejszem  w yk ryw an iu  ognisk za k a­
żenia w  szkołach i innych zbiorow iskach.

Jp rąqlik. Zgłoszono 23 zachorow ania w  czem 11 w  w o­
jew ództw ach południowych.

JP lośnica. Zam eldow ano 70 przypadków  zachorowań 
i 2 zgony. Jak  zw ykle, w  liczbie zgłoszonych (mówiąc ściśle wy7- 
krytych ) przypadków  przoduje miasto W arsza w a . Z  ogólnej 
liczby7 70 przypadków  47 było w  W a rsz a w ie , 9 w  woj. w ar- 
szawskiem , 3 w  w ojew ództw ie białostockiem, a 11 w  tarnopol- 
skiem. W  ̂rejestracji włośnicy7 p opraw a nie jest widoczna.

JPodowslręt. Zm arło na w odow stręt w  pierwszem pół­
roczu 1928 roku 21 osób, leczono pokąsanyrch przez zw ierzęta 
w ściekłe 1.265. O dpowiednie liczby dla roku 1927 w ynosiły 
12 i 1.645.
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Zatrucia produktami spożywczemi. Z atru ć produktami 
spożywczemi zgodnie z danemi rejestracji było 13, w  tem 
9 w  w ojew ództw ie poznańskiem. Zgonów zam eldowano 3. 
W ob ec stanu nadzoru nad produktam i spożywczem i na naszych 
rynkach można z dużem prawdopodobieństwem  przypuszczać, 
że przypadków  tych musiało być znacznie w ięcej.
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C H O R O B Y  Z A K A Ź N E  W POLS CE.  1 półrocze 1928 roku.

Woj ewództwa. '  ’ ) j Ludność

O s p a

naturalna

Dur  
brzuszny  

i rzekomy

Dur
plamisty

Dur

powrotny
; C z e r w o n k a Pł oni ca Bł oni c a

Z ap al en i e  
! opon móz-  

gowo-r dzen.
O dr a  R ó ż a

1

Krztusi ec Z i mn i c a

!
Z a k a ż e n i e
p o ł og o w e  T r ą d  

l

Gr uźl i ca Jagl i ca
t

W ą g l i k N o s a c i z na Wł o ś n i c a

W o d o w s t r ę t  
i pokąsanie 

przez zwierz.
podejrzane 

o wściekliznę

Z at r u c i e  
produktami  

spoży w c z e mi

1 zach.  1 zg.
i

zach.  | zg. ' zach.  ! zg. | zach.  zg.
i 1

i zach.  , zg.
1

zach.  zg. zach.  zg. zach.  ] zg.
i

zach.  zg. zach.  zg. zach.  , zg.
i

■ zach.  ; zg.
!  i

zach.  zg. zach.  zg. zach. zg. zach.  zg. i  zach.  zg.
i  & zach.  zg. zach.  zg. lecz.  zg. zach.  zg.

W a r s z a w a  miasto 1 . 01 5 . 426 462 52 17 2 ____ ____ 15 2 837 60 4 3 6 39 54 17 1465 28 592 32 3 45 51 25 ____ 77 45 1 ___ 1 9 1 2 1 2 1 5 261 — ____ ____ ___ 47 ___ 8 1 _
W a r s z a w a  woj. 2 . 1 1 2 . 7 9 8 1 681 57 2 2 1 — 6 - 601 46 290 6 27 12 57 8 4 106 4 286 1 15 — 56 1 3 — 3 3 3 180 1286 — 1 — — — 9 — 101 2 — —
L ó d ź 2 . 25 2 . 7 69 — 484 43 21 3 — 3 7 1 1 11 151 7 1 1 99 21 8 2 1 8 1 49 121 9 565 52 9 — 48 23 — — 495 3 40 7 1 4 40 1 1 1
Ki e l c e 2. 5 3 5 . 7 81 1 — 7 94 45 37 6 1 — 9 2 789 25 4 7 2 17 3 3 14 4 1 0 5 18 188 5 77 8 4 5 — 26 8 ____ ____ 7 2 2 2 7 9 694 — 1 — — — — — 64 — 1 1
Lubli n 2.087.951 1 — 3 1 9 15 1 25 11 1 — 4 — 890 46 2 4 3 6 17 1 73 1 4 1 2 3 1 166 — 8 — 19 1 2 84 1 5 1 19 — 3 — — — - — 1 2 3 1 — —
Białystok 1. 305. 284 8 — 1 5 3 12 77 5 — — 2 — 6 1 2 34 167 8 12 2 399 1 65 1 63 - - 8 — 37 3 — — 1 7 3 85 1 16 — 6 — — — * 2 96 — —
Wi lno 973. 404 1 — 182 15 4 3 2 13 2 6 — 3 3 5 10 1 7 4 11 15 1 1 3 4 4 6 67 — 2 2 2 1 2 — 7 2 — 7 1 9 41 1 100 — 1 — — — — 4 — —

N o w o g r ó d e k 8 2 2 . 1 0 6 — 89 2 2 1 0 7 — — 3 — 7 3 3 32 99 2 46 4 3 5 3 1 6 6 — 100 — 9 — 16 4 — — 35 0 9 3 2 4 — — — — — — — 70 1 — —
Polesie 880.898 — — 105 7 79 5 1 — 1 — 1 3 7 0 131 280 17 15 7 508 1 64 2 266 — 281 —■ 2 0 6 — — 8 1 0 1 5 299 — 1 — — — — 6 8 2 —
W  ołyń 1.437. 907 1 — 189 4 111 7 — 9 1 1 3 84 45 260 1 1 3 — 79 — 69 1 58 — 19 — 8 3 — — 3 03 14 2 0 0 — 4 1 — — — 89 1 — —
Poznań 1.967. 865 — 146 17 — — — 25 1 749 34 401 3 9 27 16 667 4 40 2 60 6 — — 100 31 — — 620 5 4 4 1064 3 2 — 9 1
Pomorze 93 5 . 6 43 1 — 265 30 2 — — — 16 — 3 1 9 12 1 27 5 13 4 1062 6 38 — 129 1 — — 69 18 — — 189 1 50 1 1 9 — --- — — — — ' — 19 — — —
Śląsk 1 . 124. 967 — — 111 9 — — 1 — 36 1 3 1 4 5 3 1 6 39 23 14 1499 2 8 8 4 96 2 8 — 65 2 0 — — 302 3 7 4 8 6 — --- — — • - — ' — 11 1 2 —
K r a k ó w 1 . 992. 81 0 — — 501 49 71 3 1 — 28 4 9 3 9 46 3 2 8 29 21 7 2 5 85 17 74 21 429 28 27 — 36 32 — — 7 5 6 468 781 — 1 — — — — — 1 05 — — —
L w ó w 2 . 7 1 8 . 0 1 4 — — 4 5 5 56 2 7 9 22 — 3 3 4 1 7 5 5 281 367 71 92 15 2 5 1 6 138 228 16 805 1 1 5 3 — 39 22 — — 2859 1480 63 0 — 3 2 — — .

2 5 9 9 — —
S ta n i s ł a wó w 1. 348.580 1 1 2 1 2 31 2 0 0 19 — 2 — 9 5 2 1 39 89 2 4 34 9 261 16 19 1 769 80 2 — 8 8 — — 1046 4 1 9 1 12 — — _ — — — — 7 3 2 — —
T  arnopol 1 . 428. 520 2 — 8 8 4 1 43 21 1 — 11 1 480 63 8 6 1 7 19 2 4 1 3 9 18 — 400 3 5 — — 3 1 — — 407 2 2 7 207 2 1 — — 11 — 103 — — —

R a z em  . 26. 940. 723

i

17 ! 1 5 2 3 4 448 1 826 1 2 5 8 — 2 4 3 17 1 4 2 7 0 11 6 0 4846 440 4 7 2 1 3 3 2 0 7 5 1 304 1966
i

99
!

5 5 3 7 3 7 6 421 — 634 240 1 — 1 2280 5 8 5 5 8 1 1 2 — 2 3 4 | — — 70 2 1 2 6 5 21 13 3

1. 10 miast  z ludnością  

p o w y ż e j  100.000 2
2.820. 075  4 — 802 « 53 7

— — 79 9 2 2 7 9 1 5 1 1 2 3 3 164 83 49 5930 62 7 45 52 1096 104 46 — 1 2 5 56 — — 3 2 / 7 2 066 1 1 5 2 — — — — 47 —
j

5 2  | 5 — —

11. miasta z ludnością od

25.000 do 100.000 3
1 . 1 52 , 081  4 3 - • 3 2 2 3 1 25 3 — — 2 3 — 971 3 3 3 7 7 39 24 21 2 2 8 0 2 3 151 1 3 592 1 3 6 — 40 14 — — 8 32 796 42 6 2 5  1

!

1
7 I ’

' )  2) i 3) L i c z b a  ludności  wzi ęt a  z Rocznika Sta t y s t y c z ne g o Rzplitej  Polskiej  za rok 1927,  dla miast z r. 1926,  dla pos z c z egól nyc h wo j ew .  wdł.  spisu z r. 1 9 21 .  Chor z y  wzi ęci  łącznie z zami ej s c owymi .

W a r s z a wa ,  B y dg o s z c z .  Ka t o wi c e ,  K r a k ó w ,  Lublin,  L w ó w ,  L ó dź ,  Poznań,  S o s n o w i e c ,  Wilno.

3) Będzin,  Białystok,  Brześ ć n.B., C z ę s t o c ho wa ,  D ą b r o w a  Górnicza,  Dr ohobycz,  Gni ezno,  Gr odno,  Gr udzi ądz,  Kalisz,  Kielce.  Koł omy j a,  K r ó l ew s ka  Huta,  N o w y  Sącz,  Pabjaniee,  Pi otrków,  Płock,  Przemyśl ,  Rędom,  Rów n e ,  Si edl ce,  S t a ni s ł a wó w,  Stryj ,  T a r n ó w ,  Tar nopol ,  T o m a s z ó w  Mazowi ecki ,  Toruń,  Wł o c ł aw e k .  Z a w i er c i e .

2) L w ó w  —  liczba z gonów p oda na  łączni e  z pr zyj ezdnymi .

Wilno —  podano 15 p r zy p a d k ó w  duru jako . ni eokr eśl ony" .

L ó d ź  —  me ldunków zach.  i zg. na gruźlicę pł uc  nie podaje.

Brakuje w y k a z ó w  za tydzień:  15  i 2 5  z Kr a k o wa ,  2 3  i 24 z S o s no w c a ,  25  z By dg o s z c z y .

3) Pł ock,  R ó w n e ,  S i edl c e,  T ar n o p o l  — me l dun ków zach.  i zg. na gruźlicę płuc nie podają.

R a d o m  —  meldunków z g on ó w  na gruźlicę płuc nie po d a j e .

Brześ ć  nB.,  P ł oc k ,  R ów n e ,  Si edl ce,  T o m.  M a z o w .  —  w y k a z ó w  z g o n ó w  nie nadsyłają.

Brakuje w y k a z ó w  za tydzień:  9 —  2 4  z T a r no wa ,  2 5  z Pi otrkowa.

Brakuje danych z N o w e g o  Sącza.

2) i 3) L i c z b y  zach. i zg. odnoszą się tylko do ludn. mi ej scowej .
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R E G U L A M I N
Ogłaszania prat w  J e d y t y n i e ' '  ' '  ' ; i Społetznej " .

1) „M ed ycyn a D ośw iadczalna i Społeczna" zamieszcza 
prace oryginalne z dziedziny: a) m edycyny dośw iadczalnej 
(fizjologji, patologji, chemji fizjologicznej, farm akologji i t. d.) 
b) bakfcerjologji i serologji, c) higjeny i m edycyny społecznej 
(epidemjologji, sta tystyk i i t. p.), oraz re feraty  zbiorowe. P race  
są drukow ane w obrębie każdego działu z zachowaniem  kolej­
ności złożenia w  redakcii.

2) R ękopisy należy nadsyłać pod adresem: R ed ak cja  
„M ed ycyn y  D ośw iadczalnej i Społecznej , P ań stw ow y Z a k ła d  
Higjeny, W a rsz a w a , Chocim ska 24, lub do jednego z członków  
Kom itetu Redakcyjnego.

3) A utorow ie proszeni są o dołączenie do sw ych prac 
streszań w  jednym z języków  obcych (angielskim, francuskim , 
niemieckim).

4) T ablice i fotogralje mogą być w ykonane w  w y ją tk o ­
w ych  ty lko  przypadkach z funduszów w yd aw n ictw a. O bjętość 
artykułu  nie może przekraczać 2 arkuszy.

5) Celem uniknięcia zw łoki ko rekty  będą przesyłane 
autorom pozam iejscowym  tylko  na specjalne żądanie, lub o ile 
red akcja  uzna to za konieczne.

6) A utorow ie otrzym ują po 20 odbitek sw ych prac na 
koszt w yd aw n ictw a.

^
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K O N K U R S .
T O W A R Z Y S T W O  L E K A R S K I E  W A R S Z A W S K I E

niniejszym ogłasza trzy nagrody konkursowe, ufundowane przezT o- 
w arzystw o  W arsza w sk ie  ,,M otor“  Sp. Akc. Z a k ła d y  Chemiczno- 
Farm aceutyczne w  poczuciu potrzeby jaknajw iększego rozwoju w ie­
dzy terapeutycznej, będącej dla polskiego przemysłu pobudką, źró­
dłem i spraw dzianem  dalszych poczynań i usiłowań w  dziale pro­
dukcji chem iczno-farm aceutycznej.

N agrody konkursowe będą przyznane za najlepsze z w artościo­
w ych prac oryginalnych z dziedziny lecznictw a, napisanych w  języku 
polskim i złożonych w  maszynopisie na ręce Sek retarza  Stałego 
T o w a rzystw a  Lekarskiego W arszaw skiego  (u 1. N iecała 7) do 3 i 
m arca iq 3o r. godziny 12-tej w  południe

P ierw sza nagroda konkursowa wynosi złotych 3.000t d w ie 
inne po złotych 1.000 każda.

W  razie zak w alifik o w an ia  do nagrody mniej, niż 3 prac, 
Kom itetowi konkursowemu przysługuje praw o zw iększenia wysokości 
przyznanych nagród.

Kom itet konkursow y składa się z 2 członków T o w a rzystw a  
Lekarskiego W arszaw sk iego , zaproszonych przez Z arząd  tego T o w a ­
rzystw a z pośród przedstaw icieli tych gałęzi m edycyny, do których 
należą prace złożone, oraz z w ice-prezesa T o w a rzystw a, jako prze­
wodniczącego. Kom itet może odnosić się do innych członków To- 
rzystw a d la pozyskania w  razie potrzeby opinji o pracach, do 
konkursu złożonych.

Autorow ie prac, złożonych do konkursu, członkami Komitetu 
być nie mogą. Również nie mogą wchodzić w  skład Kom itetu 
kierownicy zakład ów , w  których prace wykonano.

N a ocenę prac wyTznacza się termin trzym iesięczny, przy czem 
sposób oceny zależy od uznania Komitetu.

Przeszkodą dla przyznania nagród nie będzie ani rozm iar pracy  
ani śmierć autora po złożeniu pracy  na konkurs we w łaściw ym  
terminie.

O stateczne przyznanie nagród przez Kom itet odbyw a się przez 
balotowanie tajne w iększością głosów, przyczem balotow anie odbyw a 
się odrazu nad wszystkiem i pracam i, nadesłanemi do konkursu.

O przyznaniu nagród Komitet zaw iadam ia T ow arzystw o L e ­
karskie 'W arszaw skie na najbliższem posiedzeniu Zarządu T o w a ­
rzystwa i posiedzeniu klinicznem, z jednoczesnem podaniem prac 
złożonych na konkurs, oraz Z arząd  T o w a rzystw a  „M otor '.

W a rsz a w a  dnia 10 ,X I 1928 r.

Prezes: Dr K . Z ie liń sk i.
Sekretarz S ta ły : P rof. D r  .1 . (ilu zińsk i.
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